
Z  pracowni artystyczno-literackiej 
profesora 1  Chrzanowskiego.

(„O księgach narodu i pielgrzymstwa polskiego A, 
Mickiewicza napisał Stanisław Pigoń. — Prace histo­
ryczno-literackie Nr 1, Kraków 1911. Skład główny  
G. Gebethner i Wolff. — Kazimierz Bereżyński: F ilo­
zofia Cypryana Norwida. Odbitka ze Sfinksa. W ar­
szawa 1911. — W acław Orłowski: Pieśń legionistów: 
„Jeszcze Polska nie zginęła" jej powstanie i historya, 

Kraków, 1911 D. E. Friedleia“).

„Dobrze odczytuj i kończ w sobie“ te 
słowa Norwida z epilogu „Promothidiona" 
możnaby umieścić na odrzwiach seminaryum 
historyczno-literackiego prof. J. Chrzanow­
skiego.

Długie lata system pracy naukowej pod 
specyalnym prowadzony kierunkiem nie po­
zwalał na rozwój szczery i zdr wy młodych 
sił nie mógł hasłami przedawnionemi zbudzić 
nowych wartości.

Przy końcu anachronizmer zdał się sy 
stem ten nawet najzagorzalszym zwolenni­
kom.

Czas zrobił swoje. — Przrbyła nowa si­
ła, młoda, sprężysta — pełń; zapału i głę­
bokiej erudycyi i co najwaar ejsze — miło­

ści przedmiotu 1 młodzieży. — Zawrzało jak 
w ulu.

Całe zastępy młodzieży znajdują pole do 
pracy naukowej; duży i umiejętny wybór 
tematów i zwiększona swoboda w wypowia­
daniu myśli pozwala na wyszukanie odpo­
wiedniego — dla poszczególnych indywidua- 
lizmów czy gustów.

A jeżeli pion tych prac wydobędzie się 
poza ścisłe, uniwersyteckie szranki — przed 
forum publicum — to można być pewnym, 
że godzien tego. Dobre czytanie — jasne 
zdanie sobie sprawy z istoty przedmiotu, z 
jego genezy i życia jego w dotychczasowych 
pracach historyczno-literackich, a bodaj, czy 
i nie jego uzasadnienie życiowe — koń­
czenie w sobie — przetrawienie i dochodze­
nie do własnych rezultatów — oto ich za­
leta.

Taką pracą sumienną i z niepośledniem 
zacięciem krytycznem napisaną, jest p. Sta­
nisława Pigonia: „O księgach narodu i piel- 
grzymstwa polskiego".

Zakreślając szerokie tło historyczne, bez­
pośrednio po r. 1831. — z wielką falą emi* 
gracyjną dążącą przez Niemcy do Francyi — 
opisując tworzenie się w łonie Jej idei o 
posłannictwie Polski — a następnie — ge­
netycznie — przemiany wewnętrzne Mickie­
wicza w tych latach do r. 1832 — wpływ 
na rozwój mistrza raligijno*mistycznych te- 

i oryi Oleszkiewicza (malarza ze szkoły Szmu- 
, glewicza i Dawida, zamieszkałego w Peters- 
i burgu), Tomasza a’ Kempis („Naśladowanie 
. Chrystusa") X. Chołoniewskiego i X. Lame- 

nnais — dochodzi w rozdziale III cim swej 
, pracy do rozwoju treści i wartości „Ksiąg 

narodu“ — i do ich wielkiego znaczenia 
wychowawczego, do ich misyi budzenia „bo­
haterskiej miłości Ojczyzny przez zaparcie 
się siebie".

Książka p. St. Pigonia, wogóle w naszej 
, literaturze pierwsza, traktująca o Książkach, 

jak już z pobieżnej treści widać, posiada zalety: 
? sumienności (dowodem ogromna i wyczerpują- 
, ca znajomość bibliografii i przedmiotu) zdol­

ności do wysnuwania ze starych, a jednak 
często źle zrozumianych przesłanek nowych 

. koncepcyi i jasnego a nawet może i orygi­
nalnego w niektórych określeniach stylu. Te 

. zalety biorąc pod uwagę można gorąco za- 
k chęcić młodego historyka literatury do dal­

szej pracy w dziedzinie przez siebie umiło­
wanej.



„Filozofia Norwida“ p. Kazimierza Bere- 
żyńskiego — to temat zgoła w krytyce na­
ukowej nie ruszany, dodajmy „ hieroglificz- 
ność“, jako zasadniczą cechą twórczości Nor­
wida, jego umiłowany sposób wypowiadania 
się w symbolach — zrozumiemy ile trudu 
miał autor w samem rozpatrywaniu, układzie 
i segregacyi poszczególnych myśli.

Pracą swą nazywa sam autor rekonstru- 
kcyą filozofi Norwida. Zdaje sobie sprawą, 
że ta rekonstrukcya może być pod wielu 
względami niedokładną, Do fachowej krytyki 
należy błędy wyszukać, niedomówienia spro­
stować. Tutaj zaznaczyć należy, że trudy o- 
koło pracy łożone opłaciły się sowicie — 
dzieło nie mija sią z celem. Przy jego pomo­
cy czytelnik przedrze się przez mroczny bór 
ducha Norwidowego znachodząc wzdłuż żmu­
dnej drogi znaki wytyczne — drogowskazy, 
doprowadzające do syntezy.

W treści samej zajmuje sią p. K. Bere- 
żyński specyalni© filozofią słowa, poglądami 
religijnemi i historyozoficznemi Norwida, 
mniejszą uwagę zwracając na tegoż poglądy 
estetyczne, co do których istnieje kilka roz­
praw w literaturze (St. Malczart: „Poglądy 
Norwida na sztuką narodową4; Piotr Bań­
kowski: „Norwidowe poglądy na sztukę“).

Wogóle jest to w tym rodzaju praca pierw­
sza, którą tak ze wzglądu na treść arcycie- 
kawą, jak niepospolite wczucie sią krytyka — 
artystycznem umiłowaniem przedmiotu spo­
tęgowane — z całem uznaniem powitać na­
leży.

W rozprawie „Jeszcze Polska nie zginęła4' 
zebrał pan Wacław Orłowski dotychczasowe 
wyniki badań nad genezą pieśni legionóws 
skrupulatnie Tozpatrzył źródła pamiętników 
i ulotnych pism z owej epoki, jak i opraco­
wania współczesnych historyków n. p. Ko­
rzona, Smoleńskiego, Baszykowskiego, Ga- 
dona i innych.

„Jeszcze Polska nie umarła" (tekst pier­
wotny) powstała na ziemiach włoskich. Na­
pisał ją Józef Wybicki, poseł na Sejm czte­
roletni, autor „Listów patryotycznych“, wie­
lu listów, odezw i pism politycznych, rzuca­
jących światło na ówczesne stosunki naro­
dowo emigracyjne.

Na podstawie skrzętnych rozpatrywać, 
stara sią p. W. Orłowski ustalić daty napi­
sania pieśni legionów na r. 1799.

Co do muzyki pieśni legionów tradycya 
wskazuje, jako autora X. Stefana Ogieńskie- 
go; z całą stanowczością stwierdzić się tego 
nie da; możliwość, że i muzyki autorem jest 
sam Wybicki nie jest wykluczona.

Rozprawą kończy autor trafnie wyjąt­
kiem o pieśni tej z dzieła St. Witkiewicza 
(o Janie Matejce): „Słowa te to nasz najwię­
kszy, najpotężniejszy skarb narodowy i czło­
wiek, który je wypowiedział, powinien być 
czczony na równi z największymi geniusza­
mi, jacy Polsce przyświecają.

„Słowa te jednak są tak konieczne, tak 
z nami zrośnięte, iż sią zdaje, że każdy je 
sam wiedział, że sam je, zanim żyć począł, 
wypowiedział, lub, że sią urodziły gdzieś w 
niebie nad polską ziemią, że nie było i nie­
ma wiadomego człowieka, który je wymówił 
pierwszy, dla wielu też nawet jego nazwisko 
jest nieznane".

Emil Zegadłowicz:.



£v. rCOmOWSKl I EM. ZEGADŁOWICZ.

O poezji m urzyńskiej.
Pomysł przyswojenia literaturze pol­

skiej poezji murzyńskiej/wyłonił się z za 
ga^nień o poezji ludowej w ogólności, 
w szczególności o poezji prymitywisty- 
cznej, więc właśnie tej jawiącej się w 
W ź̂le skrzyżowania wrażliwości dziecię 
eej czy murzyńskiej.

O osobliwości poezji*ludowej decy­
duje SPOSÓB TWORZENIA; polega on 
na bezpośredniej, niefrasobliwej, bezi­
miennej, komunistycznej przerzutni 
odczuć i myśli w obrazowanie główne.

Bezsprzecznie najpierwotniejszą for­
mą poetycką jest krzyk; bólu i radości.

Bezpośredniość, oszczędność obser­
wacji, wzmożone przez to napięcia u- 
czuciotoe ześrodkowane na szczupłej 
przestrzeni, oto główne momenty tre­
ściowe poezji murzyńskiej.

Formalnie poezje te są poprostu ńie- 
przetłómaczalne; wnętrze ich ponure, 
barwy krzepnącej krwi, niesamowite* 
hypnętyzujące jak oczy kobry, straszne 
jak moczar w ostępie puszczy, zagadko­
we niesłychaną różnicą zobowiązań ży­
ciowych (plemiennych, religijnych, oby­
czajowych i t. p.)j rym nieistnieje — w 
każdym razie niezwykle rzadko — ja­
wiąc się raczej jako współdźwięk gwary 
niemowlęcej; rytm zarywany, niespokój 
ny, gorączkowy (poezja jest stanowezo 
objawem choroby u murzyna), to znów 
leniwy jak „fale zaglinionej rzeki“, mo­
notonny, bezprzestrzenny.

Wszystko to wyczuwa się zaledwie 
poprzez wyjące podźwięki,

Tłómacze starali się wybrnąć z tej 
Hanowej plątaniny w ten sposób, iż u- 
zmysławiali sobie, jakby to i owo wyra 
ził MURZYN dźwiękami polskimi w za­
kresie kiełkujących (rzekomo jeno mart 
wych) form gramatycznych.

Wiedza dzieli twory ducha murzyń­
skiego na zasadnicze typy: epiezny (wal 
ki, polowania, bohaterstwa, kult wład­
ców). dramatyczny (djalogi obrzędowe, 
przedstawienia wojenne, igry zalotne, j  
Oraz rodzaj łitanji pogrzebowych, w któ 
ryćh dwaj kapłani na przemiany prze­
wodzą chórowi odpowiadającemu), liry­
czny (przyjaźń, miiość, sny, przeczucia), 
oraz typy pośrednie: obyczajowy (zawo 
$y, ceremonje), filozoficzno-religijny 
(kult przodków, liturgja, fetyszyzmj. Nie 
tego szukaliśmy (tak jak nie wsłuchiwa­
liśmy się w pobrzmienia modnej 1'art 
neigre). |

Wybraliśmy (z nielicznego zresztą 
raaterjału) te utwory, które wydały się 
nam najbardziej istotne, charakterysty­
czne z uwagi na czujność poetycką.

Osobiście nie twierdzimy, iż jesteś- 
ftiy poezją murzyńską zachwyceni; nie­
mniej nauczyła nas ona wiele, a przede- 
wszystklem czci dla BEZPOŚREDNIEJ 
KONIECZNOŚCI TWORZENIA.

Podajemy kilka przykładów poetyc­
kiej twórczości murzynów plemienia 
N!am—Niam. *)

*) Niam—Niam (t. j. żarłoki tak rwani 
przez sąsiadów Z powodu przypisywanego im łu 
dożcrstwa, sami zaś nazywają się S a n d c h ) 
jest to naród murzyński, zamieszkujący w pół- 
aocno-środkowej Afryce przestrzeń kraju od 20 
do 24 stopnia długości wscib. i od 6 do 4 szero­
kości północnej. Pierwsze wiadomości o tym 
narodzie przynieśli do Europy: Petherik {1853}
i bracia Pancout, a za nimi Piaggia (1863) i Hen- 
giin. Schweinfurth wreszcie zbadał najdokład­
niej te strony w r. 1870.



PIOSENKI PLEMIENIA NIAM-NIAM.
1. NIAM,

ja — nlam 
Ja — wódz 
ja — koniec
śmierć wziąć na moich wargach 
i w oku śmierć się lęc

maska ojca — ojca na odrzwiach 
i wiele wiele mięs —

chociażby zginąć świat f wieś
ja trwać dopóki wróg mój trwać
la słoń *7 1 on giez
ze skóry jego bęben mieć
na kościach jego grać
i w bęben bić i wyć
on umrzeć a ja żyć
ja — sam
ja — wódz
ja — niam
niam.**)

2. S I E W.
ziarno siać: szu — szu szu — 
rosnąć yams***) tam i tu — 
dużo — dużo — ile palców u rąk 
i u nóg u całego plemienia 
I brodawek u palmy na korzeniach 
 na prawo i na lewo — i znów
aż pot ociekać z czoła: fuu------
—— niech sąsiadowi zginąć przenlczne

kłosy
gdy moje yams obsiadać codzień

krople rosy
— ziarno siać: szu — szu — szu — 
rosnąć yams wszędzie: tam i tu.

*■*) Ja — niam—niam... Celem wzbudzenia 
postrachu wśród wrogów, murzyni plemienia 
Saudeh sami nazywają siebie: Niam—Niam.

***) yams — roślina pożywna z gatunku 
Diścorrea, rozpowszechniona na terenie Afryki 
Środkowej.

3. Z A L O T  Y. 
kto czekać mnie w gąszczu yams 
jak gwiazdy dwie a może cztery 
nie wiedzieć nikt — 
nie wiedzieć nawet ja sam 
nad słoni mruk I krzyk pantery —
— przecież to — Syme — *** )
— u — aaa — yaa -
co cycków dSpgich nosić wory — 
na podścielisku przenicy 
w rozkoszy trwać 
i więcej nie być chory --
— od brzucha twego aż do gwiazd 
ile much jadowitych

OD REDAKCJI.
Zgodnie z zapowiedzią (Nr. 4 „Republiki"] 

i podajemy czytelnikom naszym wyjątki z , A n to ­
logii poezji murzyńskiej Niam—Niam", w tłóma 
czeniu i trawestacji twórczej paetów Edwarda 
Kozikowskiego i Emila Zegadłowicza, znanych 
ogółowi czytelników z „Ponowy" i „Czartaka
oraz z kilku tomów poezji oryginalnych. Cie- 

prz2leci przez kawa ta książka jest już pod prasą i wkrótce
ty d z ie ń  ukaże się na półkach księgarskch. Uważaliśmy

Odkąd WSZyStkO to ŻUĆ \ ssać ga. nader pożyteczne zapoznać szerszy ogół z
POprOStU tak na cyckach któi© charakterystyczniejszymi wzorkami twórczości

widzieć
— potem nadchodzić wieczór ten 
gdy głowę zwiesić na plecach
i więcej nie nie żądać 
od ust i nóg — 
i tylko: tse — tse — tse — 
jak jęk na pustyni wielbłąda*

4. N A D  RZEKA,  
fal# — fale ząglinionej rzeki
— deszcze wielkie — góry za górami 
żółwie — fale żółte — leniwe 
mrużą powieki
fale — żółwie żółte 
i my sami
wiatr gorący piasek gorący 
i twe dało gorące 
spotniało:

murzyńskiej przed ukazaniem się autologji w 
druku. Tłumacze poprzedzają nadesłane trawe- 
stacje króciutkim wstępem (wyciąg esencjonal- 
ny z dłuższej przedmowy do antologji), lecz mi­
mo to pewne ustępy—naprz., w „Zalotach"— 
mogą wywołać zarzut, że piosenki murzyńskie 
nie nadają się do publikacji w gazecie. Jesteśmy 
innego zdania. Wobec drożyzny, nowa książka 
stała sę rzeczą niemal luksusową i przeciętny 
pracownik umysłowy nie może sobie na kupna 
jej pozwolić. Czasopisma literackie nowego 
kierunku ukazują się rzadko, na prowincję do­
chodzą późno i, z braku reklamy, nie docho­
dzą zwykle inteligenta, pragnącego coś wiedzieć 
z dziedziny nowości literackich. Jedyną więc 
drogą uprzystępnienia ludziom pracy umysłowtj 
nowych zdobyczy literackich—jest dziennik.—

z a g l in io n e  fale -  (ale -  fale migocące Nies‘et* , "Mpoczytnielszych pism
fale — fale — lale — fale — fale 
ząglinionej długiej — długiej rzeki 
 choć dalej — daleko od spieki
— woda sama — niebo samo
— i my sami — za górami 
żółta rzeko i ty spotniało 
żółta niamo.

*) Syme — imię kochanki czy narzecze
nej.

Tłómaczyli i tworzyli
£dward Kozikowski i Emil Zegadłowicz.

warszawskich i lwowskich—z wyjątkiem „Kurje 
ra Polskiego"—nie dopuszczają do głosu lite­

ratów nowoczesnych. „Republika" trzyma się 
taktyki wręcż przeciwnej. Niejednokrotne pro­
testy ze strony konserwatywnie usposobionych 
czytelników naszych, oburzonych rzekomym 
„futuryzmem" (?!) niektórych poezji lub felje- 
tonów—są rzeczą zupełnie naturalną: swego cza 
su nie chciano drukować w odcinku Żeromskie­
go, a gdy „Nowa Gazeta" Zamieściła „Dzieje 
grzechu"—powiedziano, że Żeromski „poroz­
wieszał w eleganckim salonie literatury polskiej 
cuchnące pieluchy"...

TrudnoJ Konserwatyzm wszelki jest rzeczą 
niezbędną i nawet arcypożyteczną—bo jakżeby 
dojrzeć miało ziarno rzucone, gdyby je nie za-  ̂
sypać grudką zoraną i nie pozwalać siać na tąż 
glebę ziarno nowe, póki stare nie da plonu, 
Tem nie mniej, młoda litratura polska musi 
wyjść ze swego poddasza na forum szerokie, mu 
si dać znać o sobie masom. Czas przełamać 
bierny opór naszego paraljańskiego zaścianka 
—i pokazać to, co już dawno w Europie zyskało 
sobie prawo obywatelstwa, ba, w ięcej—bo już 
stało się podwaliną w budowie nowych warto­
ści artystycznych.—Nie zrażajmy się więc okru- 
tnem harbarzynstwem „murzynizmu"—i spró­
bujmy wyłowić z tych naiwnych prymitywów  
pierwiastki twórcze i zdrowe, któremi wartoby 
zasilić naszą przemądrzałą w dociekaniach psy­
chologicznych i społecznych i mocnó już nudną 
literaturę przedwojenną, która i teraz jeszcze 
wygrywa na swych katarynkach staromodne 
walce miłosne i wszelkich odmian „wełt- 
schmerz”.



A n t« lo g js  p o e z j i  m u r a y iH ik l^
« H ian**f p ióra  E m ila Z egadłow i­

cza i Sdw arda Kozi ko w ski ego ukaaała tAą 
na półkach k s ięg a rsk ich . Zaw iora ona  «m -  
r«g w i« rs« f p o s isd a ją o y o h  ptarwsssofjjędwi
w artość, dzięk i h*B p ośred n lo śa i i  sriJl?. w y -  
rajsiu

.NY KURYER CODZIENNY" — Nr. U l.  Wtorek, 19 czerwca 1923 r.

i „ANTOLOGIA POESYI MURZYŃSKIEJ NIAM- !
I NIAM. Przekłady E. Kazikowskiago i E. Zegadlowi- j
i cza”' Wadowice, sir. 32.

Zbiorek znamienny ze względu na modną, dziś na 
zachodzie 1‘arł ntigre, będącą wyrazem poszukiwania 
nowych sensacyi twórczych w sferze piymitywów. 
Tłumacze polscy, obaj młodzi i zdolni poeci z war­
szawskiej grupy ,,CzartaJta“ wybrali, jak piszą, w 
przedmowie, te utwory, które wydały się im najbar­
dziej istotne, charakterystyczne z uwagi na czujność j 
poetycką"; powodowała nimi „cześć dla bezpośre­
dniej konieczności tworzenia”.









W 39 numerze „Przeglądu Warszaw­
skiego" pojawiło się studjum znanego na­
szym czytelnikom poety i krytyka Jana 
■Nepomucena Millera p. t. ,,U źródeł uni­
wersalizmu w poezji polskiej Autor pod­
daje w niem — między innemi — rewizji 
„masz stosunek do Pana Tadeusza ze wzglę 
du na rolę, jaką utwór ten spełnił i spełnia 
w umysłowości polskiej". Na ten rodzaj 
„rewizji'* nie zgódzi się chyba nikt. W ża- 
,den sposób z epopei mickiewiczowskiej nie 
“da się uczynić jakiegoś proszku nasennego, 
łrfóry zakonserwował „pewien typ paso- 
rzytniczy żyda", ani z Robaka „pokutują­
cego zbrodniarza**, ani też arcytworu tego 
uznać nie mażemy „za książkę napisaną w 
chwili znużenia, rezygnacji** i t. p.

Tego rodzaju >,rewizja" Millera wyni­
kła, zdaje mi się z ‘pomieszania metod kry- 
(tycznych, z szukania „problematu** tam 
gdzie go niema, z zastosowania kry ter j um 
oceny społecznej, „uniwersalistycznej", wy­
rosłej dzisiaj, na tle życia współczesnego 
względem dzieła przeszłości rozgrywającej 
się w formach zupełnie odmiennych od 
lorm życaa i myślenia dzisiejszego. Millero­
wi przyświeca w jego riekawem skądinąd 
sttrdjum ideał twórczości natężonej, tragicz 
nej (jak St. Brzozowskiemu), łamiącej się 
i pasującej z zagadnieniami, które nasza 
^świadomość kulturalna** musi przerobić, 
przetrawić, jeśli Polska ma się rozwinąć 
jak ,,każde inne państwo" (Wyspiański). 
Ten postulat poddał mu metodę krytyczną, 
która w zakresie twórczości artystycznej 
może doprowadzić do uchybień i pomyłek

nawet w stosunku do dzieł współczesnych 
a cóż dopiero względem takiego cudu poe­
zji, pomnika kryształowej czystości słowa 
naszego, jakim jest „Pan Tadeusz**. Kra­
wiec dzisiejszy nie uzna piękna, szyku, wy­
gody kontusza ale fuszerem byłby kostju- 
molog, któryby kontuszowcowi zarzucił, że 
nie nosi spodni z mankietami albo ażuro­
wych skarpetek, jak warszawski goguś. Go- 
gusie z epoki Pana Tadeusza woleli żaboty 
i koronki.

Miller uznał w Panu Tadeuszu to. co 
dogadza jego teorji („siłę dziej ową prze­
wagę masy nad jednostką i t. d.), odrzucił 
to, co z nią nie rymuje.

Czytając te rozważania chciałoby się 
zawołać: Ależ kolego a ten wiersz naprzy- 
kład, ten choćby jeden jedyny: „Ja ileż
wam wintenem, o domowe drzewa!“ a ów, 
a tamten — wszystko razem. Nie — 
Pana Tadeusza nie ruszy nikt nigdy. To 
góra, którą wyniósł z otchłani czasu sam 
genjusz narodu, i będzie ona, trwała po ko­
niec czasów, jaik Homer i Dante.

Niemniej całe, niedokończone jeszcze 
studjum — jak i cząstka jego traktująca
0 ,,uniwersalistycznej tendencji’* albo bra­
ku jej u Mickiewicza — jest napisana ze 
świadomością wagi pracy podjętej, nie za­
wiera nic a nic z panufletu, Miller myśli, 
roztrząsa, zastanawia się, charakteryzuje 
stylem jasnym, żywym, ostrym — logicznie
1 zgodnie ze swem założeniem naczelnem.

Tymczasem rozorawa jego, a raczej 
związany z nią art. Millera o „Panu Tadeu­
szu ‘ w „Wiadomościach literackich" ścią­
gnął na głowę oisarza burzę. (Pisały o 
nim: „Gazeta Warszawska** i «,Myśl Narb- 
dowa* — p. Pieńkowski. „Warszawianka" 
— prof. Chrzanowski, „Słowo" wileńskie— 
Cz. J., „Słowo Polskie" lwowskie — p. II.



| Życzyński, „Kurjer Poranny" — p. B. Lu­
tomski i kilka innych). Oprócz p. Cz. J. 
ton innych artykułów grzmi slraszniem o- 
burzeniem. Świętość narodową zbezczesz­
czono; tradycji nie łamać; żydowska robo­
ta — przemakają się nawet jakieś ciemne 
aluzje, zagadkowe insynuacje. W dysku­
sję literacką wniesiono harmider ujadań, 
poshiguijąc się bronią nieprzyzwoitą. A 
przecie wszyscy to pamiętamy, jak to 
współpracownik kilku z tych gazet A. No- 
waczvński pluł na „Trójcę romantyczną** i 
gwizdał na nią — i nic. Nie pdkalał, nie 
zaszargał, nie był ani żydowskim sługą ani 
nie podlegał wiatrom wschodnim. Albo 
kiedy ś. p. pro!. Stanisław Tarnowski plótł 
duby smalone na temat Towianizmu, robiąc 
z wieszcza jakiegoś obłąkańca — też nie 
było biuźnierstwa, bicia w kotły, ani zgro­
zy.

Mickiewicza dzieła poetyckie, zarów­
no jak dzieła jego ognistego żywota, były
i pozostaną nieśmiertelnie. Argumenty Mil­
lera są fałszywe, afle wypowiedziane z głę­
boką czcią, której niema ani u Tarnowskie­
go and u Nowaczyńskiego. ani u tylu innych.

Więc chyba Miller poruszył jakieś taj­
ne, ukrywane wstydliwie fałsze tkwiące w 
sferach „tradycyjnych" w pojmowamiu Mic­
kiewicza? Dla nas jest on nietylko wiecz­
nym rewolucjonistą „Ody“ i Fairysem̂  
twórcą „Dziadów** i „Pana Tadeusza'*, ale i 
zarazem uczniem i prawą ręką wyklętego 
przez Rzym Towiańskiego, i przyjacielem 
socjalistów i rewolucjonistów, i filosemitą 
i trybunem ludu, i dziennikarzsm — a tak­
że jurnym przyjacielem Puszkina. Cały 
Mickiewicz jest olbrzymem pieśni i czło­
wieka, zarówno ten. który gromi kościół w 
swych artvkułach, jak nawet ten, który ba­
wi sie w 0  desie. Mickiewicz był pełnym

człowiekiem i w tej pełni (włącznie z jego 
, ,gr z echami “ także) kochamy go, czcimy iny
— którzy nie zawsze wiemy, jakie to zna­
czenie ma •dwuznaczne słówko „tradycja**. 
My sobie bowiem drwimy z bardzo wielu 
tradycyjek — jak np. i z tej która chcia­
łaby z wieszcza uczynić kukłę narodową, 
maskę, prowadzącą do grobów i potępioną 
w „Wyzwólenau“. Może to lę „tradycję** 
naruszył MilUr {śladem Wyspiańskiego) 
i za to mu się wymyśla — zamiast spokoj­
nie mu wykazać, że nie ma słuszności?

Bo skąd i dlaczego ta irytacja i te in­
synuacje? Odkądże to w Poilsce niewolno 
myśleć? Cóż to za mody zaczynają się 
wkradać , mody zaiste godne niewolników? 
Czy Shaw nie tyrpie i to mocno Szekspira? 
A Nietsche nie kpa ze wszystkich świętoś­
ci niemieckich że aż drzazgi lecą? Byron 
z angielskich? Jakaż to tradycyjka naka­
zuje szczuć na pisarza, który odważył się 
śmiało wypowiedzieć swoją myśl? W każ­
dym razie nie mickiewiczowska to trady­
cja, bo nasz wieszcz całe życie cierpiał za 
swą odwagę, literalnie całe życie prześla­
dowany nie tylko przez zaborców i nietylko 
przez Rząd francuski, ale i przez własnych 
ziomków na emigracji a zwłaszcza przez 
kler.

Krytykować wolno, lecz argumentami
— nie wrzaskiem i szkalowaniem w stylu 
doprowadzonym — zwłaszcza w Warsza­
wie — do doskonałości przez p. p. Nowa- 
czyńskich, Pieńkowskich, Rabskich, Le­
choniów i im podobnych.

Tego „stylu“ mamy już dość. Zacznij-, 
my wreszcie maczać pióra w atramencie, a 
nie w rimsztoku. *

Zygmunt Kisielewski,



j Z  poezji beskidzkiej
m ą L ZEGADŁOWICZ. -

\ L as beskidzki  ^  «.
/' (Z ballady o nawiedzeniu miłosnem) ^* 4

*— beskidzki losie Boga wydesptany krokiem f 
pełen pieśni widzialnych i sercem i okiem, }~‘v* L' 
melodyjnych kolorów rozśpiewany wonią. ' i 
rozsiadły nad wiecznością, jak nad jezior tonią —
— beskidzki lesie górą ku gwiazdom woniący, ., 
dołem człowieczą dolę snem ochraniający, j 
snem o tein, że jest dobrze: gdizia me cii za podlanie 
a w przychylni gałeźnoj wielkie malowanie i 
rodzi się: miłowanie wszystkich, i  
lodzi się: miłowanie wszystkiego — :Ąi' *
~  beskidzki losie — w drzewach twoich serce 

lUft*.--* \ s . ,  dzwoni,
— beskidzki les-ie — głusz twa przed rozpaczą.

i , . • chroni, . ;
— beskidzki lesie — święty przed sobą i Bogiem,
— beskidzki lesie — tyś jest ku wieczności pro- 
l 'T " 1 ' " * giem! j   ̂ ..

*  " " ' ' _ :.i-  - ‘M m i t -
Z ba llady  o Okrucle z JPonikwi
(W te wsi wądolosj, spiętej ze dwek stjronów 
•*J| Jląil- w góry, ;■
kt,óre dachem rzęsistym nakrywają chmury, 
Spalanej latem docna, źrającej przed wzrostem — 
p oku man ej wytrwale przez rok cały z postem — 
zimą zasnutej śniegiem po krańcowe brzegi, ^ij 
sam-us zając ej zamrozem do ciągłej wylęgi —

żył nobiedniejsy z biednych — losowy Kwierafla,
— taksie ta ino pa do, ze sie pisoł, bo ta
11 imano ci mu była pióracko robota — i 1 ifiilll: 
cytacki nie znoi — cliocia w noce nieprzespane 
zol mu było, ze nie znoi chocioz drukowane.
Tak se Okruta myślił w skołtunionej głowie... yfe 

— gdyby on — niby Okruta :
— zaprzoproszeniem pański em ,— niby to był Bo-

- ii : ”* i •’ “  , ;U
jakasikby inacy w chałpie i przed progiem 
było — cysto i ciepło — żniwnie i kwieciato — 
przez dwanaście miesięcy byłoby se lato ; 4  
pogodne — cieple w miarę w jasnem słońca oku— 
sadyby zakwitały dwa razy do roku 
i odmieniłoby sie chłopu wroz do znaku — 
jesceby grosa zbyło — toby na jarmaku 
kupił przy od ziew jakom, sól i chocioz świecy | % 
łojówk-i kieło — zeby w wiecór było lecy...
— Zył Okruta nowięcy ino z grzybobranio
— bo i scegozby — jak — co — na kumorze 

ś;. .. | siedzioł,
to ta i jojka na tern przecie nie wysiedizioł. 
Grantu irimiot nic — chadzoł na wyrobek: 
dziesięć palicy zgrubnych — całuski zarobek — 
więc ino sie tak majem zzielała dąbrowa, 
juz się ta więcy w lesie niźli w chałpie chowa 
i jszuko grzybów — trza rzec — istnie się znoi na 

i - , ■ !•■■■'*• _  tem, • i ,
jakby był tyk podziiomków wyrośniętym bratem— 
zbicroł tak swoje grzyby, jak się długo dało, j 
azc juz od przymrozków rankami śrybrżało — W  
nasowoł je do miasta. — surowe — bez lato, 
kontestując sie targiem małym i zapłaty —• -rr ,f || 

' no i tak zyt —





Uważając „Wiadomości Literackie" za 
trybunę, z której wolno wypowiadać naj- 
rożbieżniejsze poglądy, pozwalam sobie 
skorzystać z ich łamów, jako z ostatniego 
środka, aby przeciwstawić się sugestji 
zbiorowej, dać słyszeć swoje veto śród 
jednomyślności, w Polsce tak rzadkiej a 
zawsze nieobecnej gdy najsłuszniejsza i 
najpotrzebniejsza. Tem bardziej rad w ła­
śnie na tem miejscu to czynię, że p, Emil 
Zegadłowicz był tu wielokrotnie i zawsze 
z niezmiennym entuzjazmem prezentowa­
ny że i te tomv poezji, o których mam za­
miar mówić, były już tu życzliwie (w 
nr. 192) ocenione.

Tylko te dwa tomy („Dom jałowcowy" 
i „Dziewanny"), prawda—największe, naj­
wspanialsze (pod względem szaty ze­
wnętrznej przynajmniej), w dodatku s u - 1 
mujące bodaj twórczość liryka, będą mo­
im tematem, choć już po nich wyszła  
obszerna powieść i kilka zdaje się poe­
matów dramatycznych, nie licząc innych 
drobnostek. Nie roszczę bowiem pretensji 
do nadążenia za płodnością p. Zegadłowi­
cza nie ustającego w pracy, obfitującego 
zawsze w pomysły nowych dzieł (jak do­
nosi „niedyskretna" prasa) i zdolnego, 
wiemy z doświadczenia, do ich realizacji, 
choć mógłby już wytchnąć przez chwilę 
na laurach, żeby dać możność zebrania 
myśli zdumionym rodakom. W szeregach 
wielbicieli jego, najbardziej niezaprzeczal­
nego kandydata do akademji literatury, 
kroczy zgodnie p, Zuzanna Rabska obok 
p, Majji Jehanne-W ielopolskiej, p. Ste­
fan Papee obok p. Stanisława Miłaszew- 
skiego, p. Stanisław Pieńkowski obok p. 
Ottona Forst-Battaglii, „Myśl Narodowa" 
obok „Wiadomości Literackich". Gdy je ­
dni wysuwają poetę „narodowego", inni 
czują w nim powiew uzdrowienia moral­
nego"; Poznań nie bierze mu za złe, że 
jest „Galiejokiem"; w kołach katolickich 
ceniona jest jego pobożna twórczość; lecz 
i wolno-myślicielom religijność jego w y­
daje się dość szeroka, nowoczesno-prote- 
stancka i pacyfistyczna, by spotkać się z 
zasłużoną tolerancją; franciszkanizm nie 
może być potępiony przez chrześcijan, a 
jak wiadomo — ma on też, i to najgoręt­
szych, wyznawców wśród nieochrzczonych 
snobów; jako „Aryjczyk" czystej krwi i 
szef grupy literackiej złożonej z Aryjczy- 
ków, jest on przeciwstawiany „zażydzo- 
nym" środowiskom literackim, które zoo- 
wu obawiają się ujawnić jakąś, broń Boże, 
rasową wyłączność przez powątpiewanie
0 jego genjuszu: owszem, ze skóry w yła­
żą, żeby okazać jak najwięcej atencji i ze 
słusznem oburzeniem odrzucają insynua- 
cie najpłomienniejsze zelantów, że Zega­
dłowicz jest przez nich przemilczany 
(patrz „Wiadomości Literackie", nr. 201, 
przegląd prasy); to też i te wielkim sump­
tem wydane tomy w yszły nakładem firm 
,.żydow skich', by stanowić najulubieńszą 
ozdobę bibljotek w tych kołach, które 
Tuwimowi odmawiają tytu}n polskiego  
poety. Wszystkie wyznania i obozy umie 
p. Zegadłowicz zaspokoić powtarzaniem  
po kilka razy na każdzi z tysięcy kart 
swych dzieł słowem „Miłość ‘, słowem u- 
żywanem w najwznioślejszem i najszer- 
szem znaczeniu, a dlatego zupełnie już tre­
ści pozbawionem. Mędrcy w tem słowie 
znajdują klucz do absolutu, prostaczko­
wie cieszą się, że przecież to ono im w y­
jaśnia cośniecoś z ideologji tak pięknych
1 trudnych w czytaniu (t. j. nudnych) u- 
tworów. Słabnie w obliczu ich ogromu 
zawodowa ofiara grafomanji — krytyk, a 
nie śmiąc ganić nieprzeczytanej książki, 
obawiając się wiecznej hańby „pomniej- 
szyciela olbrzymów", na wszelki wypadek 
łączy się z chórem chwalców, wzmagając 
jego hałaśliwe manifestacje.

Jakże niedosłyszalnym dysonansem od­
zywają się nieliczni Zoile. Prócz deza­
probaty p. Wacława Borowego dla pro­
gramu „Czartaka" ongiś w jego począt­
kach, prócz kurtuazyjnego sceptycyzmu p. 
Czesława Jankowskiego oraz protestu k il­
ku wybitnych, spoufalonych z oryginałem 
„Fausta" krytyków przeciw przekładowi 
p. Zegadłowicza ( w którym lo proteście 
dostrzeżono już kilka kapitalnych wad 
jego jako artysty, nie wyciągając, nieste­
ty, nasuwających się wniosków w stosunku 
do oryginalnej jego twórczości), znam ty l­
ko trzv głosy atakujące od czoła wyrasta­
jącą jak złowieszcze widmo nad umysło- 
wością Polski twórczość beskidzkiego 
świątkarza. Głosy te są ważne nie przez 
rangę pisarską, nader skromną, krytyków, 
lecz dlatego, że z trzech jakoby płaszczyzn 
odmiennych pochodzą, że pozwalają d z ię ­
ki temu nieiako określić bezwzględnie 
punkt w przestrzeni, punkt ciężkości całej 
tej zagadkowej sprawy, jaką jest istota 
twórczości p Zegadłowicza i jego sława 
Ci trzej zoile — to p. Jul j an Przyboś 
(„Zwrotnica" z maja 1926 r, w artykule 
„Chamuły ooezji"), krótko i gwałtownie, 
kilku bezwzględnemi lecz trafnemi słowa­
mi piętnujący artystyczną a głównie ideo­
logiczną ftronę twórczości Zegadłowicza; 
p. J. N. Miller („Głos Prawdy", nr. 125 z 
maja 1927 r.) w artykule „Na wywrocie 
Beskidu", tak świetnym, że należałoby 
wprost przedrukować go na tem miejscu; 
wreszcie autor niniejszego wśród recen- 
zyj innych zbiorków poezji („Przegląd 
Warszawski", nr. 51 z grudnia 1925 r.) 
umieścił kilka umiarkowanych lecz wyraź­
nych słów oceny, Z zestawienia tych na­
zwisk widać, że niema mowy o spisku: po­
lemiczne wycieczki pp. Przybosia i M ille­
ra pozbawione są wszelkiej wzajemnej 
kurtuazji, zwłaszcza po charakterystyce p. 
Millera, jako krytyka, przez p, Przybosia 
(..Zwrotnica" z marca 1927 r. w artykule 
„Demaskować!"); wobec mnie p. Mil­
ler nie zaniedbuje żadnej okazji, żeby wy­
stąpić przeciw tezie, którą jak mu się 
zdaje, wyczytał w moich recenzjach. Mnie 
od grupy „Zwrotnicy" oddzielają najgłęb­
sze różnice w pojmowaniu samej istoty 
poezji. Spotkaliśmy się dopiero w kwestji 
Zegadłowicza.

Jak już wspomniałem, „tarczą i pukle­
rzem mocnym", który p. Zegadłowicz naj­

lepiej chroni nietylko od ataków lecz od J 
wszelkiej kontroli krytyki, iest wielość i 
grubość wydanych tomów. „Driewanny" , 
(486 stron) łącznie z „Domem jałowco- j 
wym" (330) nie od byle jakiego rzeczywi- j 
stego pocisku mogłyby być skutecznym  
pancerzem. Od czasów przebycia „Arge- 
nidy" były one największą i może jeszcze 
uciążliwszą moją lekturą w mowie wiąza­
nej. Przyznam się, nie dałbym rady, gdy­
by całe „Dziewanny" składały się z dłu­
gich wylewów lirycznych, jak prawie całe 
pierwsze ich trzy księgi (z nielicznemi 
wyjątkami epickiemi, — np. „Ballada o 
królu cygańskim", którą rozpoczynającym  
studja nad tym pisarzem polecam na prze­
kąskę) ; dalsze cztery księgi „Ballad" (na­
zwą tą łączy bowiem autor z dziwacznym  
uporem wszystkie choćby najniepodob- 
niejsze utwory książki) mają wyraźną 
treść epicką (z wyjątkiem krótkiej ostat­
niej) i łączą się w „poemat" o noWem 
przyjściu Chrystusa w Beskidach. Co zaś 
do „Domu jałowcowego", składa się on z 
lirycznych ale przeważnie dość krótkich 
utworów, wśród których są rzeczy, poje­
dynczo biorąc, ładne. Pominąć je byłoby 
wygodnem ale niezgodnem z sumieniem 
krytyka uproszczeniem. W „beczkach je­
go wierszowanej wody" (Przyboś) kryją 
się cząsteczki złotego piasku; inna rzecz,

czy w takim procencie, aby na nie W arto 
było zwracać uwagę w ogólnej ocenie; tak 
jak przy eksploatacji złotonośnej rzeki 
ilościowy stosunek jest decydujący. Mi­
mo to, żeby rozpocząć od pochwał, zwró­
cimy uwagę na wiersz zaczynający się od 
zwrotki „Ty nie wiesz jak bardzo potrze^ 
ba Komuś uśmiechu twojego — Więcej 
niż chleba Białego" („Dom jałowcowy", 
str. 255) lub wierszyk, którego ostatnia, 
trzecia, zwrotka brzmi- „śpiewność srebr­
na otacza mnie wkrąg — Cichy zapach 
dali przedporannej — Z twoich zimnych w 
krzyż złożonych rąk W yrósł w niebo ży­
wy kwiat dziewanny" (tamże, str. 42). U- 
jawnia się w nich p. Zegadłowicz we w ła­
ściwej sobie roli poety romancy, najmoc­
niejszego gdy bezwładnie poddaje się ele­
mentowi muzyk’ i śpiewa to co muzyka 
może wyrazić: uczucia bezpośrednie, w y­
zbyte z wszelkiego elementu intelektual­
nego, „nastroje", rozmarzenia. Pewna ba­
nalność frazeologji, ubogie obrazowanie, 
pospolite rymy nie są wadą: owszem, zda­
niem teoretyków poezji w tym rodzaju 
poetyckim uderzający metaforyzm i n ie­
zwykłe rymowanie byłyby jaskrawą pla­
mą, rozrywającą ciągłość inkantacji, Cze­
mu poeta nie zechciał użyć na właściwem  
miejscu swych zdolności? Śpiewalibyśmy 
rozmarzeni jego poetyczne bluesy i val- 
ses lentes; tymczasem to  co mogłoby być 
zaletą staje się w jego filozoficznych poe­
matach zabójczą wadą.

Widać to już na liryce w „Domu ja­
łowcowym" ; w „Dziewannach". W set­
kach utworów na wielu setkach stronic 
poeta usiłuje być wzniosłym nauczycielem. 
Czego? Konkretnie się nie dowiemy; ty l­
ko w nielicznych warjantach tych samych 
mechanicznych zlepków, tycft samych 
słów, słów poetycznych, „młodopolskich"— 
bezmiar, wieczność tajemna, bezedno, je­
dnia, nicość, psalmodja skarg, tęsknią, 
rozświetlenie, obiata, kruż, śnienie, miło­
sny cud się iści — powtarza nam jako 
Konkluzje słowa „Bóg" i „Miłość" (wiel­
ką literą). Słowa te dla poety niewątpli­
wie przedstawiają walory emocjonalne i 
są symbolicznemi znakami kompletnego 
błogostanu na łonie przyrody beskidzkiej, 
opisywanej ładnie, lecz znów temi kenwen- 
cjonalnemi słowami, świadczącemi o sla­
bem zaczepieniu się konkretnej rzeczywi­
stości, grożącej mu niesłychanemi prozai- 
zmami, których instynktownie, przynaj­
mniej w swej czystej liryce, unika. Więc 
cóż z nauką, której czekamy niecierpliwie, 
a której poeta jest nam mocen udzielić, 
jak to wielokrotnie daje do zrozumienia 
lub wyraźnie przedstawił jako swe powo­
łanie? Nie są przecie te tomy tylko w e­
zwaniem do skierowania turystyki nad 
Skawę, w okolice Gorzenia Gornego. Nie! 
są to dzieła liryka, nie mogącego wprowa­
dzić pierwiastków rozumowych do treści 
swych stanów lirycznych. Ideologję, k tó­
rą zdawało mu się miał, zatracił jak tylko 
wpadł w natchnienie: zatonęła ona w po­
wodzi ciurkiem cieknących rozmarzających 
słów, z których paru trzyma się instynk­
townie, uporczywie, jak tonący zbawczej 
deski, gdyż słowa te, ostatnie szczątki roz­
bitego okrętu ideologji, są obciążone dla 
niego całą jej wartością emoncjalną. Za­
sklepieniem się do jednego nastroju, upar­
łem się jego trzymaniem, manifestuje poe­
ta wierność swym nieistniejącym ideom. 
Nie cofa się przed monotonją; narażenie 
się na śmieszność uważa za zasługę w 
swej karjerze apostoła; genjalny instynkt 
Norwida nie podpowiedział mu drogi prze­
milczeń i napomknień, jedynej gdy chodzi 
o niewyrażalne: więc „bezcześci gadatliwą 
gwarą, słowa wielkie, które powinno się 
wyznawać szeptam, z czcią i poszanowa­
niem ich odświętnej okazałości" (Przyboś),



Gorsze czekają nas rzeczy gdy przy­
stępujemy do opus magnus p. Zegadłowi­
cza, do ksiąg 4 — 6 „Dziewann", do o- 
wych „powsinogów beskidzkich" i zejścia  
Syna Człowieczego na nasz padół (księ­
ga 7-ma składa się znowu z „ballad" li ­
rycznych). Uwydatnia się jedna jeszcze 
zaleta poetv, znów dlatego, żeby w jej 
świetle potworniały ułomności dzieła. Jest 
to niewątpliwy talent realisty, zupełnie 
osobno stojący od tamtego, podniesionego 
już przez nas, talentu muzykalnego liryka. 
Talent niezbyt wizlki i z „poezją" w ści- 
ślejszem znaczeniu słowa mało mający 
wspólnego. Ot, rozwlekłe, dość „prozaicz­
ne", choć ubrane w 13-zgłoskowiec, ale su­
mienne, wnikające w szczegóły, pełne 
współczucia, charakterystyki prostaków i 
obrazki z życia ludu: tak pisali dawniej u 
nas w pokorze ducha ludzie wiejscy, żyją­
cy poza pośpiechem miast, zasobni w czas, 
którego ceny nie znali (jak i p. Zegadło­
wicz, podług trafnej uwagi p. Millera); 
ludzie zżyci przez lata z opisywanym prze­
dmiotem; tak powstał u nas swoisty ro- 
rodzaj poetycki — „gawęda", którego p. 
Zegadłowicz mógłby być doskonałym od­
nowicielem. Wyobraźmy jednak sobie, że 
Wincenty Pol, przejąwszy się w Niemczech 
romantyzmem, postanowił zostać polskim  
Novalisem, lub podpadłszy pod wpływ  
Mickiewicza w Dreźnie, stworzyć mister- 
jum na wzór „Dziadów". Tak też i z p. Ze­
gadłowiczem: miłe gawędy, okraszone czę­
sto autentycznym humorem ludowym (np. 
„Ballada o sadowniku" z trawestacją po­
bytu w raju i grzechu Adama i Ewy) po­
wleczone są pokostem „poetyczności1 , za­
ciemnione brakiem przestankowania — 
nietylko przez dziwaczsnie się snoba o- 
statniej rzekomo mody, lecz i z głębokiego 
instynktu liryka, owładniętego przez ży­
wioł muzyczny, przez nieartykułowaną lo ­
gicznie, „bezkreśną" poezję — z małą zre­
sztą szkodą wobec prostoty składniowej 
jego mowy: nie każdemu kto chce dane 
jest być niezrozumiałym; obrazki te zaw­
sze są obramione i przetykana wylewami 
lirycznemi zdawkowej, wytartej frazeolo- 
gji; sama wreszcie gwara beskidzka w spo­
sób rażący przerywana jest najbardziej 
literackim i pretensjonalnie „poetycznym 
językiem.

Jeszcze potworniej uwidacznia się ni­
cość ideologji wobec sprawdzianów rze­
czywistości, obecnej w poemacie dzięki je­
go gawędowo-realistycznym ustępom. K się­
gi o powsinogach, o ewangelicznie ubogich 
prostakach, których w końcu każdej balla­
dy zabiera Pan do swej chwały, żeby (jak 
się pokazuje w następnych księgach) uczy­
nić z nich apostołów (choć wcale tam nie 
wyglądają na wychodźców z niebios), nie 
będziemy zaczepiali. Gorzej jest w na­
stępnej księdze, gdzie Chrystus, narodzo­
ny w stajence (o czem dowiadujemy się 

(z relacji wiejskiej akuszerki, baby Góral- 
czycki), bądź wychowuje się w rodzinie

stolarza, chodząc z nią na odpust do Kal­
warii. bądź objawia się w aureoli cudu i 
działając w sposób niewytłumac: ~v, :n 
nym powsinogom, tworząc z nich 
i nowego Jana Chrzciciela. A lf 
jest w księdze, zawierając?) j 
niejsze epizody Nowego Testa 
wtórzone w otoczeniu chłoT 
kich. Jest to jakaś parodja 
kieś szatańskie krzywe * 
którem widzimy, jak nie  ̂
zjawienie się Chrystusa n 
ło sensu na tle przyzieim  
ści, nawet ewangelicznie 
spreparowanej, miałyby skon*, 
wydarte z tekstu archaic* 
zwięzłości sakralnej i nied 
wa i gesty Chrystusowe, 
widać to w scenie rozgrzesz 
grzesznicy Feli (księga 6-ta, 
inne mało co ustępują w 
dla najmniej religijnego 
nej parodystyczności. 
wość" jest za słabe nr 
nia. A oto Chrystus c 
świętych swych sam 
poeci, którzy ośmielai 
t-matu, jeżeli nie wszyi. 
jak Vigny najgłębszym w 
ludzkości, mieli pole do pr 
by naiwnie, w miarę sił, ” 
dla nich zagadnień metafi 
nych, historiozoficznych, — 
dłowicza: „Idzie Chrystus i 
sący ku progom Ostatnich 
czy — kędy w źrałej bieli W s..
Jednem — już nic się nie 
i dobro — — Koniec —• 
święta, Niepoznana, be?: 
niepoieta W ykreśla no 
bezmiary. Nowe życie, 
we ofiary — Tak na w 
„Zwycięstwo, pierzchły 
ców parości — Oto: stokroć 
kto rozda w Miłości".

Znów wracamy do tego ** 
ogólnika; że nic on nie znacz 
można w bardziej prozaiczny*.
„nie mów że się zwierzęta za.
ją — nie wykręcaj się takom mową przed
nadzieją — psyńdzie cas — przerózne

zwolna się zinacy" — bezsifa wobec ar­
gumentu i wykręcenie się sianem.

Jeżeli nie poznaliśmy zasad ideologji 
Zegadłowicza, to już przynajmniej mamy 
pewne dane do określenia ogólnego za­
barwienia jego „religijności". W samym 
pomyśle sprowadzenia postaci Chrystusa 
w pospolitość odnaleźlibyśmy filjacje ger­
mańskie; obrazy owego malarza (nazwi­
ska nie pomnę), gęsto reprodukowane w 
ilustracjach dla rodzin niemieckich przed 
30 laty, wyobrażające Chrystusa w typo­
wo chłopskiem lub małomieszczańskiem  
otoczeniu niemieckiem; „Hannele" Haupt- 
manna (gdzie jednak poeta miał takt prze­
rzucenia otwartego objawienia się Chry­
stusa do wizji przedśmiertnej). A oto 
germańska racjonalistyczna egzegeza: Ma­
tka Boska jest matką wielu dzieci. Oto 
znów rozpłynięcie się dogmatyki w pan- 
teizmie niemieckiej metafizyki idealistycz­
nej: zacytowane rozmyślania Chrystusa i 
wiele inych ustępóW. Oto pacyfizm, prak­
tyczne zastosowanie protestantyzmu do 
życia współczesnego. Wprawdzie w kwe- 
stji Przeistoczenia p. Zegadłowicz, jak 
można sądzić, trzyma się doktryny kato­
lickiej (por. ładny wiersz z „Domu jałow­
cowego” p. t. „Tajemnica męki" i niektó­
re ustępy z „Dziewann"), naogół jednak 
jest to rozsentymentalniony protestantyzm, 
obwieszony po beskidzku kalwaryjskie- 
mi dewocjonaljami. Wiadomo zaś, że nie­
ma bigoterji nieznośniejszej od prote­
stanckiej.

Znałem niegdyś starą pomywaczkę, któ­
ra słynęła ze zdolności rymowania: godzi 
nami mogła rozmawiać, dowcipkować, o- 
powiadać wierszem. Miała zaś dwie cno­
ty. za które powinnaby zostać zaliczona 
w poczet świętych powsinogów: nie wy­
bawiała na pokaz swej prawdziwej wiary 
i skrupulatnej pobożności oraz, jako nie­
piśmienna, nie zapisywała swych improwi- 
iacyj.

K. W. Zawodziński.



Z niwy poetyckiej

P okry ła b iurko fala nowych poezyj.

Miłosz G e m b a r z e w s k i  wydał 
w „Białym  pióropuszu14 pierw szy swój 
dorobek poetycki. Zasadniczy rys tej 
twórczości to rzadko dziś w poezji 
spotykany k u lt tradycyj h istorycz­
nych narodu polskiego. W ynika on u 
Gembarzewskiego z żywego odczuwa­
nia tradycyj rodowvch, przynajm niej 
silnie z niem się łączy. W każdym  
razie młody poeta w yrasta  z tych sfer 
cywilizacji, których n a tu ra ln ą  atm o­
sferą jest świadom ość narodow a. Da­
leki od upodobań urbanistycznych 
m ieszczańskiej współczesności, wyo­
braźnię swoją puszcza w przeszłość 
szlakam i rycerskiem i. W spom inanie 
w alk powstańczych o wolność jest po­
trzebą jego serca. Dum a rozpiera mu 
piersi na wspom nienie chw ały przod­
ków. O jednym  z nich pisze, jak  w 
zjawie:

P atrzy m oja tęsk na dusza  
W  odblask jego pióropusza,
A on spojrzał w  serce moje 
I nań k ładzie szkaplerz — zbroję... 
Oplatając w  krąg ram ieniem  
W nika w e m nie sw oim  cieniem .
We mnie mocą wszedł tajemną 
I jest ze mną — wiecznie ze mną. 
T em aty poezji Gembarzewskiego w 

ty tu łach  brzm ią: Król, S tanisław ,
Książe Józef, Kościuszko, Skrzynecki, 
Adam Czartoryski, Ks. Sułkow ski, Ja- 
kób Jasiński, Reytan, K ołłątaj, Dą­
brow ski, Em il ja  Sczaniecka, Staszic, 
P u łask i, Trem becki, K arpiński; a li­
ryk i wszystkie podzw aniają odgłosa­
mi historycznem i. Form a niewyszu­
kana, ale n ienaganna, widoczna na- 
bożność artystyczna — to są również 
znam iona sym patyczne młodego au to ­
ra , rokujące możność rozrostu.

Kazimierz W i e r z y ń s k i  na 24 
stronicach w 15 poem acikach i dyty­
ram bach  wieńczy laurem  lekką a tle­
tykę. Z w idnokręgu Zegadłowicza, 
obejm ującego m isterjum  Boga, ziemi 
i człowieka, ze sm ugi histerycznych 
tęsknot Gembarzewskiego przechodzi­
m y na stadjon nowoczesnego sportu, 
w którym  młode literackie pokolenie 
wznosi naprędce ołtarz nowem u czło­
wiekowi. Jest w tem  pierw iastek no­

w ości, uderzający wyobraźnię i za­
pewne trochę reakcji na życie poetyc­
kie kabaretow e, upośledzające u rb an i­
stów we współzawodnictwie z poetam i 
głębokiego na łonie przyrody oddechu.

„Nasza pieśń“ — pisze program o­
wo W., nie zna waszych (?) uniesień i 
wierzeń. Inny sztandar nas zwołał i 
na czołach legł. My sław im y na­
tchnienie, m u s k  u ł y i przestrzeń, 
serce, co m ara tońsk i w ytrzym uje 
bieg.“ „Nasza pieśń łączy ludy i s ta ­
p ia  je w h a r t“ ; ale Zdaje się, że ten 
h a r t w ynika raczej z potrzeby rym u, 
bo chodzi tylko o to, że pieśń „woła na 
s ta r t1*. W iersze olim pijskie W ierzyń­
skiego wogóle nie budzą zaufania do 
swojej treści myślowej, a  naw et 
u c z u c i o w e j .  B rak im  pogłębienia 
filozoficznego. Robię, w rażenie reto-

Liczę w tej chw ili jak ich  dziesięć 
książek. W yjm uję z nich cztery pió­
ra  męskiego. Kobiece odkładam  na 
później. Mamy więc przed sobą: 
1) „Dom jałowcowy44 E m ila Zegadło­
wicza (F. Hoesick), 2. „Biały pióro­
pusz44 Miłosza Gembarzewskiego (Księ­
garn ia  Naród.), 3. „L aur O lim pijski44 
Kazim. W ierzyńskiego (Mortkowicz), 
4. „Oburącz44 Jul. Przybosia (Kraków, 
Zwrotnica).

W zm iankę o pierwszym  z tych 
dzieł, o „Domu Jałowcowym 44 Z e g a d ­
ł o w i c z a ,  należałoby oddzielić od 
następnych grubą linją, aby zazna­
czyć, że jest to nie jak iś pierw iosnek, 
an i bukiecik literacki, lecz poważny 
plon poetyckiego żywota, plon poety 
już sławnego, k tóry  życie zrównał z 
poezją i widzi w niej swój los. „Dom 
jałowcowy44, obejm ujący 338 str. d ru ­
ku, zapełniony jest wyborem utw o­
rów daw niejszych, znanych pod ty tu ­
łam i zbiorowęmi: „U dnia, którego nie 
znam y14, „Kolędziołki beskidzkie44, 
„Zielone Św ięta44, „Powsinogi beskidz­
k ie44, „K antyczka ro s ia ta44, „Godzinki44, 
„K rąg44, „Dziewanny44 i in. Dopiero w 
całość zebrane liryk i Zegadłowicza 
d ają  pojęcie, jak  w ielkiej m iary  to jest 
poeta z ta len tu  i rozległości swego du­
cha. Należy się m u trak tow anie osob­
ne w obszerniejszem  stud jum . W pa­
ru  słowach niesposób zjaw iska tego 
scharakteryzow ać Dla tego uryw am  
na wzmiance, polecając dzieło praw ­
dziwym m iłośnikom  poezji.



rycznych ozdób w afiszach igrzysk 
olim pijskich , przytem  pisanych przez 
lite ra ta , k tó rem u osobiście wzruszenia 
atletyczne są, obce. Poeta w ydaje się 
być tem u św iatu  wypożyczony na czas j 
m odnych zainteresow ań.

N ajw ażniejszym  m om entem  filozo­
ficznym przytoczonego program u lek- 
ko-atletycznego są  — m uskuly. Te 
m uskuły  łączą, kabaretow y urbanizm  
w arszaw ski „S kam andra“ z krakow ­
skim  urbanizm em  „Zw rotnicy14, k tóra 
z poezji dachów i chodników przeszła 
do fabrycznych śrub i kół, a  teraz w 
poezjach Ju ljan a  Przybosia sław i siłę 
fizyczną człow ieka fabrycznego.

W tam tej to szkole (niech jej to bę­
dzie zapom niane!) padło owo niem ą­
dre słowo „cham “ w k ieru n k u  Kaspro­
wicza. Jakżesz bowiem m ożna — pi­
sano tam  — porównywać łąkę z po­
rządnie asfaltow aną ulicą!

Przyboś przed p aru  laty  wydał 
zbiorek „Śruby“, w którym  dał wyraz 
m łodocianem u oczekiwaniu, że zgro­
m adzone przez niego śruby, koła, ru ­
ry, dynam o, dachy, chodniki, wydadzą 
z siebie ludzkie słowo, tchnące poezją. 
W idoczne oznaki ta len tu  budziły 
współczucie dla au to ra , k tóry  zrywał 
płuca, żeby tchnąć w m artw ą naturę , 
pozory życia. Zw racano w tedy w 
krytyce uwagę uczniów p. Peipera, że 
człowiek' jest centralnem  zagadnie­
niem  sztuki, więc, że poza nim nie da 
się objektyw nie z przedm iotów  m art­
wych poezji wykrzesać. Człowiek jest 
tą” osią rzeczy, k tó ra  może nadać św ia­
tu  urok m etafizyczny piękna — czło­
wiek jako reprezentacja  przyrody z 
ducha, k tóry  łaknie absolutu. Um iło­
wanie poetyckie przyrody, wsi, żywio­
łów, słońca, nie są spraw ą mody czy 
szkoły estetycznej, leżą bowiem w na­
turze poety. Przedm ioty, nie repre­
zentujące życia organicznego, choćby 
najw ym yślniejsze śruby, poza czło­
w iekiem  wzięte, są tylko m artw ą na­
tu rą .

Przyboś, um ysł w idocznie głębszy, 
zrozum iał tę prawdę. O statn i jego 
zbiórek, pom im o, że cały, jak  tam ten  
poprzedni, u trzym any  jest w sferze < 
politechnicznej,—opiew a już człowieka 
Śą to w łaśnie owe ,,m uskuły“, owe 
„natchn ien ia” ciała. Bądź co bądź z 
m aszyny stalow ej p u n k t ciężkości 
przeniesiony już na m aszynę żywą. 
Jest to znaczny postęp. L ite ra tu ra  
śrub  uczłowiecza się, wchodzi na dro­
gę poezji.

Tytuły  utw orów : Na budowę m ostu 
na W iśle, W arsztaty , O elektryfikacji, 
Porw any przez przenośnię itp.; ale jest 
i orka, jest lot Orlińskiego, jest już 
w alka, wszędzie rzecz trak to w an a  nie 
jako dziw, lecz jako w artość — dla 
człowieka. Dziwność nie m a w sobie 
p ierw iastku  poetyckiego.

Zrobiwszy ten krok  z technik i do 
m uskułów , poeta m usi zrobić drugi — 
z m uskułów  do psychologji, potem 
trzeci — do św iata  zagadnień m oral­
nych i dalej. N ieuchronna to droga 
rozwoju dla talentów .

Słodko to dla popisu w ciasnem  
kółku  wyczyniać sztuczki poetyckie, 
straszyć śrubam i, im ponować wiedzę 
fabryki, dać ucho poklaskow i jak ichś 
kadrów  socjalnych. Ale gdy się ode­
zwie praw dziw a tęsknota poetycka, to 
już koniec zabawy. W tedy droga bez 
końca, droga krzyżowa, k tó rą  poszli 
w łaśnie z „porządnego a sfa ltu '1 przez 
drogi m istyczne owe cham y: K aspro­
wicz, Zegadłowicz.

Jest faktem , że Przybosiowi w o- 
s ta tn ich  poezjach niedaleko od tego 
Kasprowicza, k tóry  na Ś ląsku  n atu ra - 
Iistycznie opisyw ał znoje robotnika.

W a r s z a w a .
Z y g m u n t W a s i l e w s k i .

F02NA&SKI" sobota, &nla 29. i. n fł*

Sir. 8.



Niedawno w tem m iejscu zastrze­
głem sobie praw o pom ówienia z Czy 
teln ikam i o Em ilu Zegadłowiczu. Z aj­
m uje on między współczesnymi poeta­
mi jedno z miejsc najw ybitniejszych 
Okazję do pisania o nim  teraz dają 
świeżo wydane dwa jego dzieła, które 
m ożna uważać za główny plon jego 
dotychczasowej pracy twórczej. Są to: 
1) „Dom jałowcowy Poezje 1920—1920“ 
(W arsz 1927. F. Hoesickj, oraz 2; prze­
k ład  „Fausta** Goethego w ydany w 
W adowicach u Foltina.

Zegadłowicz urodził się we wsi Go­
rzeniu Górnym pod W adowicam i. Ma 
tam  po ojcach sadybę na k ilkudziesię­
ciu morgach niebogatej ziemi, jak to w 
górach. Gorzeń leży na pograniczu 
Podgórza i Beskidu Małego, wyniesio 
ny nad poziomy pewno ze 300 m., w 
pięknym  pejzażu, który łatw o sobie 
odtworzyć z poezyi i w ynurzeń poety w 
przedm owach. Młodość mocowała się 
z sam otnościę w odcięciu od św iata i 
z ciężkiemi w arunkam i bytu m ate ria l­
nego. Zenvawszy wędzidła, wydobył 
się był na św iat (była to w łaśnie ta 
przerw a k ilku le tn ia  w twórczości); ale 
pokazało się, że przyw iązany był do 
swego gniazda silniej, niż m yślał. 
Zmożony nostalg ją wrócił po wojnie i 
odtąd tam  przebywa w zapam iętaniu  
twórczem.

Beskid jest dla niego jak  zdrowie. 
Zrozum iał to. gdy go utracił.

Powietrze Beskidu potrzebne jest 
poecie do oddechu, ono go też karm i. 
Zegadłowicz jako poeta — to m edjum , 
przez które dochodzi do samowiedzy i 
do głosu duch Beskidu. To też za 
główne znamię jego twórczości poczy­
tano w krytyce regjonalizm  Bes­
kidzki.

Zegadłowicz ten regjonalizm  akcen­
tował zewnętrznie i tem. że chciał so­
bie zapewnić sam ostarczalność wy­
daw niczą Żyjąc jako  pusteln ik , 
skrom ne dochody z ziemi i pisarstw a 
łożył w w ydaw nictw a, które pod w łas­
nym dozorem uskuteczniał w druka- 
rencę W adowickiej, nadając im postać 
artystyczną, ale w stylizacji zbliżoną 
do książeczek straganow ych, d la ludu. 
Pom agali mu w tem artyści, sam  poe­
ta  zdobił książki w inietam i, a czasem 
dm k arz  Foltin użyczał ze swych zbio­
rów  starych drzeworytów  z prym ity­
wam i. Słowem, poeta na tle swych 
m isterjów  poetyckich z duchem  B eski­
du czynił m iste rja  typograficzne z pie­
tyzm em  bibljofiła, czem w sław ił k raj 
swój w świecie literatów .

A dalej: indyw idualność m iał tak 
m ocną, że potrafił skupić koło siebie 
uczniów. Jego to dziełem jest idealny 
związek „Czartak**, nazw any tak od 
karczm y w M ucharzu nad Skawą, m a­
jącej tradycje św iątyni arjańskie j. —- 
K ooperatyw a poetycka w ydala pod 
tym  tytułem  pierwszy zbiór swych poe- 
zyj w r. 1922, w r. 1925 — drugi. Sk>ad 
C zartaka zmienił się co do k ilku orób; 
pozostali najbardziej oddani kultow i 
B eskidu: Zegadłowicz, Kozikowski,
Brzostowska. Szantroch: do nich przy­
łączyli się teraz prozaicy — Zof ja Kos­
sak  - Szczucka: Jan  W iktor. (W tym 
roku  m a wyjść nowy zeszyt „Czarta­
k a 4*). Program  swój b udu ją  ci poeci w 
pracy  w ew nętrznej nad sobą, a prze­
w odnikiem  jest tu m istrz Zegadłowicz. 
W  Beskidzie chcą widzieć tylko swój 
p u n k t wzlotu, ale sięgać p ragną „po 
wszelkie zagadnienia, wrszystkie czasy, 
te ry to rja  i ludzi**. Chcą zdobywać 
św iat z Beskidu. „A więc — jak pisze 
teraz Szantroch — a więc ozonu, jak 
najwyższego poziom u i jak  najszerszej 
perspektyw y! W ięc w ędrów ka w 
św iat na H erkulesow e prace, ale z An- 
teuszowem  oparciem o w łasną ziem ię’*

W dziejach lite ra tu ry  Beskidy Ze­
gadłow icza związane będą rodowodem 
z g rupą poetów T atr, zwłaszcza z pa­
tronatem  współczesnego Kasprowicza, 
bezpośrednio zaś z W ładysław em  Or­
kanem  (Sm reczyńskim ) w Porębie 
W ielkiej. N iepospolity ten poeta i n ie­
doceniony też autochton podhalański, 
o 10 la t starszy od Zegadłowicza, rea­
lis ta  z typu pisarskiego, nie rozpiął 
tak  szeroko skrzydeł, ale ofiarnie i 
twórczo w górach pracuje.

Nie w itm , czy wogóle poeci dzisiej­
si zdają aobie z tego spraw ę, ile ła t 
wiej im dzisiaj rozrastać się w Polsce 
w poczuciu w łasnem  i w sławie, niż 
poetom przed wojną, kiedy ich ffłos 
odbijał się głucho od kordonu bez 
rezonansu Dlatego i O rkan nie tyle 
by! głośny, i Kasprowicz dlatego tak 
m ało znany poza Galicję



Wszyscy oni, i Kasprowicz I Orkan 
i Zegadłowicz biorą swój los poetycki 
z tego źródła duchowego, które O rkan 
w „Przygrywce** określił: „Ukochałem 
lud biedny nad m iarę, bom się jego 
pieśnią wykołysał**.. Ten sam motyw 
znajdzie m na początku każdego z nich 
A ten motyw czyni ich Prom eteuszam i 
Kasprowicz z tą miłością poszedł w gó 
ry na spotkanie z Bogiem, a skargi 
wybuchały w hym nach. U podhalan: 
O rkana i Zegadłowicza, dzielących na 
stale dosę góralską, prom eteizm  jest 
stanem  chronicznym  On jest zasadni­
czym rysem twórczości Zegadłowicza, 
tak odm iennej przez to od k ło p o tó w  
poety m iejskiego, przeglądającego się 
w lustrze, a zwłaszcza poetek

Tego najm łodszego z nich, uw rażli­
wionego miłością, a zachwyconego 
przyrodą, ro zm o w ą  z Bogiem sam na 
sam, uczyniły poetą snów o wipcznoś- 
ci, tej poza rubieżą wszelkich zdarzeń 
Złączony sercem z dolą ludu. w ydziera­
jącego pazuram i życie ze skapeł ziemi 
stał się rzecznikiem ie?o doli przed 
Bogiem W spaniałe są te rozmowy w 
„Domu jałowcowym'*, na zm ianę ze 
stud jam i nad życiem beskidzkiem . 
które są niczem innem , jak poszuki­
waniem  w ątków  nieskończoności w 
każdym przejawie bytu

„Dom jałowcowy** jest zuchw ałą 
próbą stworzenia poza światem  silą po­
ezji takiego bytu: „Stwórzmy na*z 
księżyc, słońce, roje ew iazd i zapom nij­
my, że wśród wsi i m iast płynie n u rt 
ulic rozlicznych i dróg, którem i nocą 
przedziera się wróg: trwoera, śm ierć, 
rozpacz, krzyk, w rzaw a i lęk. że kędy* 
skryta u klasztornych wnęk nędza w 
łachm anach ko*ci palców ssie i wielbi 
życie"... „Zapach cichszy od widzenia 
zam kniętych oczu“ w tych cichych, 
wonnych, do nieba podanych górach, 
porywa duszę ekstatycznie

W szystkie tęsknoty  człowieka ze­
brał w ten dom swój poeta i przysiad ł­
szy na progu, zdaje spraw ę Bogu:
Mówj a dom odpowiada
śc ian a  rorw onieniem  rosistem  —
W net się też P an  Bóer przysiada: 
Mówią o życiu wieczystem.

Bór py ta: — Czemuś bolesny?
A człowiek: — Krzyż wziąłeś, Panie! 
Mówię o męce doczesnej,
Co zwie się- wyczekiwanie.
Cóż mogę wiecej powiedzieć w k ró t­

kiej notatce, iak to, że tak i poeta w 
srórach — to ofiarny służebnik ducha 
ludzkiego, odkupujący m ęka swoją n i­
ziny od zapam iętan ia  w doczesności 
B udując dom. dla nas go buduje. Poe­
ci nadbudow ują strop nad nam i. aby 
nie skarla ł duch. uciskany  pułapem  
trosk przyziemnych.

Zegadłowicz jest w okresie rozrostu 
sil twórczych. R adosną rękojm ią dla 
nas, że „dom“ przez niego budow any, 
nie będzie za ciasny, że nie w ystarcza 
mu kapliczka w stylu podhalańskim  
na chw ałę reg jonalną, — jest jego 
„F aust“

P oprostu  w zruszająca jest myśl 
o tem. że tam  w Beskidach poeta nasz 
doszedł do tak głębokiego porozum ie­
nia z Goethem, a potem w drukarence 
swojej tak sta ran n ie  go wydał, stw a­
rzając w ten sposób ważny m om ent w 
życiu naszej literatu ry .

Co to znaczy przyswoić „Fausta*4 w 
tak i sposób, jak to uczynił nasz poeta? 
Mam na myśli zwłaszcza część drugą, 
dotąd n ieznaną z przekładu To nie 
tylko kunszt słowa przy pomocy sło­
wnika.. To wprow adzenie wielkiego 
m yśliciela i w izjonera do sweero domu 
jałowcowego, to stworzenie siłą pracy 
duchowej nowego szczytu ponad I.as- 
kowiec i Babią Górę. z którego w idać 
uniw ersum  w w idnokręgu najw yż­
szych wzlotów ludzkości.

P raca duchow a to spraw ia, że z 
Polski w idać w szystkie zagadnienia, 
w szystkie czasy i tery to rja  Ale dane 
to jest tym tylko, którzy te pierw iastln  
powszechne po trafią  wyhodować na 
w łasnej glebie, choćby tak  pozornie u- 
bogiej, jak beskidzka.

W a r s z a w a .
Z y g m u n t  W a s i l e w s k i .



Wiosna poezji.
(Nowe tomy Zegadłow icza, Paw likow skiej, Iłla- 
kowiczówny, Wierzyńskiego, S terna, Czarnec- 

kiego.)
Po n iedaw nej śm ierci J. K asprow icza i daw- 

Ińiejszem zam ilkn ięciu  K. T e tm aje ra  zawako- 
,wało m iejsce księcia  w spółczesnych liryków  
polsk ich . W praw dzie już od sześciu lat, od po­
jaw ien ia  się w 1920 p ierw szych  „ballad" 
E m i l a  Z e g a d ł o w i c z a  każdy  rok  utw ier- 

"dzaf ko rzystny  sąd  o au to rze  „D ziew ann11, „Ko-- 
lędzio łek  besk idzk ich14, „Pow sinogów  beskidz- 
kfcEn, „Zielonych Św iąt", „W ielkiej Nowiny", 
„K antyczki rosistej", ale te cacka sz tuk i g ra ­
ficznej, tłoczone w niew ielkiej ilości egzem pla­
rzy  w w adow ickiej d ru k a ren ce  F o ltina , nie 
w ychodziły  przew ażnie poza ciasne ko ła m iło­
śników  p ięknych  książek  i cichej poezji. Teraz 
to  się zm ieni. Zegadłowicz zebrał liryk i z lat 
1920—1926 w tom ie o 330 s tro n ach  p. t. „Dom 
jałow cow y11 (nak ład  k sięg arn i F. H oesicka w 
W arszaw ie), inne w iersze w tom ie o 500 stro  
n ach  p. t. „B allady" (nak ład  M ortkow icza w 
W arszaw ie), a nad to  ogłosił u  F o ltin a  w W ado­
w icach  kom pletny  p rzek ład  F a u s ta  Goethego 
w dw u dużych tom ach. Z tego czterotom ow ego 
p ied esta łu  jaśn ie je  jego pogodna, m istyczna, 
tw arz  na  ca łą  P o lsk ę ,'a  znajom ość Zegadłow i­
cza s ta je  się obow iązkow a d la  każdego wy­
kształconego Polaka.

— W yw odzim y się z ziem i (pisze Zegadłowicz 
w przedm ow ie do nowego roczn ika „C zartaka“, 
zw anego ta k  od s ta re j karczm y p rzy  drodze z 
W adow ic do Gorzenia, beskidzkiej siedziby po­
ety  i jego p rzy jació ł: Czartakow ców ), a  ziem ia, 
to p rzy roda i człowiek z n ią  zw iązany (od­
tąd  streszczam y ty lko au to ra ). Z iem ia-przyro 
da szepce nam  swoje p rzy k azan ia  w Bożych 
sp raw ach , dziejących się od św itu  po zachód; 
ziem ia-człow iek w iąże nas z owem i p rzykaza 
n iam i i poddaje nas łasce, „spływ ającej zarów ­
no z szum u zbóż rozchw ianych , jak  i z ciszy 
b łęk itu , zarów no z ry tm u  zajęć codziennych 
ja k  i tru d zący ch  lęków burz, rozśw ietlonych 
p io runem ". I p rzy roda i człow iek z n ią  zw iąza­
ny  pozw alają  nam  odnaleść w łaściw y cel ży 
cia, zgubiony na pokręconych m anow cach by­
to w an ia  w ielkom iejskiego. Poezja nasza jest 
an ty u rb an isty czn a .

N ajbliższym i ziem i i nieba w ydali się Zega 
dłowiczowi beskidzcy robo tn icy  i rzem ieśln i­
cy, ci w ędrow ni szklarze i d ru c ia rze  i osiadli 
sadow nicy i k am ien io tłu cy  i garncarze. Każdy 
z n ich  p racę  sw ą pojm uje jako  służbę Bożą, ja 
ko  drogę do doskonałości swojej i bliźnich 
choć nie każdy  w znosi się do tak ie j ekstazy 
tw órczej, jak  snycerz św iątków  przydrożnych  
W ow er. Pobożna w ypraca (u lubiony w yraz Ze­
gadłow icza) czyni tych  pow sinogów  beskidz 
k ich  godnym i W ielkiej Nowiny. Z stępu jący  na 
ziem ię C hrystus z n ich  czyni sw ych pierw szych 
apostołów . Ich ew angelję h a rm o n ji ze sp raw a 
m i Bożemi, z n a tu rą , z w łasnem  sercem  głosi 
też Zegadłow icz w cyklach  Dom u Jałow cow e­
go. Oto, jak  p rzysiad łszy  n a  p rogu  swego do­
m u  zdaje Bogu spraw ę ze swego aposto ło­
w an ia :

Bóg pyta: czemuś bolesny? 
a człowiek: krzyż wziąłeś, Panie!
Mówią o męce doczesnej, 
co zwie się: wyczekiwanie.
W tej jałowcowej wonności 
do siebie przytuleni 
mówią o wielkiej miłości, 
która ból w radość przemieni...

Końcowa apo stro fa  dom u jałowcow ego, jako 
sch ro n u  m iłości człowieczej, pełnego też m iło­
ści Bożej, jest apostrofę, do sam ej tw órczości 
Zegadłow icza. Ja k  K asprow icz czasu w ojny w 
obliczu T a tr  p rzesta ł się w adzić z Bogiem i zro­
zum iał jego w szechm ądrość i wszechdobroć, na 
k tó ry ch  cześć w ydum ał swą, „Księgę U bogich11, 
a potem  w śród góra li ta trz ań sk ich  odnalazł 
„swój Dom 11 ta k  Zegadłowicz, niezależnie od 
K asprow icza odbył w cześniej podobną ew olucję 
i dziś może swoje dw a tom y zbiorowe oddać 
pod p a tro n a t a u to ra  „Księgi U bogich" i „Mo­
jego D om u'1, Rzadko k iedy  n ieprzerw alność roz­
w ojow a poezji ob jaw iła  się ta k  w yraźnie, jak  
m iędzy osta tn iem i dziełam i K asprow icza 
a p ierw szem i tom am i zbiorow em i Zegadłowi- 

za. U stępu jący  T y tan  oddał berło  poezji w stę­
p u jącem u  na  św iecznik lite ra tu ry  snycerzow i 
św iątków  beskidzkich.

M am y więc księcia  liryk i. K siężniczką moż- 
naby  ogłosić M a r j ę  P a w l i k o w s k ą ,  k tó ­
ra  w łaśn ie w „W ach larzu 11 (zbiór poezyj daw ­
nych i nowych, n ak ład  k sięg arn i F: H oesicka 
w W arszaw ie) p rzy p o m n ia ła  swoje „N iebieskie 
M igdały14, „Różową m ag ję“ i „P o ca łu n k i11, a  w 
„D ancingu 11 (k a rn e t balowy) zam knęła  w spom ­
n ien ia  ostatn iego  k a rn aw a łu . D ancing to chy­
ba tem a t aż nad to  w ielkom iejski, u rb an is ty cz­
ny. Ale p. P aw likow ska m a z w ielkiego m ia­
sta  ty lko w yrafinow anie in te lek tu a ln e  i uczu­
ciowe i jak  w życiu przebyw a na jch ę tn ie j w u- 
s tronnym  dw orku  p rzedm iejsk im , sk ry ty m  w 
sta ry m  ogrodzie, ta k  w poezji nie w ychodzi na 
ryczące sy ren am i sam ochodów  ulice i zgiełk li­
we place, ale gdzieś przy k o m in k u  pod p a lm a ­
m i m arzy  o — niebiesk ich  m igdałach , o egzo­
tycznych k ra ja c h  i ludziach, a  swoje m arzen ia 
zam yka w drobne w ierszyki o form ie ta k  skoń­
czonej, ta k  organicznej, że w ydają  się tw o ra ­
m i n a tu ry : ta k  doskonale  w nich u k ry ta  jest 
Sztuka, w yrafinow any  artyzm . Z tak iego  jej 
s to su n k u  do w ielkiego m ia s ta  dom yśleć się ła ­
two, że i dancing  nie jest jej żyw iołem . P rzed ­
staw ia  on się jej jako  egzotyczna zabaw a „m ałp 
skaczących w koło m ałp im  obyczajem 11, krów  
i niedźw iedzi. Ale co innego tan iec , a  co in le- 
go m uzyka taneczna. T a p rzem aw ia do poetki 
sw ą egzotycznością i w yw ołuje sub te lne  t r a n ­
skrypcje w słow ach. Oto p iosnka o goździku 
z S zangha ju  w ta k t  fox -tro tta :

Zielony goździk chiński, całowany deszczem, 
wydychał mało, o mało. tsing tsong 
i kołysany wiatrem szeptał: jeszcze, jeszcze 
tsing tsong ho hong
aż chwycony przez ciebie za zielone włosy, 
krzyknął z płaczem: ach, dosyć! — tsong
On, ten  u tęskn iony , poszuk iw any  przesuw a 

się jak  cień przez w szystkie m arzen ia  d an c in ­
gowe i n ad a je  tej poezji napozór czysto n as tro ­
jowej, m uzycznej i  m alarsk ie j ch a ra k te r  osobi-



Z  ostatnich

Nowości wydawniczych.
N ow e p o e z je .

Kraków, 20 marcia.
Sześcioletni swój dorobek poetycki na poilu li­

ryki zebrał obecnie E. Zegadłowicz w dwóch du­
żych tomach: Domu jałowcowym  (nakładem F. 
Hoesicka w Warszawie) i Balladach (nakładem 
J. Mortkowicza w Warazaiwie). Pierwszy obej­
muje cykle: U dnia, którego nie znam, stoję
bram. Zielona święta, Kolędziołki beskidzkie, 
Przyjdź królestwo Twoje, Kantyczka rozcięta, 
Gorzkie żale, Godzinki, Zwiastowanie, Miedza i 
kręg; drugi Dziewanny, Powsinogi beskidzkie i 
inne ballady. Ze względu na temat, na owych 
beskidzkich druciarzy i szklarzy, sadowników i 
kamieniotłuków, snycerzy świątków i żebraków 
ballady łatwiej przemówiły do publiczności i zy­
skały uznanie jej i krytyki, niż tamte wiersze re­
ligijne. A pnzecież w tych bezpośredniej i jaśniej 
wyraża się filozof ja i religijność poety niż w tam­
tych, przeładowanych z konieczności żywiołem 
epioznym. Zegadłowicz chadzał i wracał od r. 
1908 roziinaitemi drogami i manowcami, aż osiadł- 
szy w beskidzkiem Gorzeniu, poczuł się synem 
tych biednych gór, bratem tych nędznych górali 
i wsłuehaws-zy się w oddech ziemi i tętno serc 
pracowitych ludzi, zrozumiał porządek świata i 
wolę Bożą, ziroizłumiał glosy wróbli w owsie i po- 
szum wierzby przydrożnej i przyłączył się do 
chóru natury, wielbiącej mądrość i dobroć Boga, 
przyłączył się do tłumu pracowników na, skąpej 
ziemi, by uczcić świętość pracy fizycznej i przez 
wypracę duchową dążyć do urzeczywistinienia 
królestwa Bożego na ziemi, królestwa miłości. Za , 
motto całej jego twórczości moanaby wziąć te 
sttrofy epilogu „Domu jałowcowego11.

Człowiek i Bóg sią zachęca. 1 1  
do szczerej, bratniej spow iedzi — 
o gwaro niemowlęca! <!
o wierni, dobrzy sąsiedzi!
O jałow cowy przybytku , 
schronie miłości człowieczej! 
w  koniecznym ducha pożytku  
tw ój zaspach krzepi i leczy.

Krzepi i leczy zapach religijnych liryków Ze­
gadłowicza*, godnego następcy autora „Księgi 
ubogich'* i „Mojego domu“. Zegadłowicz nie jest 
[jednak bynajmniej naśladowcą Kasprowicza: 
doszedł on do tych samych wyżyn drogą własnej 
*,wypracy“.



„Dziewanny4*
Zegadłowicza

U kazał się świeżo ogrom ny tom  
po.ezyj. W  siedmiu księgach, zatytuło ' 
wanych: W iatr wiosenny, Zm ysły, 
N oe Świętojańska, Powsinogi Bes­
kidzkie, W ielka N owina, G ody Pas­
terskie i Rezurekcje, ogłasza w nim 
Emil Zegadłowicz 42 ballad, z  k tó ­
rych najw iększą dotychczas popular­
ność zyskały sobie ballady o sześciu 
beskidzkich powsinogach: druciarzu, 
śklarzu, sadowniku, św iątkarzu, ka- 
m ieniotłuku i piecarzu zdunie. N ik t 
dotychczas w Polsce nie napisał tylu 
ballad, od dziesiątków la t nik t nie wy' 
dał tak  potężnego tom u poezyj, blis­
ko 500 stron  liczącegoJ , M ortkowicz 
i T ow arzystw o W ydaw nicze w W ar­
szawie ogłaszając „D ziewanny“ w yka 
zali, że potrafią zdobyć się na gest hoj 
nyełi m ecenasów poezji, a rów nocześ­
nie liczyli widocznie na rozgłos Zega 
dłowicza, bo nie 'szczędzili kosztów, 
aby księga ballad ukazała się w nad­
zwyczaj starannej szacie, na dobrym  
papierze, wzorowo w ytłoczona w dru 
karni A nczyca w Krakowie i w ten 
sposób jeszcze silniej nęciła miłośni­
ków wielkiej poezji i ładnie wyda­
nych książek. Do szczegółowego omó­
wienia znaczenia „D ziewann“ przy­
stąpim y niebawem w osobnym  odcin 
ku, bo pojaw ienie się tego tom u jest' 
w ydarzeniem  literaekiem, o którem  
trzeba porozm awiać z czytelnikam i 
obszernie, analizując w yjątkowy 
w prost w artość poem atu Zegadłowi­
cza ♦ Tym czasem  zamieszczamy tylko 
notatkę o pojawieniu się „D ziew ann4', 
k tó re  obok niedaw no ogłoszonego 
„Domu jałowcowego** i omówionej 
„G odziny przed jutrznią^4 stanow ią 
najcenniejszy dorobek tw órczy wiel­
kiego poety.



„Dom jałowcowy"
Baw iący w łaśnie w śród nas Em il 

Zegadłowicz jest poetą o zupełnie wy­
raźnej indyw idualności. Każde jego 
dzieło, to odbicie głębokich przeżyć to 
ogniwo łań cu ch a  m yśli, stale przesu­
w ających się przez jego św iat, to wy­
raz skłonności do życia swoim św ia­
tem  w ew nętrznym . I o sta tn i jego tom 
*) jes t bogatą w uczucie i m yśli księgą 
jego życia beskidzkiego, do którego 
chroni się przed w rzaw ą św iata, szczę­
śliwy ciszą w niej panującą. Język i 
w iersz m a poeta w łasny a duszę m a 
też inną  od reszty. Więc czeka się od 
niego słow a syntezy.

Słowo to nie w ypow iada się w jed- 
nem w ielkiem  dziele, k tó re szarpnęło­
by trzew iam i społeczeństw a. Ono są­
czy się ciągle ponikiem  cichym  i sk ry ­
tym  w gąszczu ciągle nowych pom y­
słów wyrazów. W szędzie się je zna j­
dzie, wfczędzie się je wyczuwa, jako  o- 
derw anie od współczesności, jako  u- 
kochanie pustki, jako  rozmowę z Bo­
giem, na podobieństwo tej, k tó rą  pro­
wadził Kasprowicz w ostatn ich  latach 
życia.

Zegadłowicz przebyw a dalej w świe- 
cie k u ltu ry  ludowej, gdzie życie przed­
staw ia  się bardzo prosto, niebo i zie­
m ia zlew ają się z sobą harm onijn ie. 
Pow sinoga beskidzki zjaw ia się, ośinie- 
wa naiw nem  uczuciem , zadow oloną ze 
siebie m ądrością, zapatrzeniem  się w 
św iat, nizinom  obcy. T ak  mówi czło­
wiek obcujący oko w oko z tem , cze­
go się nie spotka an i na ry n k u  k ra ­
kow skim  an i w A lejach w arszaw skich. 
P raw dą jest, że poeta jes t nieco wielo- 
mowny, jednostajny , daleki od życia. 
Ale to nie przeszkadza przecież, że t a ­
lent jego przenosi mocno tych, co go 
nazyw ają dezerterem  z :ycia.

Im  bardziej św iat pow ojenny nu ­
rza się w bezm yślnej a  nerwowej za­
bawie, tem  żarliw iej m odli się Zegadło­
wicz , tak  jak  gdyby nie wyszedł poza 
św iat druciarzy, szklarzy, piecarzy i 
w idział przed sobą w leśnej bezkidz- 
kiej g łuszy tylko św iątków . Tam  trzy- 
m a on straż, tam  żyje w głębi skupio­
nego ducha, tam  znajduje czystość, ci­
szę, bogactwo tonów przy pozorach je- 
d nos tajności." Kasprowicz mówił o tem  
zwięźlej, Zegadłowicz daje się trochę 
unosić swej łatw ości w ierszow ania, ale 
poetą jes t wszędzie. Znać go już we 
w stępnych strofach o b ram ach  niezna­
nego dn ia , przed k tórym  stoi, o bez­
w ietrznej ciszy i spokoju ziemi, o sło­
w ach ginących w m artw ej mgle, o 
d n iu  g inącym  w widzeniach zm ierz­
chu, o szlanej bezdni zastygłego św ia­
tła  powieczornego. Św iatem  tego poe­
ty  je s t cisza, w k tórej

M i ł o ś ć  zwalczy, by najkrw aw szy 
grom ,

a W iara  tęczą nakry je  twój dom,
że zaureoli się jak  m alw ny kłąb, —
Gwiazdy się zak lną w Twój jodłow y 

zrąb,
a słońce wiezbę uczyni z prom ieni.

Miłość ta  k ieru je  się k u  wieczności, 
choć po drodze rad u je  się stw orzeniem , 
a  więc niebem , ziem ią, kw iatam i, gło­
sam i n a tu ry , u rok iem  ciszy. Sam ot­
ność je s t d la  Zegadłowicza najm ilszą  
p rzystan ią , zw iązek z przyrodą n a j­
droższą przyjació łką. Tu nuci swe ro- 
siste  kantyczki, gorzkie żale, godzinki, 
w n ich  znajdu je najw yższą praw dę i 
odpowiedź na  człowiecze tęsknoty . W o­
bec nich w szystko w ydaje m u się dro­
biazgiem , a  serce przepełn ia się tę ­
sk n o tą  za Synem  Bożym, co przyjdzie 
do ludzi w nagrodę za życie m iłości i 
wybaczenia.

I w tedy p rzem aw ia z  niego poeta 
całkiem  osobliwy. Z nika realizm  ko- 
lędziołek, rozw ija  się wzniosłość, p ro ­
w adząca nas nad obecność, wznio­
słość zw ięzła i lap idarna . W tedy rozu­
m iem y, że jego poezja p łynie w wiecz­
ność, że osięga prostotę, k tó ra  tak iej 
poezji przystoi. W tedy odczuwam y, że 
jes t w Zegadłowiczu dążenie do rzeczy, 
wobec k tó rych  w szystko w ydaje się 
m ałem . Poeta u siłu je  stopić się z tre ­
ścią  odw iecznych ludzkich dążeń, stać 
się jednem  z całością, bo re lig ijn a  tro ­
ska o to, co wieczne, p rzen ik ła  go nie­
podzielnie. A to już może i sym ptom  
dzisiejszej chwili.
P o z n a ń .  Dr .  T.  G r a b o w s k i .

r

) Em il Zegadłowicz: „Dom Jałow- 
cowy“. W arszaw a 1927. -



„Dom jałowcowy**
Baw iący w łaśnie wśród nas Ernil 

Zegadłowicz jes t poetą  o zupełnie wy­
raźnej indyw idualności. Każde jego 
dzieło, to odbicie głębokich przeżyć to 
ogniwo łań cu ch a  m yśli, s ta le  przesu­
w ających się przez jego św iat, \o  wy­
raz skłonności do życia swoim św ia­
tem  w ew nętrznym . I o s ta tn i jego tom  
*) jes t bogatą w uczucie i m yśli księgą 
jego życia beskidzkiego, do którego 
chroni się przed w rzaw ą św iata, szczę­
śliwy ciszą w niej panu jącą. Język i 
wiersz m a poeta w łasny a  duszę m a 
też in n ą  od reszty. W ięc czeka się od 
niego słow a syntezy.

Słowo to nie w ypow iada się w jed- 
nem w ielkiem  dziele, k tóre szarpnęło­
by trzew iam i społeczeństwa. Ono są­
czy się ciągle ponikiem  cichym  i sk ry ­
tym  w gąszczu ciągle nowych pom y­
słów wyrazów. W szędzie się je zna j­
dzie, wszędzie się je wyczuwa, jako  o- 
derw anie od współczesności, jako  u- 
kochanie pustk i, jako  rozmowę z Bo­
giem, na podobieństw o tej, k tó rą  pro­
wadził Kasprowicz w ostatn ich  latach 
życia.

Zegadłowicz przebyw a dalej w świe­
cie k u ltu ry  ludowej, gdzie życie przed­
staw ia  się bardzo prosto, niebo i zie­
m ia zlew ają się z sobą harm onijn ie. 
Pow sinoga beskidzki zjaw ia się, oślnie- 
wa naiw nem  uczuciem , zadow oloną ze 
siebie m ądrością , zapatrzeniem  się w 
św iat, nizinom  obcy. T ak  mówi czło­
wiek obcujący oko w oko z tem , cze­
go się nie spo tka  an i na  ry n k u  k ra ­
kow skim  an i w A lejach w arszaw skich. 
P raw d ą jest, że poeta je s t nieco wielo- 
mowny, jednostajny , dalek i od życia. 
Ale to nie przeszkadza przecież, że t a ­
lent jego przenosi mocno tych, co go 
nazyw ają dezerterem  z :ycia.

Im  bardziej św iat pow ojenny n u ­
rza  się w bezm yślnej a  nerwowej za­
bawie, tem  żarliw iej m odli się Zegadło­
wicz , tak  jak  gdyby nie wyszedł poza 
św iat d ruciarzy, szklarzy, piecarzy i 
w idział przed sobą w leśnej bezkidz- 
kiej głuszy tylko św iątków ..T am  trzy ­
m a  on strajś, tam  żyje w głębi skupio­
nego d ucha, tam  znajdu je .czystość,. ci­
szę, bogactwo tonów przy pozorach jer 
dnostajności. K asprow icz m ówił o tem  
zwięźlej, Zegadłowicz daje  się trochę 
unosić swej łatw ości w ierszow ania, ale 
poetą je s t wszędzie. Znać go już we



w stępnych strofach  o b ram ach  n iezna­
nego dnia, przed k tórym  stoi, o bez­
w ietrznej ciszy i spokoju ziemi, o sło­
w ach ginących w m artw ej mgle, o 
d n iu  gingcym  w w idzeniach zm ierz­
chu, o szlanej bezdni zastygłego św ia­
tła  powieczornego. Św iatem  tego poe­
ty  je s t cisza, w której

M i ł o ś ć  zwalczy, by najkrw aw szy  
grom ,

a W iara  tęczą nak ry je  twój dom.
że zaureoli się jak  m alw ny kłąb, —
Gwiazdy się zak lną  w Twój jodłowy 

zrąb,
a  słońce wiezbę uczyni z prom ieni.

Miłość ta  k ie ru je  się k u  wieczności, 
choć po drodze ra d u je  się stw orzeniem , 
a  więc niebem , ziem ią, kw iatam i, gło­
sam i na tu ry , u rokiem  ciszy. Sam ot­
ność je s t d la  Zegadłowicza najm ilszą, 
p rzystan ia , związek z przyroda n a j­
droższa przyjaciółka. Tu nuci swe ro- 
sis te  kantyczki, gorzkie żale, godzinki, 
w nich znajdu je najw yższa praw dę i 
odpowiedź na  człowiecze tęsknoty . W o­
bec n ich  w szystko w ydaje m u się d ro­
biazgiem , a  serce p rzepełn ia  się tę ­
skno ta  za Synem  Bożym, co przyjdzie 
do ludzi w nagrodę za życie m iłości i 
wybaczenia.

I w tedy p rzem aw ia z niego poeta 
całkiem  osobliwy. Z nika realizm  ko- 
lędziołek, rozw ija  się wzniosłość, p ro ­
w adząca nas nad obecność, wznio­
słość zw ięzła i lap idarna. W tedy rozu ­
m iem y, że jego poezja płynie w wiecz- | 
ność, że osięga prostotę, k tó ra  tak ie j j 
poezji przystoi. W tedy odczuwam y, że 
jes t w Zegadłowiczu dążenie do rzeczy, 
■wobec k tórych w szystko wydaje się j 
m alem . Poeta u siłu je  stopić się z tre- j 
ścią. odwiecznych ludzkich dążeń, stać 
się jednem  z całością, bo re lig ijn a  tro ­
ska o to, co wieczne, p rzeh ik ła  go nie­
podzielnie. A to już może i sym ptom  
dzisiejszej chwili.
P o z n a ń .  Dr .  T.  G r a b o w s k i .

) E m il Zegadłowicz: „Dom Jałow ­
cowy1'. W arszaw a 1927,



„DZIEWANNY,,
EMILA ZEGADŁOWI CZA.
Z najodleglejszej dali — 2 kresów zapom nienia  — 
(Kędy jarzył się ongiś czar jutrzniamy eh zórz), 
w nor tę mroczną (odnowa) św it się w y  promienia  
i na m e serce spływa (wraz z zapachem róż).

Pachną róże... rozbłyska lin ja w onnych wzgórz... 
po perłach ros, po kw iatach  — m kną  dostojne pienia - 
Patrzci tęskne źrenice na rozchuuieje zbóż 
i chłoną: upragniony, złoty cud olśnienia.

(Za m ną w szarym zachodzie mrą pogłosy burz)
Przede mną ziemia śpiewa blaskiem ro z ja rzo n y m -------
W  rytm  wzniosłych snów w skrzeszonych ku  jasnościom

onym ,
w znoszę mojego serca rubinow ą kruż.

W ysoko, ponad głowę w znoszę ją — — i oto 
zawisa nad nią słońce Hostją 'szczerozłotą.

I oto za taką balladą — przodownicą, dostojną, po­
sągowo zbudow aną i ubraną w hieratyczną szatę (po­
w iedzm y w szczerozłotą dalm atykę) formy, kroczy po­
chód, ciągnący się przez 486 stronnic. W yraźnie: czte­
rysta ośm dziesiąt sześć stronnic. Bywałe w dzisiejszych 
czasach? — Niebywałe. — Tom! Nareszcie prawdziwy, 
tom  twórczej a jednocześnie mrówczej pracy; tom 
chronicznego natchnienia! To nie ..udatne w ierszyki", 
poczęte w wolnych od innych zajęć chw ilach; to nie
barw ne rek lam y  .Jam  poeta, jam poeta"; to nie gwał­
tow ny atak (rodzaj apopleksji), nie gwałtowne uderze­
nie uczucia do głowy, po którem  następuje... przeciętny 
snobizm życiowy: zadarty nos i wiele bardzo wiele
zręcznie nabytych... krytyk (dwadzieścia od wiersza), 
ale to ustaw iczny m us bycia poetą od kołyski, aż do na­
głego a niespodziewanego... pom nika — to praw dziw a 
wielkość.

Bezpośrednio za balladą —- przodownicą idą dzi- 
wme postacie. Krzepkie, urodziwe, górne i chm urne, 
pełne sztuczności, upozowane na przejrzystą dojrzałość, 
nieśm iałe więc (dla niepoznaki) aroganckie, niew inne, 
więc (dla starszych kolegów) wszystkobeczkowe, nie 
bojące się nikogo i niczego prócz... siebie, przem ą­
drzale, a-wylękłe, albowiem:

tak , tak — jęk  — tak, tak — stuk  — 
któż nas sprzągł — kto — kto — Bóa?“...
Dojechać jeno  — dojechać — dojechać!!

Idzie Młodość — zajęta wyłącznie sobą, m ówiąca 
wyłącznie o sobie, badaczka własnego oblicza.

Młodość w poezji jest nadzwyczaj drażniąca dla 
tych, którzy już o niej zapom nieli Sypie jak z rogu 
obfitości w ynalazkam i i... pretensjam i, jeżeli nie budzi 
w życiowych wygach zachwytu. Z pokolenia na poko­
lenie w ierzy święcie, że pierwszy raz zakw itła (z p ier­
wszą wiosną) i że pierw szy raz wyda owoce. W łaściw ie 
słuszne. Cóż może obchodzić stokrotkę m iniony rok cu­
dzego rozkw itu? Tu „jest", wiec „bedzie“ — tam  ,,było*‘, 
więc „niema". A „doświadczenie?" Puiste słowo, gdyż, 
ażeby stało sie ciałem, trzeba je przedtem doświad­
czyć. To skutek przyczyny. Poniew aż tedy młodość jest 
źródłem dojrzałości a dojrzałość rzeką doświadczeń, 
pytanie: Kto ważniejszy? Źródło, czy rzeka? — Kto
sie bez kogo obejdzie? Źródło bez rzeki, czy rzeka bez 
źródła9 Odpowiedź jasna: górą młodzi! Pewno. Ale

7 drugiej strony nie m ożna się dziwić, że wiecznie na 
czasie są słowa Goethego:
Autor: W er mag w ohl uberhaupt je tzt eine Schrift 

von m dssig kbugem In halt lesen!
Und was das Hebe, ju  ige Volk belrifft, 
das ist noch nie so naseweis gewesen —

które Zegadłowicz tłum aczy:

Dziś m łodzież jest mądrość/ katem , 
a dobrych książek pełne — strychy! 
doprawdy, jeszcze jak świat św iatem  
nie było w  m łodych tyle pychy!

Atoli kto młodości swojej nie zapomniał, tego 
pycha młodych głęboko wzrusza, o ile jest wyrazem  
bujnej żywotności a nie zapowiedzią dojrzałej g łu ­
poty. Poezje młodych pow inny być jak dzwony: ulane 
ze spiżowych słów, w ew nątrz puste, a w pustce roz- 
dyndane serce. Bozgłośne, dźwięczne, serdeczne „jam  
jest, którym  jest" ilekroć zgoda z życiem ośmieli się 
pociągnąć za, język. Przeto charakterystycznem i ce­
chami rn'odej poezji są: 1 ) tęsknota za u tracanym
rajem  wolnej woli, kędy „panuje się nad Wszelakiem 
stworzeniem "; 2) praca w pocie czoła, ażeby u p ra ­
w iając ..przeklętą ziem ię*’1 kom prom isów  pozostać w y­
łącznie sobą; 3) w alka na barykadach „praw a czło­
wieka", czyli wyzwolonej jednostki; rozpaczliwe py­
tanie: „czem jesteś? — skąd? — dokąd? — kiedy...
,,on chce a ona nie" — ,.on chce a oni nie" — to zna­
czy, kiedy trzeba przekreślić siebie, ażeby zacząć być... 
„kimś".

Odwrócona życzeń karta 
zm ięta , m ętna, głucha, starta ----- 
tłok , gwar, krzyk  — 
tupot —
wychodzą  — wchodzą
depcą poły
pięści i łokcie —
strudzony w zrok  —
toboły —
trąbka
śiuist!
Odjazd —
Ileż stacji? — skąd i dokąd? 
pejzaże, okna, prostokąt ram i — 
tak, tak — jęk  — tak tak — stuk  —
Któż nas sprzągł — kto — kto — Bóg?

A lbow iem  pejzaże uczuć ram i prostokąt... w ia­
domości złego i dobrego.

Bajskie jabłko zerwane... trzeba wiedzieć, rozu­
mieć — ,, dojechać'"!

Kto więc młodości swojej nie zapom niał ten 
w pierw szych balladach Zegadłowicza u jrzy  ją w ca­
łej krasie, u jrzy  jej portret nakreślony ręką niepospo­
licie pam iętliwego mistrzja. Młoda treść ujęta 
w młocłą forr. młoda tęsknota, m łoda praca, m łoda 
walka i młode, rozpaczliwe pytanie bez odpowiedzi. 
A forma? — Czego tam  niema! Istny aliaż złota, m ie­
dzi, srebra, żelaza, gwiazd i błota — dźwięk, jęk, stuk, 
chlupot, zgrzyt, ciche łkanie, uśmiech:

sm u tek  bezbrzeżny  — św it blady 
i dzień — i zm ierzch i noc —- 
/ zagubione ślaćly 

ślady 
ślady —



złym ustaw om  rozbraja na wypadek jeżeli następna, 
now oobrana izba poselska uchw ali ten sam projekt,

Zresztą pow tarzam , nie dogm atu politycznego 
i nie um iejętności kodyfikatcrskiej szukać należy 
wr W ielkiej Konstytucji. Czasy się zm ieniają z taką 
szybkością, że już Kościuszko podczas pow itan ia  
uznaw ał konstytucję za niewystarczającą; założyciele 
Księsitwa W arszawskiego., też jej nie próbow ali odbu­
dować, Królestwo Kongresowe rów nież po?zło n a ­
przód swroją drogą. Porów nanie w inno zm ierzać do 
wykrycia p r z e w o d n i c h  t e n d e n c y ]  i 
i d e i  na tle zm iennych w arunków . *z uw zględnieniem  
s t o p n i a  m ą d r o ś c i  p o l i t y c z n e j  i 
m o r a l n e g o  w y s i ł k u  twórców ustrojów,
0 których m owa.1Takie porów nanie da w ynik głębszy
1 ciekawszy.

Praojcow ie nasi budow ali rząd  i sejm po półtora 
wieku rozprzężenia i anarchii. Mieli za sobą w^czesne 
pomysły, zawiązki reform jeszcze z doby saskiej, 
z nod pióra Karwackich i Leszczyńskich jeszcze 
z kuźnicy Załuskiego. Pcniatowskiego, M ikołaja Po- 
do .kiego, mieli w  żywej pamięci podeptane dzieła 
Czartoryskich i Zamoyskiego; znali z p rak tyk i'sy stem  
rządów  Rady Nieustającej, powstały w dobie pierw - 
: zego rozbioru. Za to przeciwko sobie m ieli olbrzym i 
ciężar tradycyjnych nałogów: każdy z nich. Ignacy
Potocki czy S tanisław  M ałachowski, Matuiszewicz czy 
Niemcewicz, m usiał z dusizy wydrzeć testam ent ro­
dzonego ojca — testam ent ..złotej“ zabójczej wolności.

My z taką tradycją walczyć nie potrzebowaliśm y. 
Nasi praw odaw cy przed pięciu laty nie m ieli sum ień 
obarczonych rozbijaniem  własnej ojczyzny. Ani 
ojciec posła Dubanowicza. ani dziadek Rabna, ani 
stryj Niedziałkowskiego, nie praktyków  a 1 i liberum  
veto. Natom iast lepsza połowra drugiego Se im u Czte­
roletniego przeszła przez szkołę liberum  conspiro, 
a treść zarów no tam tej konspiracji, jak i zabiegów 
parlam entarnych kilkudziesięciu po'słów. którzy 
przedtem  posłowal.i do W iednia, Berlina i Peters­
burga, polega’a na zw alczaniu obcej państwowości, 
nie na budow aniu wiasnei. T rzeba bvło wielkiego 
w ysiłku myśli, w yobraźni i woli, aby stanąć na sta­
nowisku budowniczych niepodległego państw a, Nie 
wszystkie stronnictw a zdały ten egzam in — w wielu 
sercach pozostał nałogowy instynkt opozyon, p^d do 
wyzw alania się — niewiadom o już z jakiej niewoli, 
gdy wszystko naokoło było wolne, równe, dem okra­
tyczne. I oto, czem dla praojców'- brzem ię anarchicz­
nych nałogów, tem stało się dla prapraw nuków  brze­
mię pustki lub negacji politvcznei nagrom adzone 
w  duszach przez wiek niewoli. W łasna ideologię 
polską zastępowały im przeważnie odłamki i refleksy 
myśli cudzej - jakieś echa liberalizm u angielskiego, 
r dvValizmu francuskiego, socjalizm u niemieckiego, 
naw et n ih ilizm u rosyjskiego, które to nastroje m iały 
sens historyczny w  Anglii. F rancji czy Rosji w  prze­
ciw ieństw ie do niedaw nego detepoty^uau Karolów, 
Ludw ików  czy M ikołajów, ale nie m iały żndnei pod­
stawy w  Polsce, która od pół tysiąca lat nb* w idziała 
na tronie ani jednego własnego despoty, której jedy­
nym  własnym  tyranem  był przez sto lat geniusz 
anarchii, i której całe wyzwolenie p^zed upadkiem  
polegało na walce z nierządem . Podkreślam y fo nie 
dla, przyjem ności oskarżania, ani nie dla uspraw ie­
d liw iania praw odaw ców  1921 roku; nie chodzi nam  
bvnajm niej o to. by tout com prendre i tout pnrd onner. 
ale m usim y sie zastrzec przeciw ko sum arycznej, 
gderliw ej krytyce, k tóra nie chcąc pewnych rzeczy 
przebaczyć, stara się w ielu rzeczy nie rozumieć,

Dzieje nie przem ów iły do posłów Sejm u 
Ustawodawczego takim  głotoem, jak było do życze­
nia. Spółczesnoś?. wołała głośno, aż ogłuszająco, 
ale jednostronnie. Jeżeli do sali zamkowej wr r. 1791 
zalatywały echa rozpraw  i uchw ał K onstytuanty, owe 
deklaracje praw  człowieka, odgłosy haseł Sieyesa 
i M irabeau, to były bądź co bądź dorywcze odgłosy, 
ktw e nie zagłuszały nauk  rzeczywistości. Jeszcze 
przed niem i szeroką falą wypłynęły do Polski teorje 
przedrew olucyjne; było w nich dużo tum anu, sporo 
haszyszu i naw et trucizny, ale była też moc popędów 
odrodzeńczych i pom ysłów twórczych; to najwyższa 
ku ltu ra  Zachodu w  stanie podgorączkowym  po­
tem naw et w  przystępie gorączki w ieściła św iatu 
czynną wolność, równość i braterstwo. Tam  było co 
czytać, nad czem rozmyślać — i było co przetraw iać 
na dobro Polski. P rzetraw ili te cudze myśli Staszic, 
K o łata j, Jezierski — i Polska dobrze wyszła na tem.

Inaczej w  r. 1919—21. Od W schodu wionęło dzieg­
ciem, spalenizna, leciały iskry palących się m iast 
i dw^orów iak wycie w ilków  zalatywało hasło: doloi 
gram otnyje! Grioduszczaj cham  dyszał na Europę 
m iljonem  przewrót wy cli m iazm atów. i te zarazki pa­
dały w  płuca polskiego chłopa i robotnika, a tam te 
iskry już zapaliły pożary w  sąsiednich W ęgrzech 
i Niemczech. W idziano na w łasne oczy, że to jest 
ir nv rodzaj gorączki niż ongi we Francji, wiedziano 
że w  Rosji dokonywa się zniszczenie całego dorobku 
1 'd turalnego, ale za to. mówiono, chłop dostanie 
darm o ziemie W oń ziemi w yprow adziła z rów no­
wagi połowę Sejm u Ustawodawczego, i ta  połowa 
zdecydowała sie dla ziemi przyjąć każde przym ierze 
m iędzypartyjne, i każda koncepcję praw nopaństw o- 
\y h . iak a osłabi przeciwników7 radykalnej reform y 
rolnej.

ZdawTaToby się. że w  takich w arunkach tem sil­
ni ei odezwie sie zmysł sam ozachowawczy w kołach 
in te ligenci i że eli+a oświecona z nauką na czele po­
stara sie narzucić ogółowi jednolita myśl konstruk­
cyjną. Tak przecież było w7 roku 1791: konstytucję ma- 
iową narzuciła Polsce nie m agnat er i a i nie dem okra­
cja mieszczańska, ieno szlachta i m ianowicie tej 
szlachty garść naioświeceńsza, chluba konwiktów^ p i­
larskich i jezuickich, kw iat Szkoły rycerskiej, i p ienv- 
sza generacia, wwchowankÓW Kom isii Edukacyjnej. 
Postęp, wiedza, światło prom ieniow ały z góry; aut°- 
• vtef nauki stał wysoko, może dlatego, że przem aw iaj 
zgodnie z instynktem  m ocarstwowym  narodu, to też 
we wszystkich sprawach ustrojowych, z w yjątkiem  
dziedziczności tronu, obowiązywał ieden kanon m ą­
drości reform atorskiek Kto m yślał inaczej, ten tonął 
w ciem nej ciżbie, albo em igrow ał na cesarskie dwo­
ry a nie rozbijał iedności pair jotvezn ego stronnictwa.

Po łatach stu trzydziestu m iarodajnym  czynni­
kiem reform y stała sie ciem na ma^a. bałam ucona 
PT,zez niedokszfaV.onych prowodyrów w Seimie Usta­
wodawczym. Procent nosłów z wyższem wykształce­
niem bvł znikomy. W yższa inteligencja doszła do 
"iron w  spraw ie konstytucji tylko w osobie t  z/w 
ankietv (z ram ienia ^zadu Paderewskiego), późnie i. 
rd v  doszło do w alki o poszczególne zagadnienia 
’ s'roiowe. inteligencja zbiedzona, zahukana, roz- 
proszkowana w  im ię płytko pojetej bezpartyjności 
"m iała  tylko wzdychać nad w szystkim i i nad Avszyst- 
kiem. Czyż jest dziwnem. że przy takiern samoprze- 
kreśłeniu 'się kulturalnych  szczytów jednostki rozu­
m iejące rzecz, m usiały sie w naszych stronnictwach 
dostosowywać do pojęć i interesów  nierozum iejącego 
tłum u? C, d. n. W ładysław  K onopczyński



Twórczy przekład „Fausta”
Gdy w ubiegłym sezonie Teatr Narodowy 

w ystaw ił część pierwszą „Fausta44 w  przekładzie 
Emila Zegadłowicza, tłumaczenie to w ywołało 
w prasie naszej wielką burzę literacką. W „obro- 
nie“ tłumacza w ystępow ali: Miłaszewski, W. Hu­
lewicz (autor broszury p. t. „Polski Faust“), W a­
silewski. Atakiem przeciwko przekładowi kiero­
wali: Boy-Żeleński, Irzykowski i Zagórski. Woj­
na ta była bardzo ciekawa, ale nie całkiem istot­
na, gdyż nikt z „pogromców44 Zegadłowicza nie 
znał całego tekstu tłumaczenia, wobec czego np. 
Boy zarzucił Zegadłowiczowi, że „skracał Goet- 
hego“ : „Oto klasyczny przykład — pisał Boy — 
rozmowa Fausta z pudlem „Sei ruhig Pudel, renne 
nicht hin und wieder“ i t. d. Ustęp ten zajmuje 
u Goethego kilkanaście wierszy. P. Zegadłowicz 
zamyka to w szystko w  dwuch“. Okazało się ’* 
tymczasem, że nie tłumacz, lecz reżyser Teatru i 
Narodowego dokonał tego skrótu.

Przedstawienie „Fausta44 było nieprawdopo-i 
dobnie banalne, reżyser i aktorzy nie mogli sobie 
dać zupełnie rady z dziełem Goethego—wiersz za- j 
mazywano, nic więc dziwnego, że w tych warun­
kach tłumaczenie Zegadłowicza nie najlepsze 
wywarło wrażenie.

Obecnie można już całkiem obiektywnie, 
rzeczowo ocenić trud twórczy Zegadłowicza: 
„Fausta44 obie części ukazały się w  dwóch wiel­
kich tomach *). Sąd można już teraz oprzeć nie 
na egzemplarzu teatralnym, lecz na — drukowa- 
nem słowie.

drugiej „Fausta44 uważa za pracę niewdzięczną 
i zbyteczną44. Wspomina też o „dziwactw ach44 tej 
części. Dla Zegadłowicza natomiast bez części 
drugiej niema „Fausta44. Jest to pogląd poety, któ­
ry  należy ocenić i zrozumieć: wszak w  tej dru­
giej części, często niedość zrozumiałej ze wzglę­
du na aluzje do współczesnych stosunków i oso­
bistości, Faust staje się człowiekiem czynu i do­
znaje łaski Bożej. Z tego też względu słuszność 
ma Zegadłowicz, traktując dw.ie części misterjum 
Fausta jako nierozdzielny jeden utwór sceniczny.

Jaki jest charakter tłumaczenia Zegadłowi­
cza? Odpowiedź na to pytanie brzmieć musi 
przedewszystkiem, że jest to przekład poetycki: 
„Faust44 Goethego jest arcytw orem  z tego powo­
du, że splątał tutaj Goethe w całość swój świato­
pogląd filozoficzny z poetycką fantazją. Trudność 
tłumaczenia polega więc na tem, że tłumacz, sta­
rając się wiernie oddać filozofję utworu, zatraca 
przytem jej w alory poetyckie. Gdyby zaś zw ra­
cał uwagę jedynie na poezję „Fausta44, zniwelo­
w ałby jego głębię filozoficzną. To też dotychcza­
sowe przekłady tragedji Goethego były dalekie 
od doskonałości. Najsumienniejszy był, wydany 
przed kilku laty, przekład prof. Wachholza, który 
zniszczył jednak doszczętnie poezję Goethego. 
Znacznie więcej walorów poetyckich posiada 
ogłoszone w ubiegłym roku, tłumaczenie W łady­
sław a Kościelskiego.

Ale porównanie bodaj kilku fragmentów 
przemówi niewątpliwie na korzyść przekładu 
poetyckiego Zegadłowicza. Jak na poetę przy­
stało, nie potraktował Zegadłowicz tłumaczenia, 
jako pracy filologicznej, nie tłumaczył dosłownie 
poszczególnych słów i zwrotów, ale oddał w ca­
łej pełni ducha misteryjnego utworu i uczynił go 
bliskim społeczeństwu polskiemu. Na tem pole­
ga wielka zasługa czynu twórczego Zegadło­
wicza.

Tłumaczenia Zegadłowicza niepodobna oce­
niać niezależnie od twórczości autora „Nawie­
dzonych44. Zegadłowicz jest bowiem poetą sce­
nicznym, wyrażającym  swe tęsknoty poetyckie 
w formie misterjów, który wypełnia nakazy, 
wyrażone przez Mickiewicza w  wykładach lite­
ratury  słowiańskiej, na co słusznie w  swem cen- 
nem popularyzacyjnem studjum, poświęconem 
Zegadłowiczowi, zwrócił niedawno uwagę Ste­
fan Papee *), przypominając zdania mickiewi­
czowskie: „Dramat powinienby być lirycznym 
i przypominać urocze dźwięki pieśni gminnych— 
powinienby przytem przenosić nas w świat nad­
ziemski44 i „należy autorom niezmiernie skrupu­
latnie, bogobojnie używać... św iata nadprzyro­
dzonego44.

Twórczość Zegadłowicza jest potwierdze­
niem tych wskazań Mickiewicza: świadczy
0 tem i „Noc św. Jana Ewangielisty44 i „Nawie­
dzeni44 przedewszystkiem, a nawet pozornie rea­
listyczna „Lampka oliwna44. Żyjąc w świecie mi­
sterjum polskiego, musiał się Zegadłowicz na­
tknąć na tw ór niemieckiego poety, w  którym 
jest — jak w yraził się w  wywiadzie — „proble­
mat czynu i nierozerwalnie z nim zespolonej ta­
jemnicy zbawienia, uzależnionego od łaski, któ­
rej uzyskanie i zdobycie dokonywa się przez mi­
łość44. Dla religijnej duszy Zegadłowicza dzieło 
Goethego stać się musiało szczególnie bliskie
1 drogie. To też nie zadowolił się tylko przekła­
dem pierwszej części, lecz przetłumaczył obie, 
uważając słusznie, że stanowią one zw artą ca­
łość. Jakże innego zdania był Ludwik Jenike, 
który w  wstępie do drugiego wydania swego 
tłumaczenia „Fausta44 (1891 r.) pisze, że „przy­
swojenie piśmiennictwu naszemu całej części

Oto np. początek prologu w  niebie u W ach­
holza:

Już od wieków brzmi pieśń słońca, 
które w bratniej sferze krąży.
I w  przeznaczeń myśli dąży 
Z grzmotem do swej drogi końca.
Pojąć słońca nikt nie może; 
moc aniołów płynie zeń;
Niepojęte dzieła boże 

" Wielkie są jak w pierwszy dzień!
lJ Kościelskiego:

Znów słońce brzmi dawnemi ślady 
Podniebnem pieniem bratnich stref,
A drodze tej przez nieb posady 
Echem wtóruje gromu gniew.
Ta jasność moc w anioły tchnęła,
Gdy niezgłębiony tajnie rdzeń;
I niepojęte, wzniosłe dzieła 
W spaniałe są, jak w pierw szy dzień.

U Zegadłowicza:
W  melodji bratnich sfer wszechświata 
gra słońce pieśń wieczyście młodą, 
torem znaczonym w skrach w ylata

% i drży jak burza nad pogodą.
Cud niepojęty darzy mocą,
zachwyt z serc naszych wypromienia,
dzieła rąk bożych tak się złocą.
dziś—jak za pierwszych dni stworzenia.

W ystarczy przeczytać, lub (lepiej jeszcze) 
głośno wypowiedzieć ten fragment w  trzech tłu­
maczeniach, by ocenić dwa pierwsze, jako sta­
rające się skrupulatnie o oddanie jaknajwierniej- 
sze tekstu Goethego w języku polskim; Zega­
dłowicz jest mniej skrupulatny — ale, dzięki 
swemu talentowi poetyckiemu, daje nam prze­
kład i poetycki i znacznie bardziej zrozumiały. 
Nie odważa on każdego słowa, jak czyni to



Wachholz, a dochodzi do znacznie lepszych re­
zultatów. Moglibyśmy w  ten sposób porówny­
wać cały tekst tłumaczenia; posługiwał się z po­
wodzeniem tą metodą W. Hulewicz. Ale już po­
równanie tego uryw ku trzech tłumaczeń daje 
miarę różnicy między przekładem filologicznym, 
poetyzującym i poetyckim.

Styl tłumaczenia Zegadłowicza jest stylem 
polskiego misterjum. Stąd różne licencje, których 
dopuszcza się poeta, gdy mówi np. o Łysej Gó­
rze, Filipie z Konopi, Kusym lub gdy nazwisko 
pani Szwertlein tłum aczy na — panią Mieczy­
kową. Tutaj już niewątpliwie zanadto poniosło 
poetę Zegadłowicza. Ale są to drobnostki, zupeł­
nie zrozumiałe w  przekładzie, który jest przekła­
dem poetyckim.

Uczuciowe części „Fausta44 są jedną z naj­
lepszych stron tłumaczenia Zegadłowicza. Znać 
tutaj pióro i serce poety. Głównym jednak walo­
rem przekładu jest jego prostota i jasność myśli. 
To, czego nie osiągnął ani W achholz w swem su- 
miennem, ani Kościelski w  starannem tłumacze­
niu „Fausta44. W iersz Zegadłowicza pfvnie czy­
stą strugą i aż zdumienie ogarnia, że taki wiersz 
znalazł tak niewdzięcznych interpretatorów  
w Teatrze Narodowym.

Dzięki temu, że Zegadłowicz, pierwszy 
w  Polsce, przetłumaczył całego „Fausta44, teatr 
nasz może nareszcie w ystaw ić go w  odpowie­
dniej formie. Zeszłoroczne przedstawienie w  W ar­
szawie niewątpliwie zaszkodziło realizacji „Fau­
sta44. Ale należy przypuszczać, że teatry  nasze 
nie zrezygnują i dadzą przekładowi Zegadłowi­
cza taką szatę reżyserską, na jaką zarówno 
dzieło Goethego, jak i poetycki przekład Zega­
dłowicza zasługuje.

i W ik to r B ru m er. ^

*) Faust Goethego. Tragedii część pierwsza i druga. 
Przekład Emila Zegadłowicza. Nakład i druk F. Foltina 
w Wadowicach.

*) Stefan Papee. Misteria balladowe Emila Zega­
dłowicza. Poznań, 1927.



Zegadłowicz i radjo
Em il Z egadłow icz jest, jak  

w iadom o, dyrektorem  Radja Po­
znań sk iego . O statnio w yd any  
tom ik poezyj „G łośniki p(onące“ 
św iad czy , że poeta zn a lazł m ię­
dzy an ten ą  a n»’ktuon<Mi. tem at 
do u lu b ion ych  'o zm y śla ń
nad rzeczam i w ieczn em i.

Śmierć Uwięziona
W głębi, w piwnicy — śmierć

uw ięziona — 
za k ra tam i, za zam kiem , za k łódką — 
w m iękkim  poślizgu dłużą, się ram iona  
g ładko — oliw nie — pocichutku  —

Przew odam i m knie prąd, m knie p rąd
— potw ór niew idoczny — 
przez przebity sufitow y k ą t
m knie p rąd  k u w ie ż y  nadobłocznej —

Śmierć Wyzwolona
A tam , a  tam  — 
na najwyższem  piętrze 
dokonuje się m isterjum  najśw iętsze 
w stalow ym  pochw ycie ram  —
Ja k  lot m knie prąd — przez morze, 

przez ląd — 
św iatłam i rozśpiew anem i —
— obwieszcza w ielką enoneję tru d u  
skandow aną oddecham i ziemi.

Śmierć Triumfn*»ca
Już przem ieniona w życie 
grozy w yzbyta i trw ogi —
— przerzuca fale wieczyste 
po za globowe progi —

Przezwyciężona, tr iu m fu jąca  
dąży sferycznym  torem  
tam  — kędy gw iazdy sto ia  na  straży  
przed wiecznym  kondensatorem .



Stolica Kujaw wielkiemu pieśniarzowi Polski
Odsłonięcie pomnika Jan a Kasprowicza w Inowrocławiu

(Od własnego

Inowrocław, stolica Kujaw w odświętnej sza­
cie. Przystroiła się tak, jak tylko ją na to stać, 
na wspaniały festyn, zgotowany na cześć Jana 
Kasprowicza, jednego z wielkich synów' gleby ku­
jawskiej, która go wydała i wyniosła na szczyt 
sławy i okryła aureolą chwały. W niedzielę zapa­
nował od samego rana na ulicach miasta taki sam 
ożywiony ruch, jak trzy lata temu, gdy Inowroc­
ław przygotowywał się do złożenia śmiertelnych 
szczątków drugiego tytana ziemi kujawskiej, Stani 
sława Przybyszewskiego, zmarłego w sąsiednich 
Jarontach. Pamięć po Janie Kasprowiczu postano­
wił Inowrocław utrwalić w spiżowym odlewie jego 
postaci, wynieśionej na ten sam cokuł, na którym 
wznosił się ongiś krwawiący serca polskie pomnik 
Wilhelma I-ego.

Już od godziny 7-ej można było zauważyć 
długie sznury przeciągającej młodzieży szkolnej, 
delegacje, deputacie, stowarzyszenia i zrzeszenia, 
a prym między wszystkimi dzierżyła zwieziona z 
bliższych i dalszych okolic wrsi dziatwa, a zwła­
szcza dziatwa z Szymborza, gdzie urodził się Ka­
sprowicz i z Łojewa, skąd wywodzi swój ród S ta­
nisław Przybyszewski.

Ci dwaj synowie ziemi kujawskiej pozostaną — 
jak słusznie powiada wielki krytyk literatury pol­
skiej Potocki — złączeni, jak dioskury naszych 
przeobrażeń na drodze energii ducha. Dzieciń­
stwo jednego i drugiego kształtowało się pod wpły 
wem tej dziewiczej mocy, którą ma na sobie byt

I dzieci, towarzystw i organizacji. Punktualnie o 
! godz. 1 1 -ej ruszono z miejsca w kierunku pomni- 
i ka w zwartych szeregach i szpalerach. Zdawało 

się, że całe pokolenie młodych Kujaw zwołane dla 
zamanifestowania swej czci twórcy „Święty Boże", 
„Dies irae“ i „Pieśni wieczornej44 rozpostarło się 

i wzdłuż i wszerz około pomnika! A oto reprezen­
tant rządu, minister Czerwiński, oto przedstawi­
ciele władz miejscowych i zamiejscowych, prezy­
denci miast, starostowie, ziemiaństwo, duchowień­
stwo i lud. Przybył też z Poznania wicewojewoda 
dr. Tytrowicz, kurator szkolny dr. Namysł i wie­
lu innych dygnitarzy świeckich. Powszechną uwa­
gę zwracał J. Eksc. ks. biskup I.aubitz, Kolega 
szkolny poety. Z pośród rodziny zauważyliśmy 
córkę Annę z mężem, malarzem Jarockim, brata 
poety Józefa oraz referendarza Motylińękiego z 
Poznania. Po odegraniu hymnu narodowego zabrał 
głos mecenas Mielcarek, prosząc ministra Czer­
wińskiego, aby odsłonił pomnik.

W ybiła godz. 12. Jeszcze chwila i z pomnika 
opada, pociągnięta ręką min. Czerwińskiego, k ry ­
jąca go zasłona.

Czy znacie Kasprowicza w portrecie W yczół­
kowskiego i Pautsclia? Dają one jedno, dominują 
ce wrażenie: uderza w nich niezwykła siła jego po 
staci. Tak samo i w tym pomniku, dłuta poznań­
skiego rzeźbiarza Haupta, dostrzega się groźne, 
zmarszczone brwi i wzrok wzgardliwy, jak u roz­
gniewanego boga. Olbrzymie bary znamionują ja­
kieś rozparcie się potężnej, krzepkiej cielesności, 
Tylko usta zacięte zdją się świadczyć o głębo- 
kiern utajonem cierpieniu.

Po odśficwaniu „Ciszy wieczornej“, Jana Ka­
sprowicza w chórze kompozycji St. Czapskiego 
przemówił w okolicznościowych słowach prezydent

korespondenta)

chłopski i obcowanie bezpośrednie z przyrodą. \ 
Twórczość obydwóch tych kujawskich poetów 
brzmi w akordzie. Muzyka ogromnych chorałów 
w Kasprowiczu — organowe olbrzymie kompozy­
cje w kształt fugi lub oratorjum u Przybyszew ­
skiego to,w spólna ich rytmika. Kasprowicz zo­
stał z dolą ludzką „świętą14 a biedną, troską cię­
żarną, tą, która tłumi śmiech i rozgwar po to, by 
wsłuchać się w jedyny głos sumienia — Przyby­
szewski wziął na siebie ciężkie zadanie oskarżycie­
la, zanurzył się w przepastnych głębiach i wlókł 
dusze po niezbadanych odmętach instynktu. Je­
den uzupełniał drugiego.

I oto Kasprowiczowi, spoczywającemu od 
trzech lat het na Tatrzańskiej ziemi, w Harendzie, 
którą upodobał sobie pod koniec życia ponad 
wszystkie inne okolice Polski, zdążyła stolica Ku­
jaw wystawić wspaniały pomnik, zbudowany kosz­
tem 60.000 złotych. Stać Inowrocław na to, stać 
na to tę złotodajną żyzną glebę, słynącą z możne­
go chłopstwa i szczodrych magnatów.

Na uroczystość odsłonięcia pomnika zjechała 
się nie tylko dziatwa, ale zeszły się potężne fale 
ludu i od strony Jaksie i Jaront, Montew Ko­
ścielca i Sikorowa. Wielu przybyło z wieńcami, 
wielu przyniosło wiązanki kwiecia i zbóż.

O godz. 10-ej zrana odbyła się uroczysta 
msza św., odprawiona w kościele św. Mikołaja., 
Po nabożeństwie zaczął się formować pochód

miasta p. Jankowski, poczem nastąpiła defilada 
młodzieży szkolnej pod pomnikiem i składanie 
wieńców. Pochód dzieci trwał zda się bez koń­
ca — za dziatwą sunęły się pochody oddziałów 
sokolich, związków, organizacji, dalej szła bodaj 
cała ludność Inowrocławia i jego okolicy. Coraz 
wyżej piętrzyły się wieńce, coraz wynioślej sięga­
ło kwiecie, w które przybrano odsłonięty pomnik.

O godzinie 1-szej minut 15 rozpoczęła się w 
Parku Miejskim uroczysta akademja ku czci Jana 
Kasprowicza. Zagaił ją prezydent miasta p. Jan­
kowski, poczem orkiestra odegrała okolicznościo­
wy utwór muzyczny. Koleino wszedł na estradę 
poeta. Emil Zegądłowicz i mówił o Kasprowiczu w 
’słowach pełnych zachwytu i entuzjazmu. Przepięk­
ne przemówienie p. Zegadłowicza wywarło na ze­
branych potężne wrażenie. Oklaskom nie było koń­
ca. Po akademji odbyło sie śniadanie, wydane 
przez komitet budowy pomnika w hotelu Basta. 
Podczas śniadania wygłosił Minister Czerwiński 
wspaniałe przemówienie, tchnące potęgą i siłą, 
zwłaszcza tarn, gdzie potrącał też w stronę poli­
tyczną, pełną aluzji do ciągłych napaści niemiec­
kich wobec których Polska zrywa się do umocnie­
nia siły woli i hartu ducha. Raziła powszechnie 
nieobecność członków rodziny na śniadaniu. Czyż­
by była w tem wina Komitetu, że na śniadanie nie 
było ani brata zmarłego poety, ani córki, nie mó­
wiąc już o innych najbliższych krewnych?

Całość uroczystości zakończył raut, w ydany 
w salach hotelu Basta. Zebrała się na nim cała 
elita Inowrocławia i okolicy. Na raucie był obecny 
minister Czerwiński, który przybył w tow arzyst­
wie kuratora dr. Namysła i prezydenta Jankow­
skiego. Raut przeciągnął się do późnej nocy.

elpc.



Kasprowicz ma pomnik w Inowrocławiu
(Od wiasnego korespondenta „K urjera P ozjańskiego“)

I n o w r  o c ł a w, 7. września.
R adosny dzień obchodziła dzisiaj 

sto lica Kujaw . Na naszym  P lacu  W ol­
ności, oto wśród drzew i krzewów, na 
tle  pięknego dębu. s tan ą ł pom nik ge- 
n jalnego  poety, którego w ydała zie­
m ia K ujaw ska. Jest to — trzeba pod­
kreślić — pierw szy pom nik K asprow i­
cza w Polsce, ta k  jak  pierw sza pospie­
szyła W ielkopolska z pom nikam i Mic­
kiew icza i Słowackiego, wznosząc 
pierw szy w Poznan iu , d rugi w Miło­
sław iu.

Wrsp an ia ła  to była uroczystość. Po 
solennem  nabożeństw ie w Farze, za­
częli zbierać, się dokoła zasłoniętego 
pom nika zaproszeni przez kom ite t i 
m iasto  goście. Oprócz przedstaw icieli 
w ładz rządow ych i sam orządow ych, 
duchow ieństw a z N ajprzew . ks. b isk u ­
pem  Laubitzem  n a  czele i rep rezen­
tan tó w  wojskowości, przybył b ra t K a­
sprow icza, Józef, córka w raz z mężom 
profesorem  krakow skiej A kadem ji
Sztuk P ięknych  St. Jarockim , oraz 
dwóch przedstaw icieli najbliżej spo­
krew nionej z K asprow iczam i rodziny 
Antczaków. U niw ersy tet poznański
wydelegował dziekana prof, d ra  Zale­
skiego oraz dziekana prof, d ra  Z na­
nieckiego i prof, d ra  T adeusza G ra­
bowskiego. Przybył też serdeczny
przyjaciel i tow arzysz p racy  K aspro­
wicza, red. Z ygm unt W aslew siki z 
W arszaw y znakom ity  znaw ca jego 
twórczości, również z W arszaw y 
pos. Z ałuska, dalej zjaw iło się prezy- 
d jum  zjazdu lekarzy, k tó ry  przez o- 
statriie dnie w Inow rocław iu się odby­
w ał, w ybitny p isarz dr. Ludw ik Posa- 
dzy z P oznan ia  i w. in.

P rzy  pom niku  u staw iły  się, obok 
kom ite tu , delegacje rad y  m iejskiej 
oraz różnych ciał i in sty tucy j. W artę  
honorow ą ze sztandarem  spraw ow ała 
k o rp o rac ja  „B altia“, k tórej K aspro­
wicz był członkiem . P lac  Wrolności o- 
toczyły gęsto tłum y , wśród k tórych  
w idać było u staw io n ą  w szeregi dzia­
tw ę szkolną, z chorągiew kam i narodo- 
w em i i z licznem i w ieńcam i. Domy w 
całem  m ieście były udekorow ane, n a ­
stró j odśw iętny i uroczysty.

P rzed zasłonięty pomniK w ystąpił | 
p ierw szy prezes kom ite tu  w ykonaw - ! 
czego m ecenas Józef M ielcarek, w ita­
jąc przybyłych i k reśląc k ró tk ą  hi- 
s to rję  pow stan ia  pom nika, do k tórej 
p rzy jdzie powrócić. Podkreślił, że 
chociaż K asprow icz u m arł zdała od 
K ujaw  i jes t pochow any w T atrach , 
n ie na  żyznej nadgoplańskie j rów ni­
nie, k tó ra  G o,w ydała, ale  duchem  czuł 
się zawsze zrośnięty  z tą  ziem ią i -n a  
też p ierw sza sw oje p raw a do niego 
zgłosiła, wznosząc swem w ylącznem  
staraniem  ten pom nik. W  gorących sło­
w ach mec. M ielcarka poza podzięko­
w aniem  dla w szystkich, k tórzy  do po­
w stan ia  dzieła się przyczynili, nie mo­
gło zab raknąć w tej chw ili i n u ty  ro li- 
tycznej, w yw ołanej k am p an ią  n iem ie­
cką przeciw  naszym  granicom . Za­
b rzm ia ła  ona m ocno i w przem ów ie­
n iu  p rezyden ta m. Inow rocław ia p. 
Jankow skiego, k tó ry  pow itał w pom ni­
k u  w ielkiego poety znak i sym bol m o­
cy duchow ej Polski, kończąc jakby  ro ­
tą  uroczystego ślubow ania, że a tak i na 
tę  odw iecznie naszą ziem ię odeprzem y 
i spuściznę praojców  potrafim y, wbrew 
w szelkim  zam achom , u trzym ać. Sło­
w a te  padały  w uroczystą  ciszę, św iad ­
czącą o sk u p ien iu  i o św iadom ości, że ! 
w tejsam ej w łaśn ie chw ili odbyw a się 
w P oznan iu  w ielki a k t m anifestacji 
przeciw  wrogim  roszczeniom . Z ak tem  
tym  łączyły się w tej chw ili w szystkie 
serca rzeszy, skupionej przy posągu 
genjalnego tw órcy, postaw ionym  na 
m iejscu  pom nika W ilhelm a I, k tó ry  
uosabiał p ru sk ą  przem oc i butę.

Obnażyły się w szystkie głowy, w 
chw ili gdy odsłonięty  przez reprezen­
tu jącego p rezyden ta R zplitej m in. 
Czerw ińskiego pom nik  ukazyw ał się 
w patrzonym  w niego oczom tysięcy. 
B ia ła  zasłona spad ła  szybko, z pod 
niej w yjrzał bronz figury, p rzedstaw ia­
jącej K asprow icza siedzącego na krze­
śle, z księgą w dłoni, otulonego w 
spływ ający fa łdam i płaszcz i jakby  za­
dum anego. W znosi się ona na  tym sa- 
m ym  kam iennym  cokole, na którym  
sta ł W ilhelm  I. i pod tym sam ym , co­
kołem  za jaśn ia ły  za chw ilę narodow e 
w stęgi w spaniałych  wieńców, k tórem i 
obsypano fo rm aln ie  pom nik wieszcza. 
Między kw iatam i, lau rem  i zielenią, 
błyszczał złotem  wieniec, z Szym borza, 
upleciony z kłosów tej ziemi, k tó ra  
poetę w y d a ła ..

P rzy dźw iękach m uzyki zaczęła 
przez ulicę,, do tykającą  p lacu  W olno­
ści. defilować niepoliczonem i szerega­
m i dziatw a i m łodzież szkolna. Rozpo­



czynała pochód oczywiście szkoła 
szym borska, zam ykało go g im nazjum  
im. K asprow icza w Inow rocław iu, 
krocząc przy dźw iękach w łasnej d ziar­
sko przygryw ającej ork iestry . Były to  
jakby k lam ry  im ieniem  poety, zam y­
kające  niekończący się łańcuch ja ­
snych główek i uśm iechniętych  tw a­
rzyczek. Ci, którzy nieśli w ieńce od 
poszczególnych zakładów , byli k ierow a­
ni przed pom nik, reszta  p rzesuw ała 
się głębią. Były tam  zastępy z sam e­
go Inow rocław ia i z okolicy oraz dele­
gacje gim nazjów  i szkół w ielkopol­
skich i pom orskich, prow adzone przez 
nauczycieli. Obliczano ten pochód na 
k ilk a  tysięcy, a  m ówiono naw et o 
dziesięciu. Był to widok barw ny, rad o ­
sny i napaw ający  otuchą. A gdy się 
skończył i gdy goście u d a li się na  u- 
roczystą akadem ję do sali tea tra ln e j, 
stojące dotąd za kordonem  tłum y za­
la ły  skw er i otoczyły pom nik w uczu­
ciu czci i hołdu.

Z agajona przez prezydenta m. Ino­
w rocław ia p. Jankow skiego ak ad em ja  
odbyw ała się na scenie, p ięknie przy­
stro jonej i m ającej za tło  p o rtre t poe­
ty. Złożyły się n a  n ią  p rodukcje chóru, 
k tó ry  przy odsłonięciu w ykonał „'Gau­
dę M ater", oraz „Ciszę w ieczorna" do 
słów K asprow icza, tu ta j zaś odśpiewał 
skom ponow any przez p. T. Sobieskie­
go w yjątek  z „Mojej p ieśni wieczor- 

; nej'-'; dalej p rodukcje o rk iestry  woj­
skowej (Żeleńskiego „Tatry", o ra 7: 
w ieniec ku jaw iaków ) i z przejęciem  
wygłoszona dek lam acja  kasprow iczow - 
skiego „Święty Boże“. Mówcą był Emil 
Zegadłowicz, k tó ry  w "mocnych a  p ro ­
stych głowach sk reślił sy lw etkę du­
chow ą K asprow icza i w ielkość jego 
p rzedstaw ił, aby zakończyć znów peł­
nym  siły akcentem  narodow ym , na­
wiódł m ianow icie Zegadłowicz na 
myśl odbyw ającą się w łaśn ie  w P o­
znan iu  m anifestację  narodow ą i p rzy­
pom niał, że tak  jak  na  m iejscu  pom ni­
k a  W ilhelm a s tan ą ł teraz w Inow ro­
cław iu  pom nik K asprow icza, taksam o  
w P oznaniu  m iejsce B ism arcka za j­
m ie pom nik Serca Jezusowego, na 
znak że my, Polacy, oddajem y hołd 
m yśli, uczuciu i sercu  tam , gdzie św ię­
cono gw ałt i przem oc.

K rótką jest ale tem chlubniejszą 
dla rodzinnych  stron  K asprow icza hi- 
s to rja  tego pom nika. Myśl pow sta ła  
ledwie trzy la ta  tem u, p raw ie bezpo­
średnio  po zgonie genjalnego p isarza  
i zaraz w cieliła się w uchw ałę rady  
m iasta  Inow rocław ia, poczem ino­
w rocław ski Związek Tow arzystw  prze­
ją ł in icjatyw ę, aby ją w czyn obrócić 
i swój zarząd ukonsty tuow ał jako ko­
m ite t w ykonaw czy, k tóry  n a ty ch m iast 
i energicznie zabrał się do pracy. Z 
prezesem  m ecenasem  M ielcarkiem , se­
k re ta rzem  dyrektorem  Ziętow skim  i 
sk arb n ik im  p. Smoczkiewiczem . Po- 
m ianow ano delegatów  do zb ieran ia  
sk ładek , k tórzy  najchę tn ie j pracy  się 
podjęli i ze skrom nych „bloczków14 ty ­
le uzb ierali od Inow rocław ian, że z 
pom ocą m iasta  rychło  znalazła  się po­
trzeb n a  su m a 60.000 złotych, m a ją ­
ca pokryć koszta  pom nika, w ykona­
nego przez a rty stę-rzeźb iarza  p. E d­
w ard a  H au p ta  z Poznania. M agistrat 
nasz dal nad to  pom nikow i swoim  
sum ptem  piękne otoczenie, m ianow i­
cie przem ienił p lac Wfolności w rodzaj 
m ałego p a rk u , o k tórym  wyżej by ła  
m owa.

Nie należy też pom inąć fak tu , że 
p ierw szy tysiąc złotych w płynął na 
pom nik  z uroczystego obchodu Ka- 
sprow iczow skiego, urządzonego s ta ra ­
niem  Zw iązku Tow arzystw , n a  k tó ­
rym  to obchodzie en tuzjastyczny od­
czyt o K asprow iczu wygłosił S tan i­
sław  Przybyszew ski. Było to d. 27 
lutego 1927. Ów tysiąc pochodził z 
zebranych w tedy sk ładek  dobrow ol­
nych. Bezpośrednio potem  utw orzył 
się złożony z w ybitnych obyw ateli 
m iejscow ych i z okolicy kom ite t hono­
rowy, którego przew odnictw o zechciał 
przy jąć Najprzew  ks. b iskup  Laubitz.

T ak  uczciła sto lica K ujaw  pom ni­
kiem  bronzow ym  tego syna swej zie­
m i, k tóry  m a już na niej dw a pom ni­
ki żywe, m ianow icie dw a zakłady  n a ­
ukow e swego im ien ia : szkołę w ro ­
dzinnym  Kasprowiczów Szym borzu, o- 
raz g im nazjum  w Inow rocław iu, gdzie 
przew ażną część n auk i średniej Ka­
sprowicz był ukończył, a  którego nie­
daw ny jeszcze uczeń — co w arto  pod­
kreślić — p. S tan isław  W aszak, wy­
dał w łaśnie na dzisiejszą uroczystość 
pełne entuzjazm u dziełko o w ielkim  
poecie, które pozostanie m ilą  p am ią t­
ką tego d n ia  i poniesie k u lt d la  poety

w szerokie w arstw y, dla k tórych  jest 
przeznaczone.

M iasto przybrało  oczywiście szatę 
odśw iętną, chorągw ie powiew ały ze 
w szystkich domów. P ięk n ą  p am ią tk ą  
pozostanie też num er uroczysty, wy­

dany przez „D ziennik K ujaw ski, ozdo­
biony portre tem  wieszcza, a  m iesz­
czący cały szereg w artościow ych przy­
czynków do tw órczości i do k u ltu  K a­
sprow icza. R Z.
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P o lsk a  poezja o k ry ła  się znow u ciężką żało­
bą; po Ż erom skim  i Reym oncie, w  bardzo  k ró t­
k im  okresie czasu, zm arł J a n  K asprow icz, ge- 
n ja ln y  w yobraziciel tego k ie ru n k u  poezji, k tó ­
ry  czerpie n a tch n ien ie  z czystych źródeł ziem i, 
k tó ry  z elem entów  p ieśn i ludow ej tw orzył sw o­
je n a jp ięk n ie jsze  dzieła, a  w  odczuciu  i a rty - 
stycznem  o d d aw an iu  w ielkości i p ięk n a  p rzy­
rody, m ało m ia ł sobie rów nych  w  polskiej lite ­
ra tu rze . Był n ie ty lko  a r ty s tą , ale  tak że  m y śli­
cielem  i poruszał w  sw oich poetyckich  u tw o ­
rach , najg łębsze p ro b lem aty  b y tu  człow ieka, 
dociekając ich  zagadk i głęboko i dostojnie. Był 
w reszcie człow iekiem  w ysokiej k u ltu ry , w y­
bornym  znaw cą zachodnich  p iśm ienn ic tw , sub ­
te lnym  k ry ty k iem  i n iepo rów nanym  tłu m a ­
czem, U m ysł w szechstronny  i bogaty  odczu­
w ający  bezpośrednio w szystk ie  d rgn ien ia , bóle, 
poloty i n adzie je  m yśli ludzk iej. N azw isko je­
go jest zap isane n a  zło tych k a r ta c h  naszej li­
te ra tu ry .

Cześć i ch w ała  jego pam ięci.

Życiorys.
Jan  K asprow icz u rodził się d n ia  12 g ru d n ia  

I860 r. w S zym borku n a  K u jaw ach  w  W ielko- 
polsce w  chacie chłopskiej. U kończył g im n a­
zjum , ksz ta łc ił się w  językoznaw stw ie i l i te ra ­
tu rze  w  U niw ersytecie w  L ip sk u  i we W rocła­
w iu. Za ud zia ł w  ru c h u  ludow ym  n a  Ś ląsk u  
był przez sześć m iesięcy w  w ięzien iu  p rusk iem . 
Po r. 1880 zaczął ogłaszać pierw sze poezje w  p i­
sm ach  w arszaw sk ich . Od r. 1888 do 1900 p raco ­
w ał w „K urjerze L w ow skim 11 a  od r. 1901 do 
1910 w  „Słowie P o lsk iem “ we Lwowie. N astęp­
n ie został pow ołany n a  k a ted rę  h is to rji l i te ra ­
tu ry  pow szechnej w U niw ersy tecie Lwow skim . 
Po w ojnie był w  dalszym  ciągu  profesorem , a  w 
o sta tn ich  k ilk u  la tach , naw iedzany  już d o tk li­
w ie chorobą, m ieszkał s ta le  w  dom ku  sw ym  
pod Z akopanem  n a  H arendzie. P ierw szy  zbiór 
jego poezji u k aza ł się w  r. 1888 we Lwowie, po­
dobnie jak  u tw o ry : „Z chłopskiego zagonu" w  
r. 1891, „K rzak dzikiej róży“ 1898, „G inącem u 
św ia tu “ i „Salve R eg ina‘“ 1902. Zbiorowe w y­
danie 1910. „K sięga ubog ich“ 1916, n ad to  inne 
dzieła i m nóstw o przek ładów  z w ielu  języków, 
k tó rem i K asprow icz doskonale w ładał. S tarszy  
(int 1860) od Żerom skiego (1864), R eym onta 
(1866) i W yspiańsk iego  (1869) u m arł o s ta tn i z 
n ich , bardzo n ied ługo  po Ż erom skim  (listopad 
1925) i po Reym oncie (grudzień 1925), skoń­
czywszy życie 1 s ie rp n ia  1926 r.

Ostatnie chwile.
Już od trzech  tygodni choroba w ielkiego po­

ety pogorszyła się znacznie. Jeden  po d ru g im  
n astępow ały  a ta k i sercow e, k tó re  przezw ycię­
żał s ilny  organizm  chorego i jego gorące p ra ­
gn ien ie życia. Po każdym  a ta k u  ś. p. Jan  K a­
sprow icz m a w ia ł 'd o  sw ych p rzy jació ł: W idzi­
cie, s iln a  n a tu ra  ch łopska w szystko w ytrzym a. 
Zm agającego się ze śm iercią  poetę o taczała  

i czu łą opieką jego żona, n ie  opuszczając chore- 
Igo a n i n a  chw ilę. Były p rzy  śp. Jan ie  K aspro- 
(w iczu obie córk i pp. M ałap iń sk a  i Ja ro w sk a .

W  sobotę 31 lipca  n a s tą p ił siln ie jszy  od po­
p rzedn ich  a ta k  sercow y, po k tó ry m  rozpoczę­
ło się konan ie. Do osta tn ie j chw ili życia ś. p. 
Ja n  K asprow icz był przy tom ny. S konał bardzo  
spokojnie w  n iedzie lę 1 sierpn ia .

> * *

N a ręce wdowy po w ielk im  p isa rzu  ś. p. 
K asprow iczu, w y sła li (depesze kondolencyjne 

|p. P rezy d en t M ościcki, oraz m arsza łek  P iłsu d ­
ski. Również n a  w czorajszem  posiedzeniu  se j­
m u, p. G łąb ińsk i im ien iem  ZLN. oddał hołd  
ś. p. K asprow iczow i, jako  w ielk iem u  poecie i 
członkow i stronn ic tw a.

★ ★ ★
Prezes R ady  m in is tró w  profesor B arte l 

[w ysłał do p. K asprow iczow ej n a s tęp u ją cą  de- 
I peszę: P rze ję ty  do głębi śm ierc ią  ś. p. M ęża p a ­
ln i, n ad  k tó rą  boleję z ca łym  narodem  polsk im ,| 
w yrażam  p a n i w  im ien iu  n a ro d u  i w łasnem ,

| najg łębszy  żal i  w spółczucie.



SZCZĘSUWA GWIAZDA 
EMILA ZEGADŁOWICZA

Jed n ą  z chorób badaczy, a  zw łaszcza 
badaczy lite ra tu ry , jest m an ja  u n ifi­
kacyjną. Jeśli np. k toś zadebju tow ał 
tom ikiem  erotyków  — żeby potem  na­
pisał epopeję, t r a k ta t  filozoficzny i 
podręcznik ginekologji — będzie za- 
wsze figurow ał w sprawozdaniach* 
k ry ty k ach , podręcznikach jako  „piew­
ca E ro sa‘\  Na to już n iem a rady. Ba- 
dacze lite ra tu ry  m ają  rodzaj u rzędu  
m eldunkow ego, do k tórego m usj się 
zgłosić każdy początkujący  p isarz. 
W ydają  m u paszport — i od tej chw ili 
przestają się nim  interesować.

T rudno  mi było nie wylać tych k il­
k u  kropel goryczy, skoro m am  pokrót- 
ce zdać spraw ę z nowej p u b lik ac ji 
E m ila  Zegadłow icza p. t. *,Nad brzega­
m i Z od jaku44*). — N a kim żbo zem ścił 
się srodzej nałóg un ifikac ji u  sędziów 
lite ra tu ry ?  — „Poeta lu d o w y 4. „apo~ 
stół m iłości44 — poza te form uły a n i 
k roku! Jedni go za tę „ludow ość4* i „a- 
postolstw o4 chw alili, drudzy ganili. — 
ale  ci i tam ci uw ażali, że te dw a okre­
ślen ia  w yczorpują fizjognom ję poety. 
A przecież jest chyba jeszcze Zegadło- 
wicz-wizjoner, fan ta sta , poeta irracjo - 
na In ości. i to poeta św ietny, nieporów ­
nanie ciekaw szy od „ludow ca4" i „apo­
s to ła-4?

„Nad brzegam i Z od jaku44 jest w łaśn ie  
odbiciem  tego p ie rw iastk a  twórczości 
Zegadłowicza?) Tw ardy orzech do zgry- 
zenia d la  tych, którzy k a rcą  poetę za 
jego rozw lekłość (nie mówię że n ie­
słusznie). „Z odjak“ — to  cykl w ier-zy  
o zwięzłości ep igram atycznej. o wiei- 
kiem  natężen iu  w izjonerskiem u Za 
podstaw ę w ziął Zegadłowicz znaki 
zodjaku w raz ze wszystkiem . w co u- 
posażyły je w ierzenia ludowe, astro io- 
g ja  i kalendarz. Ale ten  zw iązek jest 
luźny i nie k ręp u je  poety, w ybiegają­
cego w p lan e ta rn ą  dal. to znow u za­
głębiającego się w tajem nice życia zie­
mi. zw ierząt i drzew, lub dającego nu* 
ra  w przepaści re fleksji filozoficznej. 
W szystko to  spięte gw iazdam i, wszyst* 
ko skąpane  w eterze kosm icznym  Cy­
tować w ierszy nie mogę, naw et wy­
m ieniać nie będę tytułów , bo to było­
by zbyt w ielkiem  ułatw ien iem  sobie 
pracy... nie um iałbym  przerw ać cytat. 
Zwrócę ty lko  uw agę na dw a m om en­
ty. — Przedew szystkiem  zbiór ten  m a 
ogrom ne znaczenie w jego tw órczości



jako  — zdaniem  m ojem  — p ierw sza 
książka, k tó ra  daje nieśkrzyw iony ba­
lastem  program ow ośći w yraz fi%j_o-_ 
gnom ji filozoficznej poety. Zegadło-_, 

'wocFTITożoTow^ twórcą,
grupy, p rog ram u , ideologji. Ale w po­
czynaniach tych poeta szedł naogół o- 
sobno, k rę tem i ciem nem i ścieżkam i, 
raczej przeszkadzając filozofowi niż z 
nim  w spółpracując. W  „Zodiaku*' poe­
ta  spo tyka się z filozofem ; spo tkan ie  
n astąp iło  na teren ie czystej em ocji, 
czystego w zruszenia . A ni śladu  „te­
zy11, pouczeń. P oeta  wziął z filozofji 
to, co w niej jest z poezji: jej patos, 
jej treść w zruszeniow ą. Uczynił to  
znakom icie; w iersze opiew ające nie­
skończoność p rzestrzen i, ciągłe odna­
w ianie się zam ieran ie  bytu . osam ot­
nienie człow ieka w przyrodzie, jego 
n ieporadność wobec ok ru tnej obojęt­
ności p raw  — w chodzą w skalę wyso­
kiej dojrzałości tw órczej, k tó ra  prze- 
m ów iła pełnym  tonem  z ostatn iego  to­
m u znakom itego poety.

Każdego ad m ira to ra  ta len tu  Zega­
dłow icza ucieszy szczególnie w iersz p t  
„T urbato r chori“ :
Wieść się rozległa gwałtowna,
że idzie, że jest już w pobliskiej wsi —
ludzie na paicach liczą:
dzień tu, dzień t a m — dzień jeszcze — więc

za trzy dni 
W yrażają radość jak mogą — 
bramy budują, z przed domów wymiatają

każde źdźbło — 
— aż zepsuł tę całą uciechę 
wędrowiec nieznany, bo zapytał: „kto? 6 —

Cóż znaczy ten  w iersz? jak a  jes t 
jego treść w języku pojęć? — W y ra /ii 
ją  już gen jaln ie  N ietsche w aforyzm ie: 
„H onette Dinge tragen , wie honnette  
M enschen. ih re  Gri'inde n ich t so in  
der H and '4 — w ielkie przykazan ie  dy~ 
skrecji, tw órczego m ilczenia: zawsze 
więcej mieć, niż się daje! N iebezpie­
czeństw o łatwego słowa. Fakt. że Ze­
gadłow icz tą  w łaśn ie przejął się p raw ­
dą — o tw iera  jego dalszej tw órczości 
słoneczne perspektyw y.

P o z n a ń ,  E.  S k i w s k i .

*) En.il Zegadłowicz „Nad Brzegami 
Zodjaku‘\  Poznań 1931. (Bibljoteka stu- 
dwudziestu) liber duodecimus. Str 101 
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WŁADYSŁAW LUDWIK EVERT

PRZEPIĘKNA PRZYGODA
(Em il Z e g a d ło w ic z  „T e m a ty  R u m u ń sk ie ")

Niema rzeczy na świecie ponad przy- mu poznaniu J zrozumieniu, wzajemnej 
godę... Przygodę, która odrywa nas od j przyjaźni polsko -  rumuńskiej. Objęcie 
szarej codzienności, która unosi nas w I przezeń przewodnictwa po krainie rumuń- 
sferę najpiękniejszego romantyzmu, ro~;s/kiej poezji jest jednem z ogniw jego 
mantyzmu wcielonego w przeżycie... Po-;pięknej, a tak wskazanej pracy.
tęga rasy białej, jej moc zdobywcza, wy­
wodzi się z miłości przygody —  bowiem 
cały splot odkryć, cały splot wynalazków, 
cały skarb zdobyczy, składające się w 
.sumie na dorobek cywilizacyjny białego 
(plemienia, jest niczem innem, jak usta­
wiczną żądzą przygody, ustawicznem, 
ciągiem, poszukiwaniem przygody.,.

Emil Zegadłowicz we wstępie do swo­
jej ostatniej książki zaznacza, iż jest ona 
uczuciową i myślową „przygodą", „do­
znaną podczas podróży po bardzo u nas 
mało znanej krainie: poezji rumuńskiej". 
I mówi dalej: „odcinek tej krainy pozna­
łem dzięki przewodnikowi dobremu: Co- 
trusowi". A dzięki temu przewodnikowi 
ukazały się „Tematy Rumuńskie", które 
nasz wielki poeta, a dzięki niemu my 
wszyscy, zawdzięczamy jego „przyjaźni 
—  przyjaźni z poetą rumuńskim, Aronem 
Cotrusem".

Pan Aron Cotrus jest nietylko poetą. 
Pracuje on na niwie dyplomatycznej, jest 
attache prasowym przy poselstwie rumuń- 
skiem w Polsce —  a stanowisko swoje 
pojął szeroko, włożył w nie dużo dobrej 
woli, dużo talentu i pracy, oddając nieza-

„Tematy Rumuńskie" to antologja 
poezji rumuńskiej w tłómaczeniu i opra­
cowaniu Emila Zegadłowicza. Nazwisko 
to mówi samo za siebie. Jest ono dosta­
teczną rekomendacją i wystarczającą gwa 
rancją. Jest ono tym talizmanem, który 
zapewni pokup książce. A kto książkę 
raz kupi, kto ją czytać zacznie, ten roz­
kocha się w rumuńskiej poezji, przekutej 
w spiż polskiej mowy. I nie sądzę, aby 
jakakolwiek poezja świata, nie mogła się 
szczycić, nie mogła się cieszyć, że wziął 
ją  na swój w arsztat Emil Zegadłowicz.

Tematy rumuńskie...
„Poezja rumuńska (współczesna) jest 

wyrazista, jędrna, męska; mało rozlewno- 
ści; duża konkretność; pośród najbar­
dziej nawet zwiewnych kształtów i barw 
wyobraźni —  słyszy się zdrowy pochrzęst 
pługa odwalającego skiby, słyszy się znoj­
ny skrzyp jarzm a; element pracy i upra­
wy przeważa; stepy są żywe stadami wo­
łów, ruchliwe i roztętnione tabunami ko­
ni; w tem wszystkiem filjacje z poezją 
ludową wyraźne i niezaprzeczone."

I jedną jeszcze radość tają w sobie 
stronice „Tematów Rumuńskich'* —  ra-

przeczalne usługi coraz więcej krzepną- dość odpoczynku po współczesnej poezji, 
cym: duchowemu zbliżeniu się, wzajemne* tak rozlubowanej w wykrygowanym, wy­

męczonym stylu, tak goniącej za efektem 
słowa, tak rozmiłowanej w rzekomej „pro­
stocie", będącej w jej ujęciu, niemal zaw­
sze, najbardziej męczącą sztucznością. 
Ta radość —  radość jaką daje bezpośred­
niość przeżycia, ujętego w doskonałą pro­
stotę formy, jest jednym z czarów „Te­
matów Rumuńskich" w przęślicznem o- 
pracowaniu Emila Zegadłowicza.

Na omawianą antologję składają się: 
cztery pieśni ludowe, oraz, z poezji daw­
niejszej wiersze: Basile Aleksandri, Mi­
chała Eminesco, zaś z poezji współczesnej 
utwory: Tudora Arghezi, G. Bacovia, L. 
Blaga, A. Cotrus'a, Nichifora Crainic'a, 
J. A. George'a, O. Goga,' E. Isac'a, M. 
Jorgi, A. Maniu, Al. A. Phi'lipide, M. Sau- 
lescu, John'a Vinea.

Trudno się jest powstrzymać, aby z 
cyklu pieśni ludowych nie zacytować pa­
ru zwrotek —  choćby tych:

Wędruję gwiazdami po niebie, 
północą przychodzę do ciebie 
dziewczyno —

Przed twemi matem i oknami 
sny moje biją skrzydłami . 
dziewczyno —

Śpisz sobie w izbie -  korabiu, 
a moje sny są w jedwabiu 
dziewczyno —

Pozwól im wiecie do doma
nie powiem o tem nikomu
dziewczyno. —  j

Wiersze każdego z autorów poprze­
dzone są krótką wzmianką biógraficznią,; 
wprowadzającą nas w pewne personałja t 
autora —  dzięki niej wiemy niejako nie 
tylko to, co do nas mówi poeta, ale i to

kto do nas mówi. Omawiając „Tematy 
Rumuńskie'* chciałoby się cytować, cyto­
wać i jeszcze raz cytować — czyż nie jest 
bowiem piękna ta choćby strofka z „Ody“ 
Eminesco:

„że umrzeć mam — przenigdy światom 
[nie uwierzę.

Jam wieczna młodość — wieczny sen 
[w girlandy gwiazd i róż spowity;

Wbijam wzrok w słońce! W sercu mem 
[przepych i szczytów szczyty:

Ja  s a m !

Albo — jako odpowiednik tego „po- 
chrzęstu pługa, odwalającego skiby", te­
go echa „znojnego skrzypu jarzma", czyż 
nie jest tkliwą, a uroczą w swej prostocie 
strofa A. Cotrusa:

„Po pastwisku wyschniętem, po błyszczą-
[cem błocie

błądzą woły bezradne w nóg ciężkim
[zaplocie —

I chrzęszczą w oczeretach na krańcach
[jeziora..,>

Błota, błota zmulone, zorzy krwią na-
[lane,

niepojęte — oślizgłe, lśniące ! lustrzane,
jakby zjarzsone w ślepiach odmieńca -

[upiora..,

„Tematy Rumuńskie", to pełna wdzię­
ku, zachwycająca lektura — lektura, o- 
twierająca przed nami bogatą skarbnicę 
— tak mało nam znaną dziedzinę poetyc­
kiej twórczości, zaprzyjaźnionego z nami 
narodu. Śliczną przygodę — przygodę 
czarujących odczuć i tkliwych wzruszeń 
zawdzięczamy Zegadłowiczowi, który pod 
przewodnictwem Cotrusa, odbył podróż; 
w krainę rumuńskiej poezji.



Przymierze literackie z Rumunią.
Sąsiednia granicą, bliska przez so­

jusz, jest Rumunja dotąd obca i daleka 
Polsce obyczajem, kulturą, tradycją i 
życiem narodowem. Przed wojną świa 
tową, skutkiem dawnych wspomnień 
historyczkach, istniała w społeczeń­
stwie polskiem obojętność, może na­
w et niechęć lub lekceważenie w sto­
sunku do spraw rumuńskich.

Ale czasy odmieniły się. Koniecz­
ność polityczna związała Polskę i Ru­
mun ję przymierzem, a w ślad za tem 
idzie coraz większe wzajemne zainte­
resowanie w sferze życia umysłowe­
go, rodzi się pragnienie silniejszego, 
niż umową polityczną porozumienia się, 
oparcia go na wymianie produkcji du­
chowej i twórczości naukowej i arty­
stycznej.

Działają w  tym kierunku i jednostki 
I zrzeszenia (Liga polsko - rumuńska). 
I mnożą się objawy zaprzyjaźnienia 
kulturalnego.

Na tem tle dzieło Emila Zegadłowi­
cza*) ,staje się czynem literackim wiel­
kiego znaczenia i trwałej wartości.

Zegadłowicz, znany przewódca gru­
py „Czartaka“, stworzył pierwszą w 
naszej literaturze antologię współcze­
snej poezji rumuńskiej. Złączony przy­
jaźnią z Aronem Cotrusem, rumuńskim 
attache prasowym w W arszawie i 
przez niego wprowadzony w  krąg 
twórczości poetów Wielkiej Rumunji, 
przyswoił Zegadłowicz polszczyźnie 
wybór wierszy kilkunastu pisarzy ru­
muńskich XX w., a książkę poprzedził 
pięknym wistępem, w którym podkre­
śla właściwe i istotne tendencje zbli­
żenia narodów i sławi wielkość dzi­
siejszego premjera Rumunji, Mikołaja 
Iorgi, który zadziwia wielostronnością 
talentu (mąż stanu, uczony, poeta), 
nieporównaną pracowitością i prawdzl 
wą mądrością życiową. On też jest 
niejako duchowym patronem tego dzie

*) Tematy rumuńskie, Poznań 1931.

ła, poświęconego idei polsko - rumuń­
skiej współpracy umysłowej.

Zegadłowicz i w tytule samym i 
we wstępie dość wyraźnie wyznaje, 

i że celem jego książki ,nie jest możliwie 
j najwierniejszy przekład, ale w prow a­

dzenie czytelnika polskiego w świat 
„bardzo u nas mało znany44 twórczo­
ści narodowej Rumunów, w ich odręb­
ny, swoisty zakres doznań uczucio­
wych i myślowych, ujętych w formę 
artystyczną.

Zbiór podzielony jest na cztery czę­
ści. W pierwszej daje twórca - tłu­
macz cztery pieśni ludowe. Część dru­
ga zawiera przykładowy utwór „z 1 
poezji dawniejszej*4 (Basile Alecsan- 
dri). Część trzecia obejmuje dwa w ier­
sze Michała Emunesco, którego poezje 
zamierza Zegadłowicz wydać w osob­
nym tomie. Część czw arta — to 
„poeci współcześni44.

Autor charakteryzuje współczesną 
poezję rumuńską, jako „wyrazistą, 
jędrną, męską44, złączoną z życiem lu­
du, jego trudem — jeszcze przeważ­
nie rolniczym i pasterskim. W  wier­
szach poetów rumuńskich „słyszy się 
zdrowy pochrzęst pługa, odwalające­
go skiby, słyszy się znojny skrzyip 
jarzma; element pracy i upraw y prze­
w aża .44

Lektura zbioru potwierdza ten sąd 
polskiego poety. Możnaby dodać tylko 
jedno spostrzeżenie: obrazowość poe­
zji rumuńskiej objawia się szczególnie 
w ruchu i kształcie, w  plastyce rzeź­
biarskiej (n. p. „W oły4* A. Cotrusa). 
Uderza fakt, że poeci rumuńscy, zro­
śnięci z ziemią ojczystą, ludem i jego , 
dolą, zachowują dużą swobodę i ory­
ginalność w  stosunku do Zachodu, za­
równo w tematach, jak i w stylu 
poetyckim. Jest to tem ciekawsze, że 
nie brak im kontaktu z literaturami 
zachodnio - europejskiemi, zwłaszcza 
z francuską.

Najbliższym /powojennej poezji „zbio

row ości44 miast (urbanizm) zdaje się 
być 'Aron Cotrus. Przyrzeczony przez 
Zegadłowicza osobny tom utworów 
tego pisarza pozwoli tę doraźną opi- 
nję skontrolować.

Forma wierszowa „tematów44, bar­
dzo bogata, poświadcza nadewszystko 
wysoką wartość własnego talentu 
poety — przekładcy. W yczuwamy, że 
Zagadłowicz, tworząc przeróżne 
zwrotki, miary rytmiczne i kombina­
cje rymów, starał się zachować tok !

, melodię wersyfikacji rumuńskiej.
Całość dzieła powinna obudzić naj­

żywsze zaciekawienie wśród twórców 
i znawców literatury. Ale i każdy w y­
kształcony człowiek przeczyta tę pię­
kną i tak nawskróś nową książko z 
prawdziwą radością estetyczną.

Zewnętrzna postać .papier, druk', 
jak zwykle u Zegadłowicza, zadowala 

I  najwyższe wymagania bibliofilów.
Drobne usterki w nazwach rumuń­

skich uchodzą uwagi polskiego czytel­
nika i nie zmniejszają walorów dzieła.

Zenon AlexandrowScz.



DR STANISŁAW ŁUKASIK*

Chaz poezji mmmskitl
Na marginesie „Tematów rumuńskich * 
Emila Zegadłowicza —  Poznań, 19311

' U. podstaw rozwoju poezji rumuńskiej, ma­
jącej za instrument język dźwięczny, melodyj­
ny, rozśpiewany szmerem górskich potoków, 
sa-umem lasów, tchnieniem pól i stepów, spo­
tykamy się z dwoma zjawiskami.

Lud rumuński, żyjący w ciągu wielu wie­
ków bez własnego piśmiennictwa, karmi się 
od niepamiętnych czasów swoją bogatą poe­
zją, świadczącą o jego wrodzonych skłonno­
ściach artystytcznych i o jego twórczej tę- 
ayźnie duchowej, zwłaszcza na terenach kar- 
gackich, poprzez które ludowa pieśń rumuń­
ska brata się z pieśnią ludową polską.
■ Pierwsze próby rumuńskiej sztuki wierszo­
wania wzorują się na wersyfikacji polskiej 
i nie kto inny, tylko Miron Costin i metro­
polita Dosoftein wprowadzają w XVII w. do 
literatury rumuńskiej uwagi o nowożytnej 
prozodji. Kronikarz Miron Costin, wielki wiel­
biciel kultury polskiej, para się zarówno pol- 
jtikieini, jak i rumuńskiemi rymami, zdobywa­
jąc sobie zaszczytne miejsce w obu literatu­
rach. A Dosoftein, układając psałterz wier­
szem rumuńskim, idzie wyraźnie śladami J.
!'Kochanowskiego. Z tej samej atmosfery wy- 

,  rasta pod koniec XVIII w. wielki pisarz, Ru­
mun Tadeusz Haszden, piszący wyłącznie po 
polsku i nieustępujący pod żadnym względem 
pierwszym pisarzom polskim drugiej połowy 
s r n i i  w.

Właściwy początek pisanej poezji rumuń­
skiej przypada dopiero na początek XIX w. 
jDo połowy tego stulecia ciąży nad całą twór­
czością poetycką przeważny wpływ Lamar­
tine" a. Bazyli Carlova śpiewa na ruinach 
dawnej stolicy Wołoszczyzny, uderzając w ton 
patrjotyćzno-bojowy. Grzegorz Alexandrescu 
kreśli z dużą plastyką wizje przeszłości naro­
dowej i naśladuje w bajkach Le Tontaim.

Największym poetą tego okresu staje się Ba­
zyli Alexandrescu, czerpiąc y natchnienie 
z pieśni ludowej i z dziejów wydarzeń swojej 
ojczyzny; a na konkursie poezji nowo-łaciń- 
skiej w Montpellier zyskuje miano barda 
i zdobywa puhar za poemat „Rasa lacińska“. 

i Na najwyższy szczyt natchnienia wzbił się 
dopiero Michał Eminescu (1850—1889), któ­
remu w literaturze rumuńskiej przypadła po­
dobna rola, co A. Mickiewiczowi w literaturze 
polskiej. Nieszczęśliwy na ziemskim padole, 
genjusz Michała Eminescu szamoce się na wy­
żynach myśli ludzkiej, syci się idealizmem 
poezji niemieckiej, dławi się mistycyzmem, 
zalatującym od pól słowiańskich, rwie się do 
ideałów, raduje się w zespoleniu z przyro­
dą i rozpływa się w natchnieniu pieśni ludo­
wej — a przytem śpiewa tak prosto i pięknie, 
że każdy zachwyca się majestatyczną muzyką 
i marmurową plastyką jego utworów.

Nie dorównywują Michało Eminescu jego 
naśladowcy z Aleksadrem Vlahuta na czele. 
Niedługo potem Aleksander Macedoński, idą­
cy śladami K. Baudelaire'a, rozpoczyna atak 
na sławę wieszcza, śpiewającego, że od Dnie­
stru po Cisę wszystko jest rumuńskie. W ten 
sposób otwierają się wrota dla prądów, wie­
jących z Zachodu. A kiedy wpływ Michała 
Eminescu i realizm francuski stwarzają atmo­
sferę smutku, pesymizmu i rozczarowania, 
zjawia się w stroju chłopskim, wesoły i roz­
entuzjazmowany młodzian, Jerzy Cosbuc, 
poeta młodości, słońca, radości i duchowego 
piękna, mimo goryczy i rozczarowań życio­
wych.

Na samym progu XX w. jesteśmy świadka* 
mi reakcji przeciwko prądom, idącym z Za­
chodu. Twórcą tego kierunku, reprezentowa­
nego przez czasopismo „Siewca**, i jego du­
chem ożywczym jest poeta Mikołaj Jorga. 
Nowy kierunek staje się ekspanzją wszyst­
kich wartości kultury w naświetleniu naro- 
dowem, a co zatem idzie, mieszaniną walorów 
estetycznych z dynamiką prądów społecznych. 
Poeci, grupujący się wokół „Siewcy“, uważa­
ją się za bardów narodoioych i piewców doli 
ludu, Z dużego legjonu poetów tego pokroją.

wysuwa się na pierwszy plan zaledwo kilka 
talentów, należących do różnych grup regjo 
nalnych. Transylwańczyk Oktawian Goga 
idealizuje życie wsi, uderza w ton mesjani- 
styczny, maluje dosadnie niedolę chłopską 
i budzi odrazę do środowisk miejskich. Poezja 
St. O. losifa, jest wyrazem tkliwej uczucio­
wości, niezgody z otoczeniem i nostaglji. Ideo- 
logja „Siewcy“, obracająca się w ciasnych 
granicach, wegetuje do ostatnich czasów, 
zwłaszcza w prowincjach, przyłączonych do 
królestwa Rumunji po wojnie. Jej wyrazicie­
lami na Bukowinie są: G. Rotica („Goga bu- 
kowiński“), B. Kalmucki i N. Draczyński, 
a na Besarabji Al. Mateevici, Polak po ojcu, 
a Rumun po matce, zmarły podczas wojny 
jako kapelan armji rosyjskiej.

Kierunek „Siewcy“, wszedłszy w kontakt 
z poezją zachodnią (Francis Jammes, Rainer 
Maria Rilke i symbolizm), przekształca się 
w tradycjonalizm, którego przedstawiciele: 
Nichifor Crainic, Jon Piłat, Horia Furtuna, 
V. Voiculescu (wpływ Maeterlinck*a) i G. 
Murnu, grupują się przeważnie wokół czaso­
pisma „Gandirea*. Tradycjonalizm rumuński 
zespala się z tendencjami francuskiego Par­
nasu. W starożytności szukają natchnienia /. 
Al. George i N. Romanescu. Żywioł filozo­
ficzny, skombinowany harmonijnie z elemen­
tem muzycznym, dominuje w twórczości P. 
Cerrn. Prądy racjonalistyczne zaznaczają się 
w dziele D. Nanu. Niepokój metapsychiczny 
ujawnia się w poezjach J. Gregorian, M. San- 
lescu i St. Nenitescu. Corneliu MoldOveanu, 
zacząwszy od nuty patrjarchalnej, przechodzi 
w banalne dociekania filozoficzne. Trubadu­
rami o oryginalnem zacięciu lirycznem są 
Cincinat Pavelescu i Victor Eftimiu („Rostand 
rumuński").

Ku nowym przeznaczeniom prowadzi ru­
muńską poezję D. Anghel, nie zrywając wca­
le z przeszłością. Jego dzieło, będące wyra­
zem fantazji, werwy, humoru i sentymentali­
zmu, tkwi w ramach współczesnej poezji fran­
cuskiej, w oparciu o Rostand*a. W ten sposób 
od Anghel‘a wywodzi się modernizm rumuń­
ski, pozostający w ścisłym kontakcie z lite-

raturą francuską po r. 1880. Symbolizm roz* 
wija się wokół czasopisma „Nowe £ycie“, ai 
jego pierwszymi zwolennikami są Ovid Den* 
susianu i Al. T. Stamiatad. Poetami symbol i- 
stami par excellence stają się dopiero łon 
Mimlescu, Eug. Stefanescu-Esł, G. Bacb'via 
i Helena Farago. Największym sukcesem cif> 
szy się I. Minulescu. Najoryginalniejszą iiw 
dywidualnością jest znów G. Bacovia. *

Poetą największym od czasów Michała Emi« 
neseu i wybitnie wsółczesnym jest Tudor Ar* 
ghezi, mający w. sobie coś z Baudelaire'a. 
i M. Eminescu. . . .

Z wielkiej liczby poetów modernistycznych 
wyróżniają się: Adrian Maniu, N. Davidescut 
F. Aderca, L. I. Caragiale, Demostene, Botęzt 
Al. Philipide, Camil Petrescu i Ion Bar bu.

Na terenie Transylwanii działa również 
kilka wielkich talentów: Aron Cotrusz, Emil 
Isac i Lucjan Blaga. i

Tak bogata rumuńska poezja modernistyczn 
na pozostaje w łączności z prądami europej-s 
skiemi, a przedewszystkiem z symbolizmem 
francuskim i ekspresjonizmem niemieckim.

Wyrazicielami kierunków krańcowych, 
kubizmu, futuryzmu i dadaizmu, są: Ion VU 
nea, Tristan Tzara, B. Fundoianu, llarie Vq* 
ronca, Michał Cosma i inni.

' Pierwsza próba antologji poezji rumuńskiej 
p. t. „Tematy Rumuńskie“ Emila Zegadłowi* 
cza zasługują na to, żeby znalazła się w rę« 
kach poetów i czytelników polskich ze wzglę­
du na interesujący i dobrze dobrany materjał.

Antologja E. Zegadłowicza, będąca owocem 
współpracy z wybitnym poetą rumuńskim, 
Aronem Cotruszem, niestrudzonym szermie­
rzem zbliżenia polsko-rumuńskiego na poltf 
kulturalnem, daje dość bogaty przegląd arcy« 
dzieł poezji rumuńskiej. )

Kontakt A. Cotrusza z Zegadłowiczem nie 
jest czemś przypadkowem; istnieje między 
nimi głęboko sięgające braterstwo poezji. To, 
też Zegładłowiez wczuł się doskonale w du­
cha poezji rumuńskiej, trafiając w jej ton 
i oddając jej nastroje.



„ T e m a t y  r u m u ń s k i © ”
Poeta rumuński Aron Cotrus, a t­

tache prasowy w poselstwie rumuń- 
skiem, w Warszawie, miał bardzo 
szczęśliwą myśl zaznajomienia pu­
bliczności polskiej z pewnego ro­
dzaju antologją twórczości poetyc­
kiej Rumunji. Do spełnienia te j mi­
sji wybrał bardzo wytrawnego poe­
tę  polskiego, Emila Zegadłowicza, 
który w wolnym przekładzie przy­
swoił Polsce, w wyśmienitym wier­
szu, jasno skrystalizowanym i wy­
razistym, wiązankę utworów licz­
nych poetów rumuńskich. Uczynił 
to  wytwornie i wyśmienicie. Dzięki 
tym  dwom poetom osiągnęliśmy 
sposobność zaznajomienia się z wy­
jątkam i poezji rumuńskiej.

Jest ona zajmująca. Pieśni ludo­
we przypominają pieśni ludowe Pol­
ski, a  epoka XIX wieku została nam 
przedstawiona w wyjątkach twór­

czości takich poetów, jak: Basile
Alecsandri, Michała Eminesco; epo­
kę współczesną reprezentują nam 
itrsśj poeci, jaik: Tudor Arghezi, G. 
Ba co via, Lucjan Blaga, Aron Co­
trus, odznaczający się niezmiernie 
wyraźną plastyką treści swych poe­
zji. Nichifor Crainic, Jan Al. Geor­
ge, Gcfcavian Gogu, Emil Isac, Mi­
kołaj Jopga. Profesor Mikołaj Jor- 
ga, obecny premier Rumunji, jest 
wybitnym człowiekiem nauki, poe­
zji i publicystyki, jest też mężem 
stanu, którego hasłem jest:
Lecz sprawuj pracę twoją raźnie 
— cóż ci nagrody, cóż wawrzyny — 
nie dbaj o uśmiech, o przyjaźnie — 
wiedź w nowe drogi, w nowe czyny..

Adrjan Maniu, Al. A. Philipide, M. 
Saulescu, John Vinea, zamykają tę 
miłą książeczkę ponad 100 stronie 
druku. Wydana starannie, spełnia

ważną rolę, nawet polityczną, za­
chęca bowiem do poznania Rumnnji 
naszej sojuszniczki. Należy s*obie 
życzyć, żeby po tym tomie nastąpi­
ły inne, któreby wszechstromniej je­
szcze pozwoliły nam poznać elitę 
Rumunji, zanim nastąpią takie cza- j 
sy, że dzięki wzajemnej wymianie j 
intelektów i stosunkom turystycz­
nym zaznajomimy się ściślej, co dla j 
obu narodów jest nakazem chwili. 
Poetom Aronowi Cotrusowi i Emi­
lowi Zegadłowiczowi należy się ser­
deczny uścisk di oni za te pierwsze 
kroki tak  pięknie postawione.

WŁ Wł.



W przedm owie do „Tematów rumuńskich" E m i l  Ze -  ' 
g a d ł o w i c z  zapow iedział, że wkrótce wyda zbiór utworów  
najw iększego poety  rum uńskiego, tragicznie zm arłego M i - 
c h a ł a  E m i n e s c u .  Ponieważ p isan ie  Zegadłow iczow i łatw o  
idzie, w ięc niedługo trzeba było czekać na spełn ien ie  obietn i­
cy. Oto bowiem  nakładem  słynnej już drukarni poznańskiej 
Jana Kuglina ukazał się  przekład poem atu Em inescu „Cesarz 
i proletarjusz“ („ Im pśra t s i prolet& r"), opatrzony dłuższą de­
dykacją, napisaną po rumuńsku przez tłum acza, a zwróconą 
do prof. Mikołaja Jorgi „uczonego, filozofa, poety  i sternika  
naw y państwowej" (dodajmy jeszcze: szczerego przyjaciela  
Polaków ). Trzy pierw sze ty tu ły  należałyby się też  sam emu 
Em inescu, który jako filozof p o łoży ł n iem ałe zasługi w lite ­
raturze ojczystej. F ilozofją zresztą przesiąknięte są  1 jego 
utw ory poetyckie. Pesym izm  jest w nich nutą dominującą. 
Może w  tem  w inę pew ną ponosi w pływ  Schopenhauera, 
w w iększej jednak m ierze podziałały na p oetę w łasne ciężkie  
przeżycia. Cierpienie i krzywda ludzka są  u niego częstym  
tem atem  rozważań; ukojenie i otuchę znajduje poeta w — p e­
sym istycznej bądź co bądź — konkluzji, „że snem w ieczystej 
nicości jest życie całego świata"; jest to jakby echo w ierzeń  
indyjskich, którem i się Em inescu bardzo interesow ał. Poemat 
o cesarzu i proletarjuszu — o ile  dom yśleć się można — 
pow sta ł zapew ne pod w rażeniem  r. 1871, t. j. upadku trzecie­
go cesarstw a oraz krótkich rządów kom uny paryskiej. Zrazu 
kipi w  nim bunt rew olucyjny, ale z czasem  przychodzi re­
fleksja, każąca odczuwać człow ieka zarówno w upośle­
dzonym jak możnym. „Odwiecznie te sam e dążenia i tylko  
forma się zm ienia — odw iecznie jeden jest człow iek w całej 
globowej rodzinie". Przekład jest n iew ątp liw ie godzien orygi­
nału. Zegadłowicz czuje się dobrze w atm osferze rum uńskiego  
poety , który wszak, podobnie jak on, snuje pow ieści o , pow si­
nogach": „Na deskach zczerniałych ław , w  karczm ie pod stro­
pem niskim , obsiadła długi stó ł ponurem zwartem koiiskiem  
gromada w łóczęgów  z w szech dróg“... Tylko ten ton pesym i­
styczny—to cecha, która dotąd poezji Zegadłow icza była  obca. 
W ielkiej pochw ały godna jest szata zew nętrzna książk i, k tó ­
rej przepych wprost każe nam zapom nieć, że żyjem y w cza­
sach kryzysu. (J. B.)



„ T e m a t y  
r u m u ń s k i e "

Utalentowany poeta flBrfriil 'Zegadło­
wicz ma nieład a zasługę: jest pierw­
szym literatem polskim, który daje 
możność ispoJeczeńlsttwu polskiemu 
poznanie twórczości' puetyckiei sąsia­
dującego z nami narodu — Rumunii.

Zabiegom i pracy iego zawdzięcza­
jąc wyszła z  druku, autologja poezji 
rumuńskiej p. t. „Tematy rumuńskiej

Zbiór zawiera kilkadziesiąt utworów 
poetyckich, poprzedzonych poezją lu­
dową i natchmfortemi strofami najwy­
bitniejszego poety (rumuńskiego Bmi- 
nescu. Następnie idą petee polotu, o- 
ryginafnej treści d formy perły współ-, 
czesne] poezji numt&isftiej, na której 
czoło wysuwają się znani bliżej w Pol­
sce, bo zamieszkali w tWaTszawie: Lu­
cian Blaga, który 'byi pierwszym at­
tache prasowym przy poselstwie ru- 
muństoiem w Polsce oraz Ąrona Oo- 
■trusza, który ohecnie zajirrtuie to sta­
nowisko, oddając wielkie usługi zbli­
żeniu kulturalnemu, obu- sąisriadującydh 
z sobą narodów.

„Tematy rtjmuń'skłie“ są szlachetną 
formą tej propagandy, ułatwiają nam 
bowiem poznanie ducha narodu rumuń­
skiego, który przez kilka wieków 
czerpał zasoby swej kiultury z naszej 
skarbnicy nairodowed, łącznie z nami 
cłąźąc <Ło jedności z Zachodem.



K I T A  K E Y .

A  ń i y U f & a ?

Utalentowana pisarka, p. Rita Reg ze Lwo­
wa, znana dobrze Czytelnikom „I. K. C.‘‘ 
z licznych feljetonów na łamach naszych 
drukowanych, zabiera glos w dyskusji, wy­
wołanej wystąpieniem dr T. Kudlińskiego. Pi­
sarka podchodzi do tematu z innej strony, 
obarczając dużą winą niepowodzeń sztuk 
polskich naszych krytyków i krytykę nieraz 
bezwzględną i niesprawiedliwą.

L w ów , w marcu.

P. Tadeusz K udliński, dociekając przyczyn  
niedow ładu naszego sceaopisarstwa, obwinia  
o  to teatr, a p. K azim ierz Ł ęczyck i, zabierając 
głos w dyskusji —  cenzurę. Obaj maja rację. 
Ale na ław ie oskarżonych jest jeszcze jedno 
puste miejsce. Dla k ry ty H

Niema na św iecie krytyki teatralnej o tak  
w ielk ich  w ym aganiach , jak nasza. Cud do­
prawdy, gdy jej się jakaś sztuka podoba. N ie­
m a również krytyki, któraby się tak konse­
kw entnie posługiwała dw o jak im  rodza jem  
oceny. Jedna jest dla autorów  zagranicznych, 
druga — dla polskich.

Sztuki zagraniczne krytykuje się ostro. Ale 
na teni koniec. Dla sztuk polskich, o ile nie 
są podpisane gw arantow anem  nazw iskiem , 
wchodzi w grę inny system . Sztuki te się 
ośm iesza, w yszyd za , uwypukla ich wady, prze­
m ilcza  za le ty , słowem  oporządza tak, abij jak  
'najrychlej ze sz ły  z a fisza  i aby autora jak naj

Zapewne, ma ona błędy i niedociągnięcia, ale 
m im o to jest znacznie lepsza  od wielu bujd  
zagran icznej m arki, które nasza krytyka ja­
koś przełknęła. Tym czasem  to, co o tej sztuce 
pisano, przeszło wszelkie granice przyzw oito­
ści. Poprostu pastw iono się nad nią. Nie wiem, 
m oże tytuł się nie podobał. Może krytyka nie 
znosi naw et wyrazu —  „s p r a w i e d 1 i- 
w o ś ć“ ... *

I jakiż był rezultat tej nagonki? —  D y­
rekcja, mająca zamiar w ystaw ić w tym sa­
m ym  sezonie jeszcze inne polskie sztuki, zre­
zygnowała z tego i przeszła czem prędzej na 

I repertuar zagraniczny. W  repertuarze zagra-
I nicznym można zawsze przeciwstawić krytyce 

powodzenie, jakie sztuka miała na obcych sce­
nach. Krytycy zresztą sam i się z tem liczą.

Jeśli teatr zatem boi się poprostu  po lskich  
sztuk, to  jest to w  znacznej mierze również  
w ina k ry tyk i. Trudno żądać od dyrektora, aby  
się baw ił wT mecenasa. Taki był tylko jeden. 
Ideowiec i bogaty człowiek. Drugiego niema. 
Inni m uszą się przecież liczyć z tą nieszczęsną 
kasą! J a k ż e  m o ż e  r o b i ć  k a s ę  
s z t u k a ,  k t ó r ą  k r y t y k a  s p o n i e ­
w i e r a ł a ?  Dawniej ratow ało jeszcze sytua­
cję łóżko na scenie. Ale łóżka w yszły z mody. 
N ie w iadom o jaki m ebel teraz postawić, aby 
m im o złej krytyki publiczność przyciągnąć.

Niedawno słyszałam  twierdzenie, że k r y ty ­
ka francuska, która się odznacza wielką kur­
tuazją — jest stronnicza, sprzedajna — i wo- 
góle nic nie warta. Może być. Ale ta krytyka  
nie wyrządza scenie francuskiej tej szkody, ja- 
ką nam wyrządza nasza, która jest bezstron­
na, niesprzeda jna i bardzo wiele warta. I kry­
tyka francuska św iadom ie faw oryzu je  sw oich  
p isarzy. Faworyzuje ich zresztą również usta­
wa, ograniczając obecnie ilość zagranicznych  
sztuk we Francji do bardzo nikłego procentu.

bardziej upokorzyć. Dzieje się to z sadystycz­
ną zaciekłoścą, z krotochw ilną zjadliw ością  
i zupełnym  brakiem poczucia jakiejkolw iek  
odpow iedzialności. Dzieje się prawdopodobnie 
także z bezm yślności. Bo trudno przypuścić, 
żeby krytyka św iadom ie i celow o podkopyw a­
ła polski teatr. Przeciwnie, wyobraża ona so­
bie zapewne, że mu tem niesłychaną p rzys łu ­
gę oddaje.

Gdyby ktoś polegał na tych recenzjach, m u­
siałby nabrać przekonania, że nowi polscy  
dramaturdzy rekrutują się ze  skończonych  
kretyn ów , którzy popełniają świętokradztwo, 
biorąc pióro do ręki. Dotarli oni do teatru 
jakim ś ćhytiym , nielegalnym  sposobem , gdyż 
inaczej trudno zrozumieć, jak to być może, że 
kierow nictw o literackie i dyrekcja podobne 
rzeczy przyjm uje.

Jadow ity, napastliw y i obrażający ton tych 
krytyk, w  których w yczuw a się doskonale 
chęć popisania się złośliw ością , robi takie 
wrażenie, jakby panowie recenzenci stawali do 
konkursu tych pięknych cech, a sama sztuka 
była tylko tem atem , przeznaczonym  do obro­
bienia. I rzecz szczególna. Im m niej ukw alifi- 
kow an y recenzent, tem  ma w iększe wym aga­
nia, w iększą pew ność siebie i większą ochotę 
do onych zawodów. Uznaje tylko arcydzieła.
I to takie, które o d k ry ł i ocenił k to  inny. —  j 
Recenzje poważnych krytyków  mają przecież J 
pew ien umiar. W idocznie, aby uszanować cu ­
dzy wysiłek, trzeba być samemu zdo lnym  do  
w artościow ej pracy. I żeby zasługiwać na­
prawdę na m iano krytyka, trzeba mieć nie- 
tylko zęby do kąsania, ale i coś mądrego do 
powiedzenia.

W eźm y dia przykładu w ystaw ioną przed 
dwom a laty w jednym  z w arszawskich tea­
trów sztukę M oraw skiej pt. „S praw ied liw ość",

W szelka tw órczość w ym aga b o d ica  i za­
chęty. Może pow staw ać i rozwijać się tylko  
w atm osferze zainteresowania i życzliw ości.

Atmosferę stwarza krytyka. Ona usposabia  
publiczność. Ona w pływ a na teatr. I ona w y ­
chow uje pisarza. A w ychow anie nie polega na 
ustawicznych cięgach.

W ym aganie od każdego, zwłaszcza p o­
czątkującego autora, m aksym alnych  w arto ­
ści — jest nonsensem. To wcale nie świadczy  
o w ysokiej kulturze. To tylko dowód niezna­
jom ości psychiki pisarzy i brak wyczucia  
m ożliw ości danego talentu. Albo całkiem  po­
prostu snobizm krytyka. Obojętne zresztą, ja­
kie jest podłoże tych w ygórowanych w ym a­
gań. Gorszy jest ich rezultat. D ram atopisar- 
stw o  polskie zam iera. I zamiera nie wskutek  
braku talentów , lecz wskutek wytworzenia  
klim atu, w którym  te talenty nie mogą żyć.

Całokształt naszej produkcji literackiej w y­
kazuje ilościow o dużą żyw otność i sięga jako­
ściowo w ysokiego poziom u. Dlaczegóż zatem  
dramaturgja stanowi w yjątek? —  Przypu­
szczenie, że na tem polu prześladuje nas ja ­
kiś specjalny brak uzdolnień, nie ma żadnych  
podstaw, tem bardziej, że m ieliśm y dramatur­
gów najwyższej miary i dziś jeszcze można 
takie nazwisko zacytować. Nie ulega zatem  
wątpliwości, że istnieją czynniki, k tóre ten ro­
d za j litera tu ry  paraliżują. Nie 'js t  to tylkc  
krytyka, ale krytyka pociąga za sobą w szyst­
kie inne. To, że dramatopisarz nie ma przy­
stępu do sceny i nie może doskonalić swojej 
techniki — jest najfatalniejsze.

W szystkie teatry poszukują stale nowej, do­
brej polskiej sztuki. Niema dyrektora, któryby  
się tem nie chw alił. I w szyscy ubolewają, że 
niczego znaleźć nie mogą.

Będą szukali jeszcze bardzo długo. Będą 
oczekiw ali w nieskończoność tego m esjasza



polskiego dram atu . B o w ielk i talent w yrasta  
z przeciętności. D opóki będzie się uznaw ało  
i popierało jedynie przeciętność cudzoziem ską, 
dopóty polski dramat nie postąpi ani o  krok  
naprzód.

1 w ie lk i ta len t nie zja w ia  się na rozkaz i za­
w ołanie. Zjawia się nagle, n ieoczekiw any, jako 
w ykw it w spólnej, w olnej, nieham ow anej i ko­
rzystającej z w szystkich praw  do życia tw ór­
czości.

❖ *  'H*

P. S. —  Złożyłam  w  różnych teatrach kilka  
sw oich sztuk. Jeśli która z nich będzie m iała  
to niew iarygodne szczęście ukazania się na 
scenie, w yobrażam  sobie, jak m i się krytyka 
zrew anżuje za ten artykuł.



Dłużej kiasztora niż przeora.
„Wiadomości literackie4*, które sie. wśród na­

siej inteligencji cieszą niemalem uznaniem, a przy­
najmniej powodzeniem, wydały w ostatnich cza­
sach dwa numery „jubileuszowe'1; jeden, poświę­
cony Sienkiewiczowi, drugi — Mickiewiczowi. 
Obydwa budzą pewne refleksje, które niechaj wol­
no będzie wypowiedzieć otwarcie, rzuci to bowiem 
może trochę światła na charakter i tendencje te­
go świetnie pod wielu względami redagowanego 
czasopisma.

W numerze poświęconym Sienkiewiczowi, są 
pewne bardzo przykre dysonanse, które niejedno 
serce polskie rażą, tem mocniej, że numer ten w7~ 
dano przecie z powodu pogrzebu Sienkiewicza, i to 
w sam -dzień tej wielkiej uroczystości i manife­
stacji narodowej. Do takich dysonansów należą 
np. te słowa Juljusza Kaden-Bandrowski ego (w ar­
tykule, w którym autor składa zresztą szczery 
hołd Sienkiewiczowi): „Dzięki autorowi Trylogji 
pierwszy raz i pewnie wszyscy, którzy tam wte­
dy byli, odczuli słabość wielkości, — gdyśmy 
w kieleckiem komisariaty zakładali, wojnę niecili, 
a on, ociężały, ziemisty, odbierał przepustki z rąk 
polskiego komisarza i w szanownem granatcwem 
palcie wychodził z pośród nas, biednych, oberwa­
nych, lecz jakże szczęśliwych**. Słabość wielko­
ści! Co to znaczy? Niekoniecznie to jasne, nie­
zbyt, wyraźne; domyśleć się wszakże nietrudno, 
że autor wymawia tutaj zlekka Sienkiewiczowi, 
że sie nie rzucił w objęcia legjonów, a więc ,.fał- 
asywą orjantację“. Otóż, nie ^shodząc w roz­

strzygnięcie pytania, czyja to „orjentacja** była 
fałszywa, pytamy: czy podobnego rodzaju przy­
tyk jest w swojem miejscu — w numerze pisma, 
które chce być przedewszystkiem literackiem, i to 
î S’zeze w numerze jubileuszowym? W innych ar­
tykułach takich niellterackich przytyków niema, 
ale w niektórych wyraźnie dźwięczy nuta: Sien­
kiewicz był to pisarz wielki, ale... „Ale“ ma każ­
dy pisarz, nawet największy: jednakie pismo, które 
naprawdę, szczerze i nieobłudnie chce w pewnej 
wyjątkowej chwili uczcić wielkiego pisarza, od­
kłada wszystkie ,,ale“ na inne chwile, niewyjąt- 
kowe.

Ale mniejsza o to. Jeszcze znamienniejszq dla 
..Wiadomości literackich*4 jest rzeczą, że ich re­
dakcja drugą połowę tego numeru poświęciła, ucz­
czeniu Anatola France‘a. Nikt nie przeczy, fce, 
gdyby „Wiadomości** nie uczciły France‘a, nie by­
łyby „literackiemi“, jak i temu zapewne nikt. nie 
zaprzeczy, że temu zamiarowi redakcji zawdzię­
czamy mądry, uczciwy i prześliczny artykulik 
Jana Lechonia, będący jedną z najpiękniejszych 
pereł w bogatym skarbcu jego twórczości, cho­
ciaż pisany prozą. Ozy jednak właściwą było rze­
czą w jednym i tym samym numerze czcić dwóch 
pisarzćw, których, prócz wielkiego artyzmu, nic 
więcej n!e łączyło? Ozy nie przypomina się mimo- 
woli przysłowie: „I Bogu świeczkę i diabłu kaga- 
nek“? Nie dosyć na tem: Sienkiewiczowi wyma­
wia się „słabość wielkości*4 (życzymy takiej sła­
bości każdej wielkości — prawdziwej i urojonej), 
ale o tem, że France podpisał oszczerczy, ha­
niebny, poprostu łajdacki paszkwil na Polskę, nie 
wspomina się ani słowem.

I jedno jeszcze, W tymsamym numerze jubi­
leuszowym mamy wspomnienie o poecie bolsze­
wickim Walerjanie Briusowie, który ubóstwiał re­
wolucję komunistyczną. W jednym tedy numerze 
uczciły „Wiadomości literackie** bohaterską ./Try* 
!ogję“, „Bez dogmatu*4 1... „Wiry".

W numerze, poświęconym Mickiewiczowi, znaj­
duje się, pomiędzy ianemi, artykuł Jana Nepomu­
cena. Millera, pod tytułem „Mickiewicz w świetle 
niepodległości**, artykuł, który, nabywając rzecz 
po imieniu, jest skandalem, t e  w poezji Mickie­
wicza, jak w każdej wielkiej poezji, każda epoka 
znajduje coraz nowe wartości, że nieraz jedne 
wartości wielkiej poezji apycłiają w cień inne 
(aby później doznać od nich tegosamego), — to 
prawda: o tem historja literatury powszechnej wie 
doskonale. Miller stanął na tem właśnie stanowi­
sku — i ma zupełną słuszność, twierdząc, w od­
niesieniu do Mickiewicza, że, pomimo falowania, 
różnych wartości jego wielkiej poezji, nigdy „nie 
zmniejszy* się w oczach naazyeh tytaniczna po?ta<* 
poety**.

Ale czy ma słuszność, kiedy pisze, że wiersz 
Do Matki Polki**, wydać się nam może obecnie, 

w wolnej, niepodległej Polsce „potwornośeią“, albo 
kiedy pyta, mając na myśli „Konrada Wallenro- 
da.**: „Czyż... upiorna tęsknota, uznana przez sa­
mego poetę za „piekielną4*, może stać się miarą 
współczesnego życia, któremu właśnie „ludzkie41 
staramy się nadać oblicze**? Rozumując w ten 
sposób, doszlibyśmy do wniosku, że ap. fcragedje 
Eschylosa i Sofoklesa, jako mające swoje podłoże 
tragiczne w mocnej wierze starożytnych w nie­
ubłagane i&tum, wydać się m m  um aą ooecote*



w  epoce chrześcijańskiej, potwornoaciami i że nie 
mogą, się stać miarą współczesnego życia, — jak 
gdyby w tych tragedjach nie było takich ogólno­
ludzkich wartości, które są wiekuiste. Otóż i w obu 
pomiecionych utworach Mickiewicza są takie war­
tości: w wierszu „Do Matki Polki" — ból i niepo­
kój matki, w ^Konradzie Wallenrodzie44 — miłość 
ojczyzny, małość rodziny, tragizm obowiązku 
względem ojczyzny (żeby wymienić tylko główne).

Generalny jednak szturm przypuścił Miller do 
„Pana Tadeusza44: „Ta szczególna książka — czy­
tamy dosłownie — której się jako „fraszki" wy­
rzekł sam poeta, zaraża i kosi (sic) dusze zatratem 
tchnieniem, swego dosytu, sybarytystycznyoh cnót 
litewskiego partykułarza i samoomamienia opty­
mizmu, usypiającego na laurach kopalnianych 
doskonałości4'... „Wszyscy w tym świecie kłamne- 
gc realizmu „historji szlacheckiej'4 zacni i poczci­
wi, dla wszystkich uśmiech znużonego pobłażania 
i sitarczej rzewności"... „Niema w „Panu Tade­
uszu44 ani jednego człowieka (nie jest nim i Ro­
bak), któryby wyrósł nad poziom miernoty44.

To jeszcze nie wszystko, ale i tego dosyć. Tru­
dno naprawdę zrozumieć, jak mógł napisać to 
wszystko człowiek tak inteligentny i myślący, jak 
Miller: przecie wszystko to rozpaczliwe, p ł y t k i e  
i dlatego z gruntu fałszywe. Pokazuje się, że Rzy­
mianie mieli jednak słuszność, kiedy mawiali: 
„Non omni hora sapimus" — coby od biedy można, 
przetłumaczyć starem, przysłowiem: „Czasem i mą­
dry głupio sobie pocznie44.
IV, Zbijać przetoczonych wywodów Millera nie

trzeba, albowiem zbija je najlepiej artykuł, umiesz 
ozony..* w tym samym numerze „Wiadomości lite 
raekich“, a napisany przez krytyka wyjątków* 
bystrego, wyjątkowo głębokiego i wyjątkowo ucz­
ciwego, Juljusza Kleinera: „Pogoda i bolesność 
w „Panu Tadeuszu". Kto wie, może po przeczyta­
niu tego artykułu sam Miller przyzna, że się za­
galopował, bo przecie, jak mówi inne przysłowie: 
„Mądremu dać w pysk i drzwi otworzyć, to sam 
wyjdzie; a  z głupim trzeba się poszamotać, ażeby 
go wypchnąć'4.

Twierdzi jeszcze Miller, że „Pana Tadeusza'4 
wysunęła na czoło „tytanicznej twórczości'4 Mic­
kiewicza, „z krzywdą dla poety4', krytyka z a c h o ­
w a w c z a .  Więc taki Chmielowski, albo taki Spa- 
sowicz, to przedstawiciele krytyki zachowaw­
czej?!... Ale prawda, nie trzeba zapominać, że ten 
artykuł znajduje się na łamach „Wiadomości lite­
rackich", dla których (jak tego dowodzi artykulik, 
umieszczony w numerze trzecim roku bieżącego, 
pod wysoce literackim tytułem „Łobuzerja graf o- 
mańskiego pepesiaka"), Polska Partja Socjalisty­
czna jest „ledwo — ledwo socjalistyczną partją" i 
„topniejącym obozem małomieszczańskim“ (dosł<> 
wnie). Nakoniec! Wylazło szydło z worka: teraz 
wiemy, — którędy gęsi gnają w „Wiadomościach 
literackich44.

To im zresztą wolno — chociaż byłoby może 
uczciwiej odsłonić przyłbicę! Ale gdzie tu logika —* 
umieszczać w jednym i tym samym numerze dwa 
tak sprzeczne ideowo artykuły, jak Millera i Klel- 
nesra? Po czyjej stronie stod redakcja? Odpowiedzi,

W s zys tk ie  w yżej wymienione w ydaw nictw a Spółki nabywać możni 
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anaezyć takie dwoiste jej stanowisko, ?o pierw­

sze — „aby handel szedł“! Po drugie — patrzcie, 
jacy my bezstronni: u nas każdemu wolno powie­
dzieć, co myśli! Po trzecie: wielbimy Mickiewicza 
(i Sienkiewicza), a jednocześnie podcinajmy ich 
kult w społeczeństwie — bo przecie niejeden żół- 
todzióbek powie sobie może: jednak ten Mickie­
wicz (i ten Sienkiewicz) nie taki znowu wielki..* 
Dałoj tradycja narodowa! Dałoj umiłowania i ide­
ały narodowe! Dałoj wielcy ludzie i ich. kiilt!

Hola, panowie! Nie tak to łatwo pójdzie wam 
z burzeniem polskiej tradycji narodowej — i nie 
tak to  łatwo swojemi chłoclnemi rozumami zmie* 
rzycie całą przepastną głębię poezji i narodowych 
ideałów Mickiewicza! Dłużej klasztora, niż-przeora! 
Dłużej także Kleinera, niż Millera! No, i dłużej 
„Pana Tadeusza", którym jak mówi Miller, każde 
dziecko polskie żyje i tyje, niż „Wiadomości lite­
ra ekich“, choćby one długo jeszcze żyły i tyły 
własnym sprytem i naiwnością swoich licznych, o~ 
bałamuconych i nieuświadomionych jeszcze naro­
dowo czytelników. Dłużej także jednego Mickie­
wicza.. niż wszystkich razem wziętych redaktorów 
„Wiadomości literackich" i wszystkich ich stałych 
i zabłąkanych współpracowników, wśród których 
(przykro to, boleśnie powiedzieć) są także polskie 
nazwiska — i (bez względu na brzmienie nazwisk) 
szczerze polskie dusze.

Ignacy Chrzanowski.



Kronika wadowicka.

(Ki) ZIEMIA WADOWICKA KU CZCI ZEGADŁO­
WICZA. W bież. roku, w okresie Zielonych Świąt, 
przypada jubileusz 25 leci a pracy twórczej znanego 
lite ra ta  Emila Zegadłowicza. Zawiązany w stycznia 
br. komitet regjonalny w Wadowicach zamierza go* 
dnie uczcić jubileusz poety, którego twórczość łączy 
sie tak żywo i silnie z ziemią wadowicką i Beski­
dem. Komitet ustalił program uroczystości. W pierw­
szy dzień Zielonych Świąt w Wadowicach odbędzie 
się rano Msza św., przedpołudniem otwarcie wysta­
wy regjonalnej, wieczorem akadem ja. W drugi dzień 
Ziel. Św. złożą jubilatowi życzenia w Gorzeniu Gór­
nym przedstawiciele związków, organizacyj, młodzież 
szkolna, ludowa itd. Jeżeli pogoda dopisze, odbędzie 
się w Gorzeniu na wolnem powietrzu (obok dworku 
poety) widowisko regjonalne z chórami, tańcami, ko­
bziarzem i muzyką ludową. Wieczorem odegra mło­
dzież szkol ua „Sobótką" J . Kochanowskiego

(—) HEKONWALESCENCJA E M I L A  Z E G A D ­
ŁOWICZA. Znakomity poeta i dramaturg Emil 
Zegadłowicz, który jak to już donosiliśmy, prze* 
był ciężką chorobę dwunastnicy, znajduje się o- 
becnie w krakowskim szpitalu św. Łazarza na 
rekonwalescencji. Autorowi „Powsinóg beskidz­
kich" groziła niebezpieczna operacja, której jed­
n ak  uniknął dzięki zabiegom specjalistów dra 
Heilperna i dra Tochowicza pod baczną opieką 
pryniarjusza szpitala dra Tempki. Obecnie stan 
zdrowia znakomitego autora poprawił się do tego 
stopnia, że lekarze czynią nadzieje, iż będzie 
mógł on powrócić do swego beskidzkiego Gorze­
nia Górnego już z końcem przyszłego tygodnia.

Emil Zegadłowicz
ciężko zsschordwdł

ZtoMy poeta, Emil Zegadłowicz, został wc.zo< 
ra) ramo prze wieziony karetką sani, tarn ą z Go- 
wenraa Górnego na Śląsku do Krakowa i umie- 
sizcziomy w klinice cho.rób wewnęŁznych na od­
dziale prof. D-ra Tempiki

_ chorego jest pow ażny  i zachód?,i oha-
v> h 6 kom piikow an e j operacji.

EM IL ZEGADŁOWICZ PO UDANEJ OPERACJI 
POWRACA DO ZDROWIA. Znany poeta, Emil Ze­
gadłowicz, który po kilkuletnim  pobycie w Pozna­
niu, gdzie byl dyrektorem  teatru , a następnie dy­
rektorem  programów R adja poznańskiego, powrócił 
do rodzinnego Gorzewia pod Wadowicami, przed 
Miku dniami zapadł ciężko na zdrowiu. Stan cho 
rego był tak niepokojący, że rodzina wezwaJa Po­
gotowie Ratunkowe z Krakowa. P rzybyły w ka­
retce d r Godlewski rozporządził natychmiastowe 
przewiezienie poety do szpitala św. Łazarza w K ra­
kowie, gdzie natychm iast dokonano ciężkiej ope­
ra c ji wrzodu dwunastnicy. Obecnie, po udanej ope­
racji, stan zdrowia autora  „Powsinóg beskidzkich’’ 
nie budzi obaw, niemniej jednak poeta będzie mu* 
s ia ł jeszcze pozostać w szpitalu 6—8 tygodni.



W  pracowniach pisarzy krakowskich

Obecny jako gość w Krakowie, p. Wła 
dysław Zawistowski, naczelnik wydziału 
sztuki M. W. R. i O. P., w przemówieniu 
swojem na temat obecnych stosunków 
kulturalno-artystycznych w Polsce dał 
wyraz dość daleko posuniętemu optymi­
zmowi. Wskazał m. i. na wzrost ogólnej 
ilości pozycyj bibljograficznych w rucbu 
wydawniczym, na podniesienie się pozio­
mu czytelnictwa polskiego, do którego 
lepiej trafia Huxley niż Pitigrilli, z dru­
giej zaś strony na korzystne przemiany 
w twórczości polskiej, na jej demokraty­
zację w kierunku zbliżenia się i do ży­
cia i do odbiorcy oraz na jej zwycięskie 
zmaganie się z ogólnym kryzysem, w 
którem prostuje się kręgosłup sztuki 
polskiej.

Statystyka bibljograficzna przedstawi 
się napewno w innem świetle, gdy wzięć 
pod uwagę, że na ten pozorny wzrost 
wpłynęły przedewszystkiem pozycje nie­
istotne, jak coraz liczniejsze odbitki i 
nadbitki różnych przyczynków z druków 
czasopismiennyeh oraz wszelkiego rodzą, 
ju i treści drobiazgi. Statystyka czytel­
nictwa, jak to stwierdza M. J. Ziomek w 
nowej serji badań swych na tem polu, 
wykaże, że jednak najpopularniejszymi 
u nas pisarzami byli w lutym 1932 r. 
Dell i Zevaco, a ze współczesnych pisa­
rzy polskich na pierwszem miejscu znaj­
duje się Rodziewiczówna, po której w 
bliskiej kolei id? Marczyński, Łuczyń­
ska, Zarzycka, Ossendowski.

Perspektywy więc na razie nie są zbyt 
różowe. Ani literatura, ani sztuka polska 
nie znajduję bynajmniej oparcia w sze­
rokich warstwach społecznych. Sprawa 
racjonalnego zorganizowania i popiera­
nia polskiej twórczości artystycznej jest 
nadal i coraz więcej paląca, jest jednem 
z najistotniejszych zagadnień, od które­
go rozwiązania zależy przyszłość naszych 
wartości kulturalnych, czyli znaczenia 
naszego w świecie cywilizacji europej­
skiej, a więc i naszej na własne potrzeby 
tężyzny wewnętrznej.

Natomiast twórczość polska istotnie 
nie uległa psychozie kryzysowej, naod- 
wrót —- choć w najcięższych warunkach 
— rozwija się, wciąż zasilana nowemi 
dziełami, nieraz na wysoką miarę, i no­
wemi nazwiskami, najlepszą rokującemi 
przyszłość. W tej upartej pracy nad cią­
głością i postępem polskiej kultury du­
chowej nienajmnirji-zy udział biorą pi­
sarze krakowscy, Garść informacyj ich 
warsztatów, aczkolwiek daleka od wy­
czerpania przedmiotu, najlepiej rzecz 
oświetli.

Karol Hubert Rostworowski, przeby­
wający nadal na rekonwalescencji w sa- 
natorjum w Bystrej na Śląsku, powrócił 
już o tyle do zdrowia, że mógł podjąć 
prace literackie. Na warsztacie znakomi-

(Korespondencja własna „Gazety P olskief‘J

K R A K Ó W , w  marcu.

tego dramaturga znajduje się „Czerwony 
Marsz44, misterjum wielkiej rewolucji 
francuskiej. Na podstawie znanych już 
fragmentów wolno się spodziewać, że 
będzie to utwór o nowej, a silnej eks­
presji.

Emil Zegadłowicz, który po wyjeździe 
z Poznania, osiadł z powrotem na wsi w 
Gorzeniu Górnym, w podbeskidzkiej 
okolicy Krakowa, ostatnio ciężko zanie­
mógł i przebywa na dłuższej kuracji w 
krakowskim szpitalu św. Łazarza. Poeta 
wydał świeżo nowy zbiór po zyj: „Pod- 
słuchy44, zamykający cykl, na który skła­
dają się wydane poprzednio: „Nad brze­
gami Zodjaku44, „Pokora na progu“ i  
„Światła w okopach44. W tej tetralogj! 
poetyckiej obserwować można nowy 
zwrot, odznaczający się zwłaszcza wy» 
sokiemi wartościami formalnemi, równo» 
cześnie jednak pogłębieniem myślowem. 
Z podjętej pracy nad przekładami poe­
tów rumuńskich ukazał się właśnie tom, 
poświęcony Michałowi Eminescu. Oprócz 
nowych poezyj, autor przygotowuje na­
stępne ogniwo powieści autobiograficz­
nej o Mikołaju Srebrempisanym.

Marja Jasnorzewska (Pawlikowska) 
zyskała „Egipską Pszenicą44 rekordową 
ilość 25 przedstawień w bieżącym Sezo­
nie teatru krakowskiego. Sztukę tę wy­
stawiają w najbliższym czasie teatry w 
Warszawie i Łodzi. Bez autoryzacji gra­
no ją w Bydgoszczy. W przygotowaniu 
przekład czeski dla teatru w Pradze. W 
obecnjTn jeszcze sezonie teatr krakowski 
ma wystawić nową sztukę poetki: „Kor­
kociąg44, na tle życia lotników. W opra­
cowaniu zbiorowe wydanie poezyj. No­
we liryki drukują „Wiadomości Lite­
rackie44.

Aniela Gruszecka-Nitschowa (Jan Po- 
tvalski) drukuje w warszawskiej „Kobie­
cie Współczesnej44 nową powieść: „Przy­
goda w nieznanym kraju44. W „Przeglą­
dzie Współczesnym44 zamieszcza artyku­
ły krytyczne o nowych powieściach, bar­
dzo ciekawie ujęte, lecz niezawsze bez« 
stronne.

Zygmunt Tempka-Nowakowski, zbrzy. 
dziwszy sobie — jak sam się wyraża — 
dawny zawód aktorski jest dziś najpo­
czytniejszym w Krakowie pisarzem, ja­
ko autor feljetonów tygodniowych, peł­
nych intelektualnie dobrze zaprawione­
go dowcipu. Przygotowuje cykl bajek 
dla dzieci od lat dziesięciu do stu.

K. CZ.
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E m i l  Z e g a d ł o w i c z

aster „Powsinóg beskidzkich
w  P a l o c a  P r a s a .

(wz) Przez osiem tygodni, ciężko chory, leżał zna­
komity autor „Powsinóg beskidzkich" w krakowskim 
szpitalu św. Łazarza. Przez ten czas kilkakrotnie
informowaliśmy naszych Czytelników o stanie jego 
zdrowia. Przed kilku dniami poeta „Dziewan** ('pu­
ścił szpital i wyjechał do swego Gorzenia pod Wa­
dowicami.

wyszły trzy tomy te j na wielką skalę zakrojonej 
oryginalnej powieści; „Godzina przed jutrznią**, 
„Z pod m łyńskich kamieni** 1 „Cień nad falami**.

— Dałbym inny nieco ty tu ł — mówi Zegadłowicz— 
części drugiej, gdybym ją  teraz dopiero wydawał... 
napisałbym  „Spod m łyńskich kamieni**... Część 
czwarta, na warsztacie, nosić będzie ty tu ł „Zmory**.

Przed wyjazdem jednak zjawił się Emil Zegadło­
wicz w naszej Redakcji. Ciesząc się powróconem 
zdrowiem, patrząc na przedwiosenne słońce za okna­
mi „Pałacu P rasy “, opowiadał nam o swoich planach 
pracy.

Ostatniemi książkami tego — bodaj najpłodniej­
szego poety współczesnej Polski — są dwa zbiory 
wierszy — czwarta część poematu „Podsłuchy** i tom 
przekładów najw ybitniejszego poety Rumunji Mi­
chała Eminescu.

— Chorobą przerwała moje prace — mówi nam 
autor „Lampki oliwnej** — tem chętniej powracam 
teraz do Gorzenia, gdzie będą mógł kontynuować te 
p ra te , które* pozostawiłem na warsztacie. W pierw­
szym planie — dalszy ciąg „M ikołaja Srebremplsa- 
«ego“ ...

Jak  wiadomo, ciekawy ten  cykl powieściowy, za­
czął poeta przed kilku laty . Je st to powieść autobio­
graficzna, w której pod postacią Mikołaja Srebrem? 
pisanego łatwo odgadnąć samego poetę. Dotychczas

Przedstawione będą w niej la ta  gim nazjalne mego 
bohatera, które wraz z budzącemi się instynktam i 
erotycznemi stw arzają istotnie „zmorowate“ życie 
młodzieńcowi...

— A wiersze? dram aty?
— Wiersze rodzą się bez zapowiedzi... W dziedzi­

nie dram atycznej — mam jeden plan, który zapewne 
wkrótce wejdzie na mój warsztat pracy. Nęci mnie 
inne, niż dotychczas, podejście do tea tru  — przez 
sztukę, składającą się z wielu obrazów. W ten spo­
sób pragnę napisać dram at, którego ty tu ł będzie pra­
wdopodobnie „Matka**.

Gdy żegnamy się z znakomitym pisarzem, pada 
pytanie.'5kiedy się zobaczymy?

Odpowiadam, że chyba zobaczymy się w dniach 
najbliższych Zielonych Świątek, gdy w ramacb wiel­
kiej literackiej uroczystości święcony będzie w Wa­
dowicach przygotowywany już przez centralny ko' 
m ltet w W arszawie jubileusz pracy literackiej Emi­
la  Zegadłowicza.

Em il Zegadłowicz (drugi od prawej słr.) wraz z małżonką w towarzystw ie współ­
pracowników „I . K. C.“ dra Z. Grabowskiego i W . Zechentera, zwiedza zakładu grafi­

czne ,J?ałacu Prasy".



POWSINOGI 
Z PRZED STU LATY

Orupa beskidzkich powsinogów, 
zjednoczona pod sztandarem „Czarta- 
ka‘\  miała już w Polsce w latach 1840- 
1S50 (nie przed stu laty, co jest już, o- 
czy wiście przesadą in titulo — jak ma­
wiał Popiel, jeden z wielkich arcyra- 
rogów) godnych poprzedników w o- 
sobach chtóby Niewiarowskiego, 
Zmorskiego, Wolskiego 'r Dembow­
skiego — Mazurów naschwał. — 
Talenty ich w yrosły z ziemi, zro­
sły się z nią i z jej ludem, jego le­
genda, obyczajem, słownictwem, wie­
rzeniami. Poeci tej epoki, nie znając 
terminu „regjonalny44 głosili hasła wy* 
pisane dziś na sztandarze szermierzy 
regionalizmu. Sądzili, że pogłębianie 
moty wu regionalnego prowadzi do 
wzbogacenia sztuki, lepszego pozna­
nia ziemi i człowieka. Ratując się 
przecj materializmem skupisk miej­
skich wznosili się z równin w góry, 
aby z ich wysokości ogarniać spraw y 
człowiecze i opadali z gór w  niziny, 
aby dotrzeć do serca ziemi i wsłuchi­
wać się w jego rytm. Jakąż naiwną 
(pierwszą naiwną) pogardą dźwięczą 
słowa Leona Gozlana, przedrukowa­
ne z powagą przez „Przegląd W ar­
szawski44 z roku 1841:

„I cóż  jest w  n aszych  m iastach z cz en iia -  
łych  od dym u, pary...

...pow iedzcie  mi, c z y  p rzem y sł jest s z c z ę ­
ściem , c zy  jest sztuką, c z y  jest m oralnością i 
c z y  ngkoniec jest re lig ią ?

P rzem y śl, k tóry dotąd ograniczał się  na  
tw orzeniu  rzem iosł, dotknął się  'swem i miede- 
likatnem i rękom a sztuki, i sztuka zadrżała  ze  
w sty d u ..“ .

O tych antyurbanistach, a zarazem 
cyganach warszawskich opowiada 
Stefan Kawyn w szkicu z dziejów o- 
byczajowości literackiej („Cyganerja

w arszaw ska'4, Lwów, 1933). W  pier­
siach ich płonął ogień nienawiści do 
życia w mieście* Nienawiść ta przy­
bierała czasami formy wręcz grote­
skowe. Najjaskrawszy przykład („La­
sek sosnowy" Sew eryna Filleborna) 
przytacza za Gomulickim Kawyn w 
swej książeczce.

Rzecz miała się następująco:
Fillebornowi groziły suchoty; nie­

zdrowy, ponury wicher grudniowy, 
na który tak boleśnie uskarżał się, 
szkodził mu bardzo. Lekarze kazali 
mu wyjechać na wjeś i przebywać 
jaknaiiwięcej w lasach sosnowych. A- 
le poecie trudno było rozstać się z to­
warzyszami, z dymem, mówiąc meta­
forycznie, cygańskiego obozowiska 
(dym z fajek, a fajka, wiadomo, uczył 
lekarz zwątpienia, Dziekoński, —jest 
„instrumentem fantazji“). Może bał się 
poeta tęsknoty za swą „kasztelanką 
księżycowych włości44, cudną, w a- 
negdocie stylizowaną na córkę Hero­
diady, Mi ramką?

Mieszkał zaś w tedy w t. zw. pała­
cu Grabowskich na Miodowej. We 
wszystkich mieszkaniach frontowych 
tego wielkiego domu znajdowały się 
olbrzymie salony. W  jednym z nich 
największym rozbił poeta swój cygań­
ski namiot. Lekarzom i kolegom, przy­
naglającym go do wyjazdu. przez dłu­
gi czas odpowiadał cygan wymijają­
co. Pewnego dnia wszakże oświad­
czył im z triumfem:

—  M ieszkam  w  lesje l
—  G d zie? ... W  którym ?... —  p o sy p a ły  sie  

zapytania.
—  W e w łasn ym  les ie , na M iodow ej w  pa­

łacu G rabow skich na trzeciem  p iętrze od u- 
licy . Kto lite w ierzy , niech przyjdzie  i prze­
kona się !

Cyganie — jak opowiadał Gomulic- 
kiemu naoczny świadek — tegoż je­
szcze dnia pobiegli na Miodową. P rzy ­
zwyczajeni do wszelkich fantastycz­
nych i dziwacznych czynów, musieli

jednak przyznać, że ich kompan i pa­
triarcha zdobył się na rzecz nadzwy­
czajną. Olbrzymi salon był wysypany 
grubo piaskiem i zamieniony — jeżen 
ii nie w las — to w lasek. W  piasku 
tkw iły powtykane gęsto młode drze­
wka i krzaki sośniny. Liczne ścieżki 
wydeptane między drzewami pozwa­
lały na spacery po tym niezwykłym 
lesie. W  głębi znajdowało się posłanie 
pasterskie, wyścielone mchem i su- 
chemi liśćmi. Jeden tylko szczegół ni­
weczył nastrój tei desperackiej' sie­
lanki: przy posłaniu stała duża pęka­
ta flaszka wódki, obok niei kieliszek. 
Wiele okoliczności, a przedewszyst- 
kiem silna woń spirytusu, mącąca tę 
„leśną“ amosferę pokoju, świadczyły, 
że chory często przy tem właśnie źró­
dle gasił pragnienie. Gdy mu przyja­
ciele czynili z tego powodu w yrzuty, 
odrzekł naiwnie:

— Cóż chcecie?! Lekarz radził, 
bym nic nie pił prócz wody. Ja też pi­
jam tylko... wodę, ale w formie zdro­
bniałej.

Odpowiedź ta przypomina mi za­
chw yty innego już — bo współczes­
nego cygana— nad wódką i winem ja­
ko nad skroplonym... pejzażem pol­
nym i leśnym.

— Miasto, — mówi Kawryn — było 
dla tych artystów  siedliskiem złego. 
Ludzie wynaturzyli się, żyjąc w no­
woczesnym Babilonie, pełnym puła­
pek na dusze marzycieli i poetów. 
Znjeprawienie mieszkańców miasta 
płynęło, zdaniem cyganów, z ogólne­
go zmaterializowania, wywołanego 
postępem cywilizacji. Jakąś wyższą 
metafizyką tchną słowa popularnego, 
powtarzanego za poetą angielskim 
hąsła: „Bóg stw orzył wieś, człowiek 
zbudował miasto44. W przeciwieństwie 
wsi, którą nazywano „podarkiem bo­
żym44, „kwiatem, co spada z anielskie­
go czoła44, „fletem, co w sobie liczne 
pieśni tłumi44 przezwano miasto „zło­

conym krańcem przepaści44, „przedsie­
nia piekielnej zatraty44, „cmentarzem 
żyjących44, „turmą na świata padole4*.

Obok tego co łączy jest wszakże 1 
to, co dzieli poetów obu epok. Tamci 
antyurbaniści nie przypominali zgoła 
naszych programowych tylko Zega- 
dłowiczów. Tamci — więcei czasu 
spędzali na wsi, między prostym, lu­
dem, nie układając manifestów i pro* 
gramów w zadymionych kaw iar­
niach. Taki naprzykład Józef W ałec­
ki, znany pod nazwiskiem Pozorskiego 
w salonie zachować się nie umiał — 
dobrze czując się tylko w wiejskiej 
chałupie, „między swymi44, z którymi 
ostatnią kromkę dzielił. Niepodlegli 
i niezawiśli byli w swych fantazjach 
ci cyganie. Żony — jako narzędzia ha^ 
mulcowe — że się tak w yrazim y — 
zjawiły się w ich życiu znacznie póź­
niej, wr następnej już bowiem genera­
cji. O jednym z takich „epigonów44 cy­
ganerii krążyła dość popularna w W ar 
szawie anegdota, przechowana bodaj 
już tylko w tradycji ustnej (słyszałem 
tę anegdotę w  redakcji „Gazety W ar­
szawskiej44). Jednego ze znanych pu­
blicystów „nakryła44 żona na czyta­
niu głośnej w tedy „Historji cywilizacji 
w Anglji44 Buckle4a.

— I cóż ty  robisz? — w ykrzyknę­
ła oburzona.

— Czytam — odparł.
— Ty nie jesteś od czytania, tylko 

od pisania. Nie za czytanie ci płacą, 
lecz za pisanie. Więc pisz — kiedy 
masz żonę i dzieci, potworze!

I „potwór44 rad nie rad, musiał 
chwycić tę lutnię, którą podawała mu 
żona.

Nowy prąd antyurbanistyczny w  
zgoła już innej objawił się formie. 
Ktoś złośliwy mógłby powiedzieć, że I 
z innych narodził się przyczyn.



„Wieś", wychodząca w  rKrakowie 
pod redakcją Emila Zegadłowicza, łą* 
czy programowy u tego poety kult wsi 
i ziemi z  ideologją państwowo*twórczą 
ale i z separatyzmem kultury chłop* 
slciej. Ten ostatni ujawnił się najjaskra* 
wiej w  artykule Stanisława Młodożeń* 
ca. Ów futurystyczny poeta, który w  
ostu.nim swym cyklu „Futurogam i fu* 
turopcjzaży* wprawdzie nie bez talen* 
tu wchodzi w prymitywizm „oj*dana* 
danowaty", na łamach „Wsi“ głosi 
wyrzeczenie się „mieszczańskiego11 in* 
telektualizmu i jego zdobyczy a nawrót 
do rodzimych źródeł ludowych. W  
poglądach zaś swoich staje się aż tak 
krańcowy, że przekłada znachorstwo 
nad naukę lekarską a wiejskie przysło* 
wia przepowiadające pogodę nad wska 
zania meteorologji. Te poetyckie bzdu* 
ry znalazły odprawę w  następnym nu* 
merze „Wsi1*, ale pierwotnie zamiesz* 

.czono je bez żadnej uwagi redakcyj# , 
nej, co chyba świadczy o zasadniczy  
aprobacie dla separatyzmu chłopskie# 
go nawet za cenę hotentotyzmu kultu# 
ralnego. A le trzeba przyznać, że inni 
współpracownicy „Wsi“ racjonalniej 
stawiają programowe zadania odro&te* 
nia chłopskiego. Tem niemniej przewa# 
ża ton stanowej i dziejowej odrębno* 
ści, aczkolwiek przy swej eklektycznej 
rozlewności pismo to dopuszcza do 
głosu najrozmaitsze zdania i poglądy*

Inaczej „Wieś — jej pieśń *, wyda# 
wana w Naprawie kolo Jordanowa# 
Pierwotnie miesięcznik ten miał sku# 
piać ogół twórczości chłopskiej, beg 
względu na społeczno * polityczne za* 
patrywania autorów. D o stałych jegoi 
współpracowników należał także Jan* 
tek z Bugaja, ale ostatnio „Wieś — jej 
pieśń“ stała się platformą Masowości 
chłopskiej w ramach ideologji marksi# 
zmu. Programowym publicystą tego pi# 
sma jest obecnie Marjan Czuchnow# 
ski. W pływowi Czuchnowskiego ulega 
redaktor „Wsi — jej pieśni1*, Antoni 
Mirek, piszący pod pseudonimem An# 
toniego Olchy. Pismo jest organem 
„Związku literatów ludowych w Pol# 
sce“, w  której to nazwie pokutuje prze# 
sąd klasowej międzynarodowości.

Po polsku piszący pisarz ludowy nie 
jest zdaniem redakcji „Wsi — jej pie# 
śni1* poprostu pisarzem polskim, lecz 
tylko pisarzem ludowym w Polsce. Re# 
wolucjonizm młodych poetów „Wsi—> 
jej pieśni1* ma i pozatem wybitnie ne# 
gatywny stosunek do narodowego pań# 
stwa polskiego i jego instytucji rządo# 
wych. W  ostatnim numerze tego pi# 
sma czytamy ostre a bardzo niesmacz# 
ne napaści na Jana Wiktora i Juljana 
Przybosia, których nazwano renegata# 
mi chłopskimi tylko dlatego, że pierw# 
szy z nich chwali ducha obywatelskie# 
go i nowoczesną atmosferę wychowaw# 
czą w polskich szkołach powszech# 
nych, zaś drugi drukuje swe utwory 
poetyckie w „Pionie**. Odstępcą miano# 
wano tam również Młodożeńca, bo 1 
„Wieś1* Zegadłowicza zaliczono do t. 
zw. „urzędówek**.

Trzeba to stwierdzić stanowczo i bez 
obłudy, że wśród naszej lewicowe) 
młodzieży literackiej pod pokrywką 
materjalizmu ekonomicznego i polityki 
klasowej szerzy się kult zawodowego 
rewolucjonizmu, czyli wręcz anarchi# 
zmu. Kult ten przenika również do 
formy poetyckiej, co znacznie osłabia 
społeczny wpływ tych poetów na sze# 
rokie masy, za których rzeczników  
chcą się oni uważać. W  każdym bądź 
razie próby opanowania przez nich le# 
wicy chłopskiego ruchu kulturalnego 
są objawem wysoce znamiennym.

K . CZ.

Tak rwana literatura chłopska nie od 
dziś u nas istnieje, lecz sięga daleko 
wgłąb XIX*go stulecia, jak tego jest 
przykładem choćby pamiętnik Deczyń* 
skiego, który Leonowi Kruczkowskie* 
mu posłużył za osnowę „Kordjana i 
Chama“. Z czasów późniejszych i os* 
tatnich, pomijając silniej rozwinięte re* 
gjonalne literatury ludowe Podhala, 
Śląska, czy Kaszubów, szerszy rozgłos 
zdobyli tacy pisarze chłopscy, jak Ku* 
raś, Jantek z Bugaja, Bojko, Magryś 
i in. N a wysokim poziom ie artyzmu li* 
teratury ogólnopolskiej jedynym bo* 
daj autentycznym pisarzem chłopskim 
był Orkan. W ogóle nasza literatura 
chłopska, której twórcami bywali prze* 
ważnie samoucy, jest już przedmiotem 
na tyle obszernym i niewątpliwie zaj* 
mującym, iż zasługuje na dokładne o*

( pracowanie historyczne. Warto o tem 
| przypomnieć w chwili, gdy jesteśmy 
. świadkami wysiłków w kierunku stwo*
| rżenia jakiejś odrębnej literatury, sztu*
| ki i wogóle kultury chłopskiej, wysił* 

ków coraz śmielszych, coraz bardziej 
zaborczych i coraz wyraziściej prze* 
ciwstawiających się kulturze szlachec* 
ko*mieszczańskiej, ale także zrywają* 
cych z własnemi tradycjami ludowemi 
lub nawet tradycje te fałszujących. 
Znany z „Wiadomości Literackich" ar* 
tykuł Karola Radka z  powodu rosyj* 
skiego przekładu „Kordjana i Chama“ 
jest niepodejrzanem świadectwem i po* 
ważnem ostrzeżeniem przed manowca* 
mi grożącemi tym, co tendencyjnie i 
lekkomyślnie odżegnują się od związ* 
ków z przeszłością narodową.

I oto nie gdzieindziej, lecz w Kra* 
kowie, mieście najstarszych i najlepiej 
dochowanych zabytków kultury nar o* 
dowej, konsoliduje się dziś i rozkrze* 
wia ów chłopski najazd na literaturę 
polską. Wszczął się on wśród młodych, 
ma więc właściwy młodości charakter 
rewolucyjnego buntu i zasadniczej ne* 
gacji. Charakter ten ujawnia się z jed* 
nakowym temperamentem, choć w roz* 
maity sposób, w  obu nowych miesięcz* 
nikach literackich, poświęconych u* 
świadamianiu i budowie nowej kultury
chłopskiej.



Konfiskata „Zmór" Zegadłowicza. Przed pa­
ru miesiącami ukazała się niezwykła jak na nasze 
stosunki książka Zegadłowicza, „Zmory“. Książka 
realistyczna w treści i w formie. Autor powiedział 
prawdę o pewnem środowisku i pewnych czasach 
i podał tę prawdę w formie odpowiadającej jak naj­
ściślej rzeczywistości. Ale ten realizm przepojony 
jest takim idealizmem pragnienia prawdy i prawdzi­
wości, że budzi szczery szacunek i podziw dla od­
wagi autora. Książka jego została uznana za od­
ważną i oceniona poważnie.

jak było do przewidzenia, została rozchwyta- 
na i trzeba było przystąpić do rzucenia na rynek 
wydania drugiego. Wyszło w Krakowie i zostało 
skonfiskowane. Po paromiesięcznem bardzo bujnem 
życiu książka Zegadłowicza została wycofana z obie­
gu i oddana pod sąd. Jaki los ją czeka? Trudno 
to w tej chwili przesądzać, ale tradycja pewna 
istnieje u nas pod tym względem. Przed laty 35-ciu 
Andrzej Niemojewski wydał „Legendy44, a miano­
wicie u Altenberga we Lwowie. Prasa „galicyjska44 
i to nawet najbardziej klerykalna, zachwycała się 
tem dziełem, a zakład sercanek zakupił 20 egzem­
plarzy tej książki na nagrody dla najlepszych 

‘uczennic.
Ale potem ktoś dał hasło do odwrotu i prasa 

zawróciła. Okazało się, że „Legendy46 to stek bluź- 
nierstw najgorszego kalibru. Naganka trwała dość

długo i książka została skonfiskowana. Zwyczajem 
ówczesnym pewni posłowie wnieśli interpelację w 
parlamencie wiedeńskim, odczytali miejsca skonfi­
skowane i książka poszła w obieg jako interpelacja 
parlamentarna, zimunizowana słowem poselskiem. 
Skonfiskowano jedynie tytuł: „Legendy44. Tak było 
w Galicji i Lodomerji. Inaczej miała się rzecz w 
Warszawie. Tu obowiązywała cenzura prewencyj­
na, a ponieważ cenzor rosyjski uznał się za niekom­
petentnego w sprawach religijnych, przeto starym 
dobrym zwyczajem panującym od czasów Piłata, 
Annasza i Kaifasza, odesłał rękopis konsystorzowi 
rzymsko-katolickiemu ten zaś oddał go do ocenzu­
rowania kanonikowi Załuskowskiemu. Kanonik nie- 
tylko, że nie dał tak zwanego „akceptu kościelne­
go44 dziełu literackiemu, ale uważał za możliwe i 
konieczne skonfiskować nawet rękopis. Andrzej Nie­
mojewski rękopisu swego dzieła z rąk kapłańskich 
spowrotem nie otrzymał. Jak dżentlemen duchowny 
pokaże swoje dżentlemeństwo, to już na całego.

I cóż? Książka Andrzeja Niemojewskiego nie 
popadła w zapomnienie. Konfiskata zrobiła jej 
świetną reklamę, a dzisiaj każdy, kto tylko chce, 
może to dzieło kupować i sprzedawać bez jakich­
kolwiek ograniczeń. Tak też będzie z książką Ze­
gadłowicza. Konfiskata zaktualizowała ją dla tych 
wszystkich, którzy jej dotychczas nie poznali. Jeśli 
dojdzie do rozprawy sądowej i do skonfiskowania 
pewnych miejsc świetnej książki, to czytelnicy ku­
pować będą egzemplarze skastrowane przez cenzo­
ra i potrafią postarać się o potrzebne wypisy. 
Tak się to przecie zazwyczaj robi. Gdyby Jehowa 
nie był w raju zaczynał mówić o drzewie wiado­
mości złego i dobrego, Ewa nie byłaby się zaintere­
sowała owocami tego drzewa. Jest to więc kwrestja 
psychologji.



Na dzień dobry
Mieć w mieście rodzinnem za ży­

cia ulicę swego imienia to zaszczyt 
nielada. — To pomnik.. Nazwa uli­
cy czy placu trwa nieraz setki lat, 
wrasta w żywą tradycję miasta, a 
czasami staje się pamiątką po tra­
dycjach zamarłych. Przekazuje się 
ją vAelu pokoleniom przyszłym z 
naszą niejako sankcją, z naszą 
aprobatą.

Tam w dalekiej przyszłości bywa 
oczywiście rozmaicie. Niekiedy imię 
przeżyje ulicę i trwa w pamięci ludz­
kiej ziadal swojemi własnemi warto­
ściami. Tak bywa wówczas, gdy pa­
mięć człowieka lub pamięć czynu 
trwalsza jest niż pomniki. Ale bywa 
i tak również, że nazwa ulicy staje 
się pogrobowym pomnikiem zapom­
nianej sławy, iż pamięć o człowieku 
triva bardziej w nazwie ulicy niż w 
pamięci ludzi późniejszych jego czy­
nów i zasługi.

A jednak szanujemy i takie naz­
wy, zachowujemy je. Niech będą, 
niech świadczą, że ktoś kiedyś u 
współobywateli miał mir i uznanie, 
że im lub ich miastu jakoś się za­
służył. W razie potrzeby ciekawość 
naszą zaspokoją historycy.

Nie trzeba dodawać, że w szafo­
waniu zaszczytem chrzczenia ulic 
imionami zasłużonych, nie należy 
być zbyt rozrzutnym. Jak się rzekło, 
to duży zaszczyt i dużą aktualnie 
powinien być ivsparty zasługą. To 
nie jest grzecznościowy rewanż za 
przysługę, za wyrządzone dobro.

Ale gdy się raz kogoś tym  za­
szczytem uczciło, odbierać go się 
nie godzi. Gdy imieniem żyjącego i 
tworzącego człowieka nazywa się 
ulicę, zawsze się zdarzyć może, że 
ten człowiek, żyjąc, nie sprosta na­
szym nadziejom. To trudno. W ta. 
kich wypadkach honorujemy jego 
czyny czy dzieła przeszłe, nie zaś 
przyszłe, niezncne nam i z tego mu­
simy zdawać sobis sprawę.

Miasto Wadowice nadało przed 
czterema laty Emilowi Zegadłowi­
czowi obywatelstwo honorowe i jego 
nazwiskiem nazwało ulicę dawniej 
zwaną Tatrzańską. Ale Zegadłowicz

napisał powieść „Zmory“, w  której 
opisując w sposób wysoce niepo­
chlebny atmosferę i stosunki miasta 
prowincjonalnego — w powieści 
Wołkowice — wziął sobie za „mo­
del?1 podobno rodzinne Wadowice. 
Ktoś się musiał w tych „ZmorarJi“ 
przejrzeć jak w krzywem ziuiercia- 
dle, skoro radni miejscy postanowi­
li odebrać pisarzowi obywatelstwo 
honorowe i pozbawić go „własnejc* 
ulicy.

Nie wiemy, czy Wadowice nie po­
śpieszyły się za bardzo z tak, wiel- 
kiemi honorami dla Zegadłowicza 
przed czterema laty. Ale gdy to już 
się stało, czyż wypada, doprawdy, 
w ten sposób likwidować swój ak­
tualny spór z pisarzem? Przeciek 
Wadowice nie uczciły Zegadłowicza} 
autora „Zmór“. Uczciły twórcę „Po. 
wsinogów Beskidzkich((. I  tak prze­
cież mogłoby zostać.

Nie chodzi nam w tym  wypadku o 
Zegadłowicza. Ale ojcowie miasta 
powinni zdawać sobie sprawę, że 
żonglowanie najuńększym zaszczy­
tem, który mają dla swych zasłużo­
nych współobywateli, depi^ecjonuje 
wartość tego zaszczytu, a również 
trochę ośmiesza — niepotrzebnie.

Igrek.
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Zmora „Z m ór"
0 książkach p. Zegadłowicza

Jak wiadomo, „Zmory“ Zega­
dłowicza, przedstawiające życie 
gimnazjalne w dawnych Wadowi­
cach, zostały skonfiskowane. Skon­
fiskowane (tak jak ostatnio „Pło­
myk" )pod dyktatem sfer klero- 
endeckich. Widocznie te sfery za­
czynają odgrywać w Polsce („sa­
nacyjnej “) coraz większą rolę... 
Za co? Za pornografję, za demora­
lizację! — odpowiadają klero-eu- 
decy — obłudnie. Obłudnie, bo 
istotny motyw jest niewątpliwie 
inny — antyklerykalny ton powie­
ści: autor nie boi się np. zupełnie 
swobodnie pisać o „wstydliwych" 
stronach życia księży (patrz roz­
dział o wizytach u „Luizy “).

Książka jest napisana świetnie, 
z pasją, niezmiernie zajmująco. Ale 
„ojcowie" Wadowic, którzy nie­
dawno uroczyście czcili Zegadło­
wicza, obecnie cofnęli swe honory. 
Znam tę mieścinę — dobrze znam!

Sam autor ,p. Zegadłowicz, zda­
je sobie doskonale sprawę z tego.

że' to kler spowodował konfiskatę 
i t. d. W „Wiadomościach Lite­
rackich" w polemice z J. Bandrow- 
skim, p. Zegadłowicz pisze:

„Cała nagonkowa brewerja nie 
jest niczem innem jak tanią, dema­
gogiczną akcją kleru. I tu jest miej 
see sposobne na dekonspiracje, na 
obnażanie całej „akcji społecznej“ ; 
—  nie „społec eóstwo", nie rada 
miejska tego czy innego m iasta, nie 
prezydja związków i stowarzyszeń, 
nie władze tych czy innych insty- 
tucyj —  pogrążają sens dobry w 
abderyzmie i podkreślają czarną 
krechą obskurantyzm polski —  lecz 
wyłącznie kler. Znam niezgorzej 
i sprawę konfiskaty (to osobny roz 
dział „obyczajowości konkordac- 
kiej‘’) i sprawę podszczuwań w de­
kanacie „wołkowickiwi“ w szczegól­
ności, a w  diecezjik rakowskiej w  
ogólności — i stwierdzam, że n ‘kt 
inny, jak tylko zagrożony w swym  
pseudoautorytecie kler bierze przed 
historją odpowiedzialność za jeszcze



jedno ośmieszenie się „społeczeń­
stwa'. Całą tę szkodliwą, obskuran­
tyzmem i zacofaniem wyszczutą 
akcję wyświetli należycie — jak to 
już powiedziałem — książka p. t. 
„Zwierciadło kultury polskiej 1935 
—1936“, która w opracowaniu je ­
dnego z młodych pisarzy ukaże się 
wnet na półkach księgarskich'1.
Ale klerykali są nieubłagani. Dla 

nich demaskująca twórczość Ze­
gadłowicza (ostatniego okresu) 
jest prawdziwą — zmorą. To też 
postanowili zniszczyć (Hdosłow- 
nie) poprzednie utwory Zegadło­
wicza, mające charakter wybitnie 
katolicki! Nieprawdopodobne? A!e 
tak jest! Czytamy w „Prosto z Mo­
stu":

„Prasa codzienna przyniosła o sta 
tnio dwie wiadomości, dotyczące 
Em>;la Zagadłowicza. W pierwszej 
doniesiono o postanowieniu Rady 
m iasta Wadowic cofnięcia Emilowi 
ZagadłoWiczowi przyznanego da­
wniej obywatelstwa honorowego i 
przemianowania ulicy, noszącej na- 
zwisko autora „Zmór‘‘. Drugie do­
niesienie podało komun'kat Księ­
gam i św. Wojciecha w Poznaniu, 
która przed kilku laty wydała sze­

reg książek Zegadłowicza, uchodzą 
cego wówczas za czołowego pisa. 
rza katolickiego. Księgarnia św. 
Wojciecha wydaniem „Zmór‘‘ uczu­
ła się zmuszona do wycofania wszy 
stkich dawniejszych książek Zega­
dłowicza i przeznaczenia ich na 
makulaturę.
„Na makulaturę"! „Czołowego 

pisarza katolickiego"! Ale napisał 
„Zmory". Spalić go! Albo sprzedać 
na wagę!

P. J. Kisielewski w „Prosto z 
Mostu", jako człowiek bardziej 
kulturalny i ostrożny ma wątpli­
wości co do tej „makulatury": Nie 
protestuje, nie, —- ale chce pewne­
go „zastanowienia" nad „kalkula­
cją" f?) czy tam „wallenrody- 
zmem" Zegadłowicza. Pisze:

„Wycofanie dawniejszych ksią­
żek Zegadłowicza i przeznaczenie 
ich na makulaturę odbije się szero- 
kiem echem w polskim kwiecie kul­
turalnym. Dobrze byłoby, aby po* 
głos tej sprawy nie zatrzymywał 
się na momencie sensacji, lecz aby 
siągnął do samego zagadnienia. 
Wysuwa się ono u nas poraź pier­
w szy i warte jest głębszego zasta­
nowienia".

Taką jest ta klerykalna wypra­
wa na Zegadłowicza. Cała pocie­
cha, że spowodowała ona tylko 
spotęgowany rozgłos powieści, 
która jest czytana z zapałem w ca­
łej Polsce. Pisze o tem sam Ze- - 
gadłowicz. A twórczości jego ta i 
wyprawa też nie zahamowała. O 1 
swych literackich planach Zegadło- * 
wicz pisze tak: v

1)W tych dniach ukazał się pier- d 
wszy tom „żywota Mikołaja Sre- £ 
brempisanego" p. t. „Uśm ech". Za v 
kilka tygodni wyjdą dialogi p. t.  ̂
„W pokoju dziecinnym1' ; nauczony « 
doświadczeniem, wydają tę anarelii 
styczną bibułę poza granicami t. 
zw. kraju rodzinnnego (t. j. poza CQ 
Polską, Rusią i Czechami); tą enun n 
cjacją wyprzedzam denuncjację. 2)
Do druku przygotowuję nowe wy- n 
danie pisma klerykalnego (ostatnio s 
wyszło w Dubnie pierwszego maja p 
1614 r.) p. t. „Młot na czarowni- c 
ce*‘; jest to istotnie „książka poży 
teczna i bardzo potrzebna'*. — To- g 
mik poezyj p. t. „Gusła“ jest już 
przygotowany (na w szystko); nie I 
mam wydawcy; nie to nie. 3) — “ 8 
Ż yczym y p ow odzen ia .

K. CZ.



Obronę Zm or  zorganizow ał Zegadłow icz  
z w łaściw ym  sobie zm ysłem  praktycznym . 
Zapowiada już w W iadom ościach  L ite ra c ­
k ich  (Nr. 645) w ydanie specjalnej książki 
w rodzaju „b iałej44, „pom arańczow ej44, czy 
„n ieb iesk iej44 księgi, jakie wydają rządy p o­
szczególnych  państw  w obronie zw ykle wat- 
pliw ie czystej batalji dyplom atycznej. K się­
ga ta Z m ory  w yb ieli, a ich w rogów  oczerni. 
Ten pam ięta o sob ie! A no zobaczym y.

Tym czasem  mamy coś w rodzaju p rzed­
sm aku owej B iałej księgi. Jest nim  w łaśnie  
w spom niany artykuł p. t. Słow a b ez  p r z y * 
dzia łu . Obok dziecinnych  przechw ałek , o- 
kropnej, żenującej sw em  prostactw em  bro­
szurkow ej „ filo zo fji44, i k ilku  —  co za miła 
niespodzianka! —  w nikliw ych spostrzeżeń  z 
psychologji tw órczości, natrafiam y na p a s­
sus z „przydziałem 44, ow szem , ściśle okre­
ślonym , ale nieco zagadkow ym . Oto okazuje 
się , że Zegadłow icz „utrw ala się  coraz g łę­
biej w filo sem ityzm ie44. C hłopek-roztropek—  
jak go do p rz e d  Z m oram i nazyw ali dzisiej­
si przyjaciele - żydzi —  (znow u denuncja­
cja!) m otyw uje to bardzo sz lachetn ie: „za­
wsze stow arzyszam  się  z gnębionym i i  p rze­
śladow anym i44. Bardzo ładnie. A le poco za ­
raz filosem ityzm ? To niepotrzebne. W y­
starczy m ieć zw ykłe poczucie spraw ied liw o­
ści, aby okrucieństw o, gw ałt, na k im kolw iek  
sp ełn ione, nazwać w łaściw em  słowem  i w ła­
ściw ie się  do nich ustosunkow ać. F ilosem i­
tyzm  —  to coś w ięcej: to igłęboka serdeczna  
nić sym patji łącząca człow ieka z psychiką  
żydowską. Otóż tu okropnie mi trudno p o­
dążyć za m yślą Em ila Z egadłow icza. Z p isa ­
rzem, a raczej z człow iekiem  tym  łączył 
m nie zaw sze jeden  pogląd: że stosunek  nasz 
do zw ierzęcia jest probierzem  m oralnym  
człow ieka, probierzem  niezaw odnym , rzek ł­
bym  diagnostycznym ; okrucieństw o sp e łn io ­
ne na zw ierzęciu  ma w sobie pewną g ra ti­
sow ą  dozę podłości w porów naniu z najbru- 
talniejszem i naw et porachunkam i m iędzy- 
ludzkiem i, jest podłe ponad potrzebę, jest 
nikczem nością  bezin teresow n ą  —  i tem  ohy­
dniejszą. W n iesym patycznych mi Z m orach  
znalazłem  parę ludzkich  stron —  były to 
strony o Z najdzie, bodaj jedyne, z którem i 
solidaryzow ałem  się  w ew nętrznie. D ziś czy­
tam zw ierzenia filo sem ick ie Z egadłow icza.—  
W łaśnie dziś obudził 6ię w nim filosem ita! 
D ziś, k iedy rozw rzeszczane żydostwo całego  
świata puszcza w ruch potężny aparat agita­
cyjny, aby nie dopuścić w iPolsce do z n ie ­
sien ia  uboju rytualnego, aby utrzym aną zo­
stała „błogosław iona44 w olność rytualnego  
znęcania się nad zw ierzętam i, aby nadal ich  
tysiące konały  co dnia w potw ornych m ę­
kach z przerżn iętem i gardłam i, nieogłuszo- 
ne (niech Bóg Izraelski broni!) po kw a­
dransie, po dw adzieścia m inut; aby brodaty  
rzezak 'żydowski m iał zagw arantowaną pra­
w nie rozkosz pastw ienia się  nad ubijanem

JAK ON TO ZROBIŁ?



bydłem . Tak, o to s ię  p ien i, o to w rzeszczy, 
pluje, intryguje, denuncjuje lu d  żydow ski. 
Tak, łbo to jest głos ludu . iNie jakichś tam  
obskurantów, cadyków , zacofańców , zbo­
czeńców . iNie. O „ św ięte44 prawo pastw ienia  
się  nad zw ierzętam i dopom ina się  z równem  
co rabin zacietrzew ien iem  żydow ski pro- 
letarjusz, adwokat, lekarz, inżynier, dzien­
nikarz, literat, in te ligen t, „p ostępow iec44. —  
Piszesz dużo złych  rzeczy o katolikach. 
W iesz dobrze, że chętn ie Ci zaw tóruję. A le  
bądź co bądź, mało jest dziś katolików , któ- 
rzyby inp. bronili coram  ipublico  inkw izycji. 
Jedni w ypierają się  jej zaw stydzen i z pocz- 
ciw em  zakłopotaniem , inni obłudnie i w y­
krętn ie, ale w szyscy niem al radziby ją ja­
koś zagadać, w yłgać się , przem ilczeć. Bądź 
co bądź w styd zą  się je j, a bodaj rozu­
m ieją, że  trzeb a  s ię  jej w stydzić. A le Ży­
dzi n ie wstydzą się szech ity , ba, zapew ­
niają, że jest w ażnym  elem entem  ich  
ku ltu  re lig ijn ego , że jest —  ostateczn ie  
nakazem  Boga!

I jakżeto się  sta ło , że w łaśnie w chw ili, 
k ied y  Żydzi 6ami odbierają nam w szystkie  
złudzenia co do sieb ie, k ied y  w ystępują na 
arenie świata jako g łosiciele  praw a  do  
okru cień stw a , obudził s ię  w  T obie, B ie ­
daczyno z Gorzenia, tak gw ałtow ny fi- 
losem ityzm ? O dsłoniłeś nam w Z m orach  
ty le tajem nic Twego ducha —  odsłoń nam  
i tę jeszcze: jak udało Ci się , czcigodny  
głosicielu  M IŁOŚCI w ersa likam i, stać się  fi- 
losem itą w łaśnie w dniu w ielk iej „ id eow ej44 
walki żydostwa m iędzynarodow ego o „św ię­
te 44 prawo szech ity?  —  P ow ied z, bo to na­
praw dę bardzo ciekaw e.

J. E. SKIWSKI



Z i v t o r g
w  krakow skim  sądzie

Ofośna w całej Polsce konfiska- j konfiskaty wogóle W vrok 
*a ^ m o r“ Zegadłowicza znalazła zapowiedziany na f
skim 16P W Sądzie krakow \! -tygodnia. ’ P vSzfe"

Na skutek skargi odwoławczej 1 
zastępcy Zegadłowicza, adwokata 
Woźniakowskiego odbyła sie roz­
praw a prasowa, Zegadłowicz spo- 
woau choroby na rozprawę nie 
crzybył.

Prokurator ograniczył konfiska- i 
•te, zwalniając niektóre ustępy. Z a 
źauał natomiast utrzymania konfi-: 
ska,.y odnośnie innych ustępów, i

Obrońca domagał się uchylenia



W ostatnich czasach otrzy­
maliśmy szereg powieści, osnu­
tych na tle wspomnień szkol­
nych. Dotyczą one wszystkie 
szkół galicyjskich przed wojną. 
Początek dał Zygmunt Nowa­
kowski swym wybornym „Ru­
bikonem", w którym odtwarza 
atmosferę uczuciowo - moralną 
w gimnazjum krakowskiem i 
stawia ostre oskarżenia przeciw 
ówczesnym nauczycielom. Ma- 
Luje stosunki szkolne z nieustra­
szonym realizmem szczegółów 
i każe czytelnikowi wierzyć, że 
rację miała Sempołowska, gdy 
pisała w swej książce: „Szkoła 
galicyjska, chociaż w polskim 
języku prowadzona, wynarada­
wia skuteczniej, niż szkoła ro­
syjska lub pruska... Jest szkołą 
biurokratyczną, wychowuje nie­
wolników". Nowakowski trak­
tował swój temat z zacięciem 
satyrycznem i szczerym humo­
rem. Znacznie dalej poszedł w 
swych oskarżeniach Emil Zega­
dłowicz. Jego „Zmory", napisa­
ne z wielkim talentem, zanie­
pokoiły wielu obłudnych obywa­
teli ode tyle zasadniczą treścią 
utworu, ile jaskrawemi przy- 
stawkami, podanemi w sosie ul­
tra - natural!®tycznym, a jak 
niektórzy świętoszkowie orze­
kli — „wprost pornograficz­
nym". Akcja dzieje się w gim­
nazjum prowindonalnem (po­
dobno w Wadowicach). Nauczy­
ciele gimnazjalni są tu potwo­
rami, zregenerowanymi manja- 
kami i okrutni kami. Atmosfera 
pozaszkolna, w której się wy­
chowuje młody chłopiec, fest 
okropna, chwilami wstrząsająca 
swą grozą. Pomimo widocznych 
zaokrągleń powieściowych, 
„Zmory" są rodzajem pamiętni­
ka, to też obraził się na Zega­
dłowicza... magistrat wadowi­
cki i odebrał mu ulicę, którą 
ochrzcił jego nazwiskiem.

Wszelkich oskarżeń pod ad­
resem wychowawców zaniechał 
Witold Runikiewicz w swej po­
wieści „Życie w kolorach". O- 
powiadanie Zakrojone jest rów­
nież na wspomnienia osobiste z 
czasów pobytu w którem® z gi­
mnazjów i w którymś z inter­
natów zakonnych we Wschod­
niej Galicji, Runikiewicz mówi 
o czarach życia szkolnego z wi- 
docznem wzruszeniem, które 
tłumi żartami i śmiechem. Na­
uczyciele są u niego bardzo 
„zwyczajni": ani dobrzy, ani źli. 
Natomiast uczniowie są prze­
ważnie rozłobuzowa ni, doku­
czają nauczycielom i kolegom. 
Głębiej w charaktery Runikie­
wicz nie wgląda; chodzi mu o 
„kolorowość" życia szkolnego i 
tę wydobywa ze swobodą, opo­
wiadając lekko i żartobliwie.

Do lat gimnazjalnych w Rze­
szowie sięga wreszcie p. T a- 
d e u s z  P e i p e r  w swej 
powieści: ,,M a l a t  22"
(Kraków, Koło Wydawnicze 
„Teraz", 1936).

P. Peiper, poeta i krytyk li­
teracki, był u nas jednym z za- 
szczepców futuryzmu i iego te­
oretykiem. W programie swego 
tygodnika „Zwrotnica" zapew­
niał, że pismo to pragnie w no­
wym czowieku „rozognić mi­
łość dó nowości, którą sam 
stworzył, a w stosunku do któ­
rej nie umiał nie być o kilka 
wieków starszym; pragnie obu­
dzić w nim wiarę w cudotwór­
czą epokę, w której żyje, i nie- i 
chęć do martwych epok, które 
żyją w nim; z nowej duszy prag­
nie wyprowadzić nową sztukę". 
Sam program nie może, oczy­
wiście, stworzyć nowego kie­
runku literackiego.

W poezjach Peipera jest wie­
le mistyfikacji, chociaż w jego 
rozprawach teoretycznych nie

JA N  LORENTOWICZ.

Lata terminatorstwa życiowego



brak zmysłu krytycznego i nie­
małej kultury. Po sześciu to­
mach poezyj mniej lub więcej 
futurystycznych, p. Peiper zwró­
cił się do powieści. Powziął od- 
razu zamiar znaczny, bo obiecu­
je całą serję opowiadań p. t.:
„Poprzez lata". Pierwszym to­
mem te-j serji jest właśnie po­
wieść: „Ma lat 22". Nie odnaj­
dziemy w niej żadnych śladów 
futuryzmu. Jedyną nowością 
książki jest je<j strona graficzna: 
autor daje całe opowiadanie w 
iednym ciągu, bez żadnych ,,od 
wiersza", dijalogi zaś polecił wy­
drukować kursywą. .W treści 
książki jest ip. Peiper narrato­
rem poważnym, zadętym nie­
ustannie ideologiczną stroną
przedmiotu, usiłującym zajrzeć ce dojrzewania. Epoka ta bywa
jaknajgłębiej do duszy swego niekiedy wysoce dramatyczna i
bohatera, Juljusza Ewskiego. pozostawia głębokie ślady na

od dobrowolnej służby wojsko­
wej — marzenie. Studjuje za­
wzięcie różne dzieła naukowe i 
filozoficzne, autor zaś uważa za 
słuszne i potrzebne podawanie 
czytelnikowi wyjątków z tych 
dzieł w cytatach... niemieckich. 
To znowu Ewski tworzy sobie 
własną teorję snów, odmienną 
od freudowskiej i Peiper Przy­
tacza in  e x t e n s o  brulio­
ny Ewskiego, poświęcone tym 
sprawom. Nawet i te powiado-| 
mienia nie oświetlają nam bli- - 
żei-charakteru bohatera, 
jf Zegadłowicz z odwagą od- 
t e a  w „Zmorach" niepokoić 
dorastających chłopców w epo-

Poznajemy tego młodzieńca za 
jego czasów gimnazjalnych, w 
Rzeszowie. Ma lat czternaście, 
ale jest chłopcem przedwcześ­
nie dojrzałym, t. j. mówi języ­
kiem autora.

Peiper nie uważa1, ażeby ży­
cie w murach szkolnych miało 
jakieś specjalne znaczenie 
Więc o życiu tem nie pisze wca­
le. Natomiast zajmuje go kształ­
towanie się młodej duszy poza 
sirychiuleem. giimnazjjalnym, w 
lekturach ucznia, w i ego sto­
sunkach koleżeńskich, w tajnych 
organizacjach. Szkoła daje 
chłopcu nieco wiedzy ogólnej; 
charakter zaś człowieka kształ­
ci się i urabia przez bezpośred­
nie zetknięcie się z życiem. 
Ewski uczy się dobrze, ale ma 
głód! życia społecznego. Wcho­
dzi do tajnej organizacji socjali­
stycznej, dowiaduje się, co to 
jest walka klas, czyta, słucha 
dyskusyij i sam dyskutuje. Od 
pierwszego spotkania z młody­
mi „działaczami“ ma poczucie 
jakiejś wyższości własnej, nie­
zbyt usprawiedliwionej, która 
go nie opuszcza do końca opo­
wiadania, Charakter Ewskiego 
(z woli, zdiaije się, samego auto­
ra) jest dość nieuchwytny. Ży­
je niiby ideą, ale w czynach ma 
nieustanną chwiejmość. Zapisał 
się do „Strzelca'4 i przejmuje 
się fetgo hasłem: „Nie jesteśmy 
stowarzyszeniem politycznem: 
jesteśmy związkiem wojsko­
wym, Nie dopuszczamy wnio­
sków, rozpraw, głosowań; żą­
damy posłuszeństwa wobec 
wyższej władzy. Nie dyskutuje­
my; spełniamy rozkazy".

Ale tresurze i rygorom woj­
skowym nie urnie Ewski pod­
dać się całkowicie. Odrywa go

całe przyszłe życie/ Peiper, jak­
by z przekory,"** zaoszczędził 
swemu bohaterowi mocniejszych 
doznań z tej dziedziny, Ewski 
przechodzi przez gimnazjum i 
pierwsze lata uniwersyteckie 
jako młodzieniec „niewinny". 
Jedna z koleżanek z całą o- 
twartością oddaje mu swe cia­
ło; nie przyjmuje tego daru, In­
na kobieta zainteresowała go 
żywiej, ale nie umie się z nią 
obchodzić, — więc odeszła. 
Niepokój życiowy pobudza Ew 
skiego do kroku nieoczekiwane­
go: postanawia wyjechać do
Paryża, Zamiar ten dojrzewa w 
nim szybko, a urzeczywistnie­
nie jego staje się tak pilne, że 
Ewski nie waha się przed czy­
nem gatunku raczej kryminal­

nego. Po oicu pozostał mu w 
spadku fundusz, którym się o- 
piekuje matka. Ewski zwierza 
się jej ze swego zamiaru wyjaz­
du i — otrzymuje odpowiedź 
odmowną. Wówczas młody dzia­
łacz - intelektualista dobiera się 
do kasy matki i kradnie potrzeb­
ne mu pieniądze. Głos wewnę­
trzny mówi mu: „Będzie co bę­
dzie! Iść, iść, Juleczku! Poka­
zać ludziom, jak się żyje!".

Zobaczymy to „życie" zapew-i 
ne w dalszych tomach serji. To, 
cośmy otrzymali dotychczas, za­
wiera wiele stronic napisanych 
z talentem, wiele rozważań 
zbędnych, wiele chybionych za­
biegów o nowość wyrazu i wie­
le niejasności w charakterysty­
ce głównej postaci.

Jan Lorentowicz.



Sprawa konfiskaty
„Zmor”  Zegadłowicza

W sądzie okręgowym w Krakowi© 
znalazła się sprawa konfiskaty powie 
śoi Emila Zegadłowicza p. t. „Zmo­
ry". Sąd rozpatrywał odwołanie od 
zarządzonej , konfiskaty, wniesione 
przez zastępcę prawnego Emila Zega 
dłowiicza, adwokata dr. Woźniakow­
skiego. Na rozprawie prokurator u- 
chylił konfiskatę kilku ustępów powi© 
ści, natomiast zażądał utrzymania kon 
fiskaty całego szeregu innych ustę­
pów.

Adwokat dr. Woźniakowski w wy.
' wodzie swym domagał się uchylenia 

w całości konfiskaty. W rozprawie 
nie  brał udziału autor, który jest 
chory.

Sąd pod przewodnictwem sędziego 
sądu o k r ę g o w e g o  Sztura po prze­
prowadzonej rozp e, zapowiedział
ogłoszenie wyroku na później.



© ZOFJI  1... EMILU
Legendy o Jadra Malczewskm, Sofokies i... cenzura, 

jeszcze o Mauriara, Wiktor o (Mapach
„G R A N IC A " i „ZM ORY*

W in cen ty  L u tosław sk i om aw ia w  
P rosto  z  M ostu  (nr, 18} „T rzy p ow ieśc i 
trzech  pisarek", Zarem biny, K u n cew i­
czow ej i N ałkow sk iej nazyw ając je ty l­
k o  im ieniem , a pom ijając nazw iska S ą ­
dy L utosław sk iego  o literaturze są  
za w sze  c iek a w e  i oryginalne, oddaw na  
w  spraw ach literack ich  zab iera ł g łos. 
R ew elacyjn a  b yła  np. jego recenzja  
„Pana P odfilipsk iego"  W eyssenhoffa  
przed  40 laty , i dziś c iek aw ią  jego z e ­
staw ien ia  Zofji z... E m ilem , Powiadał 
w prost, że  ostatn ia  p o w ieść  Zofji N a ł­
kow sk iej „Granica" nadzw yczaj jest p o ­
dobna do sk on fiskow anych  i p o tęp io ­
nych „Zmór" b ied n ego  Em ila z W ado- 
wic*.. —  „ty lko , ż e  mniej okrzesany  
E m il naraził s ię  p rzez grubjańskie u ży­
w an ie  n iep rzyzw oitych  w yrazów , a sub­
te ln a  i w yrafinow ana Zofja oględn ie te  
sam e i gorsze rzeczy  opisuje w  sposób  
rów n ie  jasny, trochę w ięcej wym agając^  
d om yślności C zyteln ika, i..Jeśli „Zmo­
ry" są  p oczy tyw an e  za  szk od liw e  sp o ­
łecz n ie , to  „Granica" p ow innaby —  p i­
sz e  L u tosław sk i —  zostać  uznana za  
da lek o  szk od liw szą  w  tym  sam ym  k ie ­
runku budzenia nam iętności" ... „G rani­

ca" napew no nie zostan ie  skonfiskow ana  
—  sen tym en ta ln ie  k oń czy  profesor, w ie ­
rząc w  to , że  N a łk ow sk a  naw róci ze  złej 
drogi i nap isze p rzyszłą  p o w ieść  p» t. 
„C onfiteor" i „M ea Culpa"...



Kwiafki Biedaczyny z Gorzenia
Wincenty Lutosławski przeprowadzając w jed­

nym  z felietonów na łamach „Prosto z mostu** pa­
ralelę między Granicą, a Zmorami, wyraża twier­
dzenie, że „naiwny Emil4* niesłusznie ucierpiał tyle 
od swoich współziomków. Lutosławski stawia hy- 
potezę, że —  o ile można uważać za szkodliwe spo­
łecznie dzieło Zegadłowicza, to bardziej szkodliwa 
byłabv książka Nałkowskie], zawierająca te same 
tendencje co Zmory: wyolbrzymianie potęgi niż­
szych instynktów, ale przedstawione subtelniej i bar­
dziej wyrafinowanie, niż uczynił to „mniej okrze­
sany Em il“ .

Jakkolwiek ustosunkujemy się do poglądów Luto­
sławskiego w sprawie Nałkowskiej i podejścia jego 
do literatury, w jednem musimy mu przyznać rację, 
źe rozgłos „Zmór“ w dużej mierze wywołany zo­
stał nieoględnością formv, w jaką swe dzieło przy­
brał Zegadłowicz. Tego czynnika jednak nie uzna­
je Zegadłowicz. Rozgłos nieproporcjonalny do 
wartości dzieła, Zegadłowicz uznał za hołd złożony 
sobie jako męczennikowi nowych prawd, pionierowi, 
który stawia podwaliny dla nowego ładu. Wszyst­
kie te głosy pro i contra —  o czem z triumfem 
głosi w jednym z felietonów Zegadłowicz, —  będą 
wvdane w przekazanem następnym wiekom dziele: 
„Zwierciadło kultury polskiej 1935— 1936 r.“ 
Dzieło to ma stanowić dokument obskurantyzmu 
współczesnego społeczeństwa, które nie doceniło 
wartości Zmór oraz usiłowało pomniejszyć —  ol­
brzyma.

Postawa herosa, którą przvbiera Zegadłowicz, 
drażni i prowokuje, wywołując nie zawsze uzasad­
nione ataki.

Ostatnio napadł na Zegadłowicza Em il Skiw-

ski w Pionie, poddając rozpatrzeniu wynurzenia au­
tora Zmór, w których tenże na łamach „Wiadomo­
ści Literackich44 deklaruje się jako filosemita, 
i stwierdza, iż sympatje te coraz bardziej w sobie 
pogłębia.

Skiwski w artykule: „Jak on to zrobił?** pisze: 
„Z pisarzem, a raczej z człowiekiem tym (Zegadło­
wiczem) łączył mnie zawsze jeden pogląd: że stosu­
nek nasz do zwierzęcia jest probierzem moralnym 
człowieka, probierzem niezawodnym, rzekłbym dia­
gnostycznym; okrucieństwo spełnione na zwierzę­
ciu ma w sobie pewną cratisową dozę podłości w 
porównaniu z najbrutalniejszemi nawet porachun­
kami międzyludzkiemi. jest podłe ponad potrzebę, 
jest nikczemnością bezinteresowną — i tem ohy- 
dniejszą**.

Omawiając następnie kwestję uboju rytualnego 
Skiwski dodaje:

I  jakże się to stało, że właśnie w chwili, kiedv 
Żydzi sami odbierają nam wszystkie złudzenia co do 
siebie, kiedy występują na arenie świata jako gło­
siciele prawa do okrucieństwa, obudził się w Tobie, 
Biedaczyno z Gorzenia, tak gwałtowny filosemi- 
tyzm?

„Biedaczyna z Gorzenia44 w Wiadomościach Li­
terackich odpowiada artykułem „Memento Mori“ . 
Odpowiada jednak tak kwieciście, a jednocześnie tak 
mętnie, że jeden z zahaczonych w owym felietonie 
przeciwników, znany ze złośliwości Artur Marja 
Swinarski, ogłasza wśród swych czytelników ankie­
tę, obiecując nagrodę za wyiaśnienie sensu tajem­
niczego artykułu.;. Oczyszczając się z zarzutu bar­
barzyństwa, Zegadłowicz wypomina przy sposobno- j 
ści Skiwskiemu namiętność do polowania („chwyt

polemiczny** często ostatnio stosowany do p. Skiw- 
kiego), a całą swą rozgrywkę usiłuje prowadzić w 

tonie lekkim, przejętym bez powodzenia od przeciw­
nika. który potrafi bvć lekki i dowcipny, bez wysił­
ku. Właściwa Zegadłowiczowi rozlewność liryczna 
w połączeniu z tą figlarną lekkością sprawia wra­
żenie ponure. Autor „Zmór** z proroka prze- 
dzierzga się w niesfornego Emilka, który wykrzywia 
się na przeciwnika i niby straszakiem wytrząsa mu 
przed nosem — „Zwierciadłem kultury polskiej4*...

Poza kilkoma dowcipami p. Skiwskiego potycz­
ka powyższa nic nowego do sprawy „Zmór4* nie 
wnosi . Polemika wywołana przez nie, poruszyła 
parę ciekawych, nurtujących w społeczeństwie pro­
blemów, ale obecnie zaczyna już przybierać cechy 
scholastycznego liczenia aniołów na końcu szpilki.

Artykułem ..Memento Mori“ możnaby nibv 
klamrą zamknąć zapowiadane „Zwierciadło**, które 
istotnie ,może stać się sprawdzianem kultury cen- 

o czem nie oowinien zapominać p. Ze-nvm. acz —
gadłowicz — obosiecznym. J. P.



„ M a  lat 22“
O statn iem i czasy  w esz ły  w m odę pow ieści, 

osnute na tle życia  szkolnego; w ystarczy  tu 
w ym ien ić „Rubikon" N ow akow sk iego  i „Zmo­
ry Z egadłow icza. W obu tych  utw orach auto- 
lo w ie  m n iej lub w ięcej gw a łtow n ie  atakują  
nauczycieli szkolnych  i bardzo p lastyczn ie  
od tw arzają  n iezdrow ą atm osferę, w jak ie j  
kszta łc iła  s ię  i chow ała m łodzież nasza pod 
zaborem  austrjackinr. Zachodzi jed rą k  zasa­
dnicza różn ica m ięd zy  obu au toram i w p od ej­

ściu  i u jęc iu  tem atu. O ile  N ow ak ow sk i pod­
k reślił p ełen  p oezji „romantyzm*4 kraju  lat 
dziecinnych , o ty le  — jak  to n iezw y k le  tra f­
n ie zau w aży ł w sw ym  referacie  o „Zmorach 
polskich i francuskich44 p. red dr. Jam polski,
Z e g a d 1 o w i c z od poetyzow ał, odro ma n t y  z o a «r ł 
ten k raj m arzeń i śn ień  m łodzieńczych, od­
m alow ał go w  ca łej jego  brutalności, w bar­
w ach w prost n iesam ow itych .

D o obu w y że j w ym ien ion ych  dzieł dołącza

się świeżo w yd an y  utwór P eipera „Ma lat 
22“1). Różni się pow ieść P eipera zasadniczo  
za rów to od „Rubikonu11, jakoteż i od „Zmór'4. 
O ile  N ow akow skiem u i Z egadłow iczow i cho­
dziło przedew szystk iem  o odtw orzenie a tm o­
sfery duchow ej ów czesn ej szkoły  ga licy jsk ie j, 
o ty le  P eiper przesunął punkt ciężkości ca łej 
pow ieści na rozw ój p sych iczny  sw ego boha­
tera, C iekaw e b y ło b y  jeszcze zestaw ien ie  p o­
wieści Peipera z „Syzyfow em i pracam i44. 
V\ obu utw orach autorow ie przedstaw iają  
ckzieje m łodzieży p o lsk ie j w  ok resie  zabor­
czym . przyczem  o b a j zw racają  uw agę na je j  
p od w ójny  tryb  życia; jedno życie , lega ln e  
toczy  się w ram ach szkolnych , drugie, w łasne, 
podziem ne w  tajnych  zw iązkach o charakte­
rze bądźto narodow o-p olitycznym , bądź o- 
św iatow ym . R óżnica m ięd zy  obu utw oram i 
tkw i jednak  n ie ty lk o  w n ierów n ej w- obu 
w ypadkach  w artości arty styczn ej, a le  nadto 
i  w- tem, że podczas gd y  Żerom ski pragnął 
o d zw iercied lić  tryb życia  ca łe j ów czesnej 
m łod zieży  p olsk iej, P eiper główmym tem atem  
sw ego zainteresow an ia  u czyn ił rozw ój ducho­
w y  jed n ostk i i to jed n ostk i n ietyp ow ej, a le  
raczej w yją tk ow ej, n iezw yk łej.

P ow ieść P eipera trudno w łaśc iw ie  nazw ać 
pow ieścią , stosow n iejszą  b y ła b y  tu nazw a  
stu djum p sychologiczn ego  a m oże naw et e k ­
sp erym entu  p sych o log iczn ego  lub lep ie j psy-

chologizu jącego . Treść utw oru stanow ią d z ie je  
duchow e Ju ljusza E w skiego, odtw orzone z du­
żą w n ik liw ością  psycholog iczną  i znajom ością  
d u szy  dorastającego m łodzieńca. U tw ór nie  
posiada w łaśc iw ie  praw ie żadnej ak cji zew n ę­
trznej, n ie ma tego, co się n azyw a fabułą  po­
w ieśc iow ą . Ilość osób w ystęp u jących  na 389 
stronach pow ieści, jest znikom a: Anowic-zów- 
na i O ln iaków na, obie partnerk i post rei g łó ­
w nej, n iezbędne dla p ełn iejszego  naśw ietlen ia  
bohatera, jego  m atka i brat k on ieczn i dla 
ukazania  m ieszczańsk iego  środow iska, z k tó ­
rego w yrósł Juljusz E w ski i dla u zupełn ien ia  
obrazu ów czesnego  społeczeństw a dość sztucz­
n ie  w prow adzone w arstw y  robotnicze •— oto 
cała ga lerja  osób ukazanych  przez Peipera. 
P ostacią centralną u tw oru  jest Juljusz Ewski. 
g łów nem  jego  zagadn ien iem  rozw ój p sych icz­
n y  bohatera.



O ryginalna jest techn ika  utw oru, ściśle  d o ­
stosow ana do tw orzyw a artystyczn ego  i sta ­
now iska, ja k ie  w obec n iego zajm u je  autor; 
poszczególne stan y  duchow e bohatera nie  
w yn ik a ją  z zew nętrznych  faktów , a le  w prost 
przeciw nie, fa k ty  są illu stracją  dla p ew nych  
zgóry  za łożonych  stanów  p sych icznych . Stąd 
też luźność ak cji, je j fragm entaryczn ość;  
autor nie dba zu pełn ie  o pow iązan ie p oszcze­
gólnych rozdziałów  czy  scen  w  jed n o litą  ca­
łość literacką , chodzi mu raczej o stw orzen ie  
z nich całości w  sen sie  p sych ologicznym . 
K onsekw entnie w yn ik ać z • siebie, logicznie  
w iązać się z sobą m ają p oszczegó ln e stany  i
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nastroje duchow e bohatera, n ie  w ydarzen ia  
zew nętrzne.

Znam ienna jest k om pozycja  utw oru, w y n i­
kająca  z dostosow ania tech n ik i utw oru do je ­
go treści, jak ieś  jedno drobne, często n ic nie 
znaczące w yd arzen ie  w y w o łu je  istną pow ódź  
rozstrząsań i przeżyć duchow ych  bohatera. 
Stąd zdarzyć się m oże, że w obec tak iej przer­
w y, w y w o ła n ej d ługiem i w yw odam i psycho- 
log izu jąćem i autora czy  bohatera, dopiero po 
stu lub  w ięcej stronach w racam y do sw ego  
zdarzenia p ierw otnego, k tóre stało się pun­
ktem  w y jśc ia  d ługich  rozstrząsań. W ynik iem  
tak ie j m etody k om p ozycy jn ej jest zbytnia  
rozw lek łość  u tw oru  lub c iąg le  zryw an ie n i­
k łego  w ątku  narracyjnego.

Nad całym  n iem al rozw ojem  duchow ym  
E w sk iego  d om in u je  czyn n ik  tłum ienia w so ­
b ie k om pleksu  seksu alnego; kom pleks ten  
w yznacza  jego  stosunek  do w szystk ich  za ­
gadnień  życ iow ych , do k o legów  i koleżanek , 
z. n iego w yn ik a  dosyć n iejasna , m ętna teorja  
snów , którą m łody bohater stara się p rze­
ciw staw ić sła w n ej teorji freu d ow sk iej. Autor 
uk azu je  nam  ca ły  rozw ój duchow y sw ego  
m łodego bohatera, zarów no in te lek tu a ln y , 
jakoteż i  m oralny, rozw ój, w  dużej części tam o­
w an y  przez w ięzy  m oralne, jakie sobie Juljusz  
E w ski sam dobrow oln ie nałożył.

P ow ieść P eipera n ie  m oże się stać doku­
m entem  h istoryczn ym  sw ej epoki, gdyż je j  
bohater jest m łodzieńcem  nieprzeciętnym ; 
głęboko przek on an y  o sw ej ^niezw ykłości, o 
sw ych  d u żych  zdolnościach , w ierzy , że go 
czeka w ie lk a  przyszłość. E w ski n ie  jest cz ło ­
w iek iem  ^prostolinijnym, z jednego  kruszcu  
ulanym , brak m u w yraźnego  kośćca id eow e­

go, pełno w  nim  sprzeczności i an tyn om ij  
w ew n ętrzn ych , nęka go „jask ó łczy  n iepo- 
k ó j“ duszy, jest ch w iejn y  i n iezd ecyd ow an y , 
a w szystk ie  te jego  braki autor stara się w y ­
tłum aczyć ow ym  kom pleksem  p łc iow ym  m ło­
dego chłopca.

K om p leksy  sek sualne, zagadnien ia  zw iązane  
z w iek iem  d ojrzew an ia  m łodych dziew cząt i 
chłopców , tem aty oddaw na już ok lep ane i do 
znudzenia roztrząsane rozpanoszyły  się w 
ostatn ich  czasach w n aszej literaturze, prze- 
dew szystk iem  w  beletrystyce (prym w iedzie  
tu K rzyw icka). S ły szy  się często zdania, ja ­
k ob y  w prow adzanie tych  d raż liw ych  tem atów  
było  dużą odw agą, śm iałością ze strony a u to ­
ra; n a leży  tu  jed nak  stw ierdzić  k a tegorycz­
nie, że jest to bardzo łatw em  w yb ijan iem  
drzw i, daw no już w yw alon ych ; nadto tu to r o ­
w ie  podobnych utw orów  idą po 1 in ji n a j­
m n iejszego  oporu, żeru jąc na n iezd row ej popu­
larności tak ich  tem atów .

U w aga pow yższa  n ie od nosi się o czyw iśc ie  
do k siążk i P eipera, k tó ry  porusza i trak tu je  
ów  d ra ż liw y  tem at w sposób n iezw y k le  d e li­
katn y  i subtelny. P ow ieść  jego , choć nie  
w olna od liczn ych  — w ym ien ion ych  w y że j — 
w ad i usterek  zw łaszcza kom p ozycyjn y  en, 
różni się  od innych  tego rodzaju p ow ieści g łę- 
bokiem , pow ażnem  i „uczonem " podejściem  
do zw iązanych  z tym  tem atem  p iob lem atów  
psychologicznych .

K w estją , k tórab y m ogła b yć poddana d y ­
skusji, b y łob y  zagadnien ie, czy  m ożna rze­
czyw iśc ie  rozw ój p sych iczn y  m łodego cz ło ­
w ieka  u zależn ić  tak w yłączn ie  od jed n ego  
czynn ika  — kom plek su  seksualnego, czy  n ie  
b y ło b y  to zbytn iem  upraszczaniem  procesu  
rozw ojow ego. M usieliby się tu w yp ow ied zieć  
lek arze i psychologow ie.

P ow ieść P eipera jest p ierw szem  ogniw em  z 
zapow iedzianego  cyk lu  „Poprzez la ta“. Ł ą­
czy łob y  się to z panującą  dziś w literaturze  
n iety lk o  naszej, a le  i ogó ln ośw iatow ej m odą  
na u tw ory ep ick ie  o charakterze cyk licznym , 
którym  dał początek  G alsw orthy  sw ym  cyk lem  
o F o rsy te‘ach.

*) T adeusz P eiper „Ma lat 22“ (z s tr j i  „Po­
przez ła ta“) K raków  1956. Koło W ydaw nicze  
„Teraz."



rszystŁiem powinniśmy zwalczać 
ideę HP?vji, gdtzdeikołwtiefk ona uikazUije się i 
•w jaikimkohvieik obrządku, czy zwyczaju 
m oże się ujawnić'*.

JUŁJAiN HUXLEY „Co śmiem myśleć" 
rozdział „NauŁa a natura ludzka". 

„Każde dziedko należy czegoś nauczyć o 
«saM£e“ (Tańsze),

Je żeli przyjąć ciągłość ewolucyjną przyrody 
ś oągło<ść historyczną kultury ludzkiej, a na­
stępnie porównać z sobą i zestawić je, można 
■dojść do pewnych poniżających wniosków. Czło 
■wiitĄ. —t .tein mały wszechświat — odbija w so 
t)ie nieubłagane echa — większych systemów  
istnienia w .skład których wchodzi jako element.

W  każdej chwili przeżywa w sobie i odczu 
■wa (a przynajmniej może przeżyć i odczuć) ca 
ty  ogromny gwiaździsty kosmos z układami po 
•za gaiaktydznemi, miljandami lat światła i Bo 
Igiem; przeżywa i odczuwa ;partykularne dzie 
je układu słonecznego, z pianetą ziemię i kraja 
mi, .które przemierzył; prtzeżywa i odczuwa 
wreszcie w każdej chrwili mniej, lub bardziej 
wyraźnie i świadomie dszaeje gatoriku d szczepu, 
iktórego jest składniikiem. Na tem polega Teligij 
iae poczucie całości istnienia i ono wystarcza 
w  zupełności dła mistycznej równowagi ducha.

Umyślnie przywołałem ma pomoc taki właś 
wie szereg pojęć — bo ‘zamierzam bronić’ ksiąź 
•3ki, która popadła w  konflikt z przedstawiciela 
u d  KULTU. Kuit jest rzutem poczucia religijne 
go na płaszczyznę cywilizacji, nie jest religją, 
•a tylko jej odbiciem, wynikiem, jest zjawiskiem  
ŁuMury. Kultura w QBECNEM WYDANIU jest 
{co może mi się uda w* paru przykładach za 
demonstrować, a co chw ilow o podaję jako czy 
ste założenie) kolekcją różnych magicznośoi. Z 
•tej ,przedewszyis tikiem przyczyny jest. ona (kul 
Aura), a  za. naą i kult zjafwdsikriem najmniej 
wartem obrony, a natomiast podległem krytyce 
iKwmawcząj, epukjom artystycznym, moralnym, 

•^wreszcie bioloigicznetmi zniszczeniu*

Wysiłki nowych humanistów w rodzaju Jul 
Jana Huxley‘a, pozytywne wysiłki pogodzenia 
krytyki naukowej i filozofji z najwyższym sen 
sem istnienia, piękne zresztą w swych ogólnych 
zarysach *) są zupełnie bezbronne wobec kon 
krefcnydh fałszów cywilizacji. Rzeciz w tem, że 

•cała nasza kulltuira jes-1 tak przerosła różnymi 
-s»bót!kami magicznentfi, że nie da się jej chyba 
ocalić, gdy zaczniemy z niej wypleniać mag je, 
Magja jest nie tyl!k0  sumą sztucznych wysiłków 
i n ie tylko tale się ma do mistycyzmu jak hi 
slortja błędów ludzkich dk> obrazu porządku 
wiecznego, — jest on-a także pasożytem — pa 
•sażytujc na nawipół śwnadomym składniku świa 
ta — umyśle ludzskim. Pasorzyty są tak potęż 
tae .i tak ogarnęły kulturę (ten siennik na kto 
rym sobie ścielemy), że nie da się ich już po 
wyławiać oddzielnie, ani wytrzebić żadnym fl<i 
tem  ozy iperytem. TrzeŁa byłoby chyba spalić? 
siennik. Być może nie tylko z pasażerami nie 
prawymi, ale także z jej właścicielem prywat 
®ym — gafeunlkiem ludizkkm.

Taka „wesola“ perspektywa wzbudza zro«u 
.miały odruch u tych wiszystikkh którzy są zwią 
®an; uczuciowo etzy interesownie z. siennikiem

Krzyfltliwy rozgłos, jatki towanzyszyt „Zmo 
j.xnn“ zniechęcał mię dotychczas d<> zapoznania 
się z ich zawartością.

Przypadkowo dostały roi się do rąk w cza­
sie obecnego lata kiedy do mych obowiązków  
życiowych nailożaBo odnowienie obeserwacji nad 
młodzieżą w w i e k u ,  opisywanym w  „Zmorach** 
j zostałem zupełnie oczarowany (książką.

Nie z .powodu jej formy w ciaśniejszem. ozy 
w szerszem znaczeniu. Proza tej /książki wiele

m oże pozostawiać do życzenia. Jest m oże zbyt 
łatwa i za m ało rasowa. Porównania, jakie się 
cisną —  do „Przygód dzielnego wojaka Szwej 
ka“ a Jarosława Haszika i „Współnego pokoju'’ 
Uniłowskiego- (niestety!) nie wypadają na ko 
rzyść Zegadłowicza jako pro za t ora. Również for 
ma przeżyć pozytywnych autora nie jest przeko 
ny.wującabezwzględnie. — Książka jest napisa 
na W OBRONIE POEZJI. Ale ta poezja jc:>t 
dziedzicznie obciążona Młodą Polską — chi*i 
lami jedynie wzrusza. Prawie tak jak „Dusza 
na Paradyzie*4 Komeda Makuszyńskiego.

Ale treść*, prawdy psychologiczne, anegdoty, 
obserwacje są tak kapitalne, a postawa poety 
jest tak prosta i jasna — że należy tylko mart 
wić się, iż koniunktura czytelnicza zniechęca 
niektórych poetów do pisania wielikich poeitfa 
tów (powiedzmy Byronowską oktawą, czy ter 
cyną Dantejską), a łcaiże podszywać się pod 
prozę.

Żeby nie być gołosłownym, przykład. Ucy 
niacy spotykają w lesie parobka, który przed 
nimi chełpi się, że prtzydybatł dziewczyny 71a 
kłusownictwie jagód w lesie, ...„zatom se ją faj 
nacko podupcył *. Chłopcy nie mogą rozwiązać 
zagadnienia co znaczy ten wyraz. W szyscy zna 
my natręctwo pamięci. I tu znajduje ono w 
końcu sw ój upływ. Wieczorem przeglądali ilu 
stiracje, czy też symulowali odrabianie lekcyj; 
jeden „przynucał sobie machinalnie prościoitką 
melodyjlką krakowiską.J4 — Malec nie może się 
powstrzymać, by pod melodję krakowiaka nie 
podłożyć — mechanicznie i  niefrasobliwie — 
tego zasłyszanego słowa o niewyjaśnionej treś 
ci. Kilkakrotne próby opanowania się spełzają 
na ni czem i piosenka przebija się zwycięsko. U 
słyszeli starsi...

Otóż cała ta historja jest rozwleczona n,> 
przestrtzeni 2-u rozdziałów (10 stron) znakomita 
w założeniu —  jest i l e  przyrządzona w  prorie.. 
Natomiast, <> dziwo, w spisie rozdziałów' odzy 
Siku je swą kapitalność:

Rozdział siódmy: ...poznajemy Józka Na 
lepę; tajemnicze słow o i jego znaczenie 
właściwe.

Rozdział ósmy: o ilustracjach i ich cbjaś 
nieniu; ze znanych elementów rodzi się no 
wa śpiewka. — Treść jej budzi zastrzeżenia 
a starszej generacji. Sądna godzina.
W  „Spisie treści-4 został uchwycony praw 

dziwie poetycki skrót rzeczy źle wykonanej 
prozą *
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4.
Dlaczejgjo ksiąiżka wzbudziła toaikń wrogi 

odgłos? Czyżby ta wrogość była uzasadniona 
słownictwem, realizmem, niewąlpliwemi łrywiall 
nościami, czy  pro~husydkiemi odruchami ata 
wistycznemi. Nie. Ale książka jest głęboko mo 
ralna, antyhierarchiczna. A główny jej cios 
jest wym ierzony w określoną MAjGJĘ. W ma,® 
„ę nauczania. Nie trzeba być aa przeczulonym  
obser warto rem, żeby dojść do wniosku, że wo 
góle kształcenie jednego pokolenia według wi 
dzsimisię poprzednia ego musi granóctzyć z pat olog 
ją, a konkretne formy jakie ono przybiera, by 
wają izujpeftnae psydhjatryjczne:

Sen ucznia (w gorączce!);
— Sre—brem—pi—sa—nv — powiedz 

uam, ile jest oblikatywatiwo razy bilekido 
nastypalo — ? — mów' —  prędko mów — 
raz! — dwa — i — trzy!!!

—* hu — hu — hu — uie nie u mi, nie 
nie uini —- dureń, du—ren! — dwója — 
basta — jeszcze jcsecze raz: — w którym  
roku Natauilikaryfoda* zbawii Utimityha 
latanię przez z<abieie i poćwiartowanie Mu 
tafikitusa — ? —

— zbawił — zabił —  poćwiartował — 
zabił —  zbawił — poćwiartował — —  
Oddech nauczycieli był zim ny i wilgot 
ny jak dżdżysty dzień listopadowy — od 
pustyni zaś, od dna jej głębokiego dął

skwar straszliwy jak z hutniczego pieca —
Mareł i potem się zalewał równocześnie 

uezniaczek nikły — —
A oni snów swoje: — hu — hu — b,u —

dw’ója — basta — dureń — o s i o ł  i po
łączyli sw e palce końcami nad chłopcem, 
przez co utworzyło się ostrosłupowe nad 
nim sklepienie, — spod któregu nie było 
już wyjścia — koniec!
Jawa ucznia:

A już wypracowania pisemne! — : obraz 
nędzy i rozpaczy — zarattem dokument 
zamieszki i urazu nerwowego — dokument 
medyczno-archiw'alny! — Błąd na błędzie 
— Więe: mu wić, strzekać, fhut rfeaba, rzoł

nież, hałópa, ehołt, —  dzielenie wyrazów: 
tęd—y, sz—koła, mieś—zka; i to jesaeze 
franka — ałe te zdania, te udania bez pod­
miotów, orzeczeń — oczywiście nonsensy, 
polegające n. p. na dawaniu słowom końeó- 
wek słowa następnego: pojeehlasu (pojechali 
do lasu) wiosnaty na kwitee (wiosną kwia­
ty kwitną ńa łąee), to mojżka (to moja 
książka) i t. *t. Straszne rzeezy! Potworne 
poprcstu.

Tak tedy na każdej godzinie miał profesor 
Robiński prawo śpiewać (z lwowska); — 
ta ty Srebrempisany głupi jesteś jak but 
z lewej nogi — ta ty idjota jesteś — ta 
poco ty uczysz się — ? — ty idź zaraz na 
szewca — ta i tak z ciebie nie będzie nic —  
ta ty nie zero — ty dwa zera —.
Oczywiście na wszystkich innych lekcjach 

mały MikoSa.j pisał naijz*U(pełtnie$ poprawtnie.

t>.

■Książka Zegadłowicza jest nie tylko głęboko 
MORALNA, jest ona także MORALIZATORSKA 
(w dobrem znaczeniu te g o  terminu). W  tem 
znaczeniu jest może mniej czysta artystycznie, 
ale za to publicystycznie dojrzalsza od „Współ 
nego pokoju44 Urn i łowskiego, z którym tworzy 
wspólny blok dokumentamy. Uniłowski nie jest 
moralizatorski — bo ukazuje nam tyflko ohydę 
pewnego bytowania, a wnioski zostawia wspania 
łom yślnie czytelnikowi. Gzytetoik sam ma sobie 
dośp-ewa<? to na co go stać: czy, że życie mło 
dzieży literackiej w W arszawie w latach 20-ych,

3G-tych XX .w. było ohyv 
ludzkość jest zgniła, czy i  
ne są demoralizujące.

Zegadłowicz natomiast dalej prowadzi za 
rękę czytelnika, dalej, potza szranki czysto • ar 
tyisiyczne. Powiada; to wszystko nazywam zmo 
rami, co przeżywa* chłopiec w  wieku szkolnym  
w zaborze austrjaskim tuiż przed wojną. An a 
logiczne rzeczy przeżywają chłopcy obecnie i 
chyba zawsze przebywali. W pływ ziej szkoły i 
złego domu jest zgubny. Istnienie dobrej szkoły  
i dobrego domu (ogótaie rzecz biorąc) jest pro 
blema/tyczne. Jedyną bronią młodego człowieka 
w walce z ohydą jest mądrość i poezja.

6
Go jest najmilsze u Zegadłowicza, to prze 

pojenie całego tomu krucjatowskim duchem wal 
ki z mag ją wych-owainia i nauczania, walki o 
poezję. O poezję wogóle, jako taką. Niech nas 
nie myli i nie drażni jej młodopolskie wydanie. 
Historja młodych łat Mikołaja Srebremjpisanego 
ma .swoje miejsce określone w przestrzeni i cza 
sie. Sama już wierność kronikarska skazała na 
przybranie jej w liście i ornamenty dziś zdewa 
luowame (często jakże niesłusznie). Pod temi 
ornamentami trwa jednak, tli, huczy i pkxnie 
jej niszczący ogień, który tna tyile wspóJmgc ? 
ciągłością ewoilucyijlną przyrody, a trwa w od 
wiecznej antynoanji z ciągłością historyczną kul 
tury ludzkiej,

Jerzy Źagórski.

*) „że jedynem źródłem wartości, jakie 
znamy, jest stosunek pomiędzy duchem a ma 
terją, który nazywamy życiem  ludzkiem, po­
nieważ on tworzy nie tylko miernik wartości, 
lecz również doznania, przedmioty i idee o naj 
wyższej konkretnej wartości i że życie jako 
całość jest bardziej ważne, niż jego część lub 
wytwór; i że bł^dnem jest dawać bezwzględną 
przewagę jakiemukolwiek systemowi idej lub 
postępowania, albo którejkolwiek ze stron ży­
cia, ponieważ życie mimo swojej złożoności 
jest w istocie jednem “.

Rzecz była o niagji, więc powiedzmy, że 
straszna jest magja t. zw. „opinji publicznej44 
— „Zinory44 zostały ukamieniowane na ślepo, 
a powszechne (dopóki zaoczne) placet na ten 
werdykt jest rzeczą zawstydzającą. Nikt 
trzeźwy nie potrafi tego uznać ani wyrozumieć.

Co ubo<dło w tej książce? Czyżby real ja 
słownikowe? — Moi drodzy, za to można w y­
lecieć za drzwi, ale nikt jeszcze nie w yleciał 
i <i to z literatury. Ani Rabelais ze swemi pan 
tagruelizmami, ani Villon, ani nasz z podręcz 
ników literatury zacny WacławT Potocki i tylu 
innych, o których specjalne (tylko koprografja!) 
wydanie m olestował właśnie w „Pionie44 zacny 
Stanisław W asylewski...

W ięc może chodzi o „paszkwil" obyczajo 
y ? — Nie drodzy, więcej tu krzyku niż racji. 

.,Zmory44 paszkwilem  nie są. chyba, że za 
paszkw il uważać również i panią Dulską Za­
polskiej i trylogję K. II. Roztworowskiego 
i t. d. i dalej. Trzeba m ieć jakieś przecie kry 
terja. Ale u nas każdy jubel jest równie ha 
ła śliwy jak przypadkowy.

W ięc m oże w reszcie o „św iatopogląd', o 
„filozofję“ poszło? —  Źe można dyskutować 
nad tamtemi rzeczam i „literacko", ale Zegadło-

H f że wogóle 
* iik i mat er jad



■wiez jest w  ogóle „obrzydliwy**? Owszem i n  
■petyk Chesterton wołał, że w każdym, kto za ­
czyna ględzić panteistycznie, on zaraz wietrzy 
łobuza i drania. Można, i  tak. Ale Zegadłowicz 
zawsze był „panteistyczny“ i „pogański**, wtedy 
także, gdy go hołubili ci, którzy dziś .. —  Ta 
się ulic nie zmieniło. Poprostu pisarz stal si^ 
szczerszy, może nawet nietyle szczerszy, co mor 
njejszy, lapidarniejszy, klarowniejszy, mniej 
załgany i to —  stwierdźmy odraza — wyzwo­
liło go artystycznie z dotychczasowej tandety, 
podniosłe pisarsko o  3 klasy. To właśnie, a 
jiie słówka, których „głośno się nie mówi"

Przecież dawna, życzliw ie tolerowana pro 
aukcja tego pisarza, to — iz nielicznem i •wy 
jatkami — była jakaś zgrywa, trochę błazeń  
ska, trochę smutna. Mętlik pojęć, który prze 
świecał przez cieniutką patynę nabożnej sty 
łizacji czynił lekturę książek Zegadłowicza 
niem ożliwą dla kulturalnego i myślącego czto 
wieka. To samo ze stroną artystyczną. — N«t 
i taki to nareszcie oprzytomniał, nareszcie 
przyznał się do samego siebie. Jaki jest taki, 
cata jeszcze przed nim  droga pisarska, walka
0 styl, osobowość, o  prawdę. Czem się to skeń 
czy. dokąd jeszcze zaprowadzi ten zmorowaty 
debjut — nie wiemy. Cieszmy się, że skończyła 
się gorsząca mimikra (o mentalności typowe) 
dla różnych „wspólnych frontów"!) i nie wpy 
chajmy go fałszywą reakcją w stare błędy na  
nowej drodze. Nie róbmy ze szczęśliwego ojca 
pierwszej książki — szarlatana seksuolog]*
1 demona kawiarnianych rrradykalistów.

Wszystko to może się podobać lub n ie — 
artystycznie, obyczajowo, filozoficznie. Mim  
naprzykład cała ta „filozof ja“ Zegadłowicza nie 
zadawala równie jak przywołana na jej obronę, 
powikłana w sprzecznościach „filozot'ja* 
Huxleya. W artykułach o  humanizmie zazna 
ezyłem  to dość wyraźnie i mam nadzieję, na 
przyszłość okazji też nie zbraknie. — Poeta 
Jerzy Zagórski podjął się obrony tej książki 
■w imię szczerości* w  im ię poezji, która zawsze 
była i będzie z natury swej antykonwencjonał 
na, a w najlepszych ambicjach (choć —  o  
iron jo! — dopiero wtedy!) również —  anty 
magiczna. Powie ktoś, że tu wraz z kąpielą 
wylewa się dziecko? —  Moi drodzy, a zwłas-? 
cza Stała Czytelniczko, która listam i tak bom  
bardowąłaś swego czasu redakcję za w iersze 
Peipera — t. zw. „światoburstwo** zawsze był© 
przywilejem poetów, ich kołyską, ich „łączką 
treningową**.

Józef Maśliński.



Niepotrzebne przypomnienie
B yły  Zmory”? — przeszły. Było głośno 

koło powieści Zegadłowicza, a teraz jest 
cicho. 1 tak jest dobrze. Ale „Kurier W i­
leński” przerywa to 'milczenie. Próbuje 
rehabilitować „Zmory”. 1 to aż w dwóch 
na raz artykułach.

W  jednym  z nicli p. Zagórski pisze, że 
dopiero teraz przeczytał książkę i jest nią 
»oczarowany”. Mało tego! Zapewnia, że 
#książka jest głęboko moralna”. Albowiem  
Jest „antyhierarchiczna”. A takuje złą szko­
lę i z ły  cłom rodzicielski. A  autor swój sto- j 
sunek do tych autorytetów  wyraża nada- : 
niem im nazwy „Zmory”... Drugi artykuł 
p. Maślińskiego, w tym  samym duchu

Pp. z  55Kuriera W ileńskiego“ całkiem  
niepotrzebnie odgrzebują sprawę „Zmór*. 
Potępiło je całe zdrowe moralnie społe­
czeństwo; w  miarę zaś upływ u lat potę­
pienie to będzie coraz surowsze. Oburzają 
się na nią nawet ci, co jej pierwotnie bro­
nili.

P. Zagórski pisze, że go „oczarowała? 
książka przez swoją „poezję*. Dajmy jej 
na chwilę prawo do reprezentowania 
poezji, jak chce p. Zagórski. I zapytajm y  
teraz, czy nawet w formie najczystszej 
poezji wolno podawać treść obrzydliwą? 
Co ważniejsze: treść, czy 'forma?

Zresztą szkoda rzucać takie pytania. \ 
*Zmory“ nie są poezją. W ięc co „oczaro­
wało” p. Zagórskiego. I w  jakim  celu 
■»,Kurier W ileński“ odgrzebuje, całą tę hi­
storię? W  parę tygodni po występie p. Ze­
gadłowicza na kom unizującym  zjeździe 
„pracowników ku ltu ry” we Lwowie?... Czy 
dlatego, że jest „antyhierarchiczna”? To 
w takim  razie należałoby zrehabilitować 
w szystkich  pisarzy rewolucyjnych, kom uni­
stycznych! BAYARD .



Z  prądem i przeciw prądowi

Nieprzystojne ,tsłówKa“ trzeba wypłoszyć 
nietylko z książki, ale i z mowy!

Swoją drogą, obywatele, jesteśmy 
bardzo niechlujni w  mowie.

O byle co 'przeklinamy, aż uszy 
więdną. Czasami nawet nieprzyjem ­
nie się robi człowiekowi, nawet o- 
trzaskanemu z najbardziej „koszaro- 
wą“ gwarą. Idziesz, naprzykład, na 
spacer pod rękę z narzeczoną, deli­
katną panienką, rozmawiasz z nią 
na różne podniosłe tematy, jak lite­
ratura, sztuka, poezja lub coś w tym  
rodzaju, a tuż obok na ulicy spór to­
warzyski wybucha między kilku pa­
nami, którzy sobie nawzajem familję  
po kątach rozstawiają nu wyścigi i 
promosłowią takt że twojej panience 
robi się niedobrze, blednie i czerwie­
ni się nieboraczka i w  mysią dziurę 
rad,aby się schować ze wstydu .

W  tych warunkach, ma się rozu­
mieć, miły nastrój djabli biorą i ca­
ły spacer zepsuty. A nie daj Boże 
mieć okna od frontu blisko postoju 
dorożek albo wejścia do baru... Cza­
sami aż dziur bierze, jak chętnie po­
sługują się ludzie „mocnemi słowa­
mi" na sposób rosyjski...

N iekiedy nawet bez powodu, ot! 
tak sobie, dla fantazji, żeby wyrazić 
się „po m ęsku"...

N iektórzy nawet zachwyt wyraża­
ją w ten sposób, jak pewien oficer 
kozacki (przed, wojną), który wrócił 
lułaśnie z Paryża i niekłamany swój 
entuzjazm dla widzianych tam cu­
dów ujął w lapidarny rosyjski zwrot. *

Kiedy zaczął w  salonie opowiadać 
o Wenerze z Luwru , to wszystkie da­
m y uciekły z okrzykami zgrozy... I 
wyproszono go za drzwi.

Trochę to przypomina i nasze sto­
sunki'

N ietylko w książkach, ale wogóle...
Bo przecież i Zegadłowicz swoje 

„Zmory" zaczerpnął z życia. Tylko 
je cokolwiek zgcścił.

Dlaczego to, co jes t niecenzuralne 
w książce, rozlega się bezkarnie i 
głośno na każdej ulicy ?

Żeby zgorszyć sie „Zmorami" trze­
ba je kupić i przeczytać, a v o l e  n- 
t i n o n f  i t i n i  u r i a...

Zaś na ulicy każdy, chcąc nie

| chcąc, jest narażony na słuchanie 
1 najplugawszych bezeceństw.

Cenzura puszcza to mimo uszu. A 
policja nie zwraca żadnej uwagi na. 
tę jawną obrazę moralności publicz­
nej.

Przepisu odpowiedniego niema.
A  szkoda!
Ile to tysięcy, ba! miljonów zło­

tówek wpłynęłoby do kas miejskich, 
gdyby Komisarjat Rządu kazał ścią­
gać grzywnę za każde publicznie w y­
powiedziane „mocne słówko" w obrę­
bie W ielkiej Warszawy!

I  na szkoły by starczyło i na domy 
noclegowe i na łaźnię miejslcą i  na 
muzeum i na pomoc dla bezrobot­
nych i na njowe pomniki...

No i uszy by ludziom przyzwoitym  
nie więdły. I  nie byłoby gorszenia 
kobiet i dzieci.

Wogóle czulibyśmy się lepiej.
Tylko bez pobłażania! Mandat kar 

ny, złotóweczka zaraz! albo takiego 
skurczybyka za pierze i do matura!

Niech sie oduczy wymyślania, psia 
krew! Sat,





Zamknięte ogniwo
N ie o obietnicach roku  1937 zam ierzam y p i­

sać, lecz o osiągnięciach roku k tóry  m ija. Z asty­
gając powoli w kształt skończony, w porów na­
n iu  z rokiem  ubiegłym, pełnym  wydarzeń lite­
rackich i burzliwej atm osfery, jak ą  pociągnęły 
za sobą niektóre książki, niem a ani tam tej dy­
nam iki, ani takiej ilości wydarzeń. N u rt tw ór­
czości kobiecej w ciągu ostatnich la t dom inują­
cy w lite ratu rze polskiej, ugruntow any pozy­
cjam i trw ałym i w h ierarchii wartości lite rac­
kich, odznaczony trzykrotnym  wzięciem nagro­
dy państwowej (33 Dąbrowska, 34 Iłłakowiczów- 
na, 35 Nałkowska) w roku 1935 osiąga swoje 
szczyty. Rok ubiegły był również terenem  cieka­
wego zjaw iska: pojaw ienia sie „Zmór" Zegadło­
wicza i rozgłosu tej powieści, nie m ającej żadne­
go odpowiednika w wartości dzieła.

Rok bieżący w twórczości kobiecej nie w yka­
zał ani jednej próby, k tó ra  m ogłaby ryw alizo­
wać z „Cudzoziemką*1 Kuncewiczowej, za „Grani- 
eą“ Nałkowskiej. N urt ten osłabł, czy przycichł. 
U m ilkł również siewca zeszłorocznych niepoko­
jów, au to r „Zmór“. Nie ukazały sie zapowiedzia­
ne „M otory“ powieść Zegadłowicza, w której, jak  
tw ierdzą wtajemniczeni, pierw iastek demagogii 
socjalnej dom inuje zwycięsko nad artystycznym , 
ani też zapowiadane hucznie przez Zegadłowicza 
dzieło nieznanego au to ra  „Zwierciadło ku ltu ry  
polskiej". To dzieło miało ujaw nić ciemnotą i 
barbarzyństw o epoki zwalczającej idee Zegadło­
wicza. Jedrakow oż nie opóźnienie sie o ukazania 
owych dzieł jest przyczyną głębokiej ciszy, zale­
w ającej tak głośne do niedawna nazwisko autora 
„Zmór".

Przyczyna dzisiejszej ciszy leży również^ w ko­
rzeniach poprzedniego rozgłosu: w tym, że wy­
nikał nie z wartości dzieła, ale z zaw artych w

nim, może mimowolnie, pierw iastków sensacyj­
nych, podstaw płytkich.

Rok bieżący, pozbawiony wprawdzie obfito­
ści wydarzeń literackich poprzedniego, (do któ­
rych zaliczyć należy również „Śpiewną sam ot­
ność" Bąka), oraz cechującej go dynam iki, po­
siada jednak w swym dorobku pozycje, które 
ciekawie zapiszą go na  kartach h istorii lite ra ­
tury . W  pobieżnym szkicu ograniczym y sie je­
dynie do przypom nienia najbardziej charakte­
rystycznych wydarzeń zaznaczając, iż pozycje 
to albo już były omawiane w ram ach niniejsze­
go działu, lub też, jak  cały szereg wydanych o- 
statnio zbiorków poezji i  przekładów, zostaną 
omówione w osobnych recenzjach.

N a czoło twórczości literackiej roku bieżą­
cego w ysuwa sie poezja reprezentow ana n a jb ar­
dziej godnie przez mistrzów dawnych, mistrzów 
takiej m iary  jak  Leopold S taff, wypowiadający 
sie w tomie nowych liryków „Barw a miodu“ i 
Bolesław Leśmian w zbiorku „Napój cienisty". 
„Treść gorejąca4* to ostatni ton z bogatej lutni 
Ju lian a  Tuwima, „Wolność tragiczna" cykl w ier­
szy patriotycznych o wielkiej kulturze a rty s ty ­
cznej K azim ierza W ierzyńskiego stał sie dzie­
łem uwieńczonym tegoroczną nagrodą państwo­
wą.

P rzy  tym  wybuchu poezji, m ającej pieczęć 
wysokiego Parnasu , świecąca trium fy  w ubie­
głym  roku proza obecnie przybladła. Od ogólne­
go milczenia jaskraw o odcina się głośna „Gene­
alogia teraźniejszości" Świętochowskiego sędzi­
wego publicysty ostre porachunki z przeszłością, 
oraz „Niebo w płomieniach*1 aPrandowskiego, w 
której to książce au to r wnikliwie p rzed sta w ia  

przełomy relig ijne młodego chłopca.

W dziedzinie prozy należy zanotować dwa 
ciekawe i udane debiuty: „Drogi nieuniknione" 
nowele Jerzego Andrzejewskiego, oraz ..Adama 
Grywałda" powieść Tadeusza Brezy. Powieść 
Brezy stojąca na  wysokim poziomie a rtystycz ­
nym, pełna subtelnych i głębokich obserwacyj 
psychologicznych daje rękojmię, że młody autor 
niejednokrotnie wypowie sie jako prozaik i bę­
dzie m iał wiele do powiedzenia. Dodać należy, 
że Breza „terminowanie" w rzemiośle literackim  
rozpoczynał w Poznaniu i w zakresie poezji. 
Do książki młodego au to ra  wrócimy niebawem 
obszerniej.

W dziedzinie tłumaczeń na  pierwszy plan 
w ysuw ają sie przekłady dzieła Prousta, z którego 
3 tomy w tłumaczeniu Boya p. t. „W stronę 
Swanna" ukazały sie niedawno i tegoż tłumacza 
„Lochy W aW tykanu" Gide‘a. W ażną pozycje w 
tłumaczeniach stanowi, przyswojona literaturze 
polskiej przez Sztaudyngera powieść niemieckiej 
pisarki G ertrudy le F ort „Papież z ghetto".

W rzędzie czasopism podnieść należy z uzna­
niem coraz doskonalszy rozwój tygodnika „Pro­
sto z mostu**. Pismo to cechuje niezależność, roz­
mach i panująca w nim atm osfera energicznej, 
inteligentnej młodości Zasługą pism a jest po­
pieranie talentów młodych, szczególnie pisarzy 
chłopów. Również zpociechą zaznaczyć należy 
stałe doskonalenie sie „Pionu". „Wiadomości Li­
terackie" natom iast coraz bardziej przekształca­
ją  sie w magazyn służący potrzebom ku ltu ral­
nym... frontu  ludowego. Z pism literackich po 
wstałych w bieżącym roku należy wymienić ty ­
godnik „Kulturę" i ciekawie redagow any mie­
sięcznik literacki „Studio".

Tyle o roku m ijającym . Przyszły ma przy­
nieść dzieła specjalnie interesujące Wielkopol- 
ske*: książkę o dzielnicy zachodniej S tanisław a 
W asyłewskiego i dram aty  W ojciecha Bąka.

Jadwiga Popowska



Jeśli p rzy jrzy m y  się po lsk ie j li­
te ra tu rz e  il publicystyce,, s tw ie r­

dzim y to , że je s t  ona pod przem oż­
nym  w pływ em  żydów. N aw et w  
Pol. A kadem ji L ite ra tu ry  znalazł 
się jeden  ,,w y b ran y "  — L eśm ian  
a lias  L esm an. Do n iedaw na ty g o ­
dn ik i lite rack ie  były  żydow skie, 
albo  pół-żydow skie. P ry m  w odzi­
ły  „W iadom ości L ite rack ie"  i h:- 
ne żydow skie p isem ka. L ite ra tu rę  
o p a rto  n a  tak icn  ,,f ila rach "  ja k  
Tuwim , Słonim ski, W ittlin , L es­
m an  i całej p lejadzie żydów, oraz 

;n a  tak ich  ludziach ja k  Boy, Z ega­
dłowicz, K rzyw icka, czy na  legjo- 
nie św iadom ego m acierzyństw a. 
N ic więc dziwnego, że zarażono  
m łodzież po lską p o rn o g ra f  ją , czy 
p ó łp o rn o g ra fją , że tw orzono  ap o ­
teozy  żydów, że tr iu m f  p o tra f iły  
odnieść ta k ie  podłości, ja k  .„Zmo­
ry " .

N aró d  jed n ak  zbudził się. L ite ­
r a tu r a  w kroczyła n a  nowe, polskie 
to ry . P o w sta ły  nowe polskie i n a ­
rodow e ty g o d n ik i lite rack ie  ja k  
„P ro s to  z M ostu", czy „K u ltu ra" , 
pow stało  k ilk a  dzienników  k a to li­
ckich ja k  „M ały D ziennik", „Orę­

dow nik" i inne, pokazały  się nowe 
ta le n ty  poetyck ie i p rozato rsk ie ...

P o w sta je  now a po lska l i te ra tu ­
ra . N iedaw no tem u  o lite ra tu rz e  
te j  m ówił w  K rakow ie re d a k to r  
„ P ro s to  z m ostu"  S tan isław  P ia se ­
cki. O kres l i te ra tu ry  boyow sko - 
słon im skiej —< m ówił P iaseck i — 
m inął. Dziś społeczeństw o polskie 
n igdy  nie będzie uw ażać za poetę 
polskiego żyda Tuw im a, k tó ry  n a ­
p isał w iersz „R żnij k arab in em  o 
b ru k  ulicy". Żydzi p iszący  po pol­
sk u  tw o rzą  l i te ra tu rę  żydow ską w 

języ k u  polskim . L ite ra tu ra  libe­
ra lno  - żydow ska obca je s t  ducho­
wi po lsk iem u i po lską  nie je s t.

N a  horyzoncie lite rack im  nowej 
P o lsk i z jaw ia ją  się ta le n ty  rdzen­
nie polskie, narodow e jak  W oj­
ciech B ąk, p o e ta  D obrzyńsk i i P ie ­
tkiew icz. W  u tw o rach  ich odczuw a 
się n u tę  polską, a  n ie ty lk o  słowo 
polskie, k tó rem  darzy li n as  żydzi 
i ich  pobra tym cy . P rzychodzi oJ 
k res, że i po lska l i te ra tu ra  o trz ą ­
sa  się z ducha obcego, że w k ra ­
cza n a  rodzim e drogi.

Św it now ej, po lskiej l i te ra tu ry  
w itam y  z radością .



W ACŁAW A WALICKA

W s p ó ł c z e s n a  p o w i e ś ć  p o ls k a  je s t  tak bardzo  
d z iś  p o c z y t n a  i ma ty lu  z w o l e n n i k ó w ,  że  z p e w n ą  
o b a w ą  u m ie ś c i ła m  w  ty tu le  n in ie j s z e g o  a rtyk u łu  : 
„ D e k a d e n c j a  p o w i e ś c i  p o l s k ie j ” . N a le ż y ,  r o z u m ie  się ,  
w y e l i m i n o w a ć  u tw o r y  K o s s a k -S z c z u c k ie j  —  te stoją  
o b o k  p o w i e ś c i  Ż e r o m s k ie g o ,  R e y m o n ta ,  h i s t o r y c z ­
n e  — o b o k  p o w i e ś c i  S i e n k ie w ic z a .  Z  drugiej  s trony  
d y sk r e d y tu ją  p o w i e ś ć  d z i s ie j s z ą  p o r n o g ra f iczn e  
„ Z m o r y ” Z e g a d ł o w i c z a ,  rep or taż  p r z e ż y ć  w ł a s n y c h  
autora  ze  w c z e s n e g o  d z ie c iń s t w a  i z g im nazjum  
g a l i c y j s k ie g o  przed  w o jn ą .

G d y b y ś m y  n a w e t  w y k r e ś l i l i  „ Z m o r y ” Z e g a d ł o ­
w ic z a ,  to i tak p o w i e ś ć  d z i s ie j s z a  po  p r z e c z y ta n iu  
z o s ta w ia  p o s m a k  p ły c i z n y ,  b a r o k o w o ś c i ,  d e k a d e n c j i .

P rzykro  o t e m  p is a ć ,  a j e d n a k  m o ż e  trzeba . —  
K a ż d a  tw ó r c z o ś ć  a r ty s ty c z n a  m us i  s i ę  p o k u s ić
0 s y n t e z ę ,  która o g a r n ę ła b y  jak n a jw ię k s z y  zakres  
ż y c ia  w s z e r z  i w  g łą b  —  p o w i e ś ć  d z i s ie j s z a  p r z e ła ­
m uje  ż y c i e  w  p ry z m a c ie  w id m o w y m ,  c z ę s t o  p r z y ­
p o m in a  jakiś  s e n s a c y j n y  f ilm , w p r a w d z ie  arty­
s t y c z n y ,  a l e  a r ty z m o w i  tem u  brakuje  h a rm onii ,  
umiaru, n ęc i  go  w s tr z ą s  s e n s a c j i  w ła ś n ie .  B o  w ł a ­
ś n ie  p o d e j ś c i e  d o  ż y c ia  j e s t  t e g o  rod zaju ,  że  na  
s e n s a c j a c h  s i ln y c h  w s z y s t k o  s ię  b u d u je  —  je s t  to  
w ł a ś c i w o ś ć  m e t o d y  p s y c h o a n a l i t y c z n e j  tak sa m o  
a d le r o w s k ie j ,  k tóra p r z e z  r o z k ła d a n ie  d u s z y  sz u k a  
p e ł n o w a r t o ś c i o w o ś c i ,  jak i p s y c h o a n a l i z y  p r z e s ta ­
rza łe j  m e t o d y  fr e u d o w s k ie j ,  sp r o w a d z a ją c e j  w s z y s t ­
k o  d o  p r o b le m u  s e k s u a l iz m u  i r o z r o d c z y c h  i n s t y n k ­
t ó w  ty lk o .  A d le r y z m  w  n a sze j  p o w i e ś c i  d z i w n i e  s ię  
w y p a c z y ł ,  bo p s y c h o a n a l i z a ,  m ik r o sk o p ijn a  n ieraz ,  
d a je  n a m  w  p o w i e ś c i  ty p y  ty lk o  u je m n e  — s ła b o ś ć ,  
z b r o d n ic z o ś ć ,  za k ła m a nie ;  f reu d y zm  ż y c i e  tak  
up r a sz c z a ,  ż e  sta je  s ię  o n o  ja k ie m ś  m a ja c z e n ie m  
c h o r o b l i w i e  p o d n ie c o n e j  w y o b r a ź n i ,  łub  s tr a s z l iw ie  
b ru ta ln e ,  p i e r w o t n e ,  p o z b a w i o n e  p o t ę ż n y c h  m y ś l i
1 w i e l k i c h  u c z u ć ,  s i ę g a ją c y c h  a d  astra, i n a c z e ln y c h  
idej p r z e w o d n ic h ,  j e s t  ty lk o  b łą k a n ie m  s ię  p o  m a ­
n o w c a c h ,  p ę d e m  ż y w i o ł o w y m  in s t y n k tó w  —  z g n i ­
l izn ą .  S p ó jrz m y  na ż y c i e  w  p o w i e ś c i  S z e łb u r g -  
Z a r e m b in y — w e ź m y  c h o c ia ż b y  „ W ę d r ó w k ę  J o a n n y ” .

Z ar az  na w s tę p ie  je s t  s c e n a  n a  c m en ta r zu  
w p ro s t  m a k a b r y c z n a .  Jak w i d m o w o  w y g l ą d a  m a ­
c o c h a  J o a n n y ,  o w a  p i ę k n o ś ć  s ta rze ją ca  s ię  o ru d y ch  
w ł o s a c h .  Jak iś  s tra s zn y  k o szm a r  d u s i  lu d z i  w  b ia ły  
d z ie ń ,  k o s z m a r  z b r o d n i  n i e s a m o w i t y c h  z w y r o d n ia ­
ły c h  in s t y n k tó w .  N a jb a rd z ie j  z d e g e n e r o w a n y  z b r o d ­
niarz n i e c h ę t n ie  patrzy  na s w ą  ofiarę,  n i e c h ę t n ie  
id z i e  na m ie j s c e  sw ej  z b r o d n i  —  c z y ta m y  o tem  
c o d z i e ń  w  s p r a w o z d a n ia c h  s ą d o w y c h .

S z e lb u r g -Z a r e m b in a  w s tr z ą s a  nas  o b r a z e m  
e r o ty z m u  w  o b l i c z u  śm ierc i  przy  otw arte j  trumnie,  
g d z ie  ro z k ła d a ją  s ię  z w ło k i  m ł o d e g o  c h ł o p c a  —  
tw arz  w y n i s z c z o n a  c h ł o p c a  m a już  c ie m n e  p la m y .  
1 o to  „ruda p a n i ’, w y c i s k a  n a m ię tn y  p o c a łu n e k  
na u s ta c h  m a r tw y c h ,  aż usta  te s i ę  o tw iera ją  
i w id a ć  z ę b y  w ś r ó d  c i e m n y c h  warg.

S a d y s t y c z n a  c z u ł o ś ć  czy  c z e l n o ś ć  zbrodn iark i  
w  s to s u n k u  do  o tru teg o  p r z e z  n ią  m ęża .  Jes t  o b e c n y  
na cm e n ta r z u  n a s tę p c a  te g o  m ęża ,  a j e d n o c z e ś n ie  
k o c h a n e k  n ie t y lk o  m a c o c h y  Jo a n n y ,  a le  i starszej  
p a s ie r b ic y .  J o a n n a  ż y w i  w  s w e m  sercu  d z i e c i ę c e m  
s e r d e c z n e  u c z u c ie  d la  z m a r łe g o .  Nastrój  o t o c z e n ia  
w c a l e  n ie c m e n ta r n y ,  m im o w o l i  p r z y c h o d z i  na  m y śl ,  
że  n a w e t  z w ie r z ę ta  przy  z w ł o k a c h  o s o b n ik a  s w e g o

gatun k u  n ie  o k a z u ją  p o d n ie c e n i a  in s ty n k tu  s a m ­
c z e g o .  W  trum nie  r o z k ła d a  s ię  c ia ło  m ło d e g o  
c h ł o p c a ,  który  p a d ł  ofiarą  z w y r o d n ia ły c h  in s ty n k tó w
0 d w a d z ie ś c ia  lat  m ło d s z e j  ż o n y  —  n a o k o ł o  w i d z i ­
m y j e s z c z e  s tr a s z n ie js z y  r o z k ła d  d u c h o w y  ż y ją c y c h .

C zy  to ma b y ć  s y n t e z a  a r ty s ty c z n a ,  cz y  
w s tr ę tn y  k o sz m a r ,  d u s z ą c y  c y n iz m e m  i z b r o d n ią .  
D o s t o j e w s z c z y z n a  p o lsk a !  I d z i w n e  je s t  to w ła ś n ie ,  
ż e  w s c h o d n i e  b a r b a r z y ń s tw o  p o w i e ś c i  D o s t o j e w ­
sk ie g o  teraz p o c ią g a  i F ran cję  i P o l s k ę .

„ W ę d r ó w k a  J o a n n y ” je s t  p o w i e ś c i ą  p a ta lo -  
g iczn ą ,  jak p o w i e ś c i  D o s t o j e w s k i e g o ,  p a ta lo g i c z n ą  
do k o ń ca .

C o  parę stron o p is  z w y r o d n ia ły c h  in s ty n k tó w ,  
c h o r y c h  u c z u ć ,  o k r u c ie ń s t w  n ie s a m o w i t y c h ,  ty lko  
J oa n n a  je s t  n o r m a ln ą  — patrzy  to n ie d o r o s ł e  d z i e w ­
c z ę  na w s z y s t k o ,  r o z u m ie  w s z y s t k o ,  n ie tk n ię ta  
p r z e z  b rud  ż y c ia ,  n i e ś w i a d o m i e  je d n a k  z a c z y n a  
s z u k a ć  sw e j  drogi .  O n a  j e d n a  ma d u ż o  m o m e n t ó w  
lu d z k ic h  w s p ó ł c z u c i a  i z r o z u m ie n ia  b l iź n ic h ,  j e s t  
j e d n a k  w y s p ą  na  m o rzu  z d z i c z e n ia  o ta c z a j ą c y c h  
ją lu d z i .  B ierze  j e d n a k  u d z ia ł  w  z a b o b o n n y c h  p r a k ­
ty k a c h  m a c o c h y ,  która  s ię  c h c e  u w o l n i ć  o d  w id m a  
o tr u te g o  m ę ż a  —  g ł ę b o k a  p r o w in c ja  m a łe g o  
m ia s t e c z k ą  —  t ło  u lu b io n e  u D o s t o j e w s k i e g o .  
Jakiś zm ierzch  ku ltury ,  zm ierzch  ż y c ia ,  n o c  jakaś —

sa m e p o s t a c i e  ż y j ą c y c h ,  u m a r ły ch  —  trudno zro ­
z u m ie ć ,  g d z ie  są w id m a ,  g d z i e  l u d z i e  ż y w i .

T w i e r d z ą  w s z y s c y ,  ż e  p o w i e ś ć  je s t  g ł ę b o k a  —  
jak g ł ę b o k ą  m o ż e  b y ć  o p o w i e ś ć  o  ż y c iu ,  k tóre  
p ły n ie  w y ł ą c z n i e  p ły tk ie m  ź r ó d łe m  in s ty n k tó w  
s e k s u a ln y c h ,  a n ie  d a je  p e ł n e g o  ak ord u  p o tę g i  
w ie lk ie j  m i ło ś c i  ? B o  j e d y n y m  p r z e j a w e m  m i ło ś c i  
p r a w d z iw ie  w ie lk ie j  j e s t  o s ta tn ia  w ę d r ó w k a  Jo a n n y ,  
trag iczna  w ę d r ó w k a  d o  m ia sta ,  g d z ie  p o b o r o w i  
(w  ich  l i c z b ie  i jej mąż)  w  c i e m n y c h  u l ic z k a c h  
szuk ają  p ła tn e j  r o z k o s z y ,  p o d n ie c e n i  a lk o h o le m ,  
r o z b e s t w i e n i  w  t łu m ie  u ż y c i e m  i r o z p u s tą  —  stado  
lu d z k ie ,  które  la d a  c h w i l a  z m ien i  s ię  w  „ p u s z e c z n o je  
m ia s o ” . 1 na  tem  t le  w id z im y  J o a n n ę  z o z n a k a m i  
b l i s k i e g o  m a c ie r z y ń s tw a ,  s ł y s z y m y  jej krzyk , krzyk  
ro d z ą c e j  m ło d e j  m atk i  —  n o w e  ż y c i e  s ię  rodz i  
w ś r ó d  ro z p a s a n ia  t łum u w  k arczm ie .

T ł u m  c i c h n ie .
O to  o s ta tn i  m a k a b r y c z n y  o b r a z  w  tej p o ­

w i e ś c i  — o b r a z e m  s ię  tym p o w i e ś ć  ta k o ń c z y .  
W str z ą s  s e n s a c j i  tak s i ln ej ,  że  c a ła  p o w i e ś ć  w y ­
da je  s i ę  n a p i s a n ą  ty lk o  d la  t e g o  z a k o ń c z e n ia .  —  
M im o w o l i  z a p y tu je m y ,  c o  da  c z y t e l n i k o w i  taki  
w s trzą s  ? C h y b a  u c z u c ie  g ro zy  ty lk o  o b o k  b e z s i l ­
n o śc i ,  b e z r a d n o ś c i .  A  m o ż e  to g łę b ia  p rzera ż o n e j  
d u sz y  k o b ie c e j  tak rea g u je  na ż y c i e  ? A l e  cz y  
S z e lb u r g -Z a r e m b in a  daje  w  sw e j  p o w i e ś c i  p r a w ­
d z i w e  ż y c i e  c z y  t e ż  p r z e ja s k r a w io n y  se n s a c ją  f ilm  
k r y m in a l i s ty c z n y  ?

I o to  m a m y  drugą  p a to l o g i c z n ą  p o w i e ś ć  —  
„ C u d z o z ie m k a ” K u n c e w i c z o w e j .  M e to d a  z n o w u  
p s y c h o a n a l i t y c z n a  a d le r o w s k a  tym  razem  c h y b a .  
U ra z  n e r w o w y  w  zaran iu  ż y c i a :  k to ś  z a w ió d ł ,
u w ió d ł  m o ż e  s ło d k im  h a s z y s z e m  m iło s n y c h  s ł ó w
1 u c z y n i ł  z m ło d e j  k o b i e t y  o b o g a te j  d u s z y  w i e ­
c z y s tą  c u d z o z i e m k ę  —  taki n i e p e łn o  w a r t o ś c io w y  
typ. B łą k a  s ię  p r z e z  c a ł e  d łu g ie  ż y c i e  c u d z o z ie m k a  
na o b c y c h  d r o g a c h ,  w  p u s tc e  o b c y c h  k rajów  —



Ż a d e n  z ty c h  k rajów  n ie  j e s t  jej r o d z in n y m  krajem.
ż a d n e  m ia sto  an i  w i e ś  drogą, ż a d e n  d o m  — jej

an i  m ę ż a ,  n ik t  n ie  j e s t  jej b lisk i .  S z tu k a ,  którą  
upraw ia ,  j e s t  t eż  ty lk o  c h w i l a m i  jej c e l e m  u k o ­
ch a n y m .  N ie  b u d z i  d u s z y  n iczy je j  tą sz tuką ,  c h o ­
c ia ż  p racu je  z jakąś n a m ię tn o ś c ią  w p r o s t  d e m o ­
n ic z n ą  i ży je  w  jak im ś k o s z m a r z e  c ią g łe j  w a lk i  
z s o b ą  i z o t o c z e n ie m .  M ię k n ie ,  b u d z i  s ię  z k o s z ­
maru c u d z o z ie m k a  d o p ie r o  w t e d y ,  g d y  mija u r a z : 
w  o b c e m  m ie ś c i e  w  g a b in e c i e  l ek a rza  s ły s z y  se r ­
d e c z n e  s ł o w a  —  „ A c h .  d i e s e  s c h ó n e  N a s e  ! . . . ” 
T e  d z i w n e ,  p r z y p a d k o w e  s ło w a  w y m a w ia  g ło s  jej 
z n a n y  w e  w c z e s n e j  m ł o d o ś c i  —  je s t  to h a s z y s z  
p i e s z c z o t y ,  k tóry  zatru ł jej ż y c i e .  B u d z i  s i ę  p o  śn ie  
k o szm a rn y m ,  b u d z i  s ię  c ic h a  i ła g o d n a  i p o g o d z o n a  
z ż y c i e m  na k ró tko  p rzed  śm ierc ią .

M am y g ł ę b o k ie  studjum  chorej  d u s z y  k o b ie c e j ,  
studjum , k tóre  w s tr z ą s a  s u b t e ln ą  a n a l i z ę  p s y c h o l o ­
g iczn ą ,  a le  w  s tudjum  tem  n ie m a  an i  j ed n e j  p o s t a c i  
s i ln e j ,  an i  j e d n e g o  t w ó r c z e g o  m o m e n tu ,  an i  j ed ne j  
struny r a d o sn ej  — je s t  to ż y w i o ł o w y  jęk  n ie s z c z ę ś c ia .  
C h ora  k s iążk a ,  c h o r e  typy .  N a  k i lk a s e t  s tr o n a c h  
p o w i e ś c i  r o z la n a  p o w ó d ź  s t r a s z n e g o  p e sy m iz m u ,  
w  p o w o d z i  tej u to p ić  s ię  m o ż n a .  Co ma c z y n ić  
c z y t e ln ik  ?

U s ią d z i e  z a p e w n e  p o  p r z e c z y ta n iu  tej p o w i e ś c i  
na k r a w ę d z i  zatrutej  s tu d n i ,  s tu d n i  sm u t k ó w  s w o ic h  
i c u d z y c h  i w p a tr z y  s ię  w  cz a r n ą  ta flę  w o d y  i b ę ­
d z ie  d u m a ł  b e z r a d n ie ,  a p a ty c z n ie .

R o z la ła  p o w i e ś ć  d z i s ie j s z a  rzek i  i m orza  
p e s y m iz m u  —  an i  rusz  p rze j ść  s u c h ą  n o g ą  i w y ­
m a c a ć  tw a rd y  grunt,  grunt m o c n y ,  p u n k t  oparc ia .

U  źr ó d ła  t e g o  p e s y m iz m u  s to i  s ł a b o ś ć ,  k tóra  
um ie ty lk o  a n a l i z o w a ć ,  ro z k ła d a ć ,  s ł a b o ś ć ,  c o  w id z i  
ty lk o  kontury  k r z y w e ,  a s t y g m a ty c z n e  i jakaś  
k r ó t k o w z r o c z n o ś ć ,  d o s ta r c z a ją c a  to, c o  je s t  b l i sk ie .

P o w i e ś ć  d z i s ie j s z a  ma sw ó j  w ł a ś c i w y  artyzm  —  
je s t  to s ty l i z a c ja  ż y c ia ,  c z ę s t o  b a r o k o w a ,  c z ę s t o  
b ard zo  p ię k n a ,  a le  fa ł s z u ją c a  ż y c i e  —  ż y c i e  je s t  
z d r o w s z e  i o w i e l e  p i ę k n ie j s z e .  N iera z ,  c z y ta ją c  
d z is ie j s z ą  p o w i e ś ć ,  w y c z u w a  s ię  jej s z k o d l i w o ś ć ,  
ja k ie ś  p a r ta ck ie ,  z n a c h o r s k ie  p o d e j ś c i e  d o  d u sz y ,  
k tó r em  sugeruje  s ię  s ł a b o ś ć  c z y t e ln ik o w i .  P s y c h o ­
a n a l iz a  i o s ą d y  ! C zy zd ają  s o b ie  lu d z ie  sp r a w ę ,  
ż e  p s y c h o a n a l i z a  w  p o w i e ś c i  n a sze j  d z is ie j s z e j  
j e s t  m ie c z e m  o b o s i e c z n y m : rza d k o  le c z y ,  c z ę s t o  
n is z c z y ,  a n a w e t  z ab ija .  P r z e r a ż e n ie  og a rn ia ,  
g d y  s i ę  u ś w ia d o m i  s o b ie ,  ja k ie  p o k o l e n i e  m ł o d e  
w y c h o w a  n a s z a  p o w i e ś ć  d z i s ie j s z a ,  p o w i e ś ć  b e z  
ż a d n ej  t ę ż y z n y ,  ż a d n e j  r a d o śc i ,  ż a d n ej  n a c z e ln e j  
ide i ,  p o w i e ś ć ,  która  n ic  n ie  n orm uje  an i  b u d uje ,  
a ty lk o  ro zk ła d a ,  a n a l iz u je ,  c z ę s t o  burzy i d e p ra w u je .

d o m e m ,  n ik o g o  c u d z o z ie m k a  n ie  k o c h a  ani d z ie c i .



Dziecko, ze swoim odrębnym 
iwiatem przeżyć, zjawia się w lite­
raturze pięknej b. późno. Ani wieki 
klasyczne, ani średniowiecze, ani 
czasy oświecenia czy burzliwego ro­
mantyzmu—nie były zdolne wczuć 
się w świat dziecka.

Właściwa literatura dziecka za­
czyna się dopiero po wojnie świa­
towej. Dopiero teraz dziecko ze 
swym ciekawym światem staje się 
ośrodkiem wielu dzieł literackich. 
Złożyło się na to wiele przyczyn, 
jak rozwój nauk psychologicznych 
i biologicznych.

Zagadnieniem budowania nowej 
kultury przez nowy system wycho­
wania żywo zaczyna interesować 
świat literatury. I nietylko na Za­
chodzie. U  nas pracę tę podejmie 
Żeromski, ten wizjoner przyszłej 
kultury naszej i czuły sejsmograf 
współczesnych jej przejawów. Autor 
„Przepióreczki** zdaje sobie spra­
wę, że podwaliną tworzącej się poi 
skiej kultury jest szkoła. N a tę 
szkołę trzeba zwrócić uwagę. Apel 
gorący pozostał zrazu bez echa. Te­
mat nie został pochwycony przez

dłowicza „Mikołaj Srebrem pisa- 
ny“, Balickiego „Chłopcy14 i kilka 
innych. Coraz częściej absorbują 
pisarzy problemy wychowawcze w 
nowej szkole — tylko o samym na­
uczycielu cicho. Jeśli się zjawi, to 
tylko ten wczorajszy, sprzed 30 lat, 
skarykaturowany, zmorowaty. Dzi­
siejszego nauczyciela, z jego dniami 
twórczych triumfów i nieuniknio­
nych klęsk — nie ma.

Dopiero pozycje literackie ostat­
nich lat jeśli nie w całości — to bo­
daj w znacznej części roztrząsają 
sprawy szkolne, sprawy dziecka i 
nauczyciela. Kruczkowski, Kurek, 
Nowakowski, Zegadłowicz, W iktor 
są tego zjawiska wymownym przy­
kładem.

Najwierniejszym rzecznikiem 
sprawy nauczyciela jest chyba Leon 
Kruczkowski. W  swoich powieś­
ciach przedstawia dzieje wsi pol­
skiej od czasów pańszczyźnianych 
po dzień dzisiejszy. Że ta wieś stałe 
się podnosi, że ruch ludowy stale 
umacnia się i prze naprzód, zasługą 
jest nauczyciela. Ta pozycja nau 
czyciela jest dla wielu bardzo nie-

innych. Widocznie nie czuł pod so -1 wygodna. Toteż na głowę nauczy- 
bą pewnego gruntu. A tymczasem r 
nowa szkoła polska, jej praca dla 
kultury naszej, życie i dusza nau­
czyciela zbyt świeżym jeszcze i nie- 
przetrawionym były za czasów Że­
romskiego zjawiskiem, aby mogło 
już wówczas znaleźć szersze odbicie 
w literaturze. Jedynie wielkie serce 
autora „Przepióreczki" odrazu mi­
łością objęło i tę sferę, przez innych 
starym nałogiem nadal lekcewa­
żona.

Niemal równocześnie podchodzi 
do tego tematu (szkoła, dziecko, 
wychowanie) już nie tylko artysta, 
ale i fachowiec, Jerzy Ostrowski, 
znany nam dziś autor oryginalnych 
powieści, jak „Chorągiew na da- 
chu“, „Sztandar na maszcie1*, „O- 
bok życia“, ostatnio laureat kon­
kursu dramatycznego P. A. L. Jego 
powieść „Sobieradek** (1922) jest 
jedną z pierwszych u nas powieści 
z żvcia dziecka, pisaną dla doro­
słych.

Problem „szkoły twórczej** zna­
lazł swe odbicie w utworze literac­
kim. Problem ten przeniósł na sce­
nę Łęczycki w „Sztubie**. Autor 
woła o rewizję metod wychowaw­
czych, o umiejętne podejście nau­
czyciela do duszy dziecka, o wnie­
sienie do sali szkolnej oprócz baga­
żu myślowego, dużo ciepła, twór­
czej radości, słowem — serca.

Do podobnego dzieła zabiera się 
u nas Morcinek. Należy się spo­
dziewać, że praca Morcinka da peł­
ny  obraz nie tylko dziatwy, nie tyl­
ko uwypukli problemy przewalają­
ce się przez szkołę współczesną, ale 
pozwoli wreszcie spojrzeć na same­
go nauczyciela; że odsłoni jego 
wzloty i upadki, jego tragizm i zma­
gania się z pospolitością; iego istotę 
pracy nauczycielskiej, w której nie­
raz tkwi tyle pierwiastka twórcze­
go.

Dotąd dzieła takiego nie ma. W e­
szło do literatury dziecko, nawet li­
teratura dziecięca była przed kilku 
laty bardzo modna. Wspomnę o ta

cielą sypać się będą ustawicznie cio 
sy. Stroną atakującą jest konserwa­
tyzm, pragnący dla własnych ko­
rzyści zatrzymać na wsi wszystko 
po staremu. Tak jest dziś, tak było 
w czasach pańszczyźnianych, przed­
stawionych przez Kruczikowskiego 
w „Kordianie i chamie1*.

Drugie świetne dzieło Kruczkow­
skiego „Pawie pióra“ maluje czasy 
już nam bliższe. Ale w doli nauczy- i 
cielą i szkoły nie wiele widać zmian j 
na lepsze. Wszechwładny dotąd I 
dziedzic robi miejsce innym moż­
nym, którzy czuwać będą nad pra- 
womyślnością nauczyciela. Nędznie 
się też czuje pan Dutkiewicz w tych 
swoich Wierzcbowicach pod prze­
możną opieką proboszcza, starosty, 
inspektora i wójta. Nędza moralna 
i materialna wyziera z wszystkich 
kątów. Budynek szkolny wali się, 
podłogi zgniły, piece nie do użyt­
ku — ale cóż? Gmina sposobi się 
do budowy nowego kościoła — i 
zyski z terenów gminnych na ten 
cel obraca. Dla nauczyciela są tyl­
ko słowa pociechy, że kiedyś tam 
coś się zrobi w tej szkole. Ale chwi­
lowo dom boży pilniejszy.

Wprost wierzyć się czytelnikowi 
nie chce, aby istniały podobne ty­
py, jakie stworzył Zegadłowicz w 
„Zmorach**. Bo jak sobie wyobrazić 
nauczyciela, który z sadyzmem ob­
rzuca uczniów pękami kluczy, tak 
że po lekcji niemal cała klasa ma 
zapuchnięte twarze i krwawiące no­
cy: Czyżby nie było przeciw temu 
środków zaradczych? Nic dziwne­
go, że budzą się wątpliwości i za­
strzeżenia co do całej książki, tak z 
pewnych względów okrzyczanej. 
Byli i są nauczyciele źli, ale takich 
kretynów mogła wymyśleć tylko ja­
kaś chorobliwa wyobraźnia. W  
„Zmorach** Zegadłowicza nie lepiej 
przedstawia się młodzież. Żadnych 
ideałów, żadnych porywów młodo­
ści, tylko przyziemne, zwierzęce in­
stynkty. Cała szkoła Zegadłowicza 
— jedno cuchnące błoto. Jedno

kich książkach, jak: Kadena „W  i straszliwe pohańbienie już nie tyl-
cieniu zapomnianej olszyny**, Zega- j ko nauczyciela, ale w ogóle cz!o-



' wieka. Czytelnik odruchowo wnosi 
protest. Jakto? Przecież z tej szko­
ły wyszli ludzie, którzy dziś pełnią 
odpowiedzialne funkcje na polu 
sztuki, nauki czy administracji pań­
stwowej: Przecież z tej szkoły wy­
szli ci. co w r. 1914 w Oleandrach 
krakowskich połyskiem stali za­
śpiewali wielką pieśń o czynie. Któ­
rzy ten śpiew zrealizowali.

Rozumiemy, że w życiu młodzie­
ży jest okres zmor i udręki, spowo­
dowany wiekiem dojrzewania. Z 
talentem i bez uprzedzeń przedsta­
wił ten niebezpieczny okres nie­
miecki pisarz Noth w książce p t. 
„Kamienica1*, czy głośny Joyce w 
„Portrecie artysty11.

Tę samą szkołę, którą nam poka- 
zał Zegadłowicz w „Zmorach14 od 
sti’oiny najciemniejszej, widzimy w 
„Rubikonie** Z. Nowakowskiego. 
Nie zachwycamy się tą szkołą. U- 
derza nas wśród grona prof, brak 
zrozumienia dla indywidualności 
ucznia, wyróżniającego się samo­
dzielnością myślenia.

Życiem nauczyciela dzisiejszego 
zainteresował się dopiero Jalu Ku­
rek. Kreśląc obraz wsi współczes­
nej, tej wszelaką grypą dręczonej 
Naprawy, musiał zahaczyć o los 
nauczyciela wiejskiego. A los to nie 
świetny.

Osobistym życiem wiejskiej nau­
czycielki zajął się również Jan W i­
ktor w^ostatniej powieści „Orka na 
ugorze . Bo też to jest właściwie 
powieść o szkole, dzieciach i nau­
czycielu, jego życiu i pracy zawo­
dowej, którą autor przyrównuje do 
orki na ugorze twardym i kamieni­
stym. Pierwsza książka, której ak­
cja rozgrywa się wśród ławek szkol­
nych polskiej szkoły. Szkoły nowo­
czesnej, radosnej, twórczej, gdzie 
entuzjazm nauczycielki - si^aczki 
stwarza raj dla dziatwy, znękanej 
biedą wsi góralskiej. Dziwna szko­

ła, niezrozumiana przez starszych. 
Nikogo tam nie biją, a nauczyciel­
ka bawi się z dziećmi. Kobietę, któ­
ra z takimi pretensjami przyszła do 
szkoły, nauczycielka prosi tylko o 
zostanie na lekcji Kobieta zostaje. 
Ze szkoły potem wychodzi ze łza­
mi w oczacn. Zaś mądrzejszy gos­
podarz, Tomala, który na wojnie 
stracił nogę nieraz powtarza, że za 
taką szkołę warto było ponieść ta­
ką ofiarę. Ten Tomala również ko­
rzysta ze szkoły. Pożycza książki, 
czasem przyjdzie do nauczycielki, 
aby się czegoś nowego dowiedzieć, 
aby omówić to, co wyczytał z gazet, 
lub usłyszał przez radio. Bo Toma­
la — to typ chłopa światłego, który 
daleko wyprzedził wieś. Aby inni 
z tej wsi stanęli na tym poziomie, 
nie jedna nauczycielka zedrze swe 
siły w twardej orce na ugorze.

Książka Wiktora, choć malowana 
czarną barwą budzi wiarę, że nowa 
szkoła, pokonawszy rozliczne prze­
szkody, spełni owe wielkie zadanie, 
stając się fundamentem kultury pol­
skiej, przybliżając ten okres, jaki 
maluje wielki pisarz angielski 
Wells w utopii p. t. „Ludzie jak bo­
gowie".

Pisarze polscy coraz częściej bio­
rą na warsztat swych prac życie 
szkoły, dziecka i nauczyciela. 
Dziecko już zdobyło sobie w naszej 
literaturze dobrą pozycję Nauczy­
ciel zaczyna się dopiero pojawiać. 
Epopei życia szkoły i nauczyciela 
jeszcze nie ma. Jeśli się ukaże, 
twórca jej będzie Gustaw Morci­
nek. Oby się to stało jak najrychlej 
Bowiem społeczeństwo nasze rozu­
mie jeszcze bardzo mało szkołę i 
nauczyciela. Pod tym względem du­
żą rolę może odegrać literatura. 
Żadne wielkie dzieło nie obejdzie 
się bez jej przewodnictwa.

WI. Dunarowski.



Nr. 62 otwiera wywiad Stef (ana Pa- 
pee) z prof. Wł. L, Jaworskim na temat 
uniwersalizmu, którego nieżyjący już 
dziś znakomity uczony i polityk był go­
rącym wyznawcą. W e współczesnej p oe­
zji polskiej reprezentantów uniwersali- 
stycznego myślenia i odczuwania widział 
prof. Jaworski w Kasprowiczu i w Ze­
gadłowiczu. Na zapytanie Stefa, czy zna 
osobiście Zegadłowicza, prof. Jaworski 
odpowiadaf „Mam to szczęście że kilka­
krotnie się z nim zetknąłem i posiadam  
kilka jego cennych listów... Jest to rzad­
ko piękna i szlachetna dusza. Gdybym 
był mecenasem, uczyniłbym wszystko  
aby go wyrwać z jego ukochanego Go­
rzenia i rzucić w świat wielkich, ściera­
jących się z sobą namiętności i uczuć... 
Szłoby... o to, żeby swój uniwersalizm  
mógł calem swem życiem i działaniem  
realizować, bo uniwersalizm — to w ła­
śnie tworzenie wspólne, łączne, nie da­
jące się pogodzić żadną miarą z sam ot­
nością... Wiem że zjednać Zegadłowiczo­
wi więcej czytelników niż ich daje p ięć­
set sprzedanych egzemplarzy... jest rze­
czą bardzo trudną, — ale na tem polega 
właśnie rola takich pism jak „Wiadomo­
ści Literackich", które tylokrotnie pod­
nosiły swoją bezstronność i biły oklaski 
w szędzie tam gdzie była szczerość i ta­
lent". — Pozatem w numerze wywiad 
Marji Jehanne W ielopolskiej z bezrękim  
Ireneuszem Plater-Zyberkiem oraz Emi­
la Zegadłowicza obrona jego przekładu 
„Fausta".

10 LAT TEMU



N as Z PRZEOł.ĄI), Warszawa piątek dn. 16 kwietnia 1937 u

(S. W.) Sprawa żydowska 
stała się zwłaszcza w czasie 
ostatnim ośrodkiem zainteresowa 
nia rozmaitych czynników poli­
tycznych i gospodarczych i 
oświetlana jest częstokroć w spo 
sób, który wzbudzić musi jak- 
najdalej idące zastrzeżenia nie­
tylko ze strony żydowskiej, lecz 
również ze strony każdego lo­
gicznie i rzeczowo myślącego 
obywatela. Mówi się ostatnio o 
Żydach polskich przeważnie w 
sposób uwłaczający ich godno­
ści narodowej i obywatelskiej. 
Szuka się rzekomo dróg do roz­
wiązania skomplikowanego za­
gadnienia żydowskiego, a w 
gruncie rzeczy w tym poszufkiwa 
niw drogi przeważnie niema nic 
prócz nienawiści i przesądów.

Hasło eksterminacji, głoszone 
jest już obecnie nietylko przez 
antysemitów, grupujących się w 
kołach endecji i O. N. R., lecz 
propagowane jest również na 
szpaltach pism rzekomo postę­
powych. Z ust dział aczów, któ­
rzy do niedawna razem z Żyda­
mi prowadzili politykę państwo­
wą, jako zbawienną dla kraju, 
słyszeć się dają głosy nienawi­
ści i uprzedzenia, wspierane ar­
gumentami rzekomej „racji sta­
no", która dyktuje nawet ko­
nieczność.... emigrowania mas 
żydowskich, jako jedyną drogę 
rozwiązania sprawy żyd. w Pol­
sce. Hasło emigracji, pozbycia 
się Żydów— oto jedyne lekar- 

1 stwo na wszelkie bolączki, tra­
piące kraj.

Czy tak jednak myślą wszyscy 
światli Polacy? W atmosferze 
szowinistycznych nastrojów ste- 

| roryzowana została nieomal cał­
kowicie myśl liberalna i rzadko 
• słyszeć się dają głosy tych, któ- 
; rzy dalecy od nienawiści raso- 
,wej i narodowej z ubolewaniem 
| przyglądają się dzikim harcom 
' fiajwsteczniejszej reakcji.
■ Czym wytłumaczyć można tak 
j zastraszający wzrost antysemi- 
; tyzmu? Jakich dróg szuikać na- 
i teźy dła rozwiązania sprawy ży- 
I dowskiej w Polsce? Czy rzeczy­
wiście istnieje wśród chłopstwa 

| polskiego talk silny prąd do 
j miast? Czy „walka o stragan ży- 
I dowski" leży w  interesie życia 
j gospodarczego? Czy przyczyni 
się ona do rozwiązania zagad­
nienia przeludnienia wsi? Czy e- 
m igrać ja lub ewakucja Żydów z 
Polski jest wogóle realna? Czy 
nie należałoby raczej rozpocząć 
zdecydowanej walki z przejawa­

mi nienawiści rasowej? Czy te-. 
' orie rasowe mają wogóle jakąś 
j podstawę naukową? Oto pyta- 
; nia, które cisną się na usta przy 
• rozważaniach na temat sprawy 
i żydowskiej w Polsce.

Błędnym i fałszywym jest przy 
: puszczenie, że wszyscy w Pol - 
i  see myślą jednakowo o tej spra­
wie i, że nienawiść całkowicie 
zasłoniła oczy wszytkim, którzy 
mają w życiu codziennym do 
czynienia z zagadnieniem żydów 
skini. Właśnie z rozmów prze­
prowadzonych z całym szere­
giem wybitniejszych Polaków, 
dochodzimy do wniosków od­
miennych. Spokojne i rzeczowe 
ustosunkowanie się do zagadnie- 
jnia cechuje naprz. wynurzenia 
posła na sejm Rzeczpospolitej 
, Władysława Hoffmana, który już 
na terenie Sejmu miał odwagę, 
mimo panującej dokoła atmosfe­
ry nienawiści i przesądów, śmia­
ło i otwarcie przeciwstawić się 
'polityce eksterminacji i krzywd 
'w stosunku do ludności żydow­
skiej.

— Wzmożenie się przejawów 
antysemityzmu — oświadcza 
!nam na wstępie poseł Hoffman— 
nie mogę sobie inaczej wytłuma­
czyć, jak działaniem pewnych or 
ganizacyj politycznych w tym 
kierunku. Propagowanie tych ha­

seł uskuteczniane bywa przez. 
równoczesne podkreślenie nę­
dzy, ogólnie panującej, wielkie­
go zubożenia i bezrobocia mas. 
Jeżeli weźmiemy jeszcze pod u- 
wagę taki moment psychologicz­
ny, że ludzie widzą, iż obcy im, 
mimo wszytko, pod względem 
narodowym, pracę jakąś posia­
da, a oni — prawi gospodarze 
kraju są jej pozbawieni, to nie­
zależnie od wszelkiego rozumo­
wania nie mogą się oni przeciw­
stawić uczuciu zazdrości i pre­
tensji w stosunku do tych, któ­
rzy pracują i zarobkują...

— Czy wyobraża sobie pan 
poseł, że zagadnienie chłopskie 
w Polsce może być załatwione 
przez przejście chłopów do 
handlu ?

— Moim zdaniem nie może 
być mowy o rozwiązaniu spra­
wy chłopskiej przez skierowa­
nie ludności wiejskiej wyłącznie 
do handlu miejskiego. Nie moż­
na leczyć nędzy chłopskiej przez 
zwiększenie jeszcze większej nę­
dzy, w jakiej żyje ludność ży­
dowska. Niewątpliwie, w obec­

nym okresie przydałoby się 
zmniejszenie ilości ludności ży­
dowskiej, jest to jednak niemożli 
we, albowiem problem ten mógł­
by w drodze emigracji być roz­
strzygnięty w okresie wielu lat. 
Danie ludziom możliwości pra­
cy i zarobkowania i jednocześ­
nie wychowywanie „prawdziwe­
go człowieka" — oto według 
mnie jedyne lekarstwo przeciw­
ko antysemityzmowi.

— Czy nie uważa pan poseł, 
że i ludność, żydowska ma pra­
wo do pracy i zarobkowania?

— Dla mnie jest jasne — 
brzmi odpowiedź — że Żydzi, 
jako obywatele Rzeczpospolitej 
mają pełne prawa do zajmowa­
nia wszelkich stanowisk w pań­
stwie. Psychologicznie, niestety, 
zagadnienie to jest niezmiernie 
trudne i skomplikowane. Na ple­
narnym posiedzeniu Sejmu, przy 
omawianiu budżetu ministerstwa 
spraw wewnętrznych, apelowa­
łem do p. premiera o powołanie 
do życia komisji dla zbadania 
sprawy żydowskiej i ukraińskiej. 
Powołałem się na komisję z ro­
ku 1791, gdyż jestem zgodnego 
z nią zdania, że tylko przewar­
stwowienie ludności żydowskiej 
może załatwić sprawę żydowską 
w Polsce Czy obecnie jest jesz­
cze czas na przewarstwowienie, 
zwłaszcza, że żyjemy w okresie, 
w którym wre walka o pracę i o 
dostęp do niej, nie wiem. Jest to 
problem zbyt trudny, by się moż 
na wypowiedzieć z całą pewno­
ścią Niewątpliwie w generalnej 
Unii przewarstwowienie ludności 
żydowskiej, jest rzeczą, zdaniem 
mym, bardzo wskazaną.

— Jak więc pan poseł ocenia 
rzucane ostatnio hasła ewakuacji 
i emigracji Żydów?

— W każdym razie sprawa ta 
musiałaby zająć niezawodnie o- 
kres dwóch pokoleń — zaznacza, 
po głębszym namyśle p. poseł 
Hoffman. — Wyjadą przede 
wszystkim ludzie finansowo le­
piej stojący, biedota pozostanie 
w kraju tak długo, aż nie uzys­
ka pomocy ze strony państwa. 
Ale ważną też jest rzeczą, że 
wyjadą ludzie bardziej rzutcy. 
Czy należy się ich z państwa 
pozbywać, mam wątpliwości. 
Wyłania się tu nowe zagadnie - 
nie — jest to sprawa przetrwa­
nia tego okresu aż do chwili, 
gdy... ktoś uzna, że należy już 
skończyć z ,,ewakuacją". Do te-



go czasu, musielibyśmy żyć i wy 
chowywać następne pokolenie 
we wzajemne] nienawiści, a nie 
sądzę, by to było dla Państwa 
pożądane.

.— jaką więc należy iść drogą, 
by zmienić stosunki, pa­
nujące u nas między ludźmi?

— Walkę z nienawiścią w 
stosunku do innych współoby­
wateli uważam za kardynalny o- 
bowiązek każdego obywatela 
państwa, bez względu na to, czy 
jest on demokratą, czy nie — 
jakoteż czy będzie tu chodziło 
o ludność żydowską, ukraińską, 
białoruską, lub inną. Warunki u- 
strojowe, przeszłość i wiele in­
nych czynników sprawiły, że ne­
gatywne przejawy życia tak p-ol 
skiego, jak i żydowskiego są 
dzisiaj w takim a nie innym na­
pięciu. „Zmienić dusze Itrdzfkie i 
serca“ — oto zadanie, jakie po­

stawił Marszałek Piłsudski nau­
czycielstwu polskiemu za cel. 
Ody zdołamy tego dokonać, to i 
owe negatywne przejawy życia 
będą stępione, a wtedy automa­
tycznie będzie się kadziom lepiej 
ze sobą żyło.

— Jakie fest zidanie p. posła 
o t. zw. rasizmie? — pytamy na 
zakończenie naszej rozmowy, o- 
czektijąc odpowiedzi z tym więk­
szym zaciekawieniem., że mamy 
ją usłyszeć z ust nietylko polity­
ka, lecz i naukowca.

— Od szeregu lat badam za­
gadnienie populacyjne na Woły­
niu. Gdy widzę, że na terenie 
tym byli ongiś Pieczyngowie, 
Awarowie, niezawodnie Hunno- 
wie, Germanowie, Waregowie i 
wiele jeszcze innych tudów, czy

mogę
otrii o

wierzyć serio te- 
jakiejś jednej ra­

sie na tym Wołyniu ? Prze­
cież ludy te nie tylko pozosta­
wiły po sobie wpływy kultural­
ne, ale, co najważniejsze, styka­
my się tu także ze zjawiskiem 
infiltracji krwi. A w takim mniej 
więcej położeniu znajdują się 
prawie wszystkie ziemie polskie. 
Rasizm to megalomania narodo­
wa, najwyżej i najniesłusz- 
niej apoteozowana przez Stary 
Testament w stosunku do Ży­
dów, którzy mieli być jedynym, 
wybranym narodem. Jeśli uwa­
żam to za złe — nie mogę ęię 
pogodzić z moralnością buszmeti 
ską i powiedzieć, że to, co jest 
złe' u innych, może być dobrymi 
i słusznym u naj
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Oświadczenie Adama Styki
w sprawie panoramy racławickie] we Lwowie.

Z Warszawy donosi (PAT). Przed kilku miesiącami 
Wojciech Kossak udzielił prasie lwowskiej wywiadu 
na tem at Panoramy Racławickiej, w którym m. in. 
wystąpi! przeciw u tarte j apinji, jakoby głównym 
twórcą panoramy był śp. Jan  Styka.

Bawiący podówczas w Ameryce synowie śp. Jana 
Styki Adam i Tadeusz zaprotestowali na łamach pra­
sy polsko-amerykańskiej przeciwko wywodom Kossa­
ka, a obecnie p. Adam Styka, po powrocie do kraju  
nadesłał redakcji PAT. oświadczenie, w którem po­
wiada, ie  „nie chce występować wobec malarza, dla 
którego sztuki był zawsze z uznaniem, ale musi spro­
stować jego mylne oświadczenie, a społeczeństwu 
przedstawić Istotny stan rzeczy". Dalej czytamy w 
oświadczeniu:

„Ilustrow any oficjalny katalog panoram y p. t. „Ra­
cławice", wydany przez Komitet W ystawy Krajowej 
w 1894 r. wyraźnie określił,

kto i w jakim stopniu współdziała! 
w pracy nad dziełem.

W wyraźny również sposób sprawę tę oświetla Sta­
nisław Schntłr-Pepłowskl w studjum  „Racławice", 
„pierwsza panorama polska", 1895.

Dokumenty te mówią, że koncepcja dzieła zrodzi* 
ła sie w duszy Jana Styki, że on dokonał dużej pra­
cy przygotowawczej. Przeprowadził stud ja history* 
czne, strategiczne, przemyślał kompozycją całego pej­
zażu. W tem ogromnem dziele, jakiem jeet „Pano­
rama" przystąpił do pracy nad part ją centralną.

Cały środek bitwy: atak chłopów na armaty, po­
cząwszy od Głowackiego, postać wodza naczelnego, 
zwarta masa chłopów pod sztandarem kościelnymi, 
grupa pod krzyżem,

w szystk o  to wysizfo z pod pendzla  
Ojca jego.

Dragą część obrazu, a wiec anmję rosyjską, atak ka* 
walerjl, sztab 1 konia pod Kościus®ką malował p. 
Wojciech Kossak. W wykonaniu obrazu pomagali ar­
tyści: Zygmunt Rozwadowski, Ludwik Boiler, Ta*

deuaz Popiel, chwilowo zaś byli zajęci Teodor Azen* 
towlcz, Michał Sozańskl, Władysław Tetmajer 1 Win­
centy Wodzlnowskl.

Zabierając głos „pro domo sua" nie myślę wcale 
kwestjonować udziału p .Wojciecha Kossaka prziy 
powstaniu panoramy. Pragnę tylko Wyrazić swoje 
zdziwienie skąd w świadomości p. W. Kossaka, któ­
ry namalował drugoplanową cześć panoramy, powsta­
ło przeświadczenie, pozwalające mu czuć »le prawie 
wyłącznym jej autorem?".

Wlarogodne chyba będą artykuły dfflienmiilkarzy 
lwowskich z czasów otwarcia panoramy, wiarogodny 
będzie chyba wymieniony katalog oficjalny „Racła­
wic", w którym autorstwo przyznaje się ojcu memu. 
Pan Wojciech Kossak nie wystąpił wtedy z prote­
stem.

Dla miłej zgody posltanowiono, że nazwiska twór­
ców będą wymienione w porządku alfabetycznym (pro* 
tokół z V~go posiedzenia Komitetu 11 paźdz. 1893).

Do ojca mego, jako właściwego twórcy, zwracał 
się namiestnik Badeni, proponując mu order Franci­
szka Józefa.

Niech mi wolno będzie tu zaznaczyć, te ojciec mój 
te propozycje odrzucił, mówiąc: „Ekscelencjo, nie 
mogę przyjąć żadnej Innej nagrody, bo najwyższą już 
otrzymałem. Tą nagrodą był dla mnie

potrójny okrzyk 300 chłopców  
krakowskich.

którzy na podium panoramy 4 kwietnia 1894 r. w IM
rocznice bitwy zawołali: „Niech żyje Styka". Bade­
ni w odpowiedzi uściskał ojca mego dodając: „Gdy* 
byśmy wszyscy tak o bu 11, bylibyśmy już w wolnej 
ojczyźnie".

Dziś usta wielu tyjących wtedy, Już tnllcaą, — mó­
wi za nich ich słowo pisane, słowo, które stwierdza 
i  świadczy. Z siłą tego słowa nie liczył się p. W. 
Kossak i dlatego Jego oświadczenie rewizjonistyczne, 
chociaż mijają 43 lata od powsitanla panoramy i jej 
dokumentów, zostało jeszcze widocznie wrobione za* 
wcześnie. Słowo pisane nie rozpadło ale w pył'*.

„G ai w e ź  d i  g a n e w “-
czyli literaci miedzy sobą.

Nie krytykuj, a nie będziesz krytykowany, 
można powiedzieć pod adresem kronikarza 
tygodniowego „W i a d o m o ś c i  L i t e ­
r a  c k i c h“ pana Słonimskiego. Zaczepiwszy 
w swoim czasie koryfeusza polskiej krytyki 
Irzykowskiego, doczekał się reakcji, którą 
można określić tytułem jednej z jego książek: 
„Słoń w składzie porcelany*4. Porcelaną oka­
zał się Słonimski. Pod tytułem „Gaj weg di 
ganew44 (Irzykowski napisał wprawdzie „ga- 
min44, ale zapewne miał na myśli żydowski 
wyraz „ganew“, czyli tak samo w znaczeniu 
„ u l i c z n i  k“) tak się Irzykowski odcina:

„P. Antoni Słonimski zaczepił mnie 
znowu w  kronice „Wiadomości Literac- 
kich“ tym razem ot tak sobie, przy 
sposobności, obryzgując innych. Może 
mnie kto przed nim pochwalił, może był 
w złym humorze dlatego, że w ankiecie 
„Czasu44 nikt go nie zgłosił do nagrody 
Nobla...

„Ale tym razem jadę w dobrym to­

warzystwie: główny atak p. Słonimskie­
go dotyczy belferów, zwłaszcza profe­
sora Kleinera, ja zaś wymieniony je­
stem obok Pomirowskiego i Ostapa Or- 
twina — człowieka, któremu p. Słonim­
ski nie wart butów pucować. Ortwin 
we Lwowie, żyd, literacki Sokrates tam­
tejszy, a goj Słonimski, nieuk i literac­
ka czerezwyczajka w W arszawie, —- to 
antypody**.

...W różny sposób ludzie zaczepieni 
przez p. Słonimskiego starają się z nim  
uporać, ale zawsze popełniają ten sam  
błąd, że chcą —  właśnie wobec niego —* 
zachować się elegancko i po rycersku. 
Zaczynają od tego, że uznają jego ta­
lent, szmoncesy, niezależność myśli, od­
wagę cywilną, poczem dopiero wysu­
wają jakieś trwożliwe „aIeM. On zaś ba­
da tylko: talent? szmoncesy? odwaga? 
jeżeli mi to przyznają, to już reszty nie 
czytam.

IGOR STRAWIŃSKI ZAANGAŻOWANY DO 
HOLLYWOOD celem skomponowania ilustracji mu* 
Jycznej do filmu. Strawiński udaje sie w niedługim  
masie do Ameryki.

„NIEUSPRAWIEDLIWIONA GODZINA** NA 
PROWINCJI. Teatr Ziemi Krakowskiej T. Pilarskie­
go seniora, przygotowuje Jako najbliższą premjerę 
sztukę Bekefiego — tłumacz, z węgierskiego pt. „Nfie- 
usprawiedliwiona godzina", która na wszystkich sce­
nach, a ostatnio na scenie tea/tru J. Słowackiego w 
Krakowie cieszyła się niebywiałam powodzeniem sta­
nowiąc „clou" sezomu. Treścią stztuki są wesołe przy­
gody u czernicy, a środowiskiem gimnazjum żeńskie. 
Sztuka ta w pierwszorzędnej obsadzie graną będzie we 
wszystkich miastach Małopolskich, b. Kongresówki 
jak również w miejscach kąpielowych. Reżyserii Je 
Marja Otoka.

Co grają w teatrach:
w sobotę, 5 czerwca 1937.

Warszawa: Wielki: „Turandot". Nowy: „Wólna
kobieta". Letni: „Król włóczęgów". Polski: „Cetzar 
t człowiek". Mały: „Freuda teorja snów". Kameral­
ny: „Małżeństwo" Teatr Malickiej: „Mała Kitty i 
wielka polityka".' Operetka 8,15: „Wiktorja i jej 
huzar". Wielka Rewja: „Podwójne życie pauny Le­
ny". Cyrulik Warszawski: „Słońce w Cyruliku".

Kraków. Teatr miejski im. J. Słowackiego: „Bo­
lesław Śmiały". Bagatela: rewja.

Lwów. Teatr Wielki: „Król".
Kołomyja. Teatr Podolsko-Pokuckit „W małym 

domku".
Katowice. Teatr im. St. Wyspiańskiego: „Woźny 

l minister".
Poznafi. Teatr Polski: „Rozkoszna dziewczyna***
Czestochowa Teatr Kameralny: „Serce na wol­

ności".
Kalisz. Teatr im. W- Bogusławskiego: „Wilki yf, 

nocy".
Łódź. Teatr Miejski: „Małżeństwo**. Teatr Łetalf 

„Podwójna buchalter ja".
Wilno, Teatr Miejski: „Zabiję ją". Letni: „Od 

wieczora do poranka".
Lublin. Teatr Wołyński im. J. Słowackiego: „Nie­

usprawiedliwiona godzina".
Krzemieniec. Teatr Wołyński Im. .T. SłnwnXH*««*3

...P. Słonim ski korzysta u cierpliw ego  
narodu z wszystkich przywilejów gami- 
na (urwisa), nie dając w zam ian nic  
prócz w irtuozostw a w obelgach. To lu­
dzi bierze, bo to działa na zm ysł ulicz* 
nikow ski w każdym  c/łow iek u , ale to  
jest w randze coś jak pornografja. 
P. Słonimski, marna imitacja prawdziwe­
go gamina literackiego, nieudały uczeń  
N ow aczyńskiego i M akuszyńskiego, ma 
za ciasne horyzonty, za małą duszę, a 
przedew szystkiem  wyjątkowo ubogą in­
tuicję intelektualną i przeto jest oddaw- 
na niewypłacalny44.

Znowu w ostatnim  num erze „W iadom ości 
Literackich*1 pan Słonim ski zaczepił znane­
go pisarza i publicystę Jerzego Hulewicza, 
piszącego w „Kurjerze Porannym", którem u  
jego zdaniem  przypiął taką łatkę:

„Teraz znowu Jerzy Hulewicz prze-* 
drukowuje swoje stare artykuły ze „Zdroi 
ju“ i zwalcza naturalizm".

Pan Hulewicz odpowiada:
„Tysiąc złotych zapłacę panu Słonim­

skiemu, jeżeli mi udowodni, że który­
kolwiek z moich artykułów publikowa­
nych w „Kurjerze Porannym" lub gdzie­
kolwiek na przestrzeni kilku lat jest cał­
kowitym lub choćby częściowym prze­
drukiem, którego z moich dawnych ar­
tykułów ze „Zdroju". Zarobek 1000 zł. 
byłby łatwy, gdyby to twierdzenie nie 
było świadomem a celowem mijaniem  
słę z prawdą. P. S. zależało widocznie na 
obniżeniu wartości moich artykułów w 
oczach zarówno czytelników, jak prze­
dewszystkiem kierownictwa „Kurjera 
Porannego". Takie to są metody naszych 
(a raczej nie naszych) pięknoduchów.

Możnaby o tym nic nie wspominać, 
gdyby to zjawisko było odosobnione* 
Jest to jednak system, który jako zamu­
lający teren artystyczny i obniżający 
etykę dyskusyjną trzeba przygważdżać. 
Pan A. Słonimski, jak ogólnie wiadomo* 
dość często popada w nieporozumienia 
e  prawdą; obawiamy się więc, że nas 
nieraz i prowokuje do oświetlenia tego 
niedociągnięcia polem isinego.

„Nosił wilk“ *—; oby nie ponieśli wilko.

Jerzy Hulewicz.

TaK więc, jak' widzimy, „Heretyk na ambo­
nie44 (tytuł jednego z dzieł Słonimskiego) jest 
bardzo mocno ze swej ambony ściągany.



Dr Jan Kammer. v

Najnowsza literatura polska w szkole średniej. (Dok.)

II. P  o e z j a.

Omawianie poezji współczesnej w szkole średniej jest trudne i dlatego 
mniej zajmie miejsca. Przede wszystkim tem atyka jej nie zawsze jest bliska 
zagadnień życia współczesnego, a i forma sprawia duże trudności. Dlatego 
zapoznanie z nią i to dość systematyczne może przypaść dopiero na 
zakończenie kursu literatury  w klasie najwyższej jako ostatnie ogniwo 
w szeregu obrazów z literatury  polskiej, a w klasie inteligentnej i pod 
względem estetycznym wyrobionej można niektórych autorów czy po­
szczególne utwory czytać i omawiać, stosownie do zainteresowań uczniów 
oraz potrzeb lektury bieżącej, i w klasach wcześniejszych. Zdanie moje wy­
pływa z założenia, że o ile w powieści główny nacisk położymy na za­
gadnienia natury ideowo-wychowawczej, a po części i poznawczej, o tyle 
w poezji szczególnie interesujące i ważne są zagadnienia natury arty ­
stycznej i te winny zająć pierwsze miejsce.

A teraz — jak wyobrażam sobie omówienie systematyczne poezji 
współczesnej w klasie najwyższej, co po części może się odnosić i do klas 
młodszych. Zaczynam od wcześniejszego chronologicznie futuryzmu 
i jego odmian. Po krótkiem wprowadzeniu w futuryzm  europejski można 
odczytać „manifest" z r. 1 921 i wskazawszy na związanie nowego kierunku 
poezji z czasopismami (Formiści 1919—20, Zwrotnica 1922—27) zilustrować 
nowe, choć przeważnie niesamodzielne postulaty w zakresie sztuki poetyckiej 
odczytaniem najwybitniejszych utworów P e i p e r a ,  P r z y b o s i a ,  
a szczególnie M ł o d o ż e ń c a ,  reprezentującego futuryzm umiarko­
wany, a duży artyzm, po czym może odbyć się dyskusja n. t. Formy 
poezji futurystycznej i jej stosunku do poezji dawniejszej. Wybór utworów 
zależy od poziomu i zainteresowań klasy. Po dwugodzinnej lekcji poświę­
conej futuryzmowi można przejść do ekspresjonizmu, główną uwagę zwra­
cając na „Skam ander" i skamandrytów. Można znowu zacząć od wpro­
wadzenia za pomocą programowych artykułów J a n a  S t u r a  w „Zdroju" 
poznańskim z r. 1920 (Czego chcemy i Z  manifestu nowego dnia) 
lub bezpośrednio przejść do recytacji utworów w klasie i ich omówienia. 
Ze „Zdroju" poznańskiego uwzględnić należy J ó z e f a  W i t t l i n a  
nie tylko ze względu na formę jego utworów, ale i ze względu na ciekawe 
zagadnienia rozterki duchowej współczesnego człowieka (Lament, Inter­
mezzo nocy wiosennej). Twórczość skamandrytów jest tak  rozległa, że 
trudno dać w klasie ostatniej na krótko przed m aturą dokładniejszy jej 
obraz. Dobrze, jeżeli w klasie inteligentnej uczniowie wcześniej zapoznali
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się z autoram i i utworami dzięki własnym zainteresowaniom lub w związku 
z lekturą dawniejszą, z którą łączy ją  niejednokrotnie jeśli nie forma, to 
cześciej tem atyka i pewne ideowe założenia (realizm w przedstawianiu życia, 
szczególnie miejskiego, w dobie pozytywizmu; w zestawianiu obrazów życia 
należy jednak być ostrożnym ze względu na różnice epok). W tedy wystarczy 
rzeczy te przypomnieć i odświeżyć znajomość tych autorów nielicznymi 
już tylko przykładami. W każdym razie znaleźć się winny utwory I w a s z ­
k i e w i c z a ,  L e c h o n i a ,  P a w l i k o w s k i e j ,  S ł o n i m s k i e g o ,  
a szczególnie T u w i m a  i W i e r z y ń s k i e g o .  Skala odczuć poe­
tyckich Tuwima jest bardzo szeroka i zawsze prawie są one prześwietlone 
radością życia. Umie odczuć on równie głęboko przyrodę, jak nędzę i cier­
pienie ludzkie, a szczególnym urokiem tchną jego utwory zaczerpnięte ze 
wspomnień dzieciństwa. Ciekawa jest również forma poetycka Tuwima, 
k tó rą  cechuje przede wszystkim bogactwo języka i świeżość środków arty ­
stycznych. Tem atyką (przyroda, wspomnienia) i pogodnym nastrojem 
zbliża się do Tuwima Kazimierz Wierzyński, którego zbiorek p. t. Laur 
olimpijski, nagrodzony na olimpiadzie w Amsterdamie, na pewno mło­
dzież, szczególnie męską, zainteresuje, a może i porwie. Zwróciwszy nieco 
uwagi na inne grupy poetyckie, jak warszawska K w a d r y g a  ( S e b y ł a :  
Fabryka) i K a d r a ,  dłuższą wzmiankę poświęcić należałoby regio­
nalnemu C z a r t a k o w i  i jego najwybitniejszemu reprezentantowi, 
E m i l o w i  Z e g a d ł o w i c z o w i .  Grupa ta , domagająca się zespo­
lenia życia ze sztuką, szukająca formy swojskiej dla treści ogólnoludzkiej, 
wskrzeszająca romantyczne hasła ludowości i rodzimości, odrzucająca urba­
nistyczne dążenia poezji współczesnej, walczy o treść nową, bo formę stawia 
na planie dalszym, treść, której zasadniczem zagadnieniem jest praca 
nad uszlachetnieniem, podnoszeniem duchowym człowieka (Zegadłowicz 
w „Czartaku" z r .1928). Z gór beskidzkich, w których wyrósł, płynie też 
głęboka wiara Zegadłowicza w odrodzenie ludzkości przez miłość, którą 
czerpie nawet z obrazów nędzy ludzkiej. Szczególny urok posiada również 
prostota jego formy, niemal prymitywna, odpustowa, przez którą przebija 
się nieraz myśl głęboka, filozoficzna. Oryginalność tej poezji znajduje swój 
najlepszy może wyraz w Powsinogach beskidzkich. Omawiając grupy 
poetyckie niepodobna pominąć dwóch wybitnych indywidualności niezrze- 
szonych: K a z i m i e r y  I ł ł a k o w i c z ó w n y  i J ó z e f a  M ą c z k i .
Szeroka skala poezji Iłłakowiczówny, motywy religijne, patriotyczne, 
baśniowe, przyroda białoruska pozwalają dokonać wyboru zależnie od 
zainteresowań klasy. Osobne miejsce poświęcić należy najwybitniejszemu 
poecie leg onowemu, Józefowi Mączce; utwory jego mogą być wiązane 
z tem atam i batalistycznymi w powieści lub omawiane pod względem 
formy artystycznej, z uwagi na dużą plastykę i siłę ekspresji obrazów 
batalistycznych.
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Dzisiejsza twórczość dramatyczna przedstawia się dość skromnie, 
jeśli nie co do ilości, to  przede wszystkim co do jakości. Nie może się ona 
poszczycić tak  wybitnymi dziełami jak powieść czy nawet poezja, a dla 
szkoły przedstawia m ateriał naprawdę skąpy. Materiał szkolny ograniczyć 
się może do K a r o l a  H u b e r t a  R o s t w o r o w s k i e g o ,  J e r z e ­
g o  S z a n i a w s k i e g o  i F e r d y n a n d a  G o e t l a .  Pierwszy 
od antycznych tem atów Kaliguli czy Judasza poprzez abstrakcje Zmar­
twychwstania czy Miłosierdzia przeszedł do realizmu psychologicznego 
o znamionach klasycznych w Niespodziance (1929) i w Przeprowadzce (1930). 
Z bogatego dorobku autora szczególnie Niespodzianka mogłaby znaleźć 
miejsce w szkole zarówno ze względów wychowawczych, jak i artystycznych. 
Problem etyczny, rzucony tu  na tło nędzy wiejskiej, która pcha ludzi ciem­
nych do strasznej zbrodni w łonie rodziny wskutek nieporozumienia, 
to tem at do szerokich rozważań społecznych; ze względu na formę dram atu 
można go związać z twórczością Wyspiańskiego, pod którego wpływem 
Rostworowski pozostaje, a nawet Reymonta, podkreślając realistyczne 
ujęcie życia chłopskiego, które przy całej różnorodności charakterów przy­
biera oryginalny kształt posągowy, niemal klasyczny. Z innymi zagadnie­
niami spotykamy się w komediach czy raczej w dram atach Jerzego Sza­
niawskiego. Ciekawa jest jego sztuka, oryginalny rodzaj twórczości dra­
matycznej. Utwory jego cechuje niby powszedniość, ale nie ta  realistyczna, 
która jest znamieniem całej literatury współczesnej, lecz stylizowana, 
przepojona alegorycznością i sugestywnym liryzmem. Szczególnie ciekawe 
tem aty dla szkoły przedstawia pod tym  względem sztuka p. t. Żeglarz. 
Młody bezkompromisową młodością Jan  do ostatniej chwili walczy z kłam ­
stwem, zawartem w legendzie o kapitanie Nucie, ale wreszcie ugina się 
w zrozumieniu potrzeb społecznych, w uświadomieniu sobie, że zbiorowość 
potrzebuje kultu wybitnej, legendarnej postaci. Oprócz zagadnienia sto­
sunku irracjonalności uczucia religijnego do krytycznej racji można uwzględ­
nić w tym  utworze i zagadnienia artystyczne, ale wszystko to może znaleźć 
oświetlenie w klasie bardzo pod względem społeczno-filozoficznym i este­
tycznym wyrobionej, bo sztuka Szaniawskiego jest bardzo arystokratyczna. 
Oprócz wymienionych utworów Rostworowskiego i Szaniawskiego wysokie 
wartości wychowawcze posiada również dram at historyczny F e r d y ­
n a n d a  G o e t l a  p. t. Samuel Zborowski. Nagromadzonym wybuchom 
pyszniącego się warcholstwa przeciwstawia autor króla Stefana Batorego, 
który zdając sobie sprawę z grozy położenia dziejowego, kładzie tam ę 
swawoli szlachty dla idei dobra państwa, jego pokoju i potęgi.

III . D r a m a t .
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Kiedy i jak omawiać literaturę najnowszą w szkole średniej? Spo­
sobności znajdzie się dosyć i choć czas ograniczony jest programem lektury 
obowiązkowej, to  jednak nie powinno go braknąć i dla literatury najnowszej; 
w wyjątkowych warunkach można przenieść tę pracę na kółko literackie, 
polonistyczne, czy jak się tam  nazywa. Łączyć należy tę literaturę z lite­
ra turą bieżącą, jak próbowałem przykładami zilustrować, lub wiązać ją 
z życiem, z ważniejszymi wypadkami czy wysuwającymi się w życiu pro­
blemami, opierając się w jednym i drugim wypadku na zainteresowaniach 
młodzieży. Na zainteresowaniach młodzieży oprzeć można również wybór 
omawianych zagadnień. Nie zawsze jednak powinien nauczyciel do nich 
się ograniczyć, bo w ten sposób niejednokrotnie zubożyłby utwór, a tym  
samym pojęcie o literaturze dzisiejszej. Szczególnie wtedy, kiedy młodzież 
wysuwać będzie ponętniejsze i ciekawsze dla niej zagadnienia ideowo- 
wychowawcze, powinniśmy podsuwać jej i problemy estetyczne, arty ­
styczne, jak kompozycja, środki ekspresji, gatunek literacki utworu i i. 
Naturalnie, że w powieści więcej zajm ą miejsca problemy pierwsze, a wśród 
nich tak  szeroko i głęboko ujęte problemy społeczne, w poezji zaś zagadnie­
nia formy poetyckiej. Co do poezji, to obok metody zagadnień dużą rolę 
mogłaby odegrać w jej zbliżeniu i silniejszem przeżyciu —  dramatyzacja. 
Obok dobrej recytacji dramatyzacja czy inscenizacja poezji pozwoliłaby 
na silniejsze i głębsze przeżycie utworu niżeli wszelkie inne zabiegi meto­
dyczne. Ale do tego trzeba mieć odpowiednio wyrobioną i utalentowaną 
młodzież lub przynajmniej samemu stanąć na wysokości zadania. O ile 
lektura powieści, szczególnie większych, musi się odbywać z konieczności 
w domu, o tyle zapoznawanie się z poezją winno się odbywać wyłącznie lub 
prawie wyłącznie w klasie, bo tylko wtedy cel swój, a mianowicie wzbu­
dzenie zainteresowania i zamiłowania do piękna przez jego rzetelne odczucie 
i przeżycie osiągnąć możemy. Dlatego nie należy wybierać zbyt długich 
utworów poetyckich; zresztą możemy robić wyjątki, gdzie zachodzi tego 
konieczność, chociaż na dobro utworu to nie wychodzi. Wybierać więc 
należy utwory krótkie, zwarte, o wyraźnej linii ideowej i artystycznej. 
Wracając do powieści stwierdzić należy, że i tutaj zmuszeni będziemy 
nieraz utwór przykrawać; najczęstszy i prawie jedyny powód — to wybu­
jały erotyzm i w ogóle jaskrawy naturalizm  powieści, a także poezji dzi­
siejszej. Znajdziemy to wszędzie i w utworach, które na tym  swą popu­
larność opierają, i w utworach, w których tzw. tem at drażliwy stanowi 
jakby mimowolny i naturalny epizod. Poglądy na tę sprawę są rozmaite 
i obok skrajnego liberalizmu staje często zacietrzewiony purytanizm. 
Wydaje mi się, iż rozwiązanie tej sprawy zależy od rozmaitych czynników, 
przede wszystkim zaś od poziomu i atmosfery wychowawczej klasy i szkoły
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oraz od m ateriału lektury. Można więc np. opuścić niektóre nowele Zie­
lonej kadry (np. o sierżancie Giacomo) lub niektóre momenty Żółtego 
krzyża, składającego się z samodzielnych obrazów (życie artystk i filmowej 
Ewy Evard), ale trudno obcinać np. Noce i  dni D ą b r o w s k i e j .

Tak przedstawia się szkicowo sprawa literatury najnowszej w szkole 
średniej. Wybór utworów tu  dokonany nie jest zapewne ani zupełny, 
ani stały; może on być uzupełniony czy zmieniony, ale i wtedy stały być nie 
może, bo literatura wciąż narasta. Wciąż słyszymy słowa oczekiwania 
na wielkich twórców i wielkie dzieła, a kiedy to nastąpi, zbledną może 
w ich blasku wybitne utwory naszej doby, może nawet stracą na swej 
aktualności i żywotności i ustąpią miejsca, choć częściowo, nowym utwo­
rom. Ale jedno pozostanie niezmienne: to postulat zbliżenia młodzieży
do literatury i kultury współczesnej jako jeden z warunków związania 
szkoły z życiem.



B ujne k rzew ien ie  sie  u nas litera tury  
lew icow ej i n iew ątp liw e u ta len tow an ie  
artystyczne w ielu  p isarzy, k tórzy ją re­
prezentują, zdaje się  im plikow ać, jakoby  
b yła  ona napraw dę pow ażna, jakoby  
m ia ła  napraw dę w ysok i poziom  i jakoby  
p rzedstaw ia ła  m ocny, zw arty  front o du­
żym  ładunku m yślow ym  i dużej s ile  
przekonyw ującej. Jak n ies łu szn e  jest to 
m n iem anie, dow iadujem y się  o tym  z 
w ażk iego  artyk u łu  p. A nny Z aborskiej 
zatytu łow anego: „Pod zn ak iem  agnosty- 

; cy/.m ii. Ideow a scen a jednego odcinka  
polsk iej w sp ó łczesn ości literackiej" , a rty ­
ku łu , który znajdujem y w  kongresow ym  
num erze „Kultury".

Otóż au torka w ykazuje, że u w sz y st­
k ich  p isarzy  zajm ujących  się i propagu­
jących  agnostycyzm , rew olucjon izm , bez­
bożnictw o, n ien a w iść  do K ościoła, r ew o ­
lucjon izm  i erotyzm , zagad n ien ia  spo­
łeczne są przedstaw ione dziw nie szab lo­
nowo. Od czasu „P rzedw iośnia"  Żerom ­
sk iego  — p isze — n ic  n ic w ym yślon o  no­
w ego. R zeczyw istość u jęta  jest przez n ich  
w form ułk i dok trynalne, przysyp an a  żw i­

rem  frazeo log ii do tego stopnia , że n ie  
w idać jej w cale. „Zawsze te sam e h asła  
się  rozlegają, czy w eźm iem y T uw im a  
(Sym fon ia  w.ieków, Kara słow em ), czy 1 
Słon im sk iego  (Czarna w iosna), czy W ie­
rzyńsk iego  (M iasto). Z aw sze bunt sp ołecz­
ny — zaw sze ten sam  okrzyk groźby, 
w ezbranie rew olucji, posm ak krw i...“ 
K siążki naj jaskra w iej z n ich  w szystk ich  
b elszew izu jącej W andy W asilew sk iej to 
albo „w yw łóczyny po M aksym ie Gor­
kim*4... albo „w ycinank i spod nożyc k la ­
sow ych , w  k tórych  n ie zostało  bryłow a- 
tości i p u lsu  ży c ia “.

N a tak im  sam ym  poziom ie jest rów ­
n ież bezbożnictw o. „W ybucha ono od cza­
su do czasu n ajw yżej jak im ś w ierszem  
blu źn ierczym “. W alka  z re lig ią  n ie  m a u 
n as podkładu  filozoficzn ego  czy m eta fi­
zycznego, jest zw yczajnym  an tyk leryka- 
lizm em . W alk a  z re lig ią  to n ie  w a lk a  
idei, lecz w a lk a  in teresów  społecznych; 
prądów  i pogrom ów  p o litycznych . „P ły t­
k ie  to nasze p o lsk ie  w o ln om yślic ie ls tw o  
— k on statu je p. Z ahorska — i n ie  sięga  
aż do trzew  człow ieka. G ojaw iczyńska w

„Ziem i E lżb iety11 pokaże brud, k tórym  
sobie obrasta p ocichu tku  h an d el dew ocjo­
n a liam i. Z egadłow icz w jedzie n a  k a tech e­
tów , ta k ' saTnó" IC ruczkow ski w  „Sidłach"  
zaatakuje n ie tak t prefekta, k tóry  n ie po­
ch w ala  arelig ijn ego  w ych ow an ia  chłopca  
(a w ięc podrywra zau fan ie  do ojea-w olno- 
tnyśliciela , który go w ych ow ał), Kaden- 
B an drow sk i w y sta w i przed tłum  k lechę- 
pasibrzucha, za to p ięk n ie  opisze sek cia - 
rza. W ięcej w a lk i z „k lech am i11, oiż^ z 
P an em  B ogiem . N ie m a żadnej ^ w ie ś c i  
w oln om yślic ie lsk ie j, k tóra  by ataw ia ła  
zagad n ien ia  n a  poziom ie B ern an osa11.

W szystko  to sto i w  zw iązku  z w ie lk ą  
płycizn ą  naszego ruchu w o ln om yślic ie l-  
sk iego, posługującego  się argu m en tam i 
arch aicznym i, branym i do tego z drugiej 
ręk i lub też op ierającym i się  na „popu­
larnej in terpretacji D arwina".

Jesteśm y przekonani, że bystre i tra f­
ne spostrzeżen ia  p. A nny Z ahorskiej, z 
których  za led w ie  k ilk a  tu p rzed staw ili­
śm y, rzu ciły  sporo p rzen ik liw ego  św ia tła  
na is to tn ą  w artość p olsk iej litera tury  
kom unizującej. Po takiej w ła śn ie  lin ii  
iść  w in n a  nasza  k ry tyk a  a w ów czas czy­
te ln ik  n ie  będzie tak  zdezorien tow any jak  
obecnie. Bo dzisiejsza , ta  o fic ja ln a  —  
a która m a tzw. w p ływ y  — jest w  dużym  
stopn iu  zak łam ana, w styd liw a , bojaźliw a, 
delik atn a  i p łytka. Grzechy, k tórych  n ie  
zrów now aży żadna cnota.

ALEKSANDER ROGALSKI.



G ło sy  pisarzy polskich o antysemityzmie

Z e  względu na rozmiary naszego pisma musimy ograniczyć 
się do najkrótszych wyciągów. N a  łamach „W iadomości Lite- 
rackich**, które otworzyły dyskusję na temat kwestii żydowskiej, 
ukazał się między innymi i różnymi opiniami artykuł jednego 
z najwybitniejszych współczesnych poetów i powieściopisarzy 
polskich, stojącego w poglądach swych zdecydowanie na straży 
wszechludzkich ideałów —  Emila Zegadłowicza. W ykazuje on, 
że żydostwo dało światu przede wszystkim: 1) chrześcijaństwo 
(Jezus), 2) socjalizm (M arks), 3 ) teorię względności (E in­
stein), 4 ) psychoanalizę (F reud ). „Czyli: cokolwiek w dzie­
dzinie stosunku człowieka do człowieka, etyki, dążności spo­
łecznych, wiedzy, psychologii, tworzymy i przetwarzamy, leży 
w obrębie wspaniałych dokonań geniuszu żydowskiego*4. „H asła  
antysemickie sa obrzydliwą kalkulacją na zbrodnicze instynkty 
tych (a jest takich wszędzie i zawsze sporo), którzy np. w sy­
stemie zaciężnym wstępowaliby masowo w szeregi zagończyków 
z nożem w zębach i knutem przy siodle“ . „M ożna wyrzucić 
lub —  co ponętniejsze —  wymordować wszystkich Żydów w da­
nym kraju, lecz iak wyrzucić lub ukatrupić myśl formującą 
świadomość, myśl rozsadzającą, buntowniczą, płomienną i płod­
ną ?“ „Skupiskom żydowskim na terenie obcych narodów... do­
pomóc jedynie należy, aby ich masa nie cierpiała nędzy, głodu, 
poniewierki; otoczyć miłością i szacunkiem, jakiego dla samych 
siebie wymagamy. T o  iest jedyne ludzkie rozwiązanie i napew- 
no... najpraktyczniejsze**. „Ojczyzno! —  jestem tam, gdzie jest 
wsDÓlne dobro wszystkich. Nie ma ojczyzny, gdzie jest krzywda 
ludzka!“ —  Również w „W iadom . L it.“ zabiera głos nasz dro­
gi, niestrudzony obrońca ewangelicyzmu w najszerszym i na j­
głębszym tego słowa znaczeniu —  Paw eł Hulka-Laskowski. 
„....N iech tylko snadnie na świat jaka klęska, wojna czy zamiesz­
ki głodowe, niech tylko zachwieje się równowaga umysłowa 
i obniży się poziom kultury, jako pierwszy skutek wypływa spra­
wa żydowska, a raczej aktywizuje sie utajony antysemityzm, to 
jakieś generalne pogotowie ułatwionej historiozofii, służące naj­
paskudniejszej zrze politycznej, społecznej czy jakiej kto chce. 
Sprawa żydowska przychodzi wtedy nie jako zagadnienie umy­
słów trzeźwych, zrównoważonych, spokojnych, ale jako obsesja 
(opętanie) ludzi zdenerwowanych, jako odruch... zmniejszonej
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poczytalności i odpowiedzialności4*. „K to widział pobitych Ż y­
dów, poranione i posiniaczone twarze, popodbijane oczy, ten do­
strzegał powolne przesuwanie się zagadnienia od strony bitych 
ku bijących. Ci pobici... wiedzą... że rytm dziejów na ich gło­
wach, wybija takt odruchów reakcji, że drgawki masowej his^e- 
ro-epilepsji rozbijają się o nich. A le  wiedzą i to, że ich najwięk­
si prześladowcy minęli, a oni istnieją, wyczekując niezłomnie no­
wych prześladowań i wierząc, że na ostatku czeka ich urzeczy­
wistnienie ich snu o Królestwie Bożym na ziemi“ . „W yobraź­
my sobie, że ostatnia żydowska przekupka i ostatni żydowski 
woziwoda przekroczyli granicę polską i że w Polsce nie ma ani 
jednego Żyda. Czy antysemita typu pałkarskiego wreszcie spocz­
nie? Nic podobnego! Przecie brak Żydów, to jego bezrobot- 
ność, głód, nędza. Zacząłby wtedy Żydów szukać. K to tu je­
szcze Żyd, kto ma w żyłach domieszkę krwi żydowskiej, kto ma 
psychikę żydowską? I tak dalej. T o  nie ma końca...“ „D usza 
żydowska ma swoje dzieje, swój kształt twórczy, swoją siłę i swo­
je słabizny, jak każda dusza ludzka, ale w umyśle bijącego an­
tysemity rozrasta się potwornie, zniekształca, doprowadza swego 
gospodarza do ataków szału“ . Ci, co już dzisiaj tak skwapliwie 
wyganiają Żydów z Polski, muszą koniecznie pomyśleć o tym, 
dokąd. Żydzi mają pójść. I tu przy dobrej woli i prostym chłop­
skim rozumie widać od razu, że sprawa jest międzynarodowa. 
W yganianie Żydów przy zamkniętych drzwiach, to tumulty 
w permanencji... W  wieku X V II  i na początku X V II I  ludzie, 
nie mający nic ważniejszego do robotv wypędzali z Polski arian 
i tępili w niej heretyków W ytępili własną kulturę, energie, mo­
ralność, stracili na darmo te siły, które potrzebne były do obrony 
własnej wolności” . Kazimiera M uszałówna zamieściła w mie­
sięczniku. ,.Sygnały“ artykuł p. t. „Antysemityzm —  wróg Pol- 
ski“ . —  „Rzadkie, dorywcze głosy przedstawicieli polskiego spo­
łeczeństwa przeciwstawiające się wściekłym atakom antysemityz­
mu miały charakter raczej fragmentaryczny, wymierzone były 
przeciwko zbrodniom, gwałtom i chuligaństwu antysemitów ra­
czej -  - nie podważając samej zasady antysemityzmu. W  poszu­
kiwaniu przyczyn nierzadko znajdowało się usprawiedliwienie dla 
antysemityzmu i zamiast negować istotę zamierzchłego zjawiska 
„nieDizełamanej obcości“ człowieka do człowieka, szukano ła­
godnych form pozbycia sie Żydów. I nawet najpiękniejsze... wv_ 
powiedzi czołowych w Polsce umysłów mają charakter raczej 
deklaratywny niż walczacy. Sa raczej deklaracja praw człowie­
ka w Polsce, aniżeli punktami walki, obliczone] na zwycięstwo, 
włożonej w system obrony i ataku na zdradę narodowa, jaka jest 
szalejący w latach ostatnich antysemityzm**. „ W  istocie widzie-



liśmy przecież, że wszystkie aspekty antysemityzmu, wszystkie 
jego hasła i sens wszelki zbiegały się zawsze w jednym kierun­
ku, wymierzone b y ły . w jeden cel —  sukces polityczny obozu 
reakcji**. „Sprzyja im niski stan oświaty w szerokich masach, 
głęboka nędza —  zapora wszelkiego wyrastania kulturalnego 
i cywilizacyjnego, brak elementarnej wiedzy ekonomicznej 
„F a la  antysemityzmu zalewa nas zbyt wysoko, w tym zalewie 
zaginąć mogą wszystkie nasze wysiłki przemiany dzisiejszych 
form życia, zginąć może prawo wolnej myśli... W  wyniku suk­
cesów propagandowych antysemityzmu znaleźliśmy się dziś 
w  punkcie niebezpiecznym. Czyż nie iest tak, że przeciwników 
antysemityzmu wiadomy obóz polityczny denuncjuje jako komu­
nistów? I czy nie jest przerażający i alarmujący zarazem ten 
fakt, że skłonni jesteśmy dopatrywać się aktu odwagi cywilnej 
w każdej wypowiedzi „rdzennego** Polaka, padaiącej publicznie 
w obronie Ż ydów ?“ —  Ż e nikt dotąd w sferze przedstawicieli 
duchownych kościoła katolickiego, jak Polska długa i szeroka nie 
zabrał głosu przeciwko hasłom antysemityzmu, to doprawdy 
szczególny dowód upadku ideałów niebieskich**. W  liście otwar­
tym „ P o  Brześciu**, ogłoszonym w „W iadom . L it.“ , a nawiązu­
jącym do poważnego sprzeciwu Ksawerego Pruszyńskiego wo­
bec uroszczeń antysemityzmu —  pisze Mieczysław Choynowski: 
„D la  nienawidzącej masy... idzie o rozkosz gwałtu, o danie wyj­
ścia mrocznym skłonnościom, których panoszące się dziś cham­
stwo nie tylko nie zwalcza, lecz podsyca. Teoretyczna podbu­
dowa antysemityzmu, to niski pretekst dla nienawiści, mający 
na celu gloryfikację w imię „narodu** czynów, których inaczej 
nawet ci, co je popełniają, musieliby się wstydzić, a które na­
rodowi przynoszą hańbę w obliczu świata i historii**. „Ślepa, nie­
opanowana nienawiść musi wzbudzać niesmak w każdym, kto 
w dzisiejszych „czasach pogardy“ nie zatracił jeszcze szacunku 
dla człowieczej godności i kto rozumie, że przyszłość świata 
można budować jedynie na międzyludzkiej przyjaźni. L ada dzień 
może już być za późno. Dlatego każdy trzeźwo myślący czło­
wiek powinien 1 sobie uświadomić moralną odpowiedzialność cią-' 
żącą na tych, którzy mogliby z antysemityzmem walczyć, a po­
chwalają go lub milcząco przyzwalają, nie pamiętając, że apro­
bata słów przyśpiesza zbrodnie mogące pozostawić niezniszczal­
ną krwawą plamę na sumieniu narodu i państwa. A le ogromna 
większość pisarzy i uczonych milczy, jak gdyby nie widziała, że 
nauczyciele nowej moralności gwałtu zza wschodniej i zachod­
niej granicy znajduią w Rolsce coraz więcej chętnych i pojętnych 
uczniów, którzy dziś oddalają się od ideałów naszej kultury, 
a jutro zaczną ją niszczyć**. —

-8  (7 2 )  S U M I E N I E  S P O Ł E C Z N E  N r  6  (1 8 )
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I już nie artykuł, aic niemniej doniosły czynny apel Stefa­
nii Sempołowskiej: „ Zsercem przepełnionym bólem, wstydem 
i gorącym współczuciem dla ofiar barbarzyńskich wypadków 
w Brześciu —  wierząc, że społeczeństwo polskie przystąpi do 
natychmiastowego zorganizowania pomocy dla pokrzywdzonych 
współobywateli —  przesyłam do redakcji „Robotnika** 20 zł. 
na ten cel“ .

W  związku z Brześciem porusza tygodnik „E poka4* 
znamienny z punktu etycznego szczegół: „M ieszczanie brzescy... 
aby odgrodzić sie od zagrożonych niebezpieczeństwem Żydów, 
wystawili w oknach krzyże i obrazy świętych. Owi święci mieli 
mówić napastnikom: omińcie nasz sklepik, idźcie rabować sąsia­
da... Czyż może być postawa bardziej gnuśna i bezbożna? I 
czy ci, którzy schowali sie za swe obrazy święte, aby przecze­
kać rozruchy, sądzili, że Chrystus jest naprawdę z nimi, że bło­
gosławi ich bezpieczeństwu, gdy tuż za ich progiem, na placach 
i ulicach piętrzył  ̂się lament krzywdy ludzkiej, daremnie wo­
łającej o ratunek ?“ O d  siebie dodamy, że właśnie u wielu praw­
dziwych chrześcijan żadnych obrazów świętych się nie znajdzie, 
natomiast iest pewien wpływ świętości na ich postępowanie 
Niechże dotrą te nieliczne głosy, których jedyną siłą jest ich 
słuszność, —  wśród ogłuszającego wrzasku ciżby antysemickiej 
do uszu naszych Czytelników! —  „Sumienie Społ.“ wyprzedzi­
ło te głosy. Ono wystąpiło w obronie pokrzywdzonych odrazu, 
nie czekając, aż się ktoś będzie wypowiadał. N a tym posterunku 
było jednym z najp ierw szych .— Poszło ono bez wahania śla­
dami najwyższej siły duchowej narodu polskiego —  Mickiewi­
cza, Słowackiego, Orzeszkowej, Prusa, Żeromskiego, których 
stanowisko wobec Żydów było zupełnie jasne. —

Jeden z naszych Czytelników-Żydów powiedział: „W asze 
ugrupowania religijne muszą występować w obronie naszej, bo 
są także mniejszościami, bo są także uciśnione, bo tu idzie o 
wspólną sprawę, o wolność człowieka“ . —  W  istocie tak by się 
wydawało na zdrowy rozum. —  J jeszcze dla czegoś ważniej­
szego od zdrowego rozsądku, —  dla ewangelicznego bezwzględ­
nego przykazania miłości. Czy jednak tak jest w rzeczywistości, 
na to odpowiedzą najlepiej sami członkowie tych grup. Coś 
zdaje mi się, że zdrowy rozum niewszystkich obowiązuje —  a 
zasada chrześcijaństwa tym mniej. M oże i do nich znajdzie za­
stosowanie spostrzeżenie Aleksandra Bocheńskiego: „Polowanie 
na popularność sprawia, że historyk naszych czasów będzie miał 
przed sobą trudną do rozwiązania zagadkę: jednomyślny odruch 
potępienia Żydów —  zamiast jednomyślnego odruchu potępia­
jącego pogromy (dwutyg. „Polityka**). —  T rzeba iednak 
wszystkim stawiać prawdę przed oczy. —  Kto podsyca nienawiść 
rasową? —  Ludzie, którzy robią na tym osobiste interesy, jak
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redaktor bojowo-antysemickiego, narodowego dziennika warszaw­
skiego „Jutro“ —  p. Aleks. Sendlikowski, który został areszto­
wany za sprzeniewierzenie kilkudziesięciu tysięcy złotych, ludzie, 
którzy nawet między sobą załatwiają porachunki przy pomocy 
kija, iak tego dowodzi obicie redaktora dziennika „A .B .C .“ , 
przez zwolenników tyg. „Falanga“ .

D o iakich czynów doprowadzają oni? —  Z a  ilustrację 
niech służy, że w dniu 1 maja na koniec pochodu „B undu“ , 
kroczącego spokojnie przez dzielnicę żydowską w W arszawie, 
grupa zwolenników Obozu Narodowo-Radykalnego oddała kil­
kadziesiąt strzałów, raniąc ciężej lub lżej szereg osób i zabijając 
pięcioletniego chłopca A bram a Szenkiera. Sprawców później 
aresztowano. Byli to słuchacze Uniwersytetu Józefa Piłsudskie­
go w W arszawie. —  Pomyślcie tylko, co by było, gdyby gdzieś 
Żydzi strzelali do pochodu polskiego i zabili dziecko chrześcijań­
skie !

jak ie  jednostki wychowuje taka akcja? Takie jednostki, 
jak Jan Antczak, członek bojówki Stronictwa N ar. w Lodzi, ska­
zany d. 21 maja b. r. na 12 lat więzienia za podwójne zabój­
stwo i dwukrotne usiłowanie zabójstwa. Dnia 6 września 1936 r. 
zamordował przypadkowego przechodnia Jakóba Glicensztajna, 
bijać powalonego na ziemię, młotkiem w głowę, aż ten wyzionął 
ducha. Dnia 27 stycznia 1937 r. po odczycie ks. Trzeciaka za­
mordował nożem pierwszego spotkanego na ulicy Żyda Chelim- 
nera, a dwóch ciężko poranił.

Przew ód sądowy ustalił, że A ntczak był praktykującym ka­
tolikiem. —  A dw okat jego p. Zabłocki mówił: ,,Czyn jego po­
winien być zapisany na dodatniej stronie bilansu narodowego. 
Nie ława oskarżonych jest jego miejscem. Czyn jego wynika 
z prądów społecznych nurtujących całe społeczeństwo, a mia­
nowicie walki z Żydami. W alka z Żydami już nie jest mono­
polem Stronictwa N ar., jest walką całego narodu“ . —  Z  takim 
„narodem“ ani „Sumienie Społęczne“ , ani nikt naprawdę uczci­
wy me może mieć mc wspólnego. —  Człowiek z tego obozu za­
mordował w 1922 roku prezydenta Narutowicza, a nikt za to 
nie urządzał pogromu nawet na tych, którzy mord ten mniej czy 
więcej wyraźnie pochwalali. —

U ko chać  na każdym  szczeblu  stojącą dobrą wolę o b ró co ­
nego  ku ce lem  ostatecznym ducha —  a nie tylko w człow ieku,  
ale nawet w tworach podrzędnych , w których się ta dobra  
wola objawia pieknos'cia formy lub dobrocią.

J u l i u s z  S ł o w a c k i :  Repłidarz.



Noty
NA WARSZTATACH 
POLSKICH PISARZY

Po letniej kanikule, która spro- 
wadziła — jak zwykle — pewien 
saatój w nasileniu naszego życia 
literackiego, daje się zauważyć 
od niejakiego czasu zHaczne oży­
wienie. I tak Pola Go ja wiczy li­
ska przygotowuje do druku tom 
nowel p. t. „Dwoje ludzi**, a Ró­
ża Czekańska Heymanowa wy­
kańcza powieść biograficzną o 
Marii Calergi, przyjaciółce i ege- 
rii Cypriana Norwida. Powieść ta 
pomnoży o jeszcze jedną pozycję 
tak rozpowszechniony dziś rodzaj 
yie romancee.

Swego rodzaju rewelacją jest 
przerzucenie się znanego i cenio­
nego poety, redaktora czasopisma 
„Okolica poetów44, Stanisława 
Czernika na twórczość prozaiczną. 
Czernik ukończył mianowicie i 
przygotował do druku powieść 
p. t. „Gorycz**. Również St. Pię­
tak ukończył już „Młodość Jasia 
Kunefałd", a Emil Zegadłowicz 
„W błocie po uszy4*. Powieść ta 
nie będzie miała niic wspólnego 
% dziełem p. t. „Motory44, nad któ­
rym Zegadłowicz pracował ze­
szłego roku.

Pô za tym Jarosław Iwaszkie­
wicz pracuje nad przygotowaniem 
do druku zbiorowego wydania 
swoich dzieł, a Józef Czechowicz 
wykańcza szczegóły zbiorowego 
wydania swych poezyj, z okazji 
obchodzonego niedawno dziesię­
ciolecia pracy literackiej.



W YCINEK  Z W Y D A W N IC T W A  

TYGODNIK ILLUSTROWANY (W arszawa)
Nr................  d.................

No w e  d e f in ity w n e  w y d a n ie  Lenory  
z w r ó c iło  u w a g ę  k ry ty k i g łó w n ie  ze  

s ta n o w isk a  p o ró w n a w czeg o . M niej p isan o  
o sam ym  u tw o r z e , tak  szero k o  n ieg d y ś  
d y sk u to w a n y m ; p o ró w n y w a n o  oba te k ­
sty , w y c ią g a ją c  na m o cy  teg o  p o ró w n a n ia  
w n io sk i o sz tu ce  p isa rsk ie j K a d en a . ,ra- 
k ie  s ta n o w isk o  jest o c z y w iśc ie  z u p e łn ie  
u sp r a w ie d liw io n e , jak  ró w n ież  u sp ra w ie ­
d liw io n e  są lic z n e  p o c h w a ły  na tem a t n ie ­
zw y k łe j z w ię z ło śc i s ty lu  au tora  Czarnych 
Skrzyde ł  i zn a czn y ch  red u k cy j tek s tu , 
p o d n o sz ą c y c h  w a r to ść  ar ty sty czn ą  d z ie ła .

A le  n ie  ta  stron a  za g a d n ien ia  dzisia j 
m n ie  o b c h o d z i. Z a p o m in a m  w  tej ch w ili 
o d w óch  Lenorach  —  p iszę  ty lk o  o je d ­
n ej. 0  te j , k tó ra  s ię  w ła śn ie  u k aza ła  (G e­
b e th n e r  i W o lf f ) ,  o Lenorze  d e fin ity w n e j.

T a n ow a  fo rm a  d z ie ła  już o c z y sz c z o ­
n eg o  od  w sz y s tk ie g o , co  zb ęd n e , d o p ro ­
w a d zo n eg o  do o sta te c z n e j  z w ię z ło śc i, uaje  
z n a k o m itą  o k a zję  do w n io sk ó w  sy n te ty c z ­
n y ch  d o ty c z ą c y c h  sz tu k i K a d en a  i jego  
o b licza  p o w ie śc io p isa r sk ie g o .

W  p ew n y m  se n s ie  je s t  K ad en  p r z e c i­
w ie ń stw e m  Ż ero m sk ieg o . A u to r  Czarnych 
Skrzy  del  w y zn a je  k o n se k w e n tn ie  zpeadę  
z u p e łn e g o  w y rzeczen ia  się  w sz e lk ie j p o ­
to czn e j r acji w  p o w ie śc io p isa r s tw ie  E li­
m in u je  w sz e lk ie  in fo r m a to r s tw o , w p ro w a ­
d za n ie  w  a k cję  sp o so b a m i o p isu , s tre ­
szczeń . p rzytaczał?1.?, p r z e sz ło śc i i kuk ” 
ró w , w ta jem n icza n ia  w ich  zam ierzen ia . 
A m b icją  au tora  je s t  c a łk o w ite  z e sp o le n ie  
się  z o p isy w a n ą  c h w ilą , z n a le z ie n ie  tych  
s łó w  i ty ch  p o w ią za ń  s ty lo w y c h , k tó re  tę  
(chw ilę uk ażą  c z y te ln ik o w i w  jej żyw ej 
/p u lsacji. Ż ero m sk i ła tw o  u le g a ł p o k u so m  
p u b lic y sty c z n y m ; cz y n ił to  zresztą  św ia ­
d o m ie  w  b łęd n y m  m n iem a n iu , że tą d ro ­
gą g łęb ie j p o ru szy  c z y te ln ik a  —  K ad en  
k arm i n as ty lk o  żyw ą m ater ią  rzeczy . 
U p iera  się  p rzy  su ro w cu , n ie  p rzy jm u je  
ża d n y ch  p r z eró b ek  d ysk u rsy  w n ych . la k a  
m eto d a  n ie  je s t ła tw a . G rozi jej zaw sze  
n ie ja sn o ść , za g u b ien ie  s ię  w  la b iry n c ie  
s ty liz a to r stw a , „ n ie z r o z u m ia ls tw o 44.

T ę tru d n o ść  K a d en  zn a k o m ic ie  o p a ­
n o w a ł; m a ter ia  jeg o  p o w ie śc i je s t  jasna. 
W  k ażd ej c h w ili w iem y  czego  ci lu d z ie  
ch cą , jaka je s t  ich  p o zy c ja , d ystan s w  s to ­
su n k u  do p a rtn era . M im o b rak u  w s z e lk ie ­
go in fo rm a to rs tw a , w p ro w a d zen i je s te śm y  
c a łk o w ic ie  w  o p isy w a n e  śro d o w isk o  ty lk o  
i w y łą c z n ie  p r z e d sta w ie n ie m  a r ty s ty c z ­
n ym . Ze sta n o w isk a  fa k tu ry  K a d en  o s ią g ­
n ą ł is to tn ie  r e z u lta ty  w sp a n ia łe . M ało  jest  
p isa rzy  u m ie ją cy ch  się  tak  d o sk o n a le  
o g ra n iczy ć  do reg estru  śro d k ó w  w y łą c z ­
n ie  a r ty s ty czn y ch  b ez  w sz e lk ic h  „ p o m o cy  
u b o c z n y c h 44.

Z a sta n a w ia łem  s ię , co je s t  w łaśc iw ą  
m a ter ią  Lenory  i sąd zę , że  tą m a ter ią  jest  
walka o byt.  W ła śc iw ie  ta ty lk o  stron a  
lu d zk ie j e g z y ste n c ji za jm u je  w y o b ra źn ię  
p isa rza , w y p e łn ia  ją n iem a l c a łk o w ic ie . 
P r z e ż y c ia  p sy c h ic z n e  je d n o s tk i, ew o lu c ja  
k tórą  od b yw a , jej s to su n ek  do in n y ch  lu ­
d z i, ca ły  ten  św ia t o czek iw a ń  i p ra g n ień , 
k tó r y  w ią że  cz ło w ie k a  z c z ło w ie k ie m  jest 
tu  ty lk o  a k o m p a n ia m en tem , d y sk re tn ie

p o c ią g n ię ty m  tłem , na k tó ry m  rozgryw a  
się  w a lk a  m ięd zy  ry w a lizu ją cy m i gru p am i 
lu d zk im i. M o m en t a m b icji, so lid a r n o śc i  
k la so w ej w y stę p u je  tu  r ó w n ież , a le  jak b y  
w  p o sta c i n ie z in d y w id u a liz o w a n e j , jak gd y-  
by n ie  r o z ło ż o n y  na p o sz c z e g ó ln e  je d n o ­
stk i, lecz  za w ie szo n y  n ad  n im i, jak o  p e ­
w ien  im p era ty w , z k tó r e g o  w y ła n ia ć  się  
n ie  sp o só b . P r o c e sy  n ie  p rzeb ieg a ją  od  
c z ło w ie k a  do c z ło w ie k a , a le  od gru p y  do  
g ru p y . C z ło w iek  je s t ilu stra c ją . O czy w i­
śc ie , z ta k im  u ję c ie m  rze c z y w isto śc i lu d z ­
k ie j m o żn a  s ię  „ n ie  z g o d z ić 44; a raczej  
m ożn a  p r z e c iw sta w ić  m u in n e  (bo cóż  w  
sz tu ce  zn aczy  „ n ie  z g o d z ić  s ię 44 je ś li n ie:  
in a cze j w id z ie ć  i in a cze j tw o r z y ć ? ) . A le  
co je s t  g o d n e  u w a g i, to  że m im o  tych  
ram  so c ja ln y ch , p o za  k tó r e  K a d en  n ie  
w y c h o d z i w ierzy m y  w a u te n ty c z n o ść  tego  
św iata. W w y o b ra żen iu  c z y te ln ik a  te  
spraw y m ogą w y g lą d a ć  in a cze j , czeg o  in ­
n eg o  on  sam  by w n ich  szu k a ł, gd y b y  o 
n ich  p isa ł, a jed n a k  ob raz K ad en a  jest sa ­
m o w y sta rcza ln y , za m k n ię ty , p isarz  p o tr a ­
fił nam  z a su g e s tio n o w a ć  jego  a u te n ty c z ­
n ość . I to  je s t  zn ow u  z w y c ię s tw o  m ajstra .



M a ło  je st p is a rz y ,  o k tó r y c h  by  z r ó w ­

n ą  s łu s z n o śc ią  m o ż n a  p o w ie d z ie ć ,  że w y ­

p o w ia d a ją  się  c a łk o w ic ie  w  sty lu , p is a rz y  

u k tó r y c h  to ż sa m o ść  s ty lu  i tre śc i b y ła b y  

tak  ja sk r a w o  w y ra ż o n a  ja k  u K a d e n a .  T u  

w sz y s tk o  sp o c z y w a  na s łow ie . N ie  m o ż n a  

b y  tej sa m e j Lenory  n a p is a ć  inaczej. Jest 

to z a ra z e m  t r y u m f  p isa rz a ,  k tó r y  z d o ła ł  

n a  s ty lu  o p rz e ć  d z ie ło , a le  je st i p e w n e  

z a c ie śn ie n ie . B ą d ź  co b ą d ź  m o ż n a  so b ie  

w y o b r a z ić  ta k ą  Panią Bovary, Lalką, czy  

■Zbrodnią i Karą  n a p isa n e  n a w e t  bez m i ­

s t rz o s tw a  s t y lis ty c z n e g o ;  n ie  b y ły b y  ty m  

c z y m  są, to je st a rc y d z ie ła m i lit e ra tu ry ,  a le  

b y ły b y  je d n a k  k s ią ż k a m i o tre śc i t a k  b o g a ­

tej, że on a  sa m a  b y  je o b ro n iła .

C ie k a w a  rzecz: K a d e n ,  k tó r y  w  c z ło ­

w ie k u  w id z i p rz e d e  w sz y s tk im  walką o 
byt,  ch ęć  u t r z y m a n ia  się  n a  p o w ie rz c h n i  

w y d a rz e ń , n ie  z a to n ię c ia  w  fa la c h  w z b ie ­

ra ją c e g o  o c e a n u  w y p a d k ó w ,  ś le p y  in s ty n k t  

p c h a ją c y  go  p o p rz e z  b u rze  i n ie p o w o d z e -  

xiia k u  s ło ń c u  ż y c ia  —  ró w n o c z e śn ie  je st 

m is t r z e m  a n a liz y ,  k ie d y  c h o d z i o p r z y r o ­

dę, o p rz e d m io ty  m a rtw e , o op is. W k ł a ­

da  w  to w ie le  a m b ic j i  i ze z n a k o m ity m  

re z u lta te m . P r z y p o m n ij m y  so b ie  sp a c e ry  

p o  w e r te p a c h  T ad e u sz a  i L e n o r y ,  w  o g ó le  

w sz y s tk o ,  co w tej k s ią ż c e  je st p e jzażem , 

ty m  sp e c y f ic z n y m  p e jzażem , gd z ie  że laz i- 

w o, sadze , k o m in y  fa b ry c z n e , w ę g ie l i 

su c h o tn ic z a  p o d m ie jsk a  p rz y r o d a  s ta p ia ją  

s ię  w  g ro te s k o w y ,  p o n u r y  o b ra z  t r a g ic z ­

n e go  o p u szcz e n ia . W  ty c h  m o m e n ta c h  

„ p e jz a ż o w y c h 1" K a d e n  ta k  g łę b o k o  w czu -  

w a  się  w k a ż d y  szcze gó ł, do  ta k ie j d o s k o ­

n a ło ś c i  d o p ro w a d z a  o p is , że c z y te ln ik  

z n a jd u je  tę r z a d k ą  sa ty s fa k c ję  e ste tyczn ą ,  

p o le g a ją c ą  n a  p o c z u c iu  iż p rz e d m io t  w i ­

d z ia n y  z o sta ł w y c z e rp a n y  w  s ło w ie  do dna, 
z tą p re c y z ją  i je d n o z n a c z n o śc ią ,  ja k a  

w ła śc iw a  je st już  n ie  p is a rz o m , a le  p la ­
s ty k o m .

O c z y w iś c ie  p o w ie śc io p is a r z  n ie  m o że  

p s y c h o lo g i i  lu d z k ie j  o m in ą ć .  N ie  o m ija  jej

też K a d e n .  A le  w a r to  p rz y jrz e ć  się  ja k ie  

k sz ta łt y  p rz y b ie r a  p o d  p ió re m  te go  s t y l i ­

sty. P r z y p o m n ij m y  so b ie  p o s ta c ie  tę tn ią ­

ce ż y c ie m  i ż a re m  w e w n ę trz n y m , ja k  Le -  

n o ra  z jej c ic h y m , a je d n a k  ż y w io ło w y m  

e ro ty z m e m , a lb o  k s ią d z  K a n ia  z tą jego  

ja k ą ś  o r g a n o w ą ,  c h ło p sk ą ,  cz y n n ą , k o ś c i ­

stą  w ia rą . W e ź m y  np. ta k ie  z d a n ie , (m ó ­

w i k s ią d z  K a n ia )  —  „ — N ie  m a  n o w y c h  

c z a só w !! —  L a w ą  t ry sn ę ły  z k s ię d z a  K a ­

n i te s łow a. O lb r z y m im i rę k o m a  p rz e g a i-  

u ia ł p u s te  p o w ie trz e , p rz e d  s ie b ie  w p a ­

trz o n y  sze d ł z m u z e ju  do  p ie rw sz e j izby ,  

w o ł ljąc, iż je d e n  je st  B ó g  i je d e n  w  N im  

czas p o  w sz y s tk ie  w ie k i,  n ie u s ta n n ie  p ły ­

n ący . Ż e  co b y ło ,  te raz  jest, a co będz ie , 

już  b y ło ,  i n ie  m a sz  ż a d n e j p rz e rw y  w  

d u c h u !44



T o  są św ie tn e  z d a n ia ,  co tu  ga d a ć ,  

t^ idzi się  tego  k s ię d za . A  je d n a k  c h c ie l i ­

b y śm y  w ie d z ie ć  w ię ce j, p ó jść  do dna. T o  

są  b ą d ź  co b ą d ź  a lu z je , w sk a z a n ie  k ie -  

r u r k u ,  ją d ro , p rz e ż y c ia  czy  m y ś l i  z o sta ło  

n ie tk n ię te . T a k ic h  m o m e n tó w  p e łn o  w  h i ­

s t o r i i  m i ło ś c i  T a d e u sz a  i L e n o ry .  A u r a ,  

re f le k s y ,  z a p a c h  p rze żyć . O d n o s i  się  w r a ­

żen ie, ja k  g d y b y  to  b y ły  w sz y s tk o  o b ra z y  

o d b ite  w  lu strze . N ie  te o b ra zy , k tó r e  m y  

naprawdę  m a m y  p rz e d  o cz y m a, k tó re  n a ­

z y w a m y  „ o b r a z a m i1,4 t y lk o  p rze z  p e w n ą  

k o n w e n c ję  f i lo z o f ic z n ą ,  a le  k tó re  —  w ie ­

m y  o ty m  —  są p o  p ro s tu  lu d ź m i,  rz e c z y ­

w is to śc ią . Z a m ia s t  te go  o d b la sk ,  coś o d ­

le g łe g o , św ia t ło  rz u c o n e  m is t r z o w sk ą  rę k ą  

re ży se ra , ś la d  s to p y , z k tó re j m o ż e m y  o d ­

c zy tać  ru c h  c z ło w ie k a , k tó r y  tę d y  p rz e ­

c h o d z ił —  a le  sa m e g o  c z ło w ie k a  n ie  m a. 
I  z n o w u ,— u n as  t rze b a  b y  p o w ta rz a ć  do  

z n u d z e n ia  —  n ie  są to „ z a r z u ty 44. K a d e n  

tak  w id z i rzeczy, w ła śn ie  taki o b ra z  św ia ­

ta, je d n o c z e śn ie  r e a ln y  i i lu z o r y c z n y  g o  

p o c ią g a .  C h c e  b y ć  w śró d  ty c h  o b ra z ó w ,  

chce  o n ic h  p isa ć , chce  tw o rz y ć  ta k ą  a 

n ie  in n ą  f ik c ję  a rty sty c z n ą . T u  n ie  m a  co  

d y sk u to w a ć .  T a k  je st  i k o n ie c .  M o ż n a  

je d n a k  —  to je st  p ra w o  k r y t y k a  —  w s k a ­

zać, c z y m  ten  o b ra z  św ia ta  ró ż n i się  od  

in n y c h  i ja k ie  są p ra w a  je go  e gzyste n c ji.  

C o  w  n im  jest, a czego  n ie  zaw ie ra .

T o  n o w e  w y d a n ie  Lencry  c z y ta łe m  

p rz e d  m ie s ią c e m . O d  p ie rw sz e g o  d z ie li je 

s p o r y  sz m a t czasu . I  k ie d y  so b ie  p r z y p o ­

m n ia łe m  n ie s ły c h a n y  rw ete s, k tó r y  p rz e d  

k i lk o m a  la ty  p o d n ie s io n o  z p o w o d u  u k a ­

z a n ia  się  Lenory, m u sz ę  p rz y z n a ć , że d o ­

z n a łe m  g łę b o k ie g o  z d z iw ie n ia . D z iś  te a- 

t a k i  w y d a ją  n a m  się  p o  p ro s tu  b e z p rz e d ­

m io to w e . Z  g ru b a  b io rą c ,  m o ż n a b y  to w y ­

t łu m a c z y ć  m ó w ią c , że p rze z  ten  czas z g r u ­

b ia ła  n a m  sk ó ra ,  że m a m y  za so bą  i Zmory  
Z e g a d ło w ic z a ,  i Podróż do Kresu Nocy  
C e lin e 4a; że p o  n ic h , Lenora  jest „ le k tu r ą  

d la  p a n ie n e k 44. A le  b y ło b y  to u p ro sz c z e ­

n ie , g ra n ic z ą c e  z p ro sta c tw e m . R e a liz m  

K a d e n a ,  je go  a u te n ty z m , b e z c e re m o n ia ln e  

u k a z a n ie  sp rę ż y n  k ie r u ją c y c h  m e c h a n iz ­

m e m  p r a c y  i k a p it a łu  n ie  są u  K a d e n a  

w y ra z e m  p e sy m iz m u , czy  n ih il iz m u .  T e ­

go  w ła śn ie  n ie  sp o strz e ż o n o . G r a  w  tej 

k s ią ż c e  w ia ra  w  p ie r w ia s te k  w it a ln y  w a rt  

m im o  w sz y s tk o , m im o  n ie sp r a w ie d l iw o ś c i  
k r z y w d  i ła jd a c tw . Jest o n  ty m  w ie c z n ie  

w a rc z ą c y m  m o to re m , k tó r y  p c h a  n a p rz ó d  

lu d z k o ś ć  w  jej z d o b y w c z y m  p o ch o d z ie .  

K a d e n  w  Lenorze  jest w ita lis tą ,  k tó r y  

w ie rz y  w  ż y c ie  q u a n d  m e m e , b r u ta ln o ść

ż y c ia  je st tu, ja k b y  sz c z e g ó ln ie  p r z e k o n y ­

w a ją c y m  p o tw ie rd z e n ie m  św ię to śc i tej 

s iły ,  k tó r a  m im o  sw ej zew n ę trz n e j o h y d y  

je st n a m  s ło ń c e m , ce lem .

I  w re szc ie , s k o r o  już  ro b im y  ten  r e t r o ­

s p e k ty w n y  ra c h u n e k  —  e ro ty zm . y p o -  

m n ijm y  so b ie  ja k  g w a łto w n ie  w ła  ten  

p u n k t  b y ł a ta k o w a n y .  O tó ż  b io rą c  rzeczy  

n a jb a rd z ie j  p o  p ro s tu ,  t ru d n o  m i d o sz u ­

k a ć  się  owę«-o z e p su c ia  o k tó re  K a d e n a  

o sk a rż o n o . I  . n o w u ż  n ie  d la te go , że m ię ­

d z y  L e n o r ą  p ie rw sz e g o  i d e f in ity w n e g o  

w y d a n ia  u k a z a ły  się  Zmory  z ich  „ k la ­

s y c z n ą 44 i ja k  d o tą d  b io rą c ą  w sz y s tk ie  re ­

k o r d y  scen ą  w  szop ie . S to s u n e k  L e n o r y  

do  T a d e u sz a  je st je d n a k  o p a r t y  n a  e r o ty ­

zm ie . N ie  je st „ c z y s ty m  se k s u a liz m e m 44. 

T o  ro z ró ż n ie n ie  za sad n icz e . M u s ie l ib y ś m y  

ze jść  n a  p o d w ó r k o  p r o w in c jo n a ln y c h  

d z ie n n ic z k ó w , a b y  c z y n ić  p is a rz o w i z a ­

rz u t  z tego, że p o z w o li ł  z a k w itn ą ć  m iło ś c i  

w se rcu  d z ie w c z y n y  p on iew  ie ra n e j p rze z  

życ ie , k tó re  o k r u tn ie  się  z n ią  obesz ło . 

M i ł  o ść  T a d e u sz a  i L e n o r y  w ł r 5r 'p  o d c in a  

K a d e n a  o d  p is a r z y  t y p u  C e lin  % a s łu s z ­

n o ść  K a d e n a  je st ty m  w y ra ź n ie jsz a , że 

z d o ła ł ten  e ro ty z m  o d b a rw ić  o d  k o n w e n -  

c jo n a liz m u , że u m ia ł  m im o  b r u ta ln e g o  t ła  

tc h n ą ć  w e ń  n u tę  p o d n io s ło śc i.

J. E .  S k i w s k i



Nowa książka Emila Zegadłowicza, ,,MO“ 
T O B Y '* została skonfiskowana natychmiast 
po wy iści u z oficyny drukarskiej. Otrzy­
mali tylko egzemplarze książki subskry­
benci, którzy ją zamówili jeszcze we wrze­
śniu. Powody konfiskaty nie zostały do­
tąd ogłoszone, niewiadomo też czy książka 
ujrzy kiedykolwiek światło w itryn ksie 
garskich. . . ,

Narazie w sferach literackich ocenia 
książkę i powody konfiskaty plotka, która 
głosi, że „Motory** są (albo raczej: były 
wzglednie bedą. jeżeli sie jeszcze ukażą) 
nowem duże.i m iary osiągnięciem artysty- 
cznpm Zegadłowicza ze wzerledu na kompo; 
życie i formę powieści Jeśli idzie o treso 
książki, jedne wersje podkreślam mi do­
niosłość. gdyż porusza wiele aktualnych 
problemów społecznych i politycznych, po­

rusza je nadzwyczaj śmiało; inne zaś g\o- 
ezą że ekshibicjonizm  dawnego „powsinogi 
beskidzkiego** przekroczył juz miarą, zwła­
szcza, iż rzuca przykre, często wręcz nie­
smaczne światło na żyjące jeszcze osob^. 
z któremi Zegadłowicz w życiu społeczr^m, 
kultur alnem i towarzyskiem sią zetfciH*-

NOW A KSIĄŻKA ZEGAD?.OWICZA 
Jak wiadom o, now a książka Eint- 

I la żegad łow fcza  „Motory" zosta*a 
skonfiskowana. Ksinżka wydana bv*

! ła w  pięknej szacie graficznej z ry.
; sunkami źech ow sk iego , ucznia Szu- 
Italskiego. Konf5skacie u legła cała 
książka (800 stron) za obrazę m o­
ralności oraz treść polityczną. P o ­
dobno Emil Zygadfow icz zamierza 
„Motory" w ydać w  najbliższym  cza­
sie w e Francji.

Zatwierdzona konfiskata

„M o to ró w "
Zegadłowicza

W Krak°wie odbyła się rozprawa 
z odwołania Emila Zegadłow cza o 
k°nfssskatę jego ostatniego utw°rti 
p. t. „Motory*6, a którą k°nfie>katę 
zarządziło w listopadzie ub. r« Staro­
stw* Grtsdzk;e w Krak°vvie.

Ro&prawa ta wyw ołała duże zain­
teresowanie i sala w ypełn ia się  pu. 
bacznością. Na wstępie jednak roz. 
prawy prokurator postawił wniosek o 
przepi°wadzenie r°zprawy przy za nk 
n ętych drzw«ach, ze względu na tu 
menty poetyczne i obyczajowe, za­
w arte w ^konfiskowanej książce. M i­
mo sprzeciw u zastęp cy  Z egadłow icz*  
dr, PuŁka, trybunał po krótkiej nara. 
dz.'e zarządził tajność rozpraw y. P °  
przepr°wadzen;n rozprawy trybunał 
postanowił nie uwzględnić sprzeciwu  
zainteresowanych i zatwierdził w ca­
łości konfiskatę książki „Motory'* 
wraz z ihsstracjami,,



Konfiskata „Motorów"
W ie lk ie  za in te re so w an ie  w  św iec ie  

lite rack im  w zbu dz iła  k o n fisk a ta  „ M o ­
to ró w ” E m ila  Z e ga d ło w icza . K s ią ż k a  
ta m ia ła  u kazać  się w  w a d o w ic k im  
w yd aw n ic tw ie  „ S y r in a ” i d r u k o w a ­
ła  się w  k rak o w sk ie j „ D ru k a rn i L ite ­
rack ie j”. K s ią ż k a  Z e ga d ło w ic z a  z o ­
stała sk o n f isk o w a n a  już p o  w y d ru ­
k o w an iu , przy czym  zajęto ca ły  n ak -  

j ład. N ie liczn e  ty lko  egzem plarze, w y- 
; słane  w cześniej d o  p ism  lite rack ich  i 
[ zn an ych  k ry tyk ó w  w  ce lach  re k la m o -  
| w ych u n ik n ę ły  zajęcia. K s ią ż k a  w yd a -  
I na by ła  z  ry su n k a m i Ż e ch o w sk ie go .
J K o n fisk a c ie  u leg ła  ca ło ść  800 stron  

dru ku , za zaw artą  w  n ich  obrazę m o­
ralności oraz  treść polityczną. N a le ży  
przypom n ieć, że Z e ga d ło w ic z  a ta k o ­
w a ł w  niej m. inn. by łe  m in iste rstw o  
Sztuki i K u ltu ry .  „ M o to ry ” są p ow ie ś- 
ścią  au to b io g ra ficzn ą . O b r o n a  sp o łe ­
czeństwa przed s ie w cam i ro zk ła d u  m o  
ra ln e go  p o w in n a  być  p ro w a d z o n a  z 
żelazną stanow czośc ią, gdyż  inaczej 
nie o s ią gn ie  celu. K s ią ż k i k o n f isk o w a ­
ne, a następn ie  w ypu szczone  n a  ry ­
nek  z m a ły m i sk ró tam i są p o sz u k iw a  
ne przez z w o le n n ik ó w  n iezdrow ej sen  
sacji, dla k tó rych  k o n fisk a ta  staje się  
—  rek lam ą.



Usunęliśmy się czym prędzej — 
z uczuciem niby popełnionej 
niedyskrecji i znaleźliśm y się ja k ­
by w innym świecie, przestąpiw ­
szy próg pracowni. Ściany koloru 
bławatków, zalane słońcem, u lu­
biony kolor W yspiańskiego — ta ­
kąż sam ą pracow nię m iał w K ra­
kowie przy Krowoderskiej — peł­
no książek, szkiców, kwiatów...

Z dziwnym wzruszeniem  ocze­
kiw ałam  ukazania się W yspiań­
skiego. Trw ało to dość długo. — 
Nareszcie wtoczono go na wóz­
ku — ubranego w serdak i w i­
docznie świeżo przyczesanego i 
umytego. Bolesny to był w idok: 
tw arz zniekształcona przez za­
padnięcie się chrząstki nosowej— 
figurka wychudzona, m aleńka— 
wymowa bełkocąca. Ale za to ja ­
ka świeżość umysłu. Mówił p ra ­
wie bez przerwy, jakby chcąc po­
wetować sobie stracony czas w 
samotności i milczeniu. Ten nie­
gdyś milczący człowiek oszoło­
m ił m nie swoją obecną żywotno­
ścią i zainteresow aniem  się wszy­
stkim, co się działo w  mieście. 
O powiadał o swoich planach — 
o dwóch sztukach, k tóre m u w ła­
śnie uk ładały  się w wyobraźni. 
Pam iętam , że jedną z nich m ia­
ła być satyra polityczna, dzieją­
ca się na Olimpie i, o dziwo, prze­
pojona niesłychanym  komizmem. 
Skarżył się: „taki jestem  opusz­
czony, tak rzadko kto mnie od­
wiedza, żona i dzieci w polu, a 
ja  tu sam  — myślę i myślę i cza­
sem proszę Boga, aby mi zam knął 
mózg przed tym naw ałem  myśli“ .

N adeszła żona w raz ze swoją

Dnia 28 listopada m inęła trzy­
dziesta rocznica śmierci S tani­
sława W yspiańskiego. Czcimy 
ją wspom nieniem  znakom i­
tej artystki  —  odtwórczyni 
wielu ról w dramatach poety: 
Laodam ii w „Protesilaosie“, Al- 
tei w „Meleagrze“, M akryny w 
„Legionie", Pallas w „Nocy li­
stopadowej", M uzy w „W y ­
zw oleniu“, Żony w „Bolesławie 
Śm ia łym “, Jewdochy w „Sę­
d z i a c h S z i m e n y  w „Cydzie“.

„Ostatnie w idzenie“ było od­
czytane na obchodzie w Państ. 
Instytucie S z tu k i Teatralnej, 
dnia 28 listopada 1937 roku.

Późną wiosną 1907 roku, w to­
warzystwie jednego z dziennika­
rzy krakow skich, w ybrałam  się w 
odwiedziny do W yspiańskiego, 
k tóry m ieszkał wówczas w W ę- 
grzcach pod Krakowem. Był już 
bardzo chory, nie mógł poruszać 
się o w łasnych siłach. Nie zapom ­
nę nigdy w rażenia, jakie w ynio­
słam  z tej wizyty. W eszliśmy do 
domu, którego drzwi stały ot­
worem, zapach pranej bielizny 
unosił się w powietrzu. Nikt nie 
wyszedł na spotkanie, przeszliś­
my przez sień, pusty pokój, wesz­
liśm y do sypialni, w której sta­
ły dwa łóżka z rozgrzebaną poś­
cielą.

Już chcieliśmy zawracać, gdy 
na jednym  z łóżek poruszyło się 
coś pod napiętrzoną pierzyną, po­
wleczoną w w iejską pasiastą po­
włokę i odezwał się głos: „proszę 
do mojej pracow ni, ja  zaraz.



siostrą, k tó ra  w łaśnie przyjecha­
ła w odwiedziny. Przyniesiono 
poczęstunek, a były nim rozcięte 
owoce granatu. Czerwień owocu, 
na tle szafirowych ścian, żółte i 
czerwone kw iaty w wazonach, 
tworzyły przedziw ny obraz. Zaw­
sze, gdy myślę o W yspiańskim , 
powstaje on w mojej pamięci, 
jak  rów nież i drugi — ten p ra ­
wie dziecinnie w yglądający ge­
niusz i nad  nim  pochylona tęga, 
zdrow a postać kobiety, k tórą dzi­
wnie zmysłowo gładził po opar­
tej na wózku ręce. Biedna, wy­
niszczona, m izerna istota ludzka, 
tuląca się do zdrowej m atki zie­
mi. Rozmowa stała się banalna. 
Odsiedzieliśmy, aby nie urazić 
przybyłych, czas jakiś i pożegna­
liśmy się proszeni przez W ys­
piańskiego, aby go jeszcze odwie­
dzić.

Nie dane mi było zobaczyć go 
więcej. Dowiadywałam s'o tylko 
o stanie jego zdrow ia od W ilhel­
m a Feldm ana, który zaopiekow ał 
się nim  i odwdedzał go często, aż

u sły sza łam , że go p rzew iez io n o  za 
s p ra w ą  tegoż F e ld m a n a  do k li­
n ik i p ro fe s o ra  R u tk o w sk ieg o . Co­
ra z  tru d n ie j  w szak  b y ło  d aw ać  
m u  p o trz e b n ą  p o m o c  - ta m  n a  w si. 
M iał ra n ę  n a  nodze , k tó ra  p o trz e ­
b o w a ła  o p a tru n k ó w , a tam , n a  
w si b y ła  w  z a n ie d b a n iu . G dy go 
p o ło żo n o  do czystego, s z p i ta ln e ­
go łoża , p o w ie d z ia ł:  „ach , ja k  do- 
b rz e “ .

Aż n a d e sz ły  c iężk ie , o s ta tn ie  
chw ile . W ia d o m o  ju ż  b y ło  'w K ra ­
kow ie, że W y sp ia ń sk i k o ń czy  d n i 
sw ego życia . C hodziliśm y , ja k  
b łęd n i, o ty m  się  ty lk o  m ó w iło  i 
oto 28-y lis to p a d a  z a s ta ł  m n ie  u 
F e ld m an ó w , o cz e k u ją c ą  w ia d o ­
m ości. P o d  w ieczó r n a d sz e d ł 
F e ld m a n , k tó ry  do o s ta tk a  b y ł 
p rzy  ło żu  u m ie ra ją c e g o  i p o w ie ­
d z ia ł g łu ch o  —  „ W y sp ia ń sk i od- 
s ze d ł“ .

O deszło  ty le  cu d o w n y ch  w izji, 
n ie  p rz y b ra n y c h  w  k sz ta łty  p o s ta ­
ci, k ió re b y  w zb o g ac iły  św ia t te a ­
tru .

Stanisława W y so c k a

T E A T R  N A  T L E  PRĄDÓW WSPÓŁCZESNOŚCI
Żyjemy w epoce antynom ii i 

antytez. M aksymalizm haseł i w 
ogóle wszelkie skrajności p rogra­
mowo - ideowe doprow adzają do 
równorzędnego w spółistnienia 
szeregu zjawisk krańcowo róż­
nych. Epoka dzisiejsza jest rów ­
nocześnie rom antyczna i pozyty­
wistyczna. Obserwujemy dziwny 
renesans m istyki i świt jakiegoś 
neo - średniowiecza. Równocześ­
nie zaś rozwój techniki, rac jo ­
nalizacja w arunków  życia, k ry ­
zys, „walka klas" w ytw arzają n a­
stroje m aterialistyczne, popyt na 
wszystko, co „prawdziwe", p rak ­
tyczne, konkretne. Jak  to ostat­
nio podkreślił Leon Chwistek, — 
przeróżne dziedziny życia w spół­
czesnego, naw et nauki ścisłe i sto­
sunki gospodarcze przesiąknięte 
sa racjonalizm em . Z drugiej zaś

strony sztuka popada w skrajną 
rzeczowość, zm ierza do jak iejś 
„koszm arnej fikcji obiektywiz­
mu". Są to uwagi nader słuszne, 
które naturaln ie  jednak  nie wy­
kluczają zjawisk zupełnie od­
wrotnych.

Jakie stanowisko na tle ku ltu ­
ry duchowej naszych czasów za j­
m uje T eatr? Przyszły historyk 
literatu ry  i ku ltury  będzie m iał 
duży kłopot z klasyfikowaniem  
zjawisk z dziedziny współczesnej 
sztuki. Jakiekolw iek bowiem h a­
sło weźmiemy pod uwagę, n a ­
tychm iast znajdzie się konkret­
ny odpowiednik w form ie jak ie­
goś tworu artystycznego, ekspe­
rym entu, inscenizacji teatralnej. 
Proszę bardzo, spróbować: sym­
bolizm, i autentyzm , naturalizm

T E A T R2
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Przy drzwiach zamkniętych
zatwierdzono konfiskatę „Motorów"

W  poniedziałek przed sądem  
okr. w  Krakowie toczyła się 
rozprawa o konfiskatę książki E- 
mila Zagadłowicza p. t. ,,M oto 
ry '\ Rozprawa ta wzbudziła chiże 
zainteresowanie w sferach literac­
kich. ,,M otory“ Zegadłowicza skon 
fiskowane zostały w  całości przez 
starostwo grodzkie w Krakowie, 
dnia 20 listopada 1937. Od decyzji 
tej odwołali się tak autor, jak i 
nakładca książki Rutamski. Sprze- 
ciw ten był właśnie przedmiotem  
poniedziałkowej rozprawy.

Zegadłowicz na rozprawę nie 
przybył, zastępow ał go były po* 
seł acfrw. Putek. Na w stępie pro­
kurator dr. Stawarski postawił 
wniosek o rozpatrywanie sprawy 
przy drzwiach zamkniętych, po­
nieważ ustępy, uzasadniające kon 
fiskatę obrażają moralność publi­
czną oraz zawierają silne akcenty  
antypaństw ow ej 4 w yw rotowe.

W nioskowi sprzeciw ił się adw. 
Putek. Sąd po naradzie zarządził 
tajność rozprawy i polecił opróż­
nić salę z publiczności. Na wnio­
sek adw. PuŁka, pozostali na sali 
prócz stron, dwaj jego m ężowie  
zaufania.

Po dwugodzinnej rozprawie, try 
bunał ogłosił postanow ienie za­
twierdzające w  całej rozciągłości 
zarządzoną przez starostw o grodz 
kie konfiskatę „Motorów" i odda­
lające sprzeciw  autora i nakładcy.

W  m otywach orzeczenia pod­
kreślił trybunał, źe pod uwagę 
wziął nie tylko wskazane przez 
prokuratora ustępy książki, lecz  
rozpatrzył całość i stwierdził, że 
treść całości tworzy łączność orga­
niczną, w której przejawiają się 
momenty, stanowiące obrazę do­
brych obyczajów i zawierające ak 
centy antypaństwowe*

i
S.
»

*

$d«l z o lw ie r d z ii w  ca ło śc i  
h o n f i s i i f f l ^  „ m o t o r ó w "

W  poniedziałek przed sądem okręgowym w 
Krakowie toczyła się rozprawa o konfiskatę  
książki Emila Zegadłowicza p. t. „Motory“. Roz­
prawa ta wzbudziła duże zainteresowanie w sfe­
rach literackich. „Motory" Zegadłowicza skon­
fiskow ane zostały w całości przez Starostwo 
Grodzkie w Krakowie, dnia 20 listopada 1937. 
Od decyzji tej odwgłali się tak autor, jak i na­
kładca książki Rużamski. Sprzeciw ten był wła­
śnie przedmiotem poniedziałkowej rozprawy.

Zegadłowicz na rozprawę nie przybył, zastę­
pował go b. poseł adw. Putek. Na wstępie pro­
kurator dtr Stiawarski postawił wniosek o roz­
patrywanie sprawy przy drzwiach zamkniętych, 
ponieważ ustępy uzasadniające konfiskatę obra­
żają m oralność publiczną oraz zawierają silne 
akcenty antypaństwowe i wywrotowe. W niosko­
wi sprzeciw ił się adw. Putek. Sąd po naradzie

zarządził tajność rozprawy i polecił opróżnić 
salę z publiczności. Na wniosek adw. Putka po­
zostali na sali prócz stron, dwaj jego m ężowie 
zaufania.

Po dwugodzinnej rozprawie, trybunał ogłosił 
postanowienie z a t w i e r d z a j ą c e  w 
c a ł e j  r o z c i ą g ł o ś c i  z a r z ą -  
d z o n ą  p r z e z  S t a r o s t w o  G r o d z ­
k i e  k o n f i s k a t ę  „M o t o r ó w“ i 
oddalające sprzeciw autora i nakładcy.

W motywach orzeczenia podkreślił trybunał, 
że pod uwagę wziął nietylko wskazane przez 
prokuratora ustępy książki, lecz rozpatrzył ca­
łość i stwierdził, że treść całości tworzy łączność  
organiczną, w której przejawiają się m om enly 
stanowiące obrazę dobrych obyczajów i zawie­
rające akcenty antypaństwowe.

I n r r o r a iB iM TO V JinM H'n- i it it i i im in ii i t 'h ip i  nir~ i n .  n  wuwiu u h w ii*  hhhiimhwi'h . i. ' iw i/ m r 'M i t n w . i W * i ifc i M I I I ' .''T O T r i r T T ^ i i in W l i r ł r Tr  r^ f t ""TT*-'*1fr T  W T *

Konfiskata „M o to ró w " przed sądem.
Jak  sie dowiadujemy, draia 8 stycznia 1938 r. odbe- 

dziie eie [>rzed sąd«m krakowskim roziprawa w swiąz-, 
ku z konfiskatą ostatniej książki Emila Zegadłowi­
cza „Motory**.



Sąd zatwierdzi! konfiskatę
powieści Zegadłowicza

„MOTORY“ ZAWIERAJĄ ZNAMIONA PRZESTĘPSTW OBJĘTYCH P I Ę C I U  ARTYKUŁAMI
KODEKSU KARNEGO.

Starostwo grodzkie w Krakowie zarządziło w li­
stopadzie ub. roku konfiskatę ostatniej powieści 
Emila Zegadłowicza p t.: „Motory". Konfiskacie 
uległa cała książka, łącznie z ilustracjam i. Autor 
Emil Zegadłowicz, oraz wydawca Marian Różam- 
ski wnieśli odwołanie do Sądu Okręgowego. Spra­
wę rozpatrywał w dn. 10 bm. trybunał w składzie: 
sędziowie Bobilewicz, Wsołek i Rogowski. Na sali 
sądowej zgromadziło się wiele publiczności, w wię­
kszości żydowskiej, która jednak wkrótce po rozpo­
częci rozprawy wyproszona została za drzwi. Na 
wstępie bowiem rozprawy prokurator dr Stawarski 
postawił wniosek o przeprowadzenie rozprawy przy 
drzwiach zamkniętych, gdyż treść skonfiskowanej 
książki, obraża obyczajność, a poza tym zawiera 
silne akcenty antypaństwowe i podburzająca. — 
Wnioskowi prokuratora sprzeciwił się zastępca Ze­
gadłowicza mec. dr J. Putek, były poseł. Trybunał 
po krótkiej naradzie zarządził tajność rozprawy, 
która trw ała około 2 godziny. Na sali rozpraw po­
został trybunał, prokurator, zastępca prawny p. 
Zegadłowicza, oraz dwaj wybrani przez niego „mę­
żowie zaufania", socjalistyczny pisarz L. Krucz­
kowski i żyd K. Mueller. Obaj zainteresowani, pp. 
Zegadłowicz i Różamski, nie stawili się w sądzie.

Po przeprowadzonej rozprawie trybunał posta­
nowił nieuwzględnić sprzeciwu zainteresowanych i 
konfiskatę książki „Motory" zatwierdzić w całości 
wraz z ilustracjam i. W motywach wyroku sąd 
stwierdził, że treść książki „Motory“ zawiera w 
swej osnowie znamiona przestępstw z artykułów 
152, 154, 170, 173 i 214 kodeksu karnego. Ponieważ 
ustępy, w których ujaw niają się te przestępcze ten­
dencje, tworzą z treścią książki organiczną całość, 
sąd uznał za celowe zatwierdzić konfiskatę książki 
w całości.

Wymienione artykuły kodeksu karnego, których 
znamiona zawiera treść książki „Motory" dotyczą 
przestępstw lżenia i wyszydzania Narodu lub Pań­

stwa Polskiego, nawoływania do popełnienia prze­
stępstwa i pochwalania go, rozpowszechniania fa ł­
szywych wiadomości, mogących wywołać niepokój 
publiczny, publicznego wyszydzania rełigii i roz­
powszechniania pism, druków i wizerunków porno­
graficznych. Tylu przestępstw dopuścił się p. Ze- 
gadołowicz w skonfiskowanej książce.



Korespondancja
W sprawie notatki o Z egadłow iczu

Szanowny Ponie Redaktorze!

W Inszym numerze „albo*albo“ z b. 
r. spostrzegłem w kolumnie p. t. „Na 
marginesie" przedruk głosu „Tęczy” o 
„Motorach" E. Zegadłowicza, zaopa* 
trzony słowami: „Notatkę powyższy
przytaczamy za katolicką „Tęczą . które. 
Zegadłowicz był naczelnym redaktorem 
nie tak jeszcze dawno i nie przez jeden 
rok“.

Sprawa o  którą chodzi jest nawia* 
sem mówiąc dość błaha. Może mieć 
jednak znaczenie ze względu na nie* 
spłowiałą jeszcze aureolą rzekomej 
światkowości pisarza, o którym mowa.

Autor notatki popełnił pewną nie* 
ścisłość, pisząc, że Zegadłowicz „nie 
przez jeden rok był redaktorem „Tę­
czy “. Miarodajnie poinformowany p. 
Andrzej Piwowarczyk wyliczył kiedyś 
w niewychodzącym już tygodniku war* 
szawskim „Wotum”, ie  E. Zegadłowicz 
był redaktorem „Tęczy" tylko przez...
9 m iesięcyl N ie może więc być mowy 
o  redagowaniu tego pisma przez Ze* 
gadłowicza parę lat — jakby wynikało 
z notatki „Albo*albo .

Sprawę tę oświetlił zresztą dosta* 
tecznie przed paru laty dr S. Essma* 
nowski w „Wiadomościach Literackich", 
a także Boy-Żeleński w „Naszych Oku* 
pantach“. N iem a więc dzisiaj powodu  
do zbytniego wywyższania przeszłosci 
„Tęczy“ przez wspominanie autora „Mo* 
torów “, że aż tak długo dbał o poziom  
tego klechistańskiego magazynu.

To coś takiego jak po „Zmorach ; 
w katolickich pismach można było wte* 
dy czytać: „I to ten Zegadłowicz napi* 
sał tę książkę! Ten sam, co stworzył 
„Noc św. Jana Ewangielisty“. Nawiasem  
mówiąc „N oc św. Jana Ewangielistv“ 
była pierwszą książką E. Zegadłowicza, 
która dostała się na indeks (r. 19-.0.
Dodajmy jeszcze, że sprawę tę załatwił 
ks. Sapieha.

Sapienti sat!
Proszę przyjąć wyrazy itd.

J. S z y m a ń s k i

Radom, 5. I. 1938.

Losy „Motorów"
W  dniu 10 stycznia b. r. w krakow* 

skim sądzie okręgowym rozpatrywana 
była sprawa konfiskaty „Motorów" Ze* 
gadłowicza. Jako rzecznik autora w ys ą* 
pil  adwokat dr. Putek, urząd prokura* 
torski reprezentowany był przez wice* 
prok dra Stawarskiego. Rozprawa na 
skutek wniosku oskarżyciela p u b l od* 
była się przy drzwiach zamkniętych. Po  
w ysłuchaniu w yw odów  stron, trvbuna? 
pod przewodnictwem s. o. Bobilewicza  
wydał postanowienie zatwierdzające kon; 
fiskatę „Motorów*4 w  całości wraz ~c 
wszystkimi ilustracjami. Rzecznik autora 
zapowiedział odwołanie się przeciw po* 

j wyższemu postanowieniu do sądu ape. 

! lacyjnego.



„Jak kogo oburza, 
niech nie czyta!"—
mówi autor „Motorów"

Z Emilem Zegadłowiczem w Gorzeniu
KRAKÓW, 17 lutego.

Korespondent agencji P. 1. L. odwiedził w u- 
biegłym tygodniu znanego pisarza i świetnego 
poetę, Emila Zegadłowicza, w Gorzeniu Gór­
nym, gdzie autor „Zinór“ stale zamieszkuje. 
Emil Zegadłowicz, który, jak wiadomo, ostat­
nio bardzo niedomaga w zdrowiu, zechciał od­
powiedzieć na kilka pytań, które zainteresują 
ogół naszych czytelników.

— Jest pan dzisiaj popularną postacią w Pol­
sce, a takiego rozgłosu, jaki towarzyszył uka­
zaniu się i konfiskacie „Motorów** bodaj, że 
nie zaznał jeszcze żaden pisarz. Prasa doniosła 
ostatnio o zatwierdzeniu konfiskaty przez sąd 
krakowski. Jakie losy czekają obecnie tę książ­
kę? Czy zamierza Pan apelować?

— Tak jest, naturalnie. Apelację wnosi dr. 
Józef Putek. Idzie tu oczywiście o cofnięcie 
konfiskaty, bo zakaz rozszerzania i zniszczenia 
nakładu odpadł.

— To znaczy, że kwestia „Motorów** nie jest 
rozstrzygnięta?

— Nie, na wszelki wypadek jednak zgodzi­
łem się na przekłady „Motorów** na obce ję­
zyki, choć oczywiście zupełnie nie reflektuję na 
przekłady w Niemczech i Italii...

— A poza „Motorami**, jakie są pańskie pla­
ny wydawnicze?

— Ukończyłem pierwszy tom dużego cyklu 
powieściowego pt. „Egzystencje**, 'lytuł jego 
brzmi: „Martwe morze**.'

— A poezje?
—- Piszę trochę, ale raczej dla teki, niż dla 

cenzora.
— Czy nie zamierza Pan wydać od dawna 

zapowiedzianego trzeciego tomu „Żywota Mi­
kołaja Srebrempisanego“? *

— Cierpliwości! Napisze się, może za rok 
„Siępa“ będzie gotowa do druku.

-— Mam jeszcze jedno, wciąż dręczące czy­
telników pytanie: czy rzeczywiście „Uśmiech** 
i „Zmory** są powieściami autobiograficznymi?

— Z tym pytaniem — mówi pisarz — spoty­
kam się ciągle; ostatecznie wszystko, cokolwiek 
piszę, jest autobiografią, a powieść musi mi«4 
swoją własną kompozycję i własne przyrodni­
cze życie; stąd wszelkie dzieła będą się obra­
cały w tej sferze, którą Goethe nazwał „zmy­
śleniem i prawdą**.

— Interesuje mnie jeszcze jedna sprawa. W 
pańskiej bibliotece, obok powieści, dostrzegam 
również tomiki ballad i kolędziołek. Jak też 
teraz zapatruje się Pan na swoją dotychczaso­
wą twórczość literacką przed zasadniczym prze­
łomem?

— O przełomie nic nie wiem, ponieważ we­
wnętrzne życie pisarza wypowiada się w cią­
głości i dążeniu, a nie w przełomach i katastro­
fach. A na poprzednie moje tomiki zapatruję 
się jak cicha lipa, które już pewną niepotrzebną 
jej ilość liści zrzuciła, aby ustąpić miejsca no­
wym.

— Na zakończenie jeszcze jedno: wielu, wie­
lu spośród pańskich czytelników oburza zbyt 
realistyczne — jak twierdzą — przedstawianie 
kwestii seksualnej w pańskich utworach. Ba, 
niektórzy uważają Pana nawet...

— Wiem, wiem, znam to, chce pan powie­
dzieć: za degenerata? Sam powinien Pan sobie 
odpowiedzieć na to pytanie — ciągnie dalej 
Zegadłowicz — przebywając i rozmawiając ze 
mną przez kilka godzin. Nigdy nie opisywałem 
spraw seksualnych, któreby nie wynikły z we­
wnętrznej potrzeby danego tematu. A rozumie 
Pan, że pisząc, nie można liczyć się z oburze­
niem, ani z innymi odruchami czytelnika. Jak 
kogo oburza — niech nie czytał Oto moje sta­
nowisko... kończy pisarz.



10 E P O K A

Podwójny nurł Zegadłowicza
A rtykuł Boreiszy o Zegadłowiczu („Obcy n u rt“, — 

„Sygnały" n r  44) wywołał w  sferach czytelniczych i za- 
wodowo-literackich zrozumiałe zainteresowanie. Jed ­
nak dyskusje z tym  artykułem  związane odbiegają, n ie­
stety, od charakteru  pożądanego, obiektywnego, stają 
się często niepoważne, niezależnie zresztą od tego czy 
dyskutantam i są zwolennicy czy też przeciwnicy Ze­
gadłowicza.

Winę ponosi tu, moim zdaniem, przede wszystkim 
Boreisza, który poważne bezwątpienia zagadnienie Ze­
gadłowicza i „zegadłowszczyzny" wydatnie zw ęził, po­
traktow ał tem at zbyt lekko, n iep ełn ie , upraszczając sobie 
tu i ówdzie problem, by wreszcie skierować go na fa ł­
szywe tory. Sprawa to tym przykrzejsza, jako, że całość 
pracy Boreiszy, utrzym ana zresztą w tonie spokojnym, 
powściągliwym, robi jednak wrażenie ogólnej charak­
terystyki Zegadłowicza: jako pisarza i jako człow ieka. 
I skoro założymy, że niektóre tezy i wnioski Boreiszy 
(pomijając ich zbyt „ostre" sformułowanie) są słuszne, 
rozpatrywane w połączeniu ze sprawam i ogólnemi — 
wym agają koniecznej korektury.

Z pasją i tem peram entem  zabrał się Boreisza do 
„odbronzowienia", albo raczej do „zdemaskowania" 
Zegadłowicza. Energicznym ruchem  zerwał k ry tyk  
z autora „Zmór" „bezprawnie" nałożoną przyłbicę ra ­
dykalizmu społecznego, za którą według Boreiszy, kryje 
się właściwie — prekursor drobnomieszezańskiego de­
kadentyzm u i bojownik literacko-społecznego „pan- 
seksualizmu".

Z dobrą w iarą w swe posłannictwo, suggeruje Bo­
reisza czytelnikowi sąd (już w tytule!) jakoby uważał 
twórczość Zegadłowicza za radykalno-społeczną, ba! na­
wet za rewolucyjną, gdy w rzeczywistości tak  nie jest. 
Twórczość Zegadłowicza — powiada Boreisza — jest 
„nurtem  obcym" radykalizmowi społecznemu; jest to pro­
test — bunt drobnomieszczaństwa przeciwko „rzeczywi­
stej rzeczywistości", bunt, który w pewnych określo­
nych w arunkach historyczno-socjalnych przybiera wy- 
rodzoną formę przerostu życia seksualnego itp. rozwiąz­
łości. Na potwierdzenie zaś swoich tez przytacza Boreisza 
przykłady takiego zwyrodnienia w  różnych epokach 
i krajach, i wreszcie stwierdza śmiało (czy nie cokol­
wiek zbyt apodyktycznie?), że Zegadłowicz w Polsce 
jest odpowiednikiem... H. Ewersa w Niemczech i F. Ce- 
line’a we Francji!

Nasamprzód więc słów kilka o tym śmiałym zesta­
wieniu.

Wymienienie jednym  tchem Ewersa, Celine'a, Boya 
i Zegadłowicza jako jakichś czterech „braci sjamskich" 
złączonych „ideologicznym" węzłem panseksualizmu — 
wygląda napozór groźnie, ale jednocześnie wskazuje to 
na wybitne upraszczanie problem u. Jest to efek t para- 
doksalności. Pomijając bowiem „inność" form alną czy 
tematyczną, różniącą twórczość wymienionych pisarzy, 
dzielą ich przede wszystkim sprawy nieporów nanie waż­
niejsze, tj. — ideologia  i cel, ku  którem u zm ierzają.

Socjolog literatury  powinien badać problemy spo­
łeczne — a do nich należą i zjawiska literackie — nie 
w stanie bezwładu, ale w  ruchu, dialektycznie.

I gdyby Boreisza tak  właśnie podszedł do zagadnie­
nia twórczości Zegadłowicza, nie wyciągnąłby może 
z niektórych słusznych założeń — wniosków błędnych. 
To zaś, że Boreisza zestawia podobne w treści cytaty

Boya i Zegadłowicza — bynajm niej nie jest przekony­
wające. Wiemy, że luźne cytaty z dzieł mogą być 
różnie dobierane. Z tych samych utworów Zegadło­
wicza cytowanych przez Boreiszę możnaby z powo­
dzeniem przytaczać ustępy inne, któreby rozumowa­
niu „Obcego nu rtu "  zadały wręcz kłam. Ale nie o to 
nam przecież idzie.

W artykule swoim stara się więc Boreisza udo­
wodnić, że Zegadłowicz nie jest bynajm niej, jak  to 
mylnie sądzono, pisarzem radykalnym , że — odwrot­
nie — twórczość Zegadłowicza jest aspołeczna i anty­
społeczna. Zastanówmy się, ile w tym  oskarżeniu prawdy.

Dla rozjaśnienia dyskusji uważam jednak w  tym  
w ypad ku  za konieczne rozdzielenie dwóch spraw: czło­
wieka i artysty. W Zegadłowiczu istnieją bowiem do­
tychczas jakby dw a nurty , czy też nurt podw ójny, któ­
ry  w przyszłości dopiero, jak  można przypuszczać, w y­
stąpi w postaci jednorodnej.

To, że pisarz nie w yraża w swojej twórczości a rty ­
stycznej dążeń historycznych pewnej klasy społecznej, 
to, że nie odzwierciadla jej walki — cierpień i zwy­
cięstw, radości i klęsk — n ie  znaczy jeszcze, że jego  
działalność artystyczna jest k lasie  tej w roga. Możemy, 
owszem, żałować, gdy jednostki skądinąd światłe, po­
stępowe, jednostki potencjalnie predestynowane do od­
działywania na społeczeństwo w duchu pożądanego po­
stępu — nie poświęcają się bez resizty tem u celowi, nie 
stają bez zastrzeżeń do historycznego apelu Ju tra .

Ale ubolewanie i stwierdzenie przykrego (powiedz­
my to sobie!) faktu, nie upraw nia nas jednak jeszcze 
do „szufladkowania", do wciągnięcia takich jednostek 
w re jestr takiej czy innej formacji reakcji społecznej. 
Są to metody błędne, i poważna krytyka powinna od 
metod takich stronić. Hasło: — „Kto nie z nami, ten 
przeciwko nam!" — w momencie wciąż jeszcze rucho­
mej „linii podziału", w  chwili gdy proces ideowo-spo- 
łecznej krystalizacji inteligencji jeszcze trw a — jest 
hasłem i prym ityw nym  i na manowce prowadzącym.

I tu  dotykam y mimochodem najważniejszego punktu 
artykułu  Boreiszy. Przy bliższym bowiem zastanowie­
niu się nad postawową tezą „Obcego nu rtu"  dochodzi­
my do wniosku, że Boreisza z całym impetem wywalił... 
drzwi otwarte!

Gdy założymy, że żaden „radykalny" k ry tyk  lite ­
racki w Polsce nie przypisał nigdy twórczości Zegadło­
wicza charakteru „rewolucyjnego" — podstawowe tezy 
i konkluzje Boreiszy zawalą się łatwo. A tak  jest!

Wyłączając zawodowych węszycieli „miazmatów", 
nikt nie pisał o utworach Zegadłowicza, jakoby zawie­
rały  w sobie ładunek rewolucyjności społecznej. Owszem, 
zwracano powszechnie uwagę na bezsprzeczną rolę de­
maskatorską, jaką odegrały „Zmory" (i z tym  Boreisza 
częściowo się zgadza); podkreślono ogólną odwagę au­
tora, ale na tym  też i koniec. Pozorną rew olucyjność za ­
w artą w  utw orach  Z egadłow icza podnosili... reakcjoniści. 
To oni przecież w yklinają Zegadłowicza z ambon, oni 
organizują „perm anentne krucjaty" przeciwko „bezboż­
nikowi", oni, nie czytelnicy, ani, tym  bardziej krytycy 
radykalni obwołali Zegadłowicza „bolszewikiem"...

Gdyby więc Boreisza ograniczył się do stw ierdze­
nia tego faktu-truizm u, polemika z nim  byłaby zbędna. 
Zgodzimy się wszyscy (przypuszczalnie także i Zegadło­
wicz), że cały d otychczasow y dorobek twórczy autora



„Zmór" nie należy do tego gatunku piśmiennictwa, któ­
ry zwykliśmy nazywać rewolucyjnym. To jest fakt. 
Sprawa zaś rezonansu i „społecznego zamówienia4' na 
tego rodzaju twórczość jest zagadnieniem innym i do 
niego jeszcze powrócimy.

Ale Boreisza wypowiada w swoim artykule szereg 
myśli, które, niezależnie od powyższego stwierdzenia są 
błędne i Z egadłow icza krzyw dzące.

W ystępując w pracy swojej w roli socjologa lite ra­
tury  bagatelizuje Boreisza, często zaś odrzuca, wszelkie 
poza socjologiczne aspekty twórczości artystycznej, 
ekspresji, różnorakie założenia formalne itp. Z tych sa­
mych „czysto socjologicznych" powodów wychodząc, 
uważa Boreisza za możliwe odsunięcie na plan drugi „or­
ganizacji elementów sztuki" w  twórczości Zegadłowi­
cza, zastanawiając się tylko nad jej „charakterem " i nad 
oddziaływaniem na czytelnika.

Zasada ta, niepewna jako metoda zjawisk społecz­
nych, w odniesieniu do analizy twórczości jednostki psy­
chicznie tak  skomplikowanej jak  pisarz, staje się łatwo 
zdradliwa. I dlatego też bezapelacyjność sądu Boreiszy 
jest często tak  rażąca.

Zgodzi on się przecież z tym, że trudno już teraz 
zsaldować twórczość Zegadłowicza, żyw otny ten pisarz, 
którego linia rozwoju jest daleko nie prosta — odbył 
tak  potężną drogę od „Powsinogów" do „Pokoju dzie­
cinnego", że pewne tylko zapowiedzi przyszłej tw ór­
czości (choćby znane z fragm entów drukowanych w p ra­
sie — „Egzystencje") upraw niają nas do przypuszcze­
nia, że niejedną jeszcze niespodziankę zrobi Zegadło­
wicz swoim krytykom.

Dla każdego, kto przy badaniu zjawisk sztuki nie 
odrzuca lekką ręką momentów indy widualno-psychicz- 
nego procesu kształtowania się wizji artystycznej u jej 
twórcy, kto nie bagatelizuje w ogólnym rachunku dro­
gi już odbytej przez artystę, kto wreszcie (i tu  właśnie 
pole dla socjologa lite ra tu ry) potrafi przewidzieć przy­
szłą drogę pisarza — ten zrozumie, że nie jest rzeczą 
łatw ą przeskoczyć jednym  susem rów dzielący, jak  w n a ­
szym np. wypadku, „świątkarza beskidzkiego" od... so­
cjalizmu.

Osobistym moim przekonaniem  jest, orientując się 
według osiągnięć dotychczasowych, znając założenia, idee 
i możliwości, wiedząc coś niecoś o zamierzeniach, — że 
Zegadłowicz znajdzie wreszcie drogę, której niew ątpli­
wie szuka.

Skorośmy wyjaśnili i uzgodnili poniekąd tezę pod­
stawową „Obcego n u rtu"  — rozpatrzm y zarzuty inne.

Można naogół zgodzić się z tw ierdzeniem  Boreiszy, 
że „oblicze społeczne pisarza określa jego twórczość". 
W naszym w ypadku jednak regułę tę właśnie w yjątek 
potwierdza.

W wypadku Zegadłowicza, dla objektywnego zana­
lizowania jego twórczości i jego prywatno-społecznego 
oblicza, m usim y u w zględ n ić ogólną p ostaw ę pisarza. 
A  ta postawa? — orientują się w niej wszyscy.

W tym  punkcie zahaczamy o problem  rozdarcia 
w ew n ętrznego  artysty. Zagadnienie to, o kapitalnej do­
niosłości psychicznej, nie może być wyeliminowane przy 
„chemicznej" analizie pisarza tak  dużej klasy, jak  Zega­
dłowicz. Zresztą przykłady wewnętrznego rozszczepie­
nia ideowego, psychicznego rozdwojenia, d w u nu rtow o-  
ści — spotykamy dość często w historii. I w takich w y­
padkach rozbiór jednostronny, analiza fragm entaryczna, 
prow adzi do w n iosków  błędnych, połow icznych, a już 
zaw sze krańcow o sprzecznych.

Boreisza zastrzegł się wprawdzie w swoim arty k u ­
le, że przedmiotem jego badań jest „nie poziom arty -

styczny tych utworów", nie „indywidualno-psj, 
procesy rozwoju autorów", ani (nawet!) ,'etyczn
litarna strona tej twórczości", tylko — „zjawić
rackie uw arunkow ane zmianami socjo - psycha 
społeczeństwa, k tóre powodują, iż dany utw ór w  danym 
okresie cieszy się powodzeniem, że znalazł g runt po­
datny w masie czytelniczej i stworzył, poprzez nieza­
wodnych diagnostów tych nastrojów  — wydawcę i n a ­
kład — podświadomy czy świadomy popyt na ten ga­
tunek twórczości".

Pomimo tych zastrzeżeń, jak  już zaznaczyłem, ca­
łość artykułu  B oreiszy  m aluje nam  obraz Z egadłow icza. 
Wkroczył więc Boreisza, świadomie czy nieświadomie, 
w dziedzinę poważną, w dziedzinę, której bagatelizować 
nie wolno, wkroczył w  sprawę osobowości i postawy 
życiowej pisarza! Gdy zaś uświadomimy sobie ogólną 
postawę Zegadłowicza — wyjaśni nam  się może i d ru ­
gie zagadnienie, przez „Obcy n u rt"  poruszone — rezo­
nans u czytelników i „społeczne zamówienie" na tw ór­
czość niektórych pisarzy.

Otóż stanowisko, jakie Zegadłowicz zajm uje od k il­
ku  lat wobec przejawów  codziennej „szarości", jego od­
ważna, pełna odpowiedzialności i godności postawa 
w  walce z „wielkim kołtuństwem ", klero-faszystow- 
skim, uparta  walka z wszelakim zakłamaniem i obsku­
rantyzmem, wreszcie — szczerze dem okratyczny sąd 
i stosunek do „świata pracy" — w szystk o  to uczyn iło  
n iew ątp liw ie  z Z egadłow icza p ew nego, oddanego i u czci­
w ego szerm ierza D em okracji. Ten zaś „nurt"  radyka­
lizmowi społecznemu obcy n ie jest!

Oto więc mamy i ognisko rezonansu i źródło popu­
larności i zaufania, jakim  cieszy się Zegadłowicz. Inna 
rzecz, czy Zegadłowicz nie „nadużywa" zaufania czy­
telnika. Sprawa to zresztą niebezpieczna dla obu stron, 
tak  dla konsumenta, jak  i dla producenta literackiego. 
Czytelnik, szukający w literaturze twórczego realizmu 
i humanizmu, a nie przejaskraw ionego naturalizm u  
(oto zarzut podstawowy, jaki Zegadłowiczowi postawić 
należy!) może się odwrócić od autora utworów „pozmo- 
rowych". I to powinno być dla Zegadłowicza groźnym 
memento.

Przejdźmy z kolei do zagadnienie siły sugestywnej 
lite ratu ry  i jej mocy oddziaływania na bieg życia spo­
łecznego, na kształtowanie się światopoglądu i idei czy­
telnika.

Przypisując pisarzowi dużą siłę oddziaływania, po­
wiada Boreisza w  pewnym miejscu tak: „Odtąd w y­
rosła na glebie społecznych przemian, lite ra tu ra  prze­
staje być tylko skutkiem, ale poczyna praw em  w tórne­
go oddziaływania wpływać na n u rt społeczny". Ale tro ­
chę niżej, cytując Huxley a, powtarza za nim  myśl, 
która powinna była autorowi „Obcego nu rtu "  ponie­
kąd wyjaśnić „niewinność" Zegadłowicza.

„Jedną z ironii losu pisarza, pisze Huxley — jest, 
że nie może mieć nigdy pewności co do rodzaju wpły­
wu, jaki wywrze na czytelnika"...

Słuszna to myśl i głęboka. Praw o t. zw. „hetero- 
gonii celów" znane powszechnie w  historii przemian 
społecznych, posiada też swój odpowiednik w życiu 
i działaniu jednostek.

Analizując Zegadłowicza jako skomplikowaną jed­
nostkę twórczą, w nikając w jego założenia artystyczne 
i filozoficzne — dojdziemy łatwo do wniosku, że za­
mierzeniem autora „Pokoju dziecinnego" nie było by­
najmniej propagowanie społecznego „panseksualizmu" 
jako „wyrazu irracjonalistycznego szukania in terp re­
tacji otaczającego świata".

Słusznym wydaje mi się tedy założenie, że wew-



n u rt twórczości Zegadłowicza zasilany jest ja- 
krystalizowaną jeszcze dotychczas, syntezą my- 
rodniczo-freudowskiej. Chociaż w pierwszym 

cie założenie to wydaje się paradoksalne, sens 
jego posiada jednak wszelkie cechy słuszności. Łatwo 
bowiem stwierdzić, że tak  moment przyrodniczego 
punktu widzenia (stąd seksualizm), jak  i moment fre ­
udowskiej interpretacji przeżyć jednostek (stąd w yra­
finowany psychologizm) — stanowią podstawową do­
m inantę w twórczości Zegadłowicza.

I dlatego też trzeba podkreślić, że porównanie 
Celine'a i Ewersa z Zegadłowiczem jest dla tego ostat­
niego wysoce krzywdzące.

Bo jeśli już szukać dla Zegadłowicza przykładów 
i porównań na Zachodzie, nie znalazłbym ich w kom ­
binatorze Ewersie, ani w  nihiliście Celinie.

Twórczość Zegadłowicza, formalnie surrealistyczna 
i wyrafinowana, przy jego radykalnej postawie życio­
wej — przypomina raczej Gide'a i jego (niepublicy- 
styczną) twórczość „pięknoduchowsko-estetyczną".

I jeszcze jedno. Boreisza, odmawiając „Zmorom" 
zasadniczego, głębszego sensu dydaktyczno-wychowaw­
czego, zawartego w tym  utworze — alarmie, w tym 
wielkim akcie oskarżenia wytoczonym wychowawcom 
mieszczańskim — stawia przed czytelnikiem taki oto 
dylemat: „Czy Zegadłowicz stał się realistą, by w swo­
ich Wadowicach dojrzeć proces, wyodrębnić elementy 
twórcze od rozkładowych? Czy — naodw rót — podob­
nie jak  Celine, sfotografował potworność, napiętnował 
ją, ale wyjścia z niej n ie dojrzał?"

Odpowiedzią na te pytania m a być list jednego 
z czytelników „Zm ór“ do ich autora. Czytamy: „Muszę 
przyznać, iż nie wiedziałem, acz „żyłem w W adawi- 
cach z żywymi", iż zagadnienie seksualne odgrywało 
taką rolę i przybierało takie kształty jak  to pan maluje. 
Czy może w alka o chleb tak  pochłonęła, żem sam okres 
dojrzewania przeżył bez wstrząsów?"

Właśnie w pytaniu  tego czytelnika mieści się od­

powiedź dla Boreiszy. Zegadłowicz „ograniczył się" 
(a to jest jego dobre prawo artystyczne) do „odkrycia 
zgnilizny", do zdemaskowania obłudy i zakłam ania n ie­
powołanych pedagogów, które to indywidua pozbawio­
ne horyzontu, nie posiadając żadnych rozwojem uw a­
runkowanych perspektyw  i ideałów wychowawczych — 
zmuszone są dopuszczać do przerostu wszelkich nam ia­
stek psycho-fizycznego „wyżycia się" i do moralnej 
degeneracji. Mieć pretensję do pisarza o to, że nie prze­
ciwstawia czarności — bieli, że nie pokazał w tym  sa­
mym utworze strony drugiej, szlachetnej, tej która, 
„będąc pochłonięta w alką o chleb", nie podlegała roz­
kładowej atmosferze środowiska — znaczy żądać od 
artysty sprymitywizowania dzieła sztuki. Ale tu  w kra­
czamy już w dziedzinę formalistyki, a artykuł Boreiszy 
momentów tych nie porusza.

W racając jeszcze do kwestii „panseksualizmu „w ar­
to zwrócić uwagę, że Boreisza niesłusznie przypisuje 
tem u zjawisku społeczno-literackiemu siłę zbyt demo­
niczną.

Pisze Boreisza tak: „L iteratura panseksualistyczna 
oddziaływa często na element niespołeezny ludzi m argi­
nesowych, którzy na tle tego irracjonalnego buntu  prze­
chodzą do... racjonalnej służby w obozie reakcji. „Albo: 
„bunt i panseksualizm przerodziły się w faszyzm".

Przytaczam  zdania te nie po to, by skorygować Bo­
reiszę, czy też oświetlić prawdziwą genezę faszyzmu. 
Autor „Obcego nurtu", jako socjolog orientuje się w tych 
sprawach chyba dobrze. Idzie mi raczej o wskazanie na 
niebezpieczeństwo przytoczonych sformułowań, z któ­
rych pochopni mogliby wyciągnąć fałszywe wnioski od­
nośnie samego Zegadłowicza, który, według Boreiszy, 
reprezentuje przecież tendencje panseksualistyczne...

Bo, trzeba to na zakończenie stwierdzić, — Zegadło­
wicz znajdzie wreszcie jako pisarz drogę, której od tak 
dawna szuka, drogę artystycznego i społecznego realizmu.

JAN KAROL WENDE



Z A M K N IĘ T E  D R O G I
Dziwny jest stosunek czytelników do 

autorów. Ludzie ze środowiska opisa­
nego czują się zawsze pokrzywdzeni, 
jch konfrontacja z prawdą wypada prze­
de wszystkim niekorzystnie dla auto­
rów. I tak Zegadłowicz, który był 
niegdyś honorowym obywatelem swe­
go miasta nie może się teraz tam poka­
zać po swoich „Zmorach", Worcell po 
napisaniu „Zaklętych rewirów" zasła­
nia się pseudonimami, kiedy wchodzi 
do jakiejkolwiek restauracji, a Sergiusz 
Piasecki musiał na zawsze zrezygno­
wać z roli kochanka Wielkiej Niedź­
wiedzicy,

Dr. Putek redvivus
W okręgu wadowickim na 

pierwszym miejscu postawiona 
została kandydatura dr. Józefa 
Putka, b. posła z trzech pierw­
szych sejmów i b. więźnia brze­
skiego. Dr. Putek po częściowym 
odsiedzeniu kary więzienia, wró 
cił do polityki i zajął wysokie 
stanowisko w Stronnictwie Ludo 
wym, jako jeden s wiceprezesów 
Rady Naczelnej. Podczas zeszło­
rocznego strajku chłopskiego, 
zorganizowanego przez stronnic­
two Ludowe, dr. Putek nie pod­
porządkował się dyscyplinie or­
ganizacyjnej, skutkiem czego zo­
stał wykluczony ze stronnictwa. 
Obecnie staje on do wyborów ja  
ko outsider, jednak nie bez kon 
taktu z czynnikami rządowymi. 
Jest rzeczą znamienną, że przy 
prawyborach p. Putek wysunął 
się przed dr. Doelingera, zastęp­
cę płk. Wendy z „Ozonu“ i b. sta 
rostę należącego do tego okręgu 
powiatu żywieckiego. Mandat dr. 
Putka można uważać za pewny. 
Wróci on do Sejmu, ale co w 
nim będzie robił, — to narazie 
trudno przewidywać.

Także i w innych okręgach wy 
brani zostali byli ludowcy, jak I 
np. p. Alfons Erdmann z okręgu 
Ostrów Mazowiecka. W Rzeszo­
wie staje do wyborów p. Antoni 
Wawrzkowicz, który do ostatniej 
chwili był okręgowym wicepre-



JESZCZE O ZEGADŁOWICZU  
Do redaktora „Sygnałów".

W artykule „Obcy nurt“ („Sygnały", 
nr. 44) rozważa Jerzy Boreisza jednostron­
ną metodą socjologji literatury związek  
„panseksualizm u literackiego, którego jed­
nym z przejawów, jest ostatni okres twór­
czości Em ila Zegadłowicza", z przemianami 
społecznemi i socjopsychicznemi. Przez ana- 
logję z twórczością innych panseksualistów, 
przez analizę elem entów powtarzalnych li­
teratury panseksualistycznej, dochodzi au­
tor do następujących wniosków: 1. Pansek- 
sualizm  „zjawia się w  przededniu albo tuż 
po kataklizm ach społecznych; w yrasta ja­
ko w ypaczona form a buntu przeciwko rze­
czyw istości, przeciwko otoczeniu". 2. Zega­
dłowicz dorósł do tego rodzaju literatury  
dzięki indywidualnemu rozwojowi pod w pły­
wem dekadenckiego skrzydła Młodej PolskL 
3. Panseksualizm  literacki jest nurtem dla 
socjalizmu obcym a naw et w rogim , bowiem  
drogą „wtórnego oddziaływania opóźnia je­
go realizację w pływając na elem ent nie- 
społeczny ludzi m arginesowych, a często 
sam ego pisarza prowadzi do obozu reakcji".

W niosek pierwszy, będący najistotn iej­
szą zdobyczą rozważań Boreiszy, jest opar­
ty  na bystrem  zrozumieniu zjawiska. Praw­
dziwość wniosku drugiego jest już znacznie 
mniej pewna. (Sam  Zegadłowicz zaleca re­
w izję w  tym  punkcie, „Sygnały", nr. 44). 
Zupełnie zaś pochopny i nieprzem awiający  
jest dla mnie trzeci w niosek w  kw estji 
„wtórnego oddziaływania utworu literac­
kiego".

Problem „wtórnego oddziaływania" jest 
zbyt skomplikowany, aby schem atyczne ro­

K O R E S P O N D E N C J A
zumowanie Boreiszy mogło go ująć całko­
wicie. W iele w zględów  przemawia za tem , iż 
w niosek ten jest n iesłuszny i krzywdzący.

1) W niosek pierw szy jest oparty na do­
wodzeniu przez analogję z twórczością in ­
nych panseksualistów; dlatego nie można 
go przyjąć jako teorję lub regułę, lecz ty l­
ko jako hipotezę. 2) Jeśli naw^et założym y  
słuszność pierw szego wniosku, że panseksu­
alizm literacki jest „namiastką radykalno- 
ności", to  fak t ten nie przesądza jeszcze ja ­
kości w pływ ów  twórczości Zegadłowicza. 3) 
K astner —  Fabjan i Zegadłowicz —  Fałn  
są pisarzami, których „obcy nurt" nie zapro­
wadził do obozu reakcji. 4) Zegadłowicz —  
wbrew słowom Boreiszy („Ten łańcuch zja­
w isk nie znalazł w  „Zmorach" w yzw ole­
nia") —  przezw yciężył owe „zmęczenie śro­
dowiskowe", tak charakterystyczne dla in­
nych panseksualistów. Zastąpił je atm osferą  
pracy nad sobą, pracy krytycznej, rzetelnej 
i doskonalącej („kto siebie w yzw ala, wzwy- 
ża, oczyszcza, przeistacza, —  i procesy te 
zaświadcza rzetelną pracą, dociekliwą żą­
dzą autentyzm u —  ten już spełnia czyn spo­
łeczny", a w  innem miejscu: „Cyprjan w ie­
rzył, iż tak tylko jest w ażnie: dążyć w sa­
motności do w łasnego w zw yżenia i decyzji 
m yśli, a to, sprecyzowane jasno i dobitnie 
gw arantowałoby eo ipso w zwyżenie i decy­
zje innych"). 5) Istotne cechy twórczości 
Zegadłowicza, odróżniające go od n. p. Celi- 
ne‘a; w ażne to, gdyż niewiadomo w łaściwie 
przez co autor w pływ  wywiera; czy przez 
to, co Boreisza nazyw a „charakterem sztu­
ki" —  (w edług B oreiszy przem iany socjo- 
psychiczne warunkują „nie tyle organizację 
elem entów sztuki, ile  jej charakter") —

czy przez artyzm ; i który z tych wpływów  
jest istotniejszy. Podkreślenia są godne: 
szczera i szlachetna, a nie wagabundzka po­
stawa wobec życia; poezja, a nie w yciąganie  
brudów; znamię idealizmu, zatracenia się 
m iłosnego w  kosm osie i „przywrócenia spra­
wiedliwości" („Jedno jest tylko: miłość czło­
wieka, zrównanie go w losach, wzwyżenie 
etyczne, podnoszenie ustawiczne — ").

Kończę subjektywnem stwierdzeniem, iż 
mnie objawił Zegadłowicz w swych dziełach  
m yśl, którą Stanisław  W itkiewicz ujął w te 
słowa (cytuję z „Sygnałów", nr. 45): „W yż­
szy typ człowieka urabia się tylko przez o- 
derwanie serca od siebie, przez roztapianie 
duszy we w szechśw iecie i w ludzkości".

Jakób Kluger (Kraków).



W  ostatniej sw ej k sią żce  pt. „Lżejszy  
Kaliber" —  m ięd zy  różnorodnym i z a g a ­
dnieniam i (zgrupow anym i w  „szkicach  
ł aforyzm ach") zajm uje s ię  KaroŁ Irzy­
k ow sk i w ciąż n arastającym  dzisiaj pro­
b lem em  autobiografizm u i krypto —  
autobiogr<afizmu w  literaturze polskiej. 
Ten og ó ln y  i w yn ik ający  z ak tu alności 
chw ili tem at om aw ia  z w ła śc iw ą  sob ie  
an a lityczn ą  p a sją  i typow o —  Irzykow­
skim  „rozszczep ien iem  w łosu  na czw o­
ro", sta ra ją c  s ię  przez p ara le ln ą  an a lizę  
najw ybitn iejszych  autob iografii św ia to ­
w ych  dotrzeć do istoty  m echanizm u a u ­
tobiograficznych  p rocesów .

Interesuje s ię  w ię c  tym „co s ię  dzieje  
g d y  kto przenosi sw oje ży c ie  z ży c ia  na  
papier, co  s ię  w ted y  dzieje z tym życiem , 
jaki to jest p roces —  m etafizyczny, czy  
ko&micżny". Poza tym autor „Lżejszego  
Kalibru'" stara s ię  zb ad ać i syn tetycz­
n ie u jąó przyczyny, jak ie w y w o ła ły  i u- 
w aru n k ow ały  d zisie jszy  stan au tob io ­
grafizm u n a  gruncie polskim . Stw ierdza  
w ięc , że w  literaturze, uw ażanej n ie tyl­
ko za  „zbiór akum ulatorów  w rażenia", 
le cz  i za  „przekrój kultury" ^  autob io- 
grafizm , jako źródło, czy  też  charaktery­
styczn a  cech a  tw orzyw a literack iego  m a  
zn aczen ie  „w zw iązku z całym  sen sem  
św ia ta  i w  o g ó le  ży c ia  lu d zk iego  na  
ziemi..." Stąd istotę autobiografizm u sta  
now i mniej lub w ięcej jaw n e p rze lew a ­
nie w ła sn eg o  ży c ia  na p apier, przy 
czym  czynniki m otoryczne tego  p rocesu  
tkw ią w  p sy ch ice  jednostek  twórczych, 
zaś jeg o  treśc iow a  jak ość za leżn a  jest 
od epoki, w  której w egetu ją  ow e twór­
cze in dyw id u aln ości. W zw ąizku z tym  
p ozosta ją : m otyw y literatury b iograficz­
nej jako w yk w ita jące w ła śn ie  z socja l-  
n o-etyczn ego  tła  epok i i z p sych ik  jej 
p rzedstaw icieli.

I tak —  w  starożytn ości —  m otyw em  
literatury auto —  czy  biograficznej 
(rzym skiej) b y ła  a lb o  ob iek tyw n a ch a ­
rakterystyka, a lb o  — p och leb stw o  w  for­
m ie panegiryku. C ezara: De Bello G alli- 
co  —  to h istoryczne pam iętniki, a  au to­
b iografia  A ugu sta  —  autopanegiryk .

C hrześcijaństw o, stw orzyw szy  tak n ie ­
zw yk łe  i n iezn an e w  starożytności, so-  
cją ln o -e łyczn e  zjaw isk o  jakim  jest sp o ­
w ied ź, —  d a ło  n ow y typ autobiografii
—  w y z n a n i a ,  w raz z now ym  m oty­
w em  autobiograficznym : poczu ciem  w ła ­
sn ych  b łęd ó w  i grzechów , oraz ch ęc ią  
oczy szczen ia  s ię  z nich „...przez złożen ie  
na ofiarę Bogu..." O dtąd c e ch ą  charak­
terystyczn ą chrześcijańskiej au tob iogra- 
fiki jest p o g lą d  ek sp iacy jn y  n a  w ła sn e  
ży c ie , oraz o ce n a  i krytyka ży c ia  w e ­

d łu g  jed y n eg o  od w ieczn eg o  sp raw ­
dzianu, jakim  jest Bóg i Jego praw a. Naj 
w sp an ia lszym  za ś i dotąd  jedynym  re­
prezentantem  autob iografii tego  typu są: 
„W yznania" św . A ugustyna, s tan ow iące  
przez swój rów n oczesn y  indyw idualizm  
i uniw ersalizm  —  szczyt au tob iograficz­
nej literatury.

C echą, która odtąd  za w sze  w yróżnia  
„W yznania" od  innych d zie ł tego  typu  
jest c e lo w o ść  „W yznań" i o so b ista  b ez­
in teresow n ość ich  autora. Sw. A ugustyn  
nie robi z s ie b ie  jakiejś n ieod gadn ion ej  
w  im ię w łasn ych  ce ló w  in d yw id u aln o­
śc i, lecz  czyni sp ow ied ź  „...ze s ieb ie  
przed w szystk im i d la  w szystkich..." , a  
Jego d zie ło  „ ...pow staje przed B ogiem  i 
przed ludźm i, a  n ie przed t o w a r z y ­
s t w e m ,  jak d zie ło  R ousseau  i Prousta". 
Późniejsza (aż do d zisiejszej w łączn ie) li­
teratura au tob iograficzn a  staje s ię  co  
raz bardziej antropocentryczna. Jeszcze  
u R ousseau , którego „W yznania" przed­
staw ia ją  drugi szczyt autobiografizm u
—  znajduje s ię  bardzo silne p od k reśle­
nie m otywu ek sp iacji i o czy szczen ia  się  
z grzechów . Brak jed nak  o cen y  i kry­
tyki ży c ia  w ed łu g  n ieom yln ych  sp raw ­
d zianów  absolutnej w iary  przy rów no­
czesnym  św iad om ym  zgu b ien iu  s ię  w  
antinom iach  istn ien ia.

*) Karol I r z y k o w s k i:  Lżejszy kaliber

_  W -w a 1938 —  Rój.



Pow oli z a sa d n icz ą  treścią  p oau gu -  
stynow sk iej i w sp ó łczesn ej au tob iogra-  
fiki staj© s ię  charakterystyka p rzejaw ów  
w łasnej p sych ik i, czy  in d yw id u a ln ośc i 

a źródła tego  typu literatury au tob io ­
graficznej już bardzo s ła b o  p u lsują  d a ­
wnym , chrześcijańskim  pierw ow zorem . 
Stąd w y p ły w a  p ojaw ien ia  s ię  now ych, 
już antropocentrycznych  m otyw ów  auto- 'j 

biografizm u. Takim i są  np. u Prousta !| 
„m istyczne akty intuicji", która (jak p i­
sze  Irzykowski) „m a p o sta ć  w alk i z d e ­
m onem  czasu  o n ajw yższe dobra, które 
on ze so b ą  uprow adza".

P odobnie „nowym " jest m otyw : d ą-
I żenią , w ytężen ia  i w alk i, stw orzony przez 
I D efoego  w  „R obinsonie Crusoe", a  w  

niezliczon ych  od m ian ach  p ow tarzający  
się  w  późn iejszej literaturze p o w ie śc io ­
w ej i autobiograficznej.

Z n agm in nego antropocentryzm u w y ­
p ły n ę ła  także au tod yd ak tyk a  Frankli- 
na, czy  „ ...przeniesiona... na p o le  rozw o­
ju in telektualn ego ...."  au tob iografia  J.
S. M illa, czy  r<obinsonada G oeth ego  w  
„Dichtung und W ahrheit".

Z tego  sa m eg o  źródła p o w sta ła  p opu ­
larna a  podrzęd n a forma autob iografii 
jak ą  s ą  w sp ó łcz esn e  pam iętniki, które 
nie  b ę d ą c  czy stą  au tob iografią  — stan o­
w ią  przecież w ażn e dokum enty history- 
czn o-ob ycza jow e, so c jo lo g iczn e  etc. O 
ile  o cz y w iśc ie  p o w sta ły  sam orzutnie z

wew nętrznej potrzeby p iszącej jednostki 
W przeciw nym  b ow iem  razie tchną  

fa łszy w ą  literack ośc ią , czym  grzeszy  
zr<esztą c a łe  d zisiejsze , m ocno forsow a­
ne (dla ce ló w  u ty litarno-sp ołeczn ych ) a n ­
k ietow e pam iętnikarstko. Jak trafnie z a ­
zn acza  Irzykowski, tego  rodzaju forso­
w an ie  pam iętn ików  sp row ad za  n ietylko  
fa łsz literacki, a le  i au tob iograficzn ą  
grafom anię, a ten dencja  tw órców , a b y  
,być przykładem , okazem , a  nie oryg in a­
łem", oraz liczen ie  s ię  tw órców  z 
h an d low ą koniunkturą chw ili pow od uje  
ob niżen ie form alne i treściow e au tob io- 
grafiki.

Stąd —  zam iast praw dziw ej au tob io ­
grafii panuje... autoreportaż, autoplot- 
ka, —  o p rzyp u szczaln ie praw dziw ej 
„zewnętrznej praw dzie", a le  za  to n ie­
zm iernie nudnej treści. Z jaw isko to tłu­
m aczy  Irzykowski brakiem  fabuły, w yn i­
kającym  stąd  „...że w yk arczow an o  dziś 
p ierw iastek  k lęsk i i zw y c ięs tw a , w in y  i 
kary....", d a ją c  m aksim um  au tentyczno­
śc i przy minimum bardzo jednostronne­
go  życia .

Jeżeli chodzi o przyczyny, jak ie u w a ­
runkow ały d zisiejszy  stan  autob iografi- 
zmu w  P o lsce  —  to autor „L żejszego Ka­
libru" doszukuje s ię  ich  w  b ezm y śl­
nym n aślad ow n ictw ie  w sze lk ich  literac­
kich ek sp erym entów  z p oza  Polski. Jest 
rzeczą  zu p ełn ie jasną, że skoro w  w ę ­
drów ce od  formizmu, d adaizm u do tzw. 
„czystej formy" d okon ało  s ię  rozkładu  
„w szystk ich  sk ładn ik ów  tw orzyw a lite ­
rack iego:: — to... po stronie przeciw nej 
niż czysta  forma znajdzie s ię  —  nie treść, 
lecz.... p ostrzępion y i ka ligraficzn ie p o ­
d any protokół zdarzeń".

Scharak teryzow aw szy  tak w nik liw ie  
m echanizm  i rod zajow ość d zis ie jszeg o  
autobiografizm u —  Irzykowski d otyka  
jednak jego  zewnętrznej n iejako m ech a­
nicznej pow łoki. N ie d ociera  natom iast 
do jed n ego  a  za sa d n iczeg o  „m ankam en  
tu" w sp ó łczesn ej autobiografik i, p rze­
ja w ia ją ceg o  s ię  praw ie w e w szystk ich  
krypto-autobiografiach  od  Prousta p o ­
cz ą w szy  a  n a rozkrzyczanych „Zmorach 
n a sze g o  Z egad łow icza  — sk oń czyw szy . 
N ie d ociera , n ie charakteryzuje zjaw i­
sk a  straszliw ej jednostronności i u b ó ­
stw a  w ew n ętrznego ży c ia  d zisiejszych  
au tob iografistów , — zjaw isk a, które w y ­
nika z n ieu św iad am ian ia  przez nich  
istotnego , m etafizyczn ego  sen su  i ce lu  ży­
c ia  w  o g ó le  i —  z utraty teg o  n ieom yl­
n ego  sp raw dzian u  absolutnej w iary , ja ­
ki cech o w a ł arcyd zie ło  św . A ugustyna.

MARIA PETRY.



Równie ważnym zjawiskiem  w  na­
szym  życiu wydawniczym  stała  się 
niew ątpliw ie nowa edycja „F austa” 
w  pięknym przekładzie Wl. Kościel- 
skiego (nakładem „Biblioteki Pol­
skiej") . W łaściw ie jest to pierw szy  
przekład, który nazwać można w  peł­
ni spolszczeniem  dzieła, to znaczy 
przyswojeniem  go artystycznym  ję- | 
zykowi polskiemu. W ydanie to  jest 1 
ściśle mówiąc również wznowieniem, 
gdyż przekład ten już po raz drugi

\

ukazał się na półkach księgarskich, 
ale za to w form ie ulepszonej, przej­
rzanej i starannie poprawionej przez 
tłumacza. W tej nowej form ie jest 
to bezwzględnie jeżeli nie doskonały 
polski „odpowiednik” „F au sta”, to 
w każdym ,razie przekład wśród pol­
skich najbardziej zbliżony do tego 
rodzaju ideału. Obrazy czy m yśli, w  
innych tłum aczeniach (np. Zegadło­
wicza) nieokreślone, m gławicowe, czy 
w prost sprzeczne intencjom orygina­
łu, nabrały w  tłum aczeniu Kościel- 
skiego w yrazistości, artystycznej 
precyzji, w łasnego przyrodzonego ry­
tmu. I dlatego bardzo żałować nale­
ży, że to tylko część pierwsza „ F a u ­
sta ” takiego doczekała się przekła­
du, że przedwczesna śmierć poety  
nie pozwoliła mu w  pełni zrealizo­
wać wielkiego dzieła, pełnego, praw ­
dziwie artystycznego spolszczenia ca­
łości utworu.





i
Y Poezja ludowa. Poeta ludowy Jędrzej Wawrj}'' 

jrydął ną* rynek księgarski swoje „Pieczątki bds- 
jKidzkief/z przedmową Emila Zegadłowicza. Jest, fcha- 

/raktertfltycznym, że nakład ukazał się w £0-ciu 
maszynowo liczbowanych, imiennych, podjrfśanych 
przelz wydawcę egzemplarzach,

— —



BIELSKO. w grudniu.
Dzwoni mi przyjaciel, że w Bielsku za- 

trzymał się przez dzień dzisiejszy Emil 
Zegadłowicz. Wraca właśnie do swego 
Gorzenia Górnego po dłuższej podróży za­
granicznej.

Proszę znakomitego pisarza o podziele­
nie się z czytelnikami „Chwili" wrażeniami 
z odbytego wojażu. Umawiamy się za pół 
godziny w pobliskiej kawiarni.

W  tonącej w półmroku odludnej ka­
wiarence —•' unoszą się dźwięki lekkiej mu­
zyki. Z głośnika radiowego wydobywają 
się ciche tony starych, Straussowskich 
.walców.

Łagodnie, przytulnie...
Chłopak z gazetami przynosi wieczor­

ne wydania dzienników. Telegramy z Nie­
miec pod dwuszpaltowymi napisami.

Czasy pogardy.
Wzrok witającego się ze mną pisarza 

{ towarzyszącej mu małżonki pada na krzy- 
potliwe milczenie. Po chwili słyszę słowa 
czące nagłówki pism. Nastaje długie, kło- 
głębokiego oburzenia. Gorący protest 
współcierpiącego. szczerego humanisty. A 
po tym:

— Mógłbym Panu też opowiedzieć o o- 
kropno ścigach, o których słyszałem przed 
dwoma tygodniami od naocznych świad­
ków. O tym, jak ginęli starcy, kobiety 
i dzieci, powypędzani z domów, pognani 
po nocach nad granicę. To straszne rz-eczy. 
Wszystko silę burzy we mnie na wspom­
nienie dzikich wyczynów rozwielmoźnionej 
bestii ludzkiej. — Ale to już tak długo 
trwać nic może. Regime, oparty na kłam­
stwie, sketzany jest na zagładę. Bo jest 
sprzeczwy z rs: turą. Nigdy ustrój taki nie 
ostał się na dłuższą metę. Tego dowodzi 
historia.

—- Czy optymizm ten oparty jest na ob­
serwacjach, poczynionych w czasie po­
dróży?

Na ustach pisarza zakwita uśmiech.
Dowiaduję się, że podróż zagranicę, 

w pierwszym rzędzie do polskich ośrod­
ków. chłopsko-robotniczych Kanady była ■ 
istotnie w planie. Nie została jednak zre­
alizowana. Przede wszystkim złożyła się 
na to ciężka i długotrwała choroba, a gdy ; 
już zdrowie dopisało, stanęły na przeszko- ( 
dzie względy bardziej przyziemne; a wśród ; 
nich ni'e na ostatnim miejscu finansowej ! 
natury. j

Wiadomością tą jestem c©najmniej zdzi­
wiony. Tyle przecież czytało się o dużych 
zarobkach autora „Zmor".

— Wszystkie te informacje — zauważa 
małżonka pisarza, znany krytyk literacki 
— pochodzą z tych samych źródeł i służyć 
mają jednemu celowi. Chodzi o pognębie­
nie na tej płaszczyźnie zwalczanego pisa­
rza. Nie wystarcza widocznie, że się na 
nim psy wflesza, zohydza i jego osobą dzie­
ci straszy. Doszło do tego, że niedawno 
cofnięto zamówienie na rozpoczętą już 
książkę, motywując to chęcią popierania 
pisarzy materialnie źle sytuowanych. I to 
w czasie, gdy dwuletnia praca nad nieda­
wno wydaną powieścią przyniosła zale­
dwie kilkaset złotych, akurat złotego dzien­
nie. Są to wszystko rzeczy bardzo przykre 
i ostatecznie drugorzędne. Jeśli już na nie 
jednak rozmowa zeszła, to niechaj to bę­
dzie przygwożdżeniem niewybrednych me­
tod „walki", „Walki" — oczywiście w cu­
dzysłowie.

Bielsko, o czym mało się wie, jest mia­
stem rodzinnym b. obywatela honorowego 
„Weisowie". To też jest jedną z przyczyn 
dzisiejszej wizyty. Korzystając z okazji, 
Zegadłowicz ma zamiar, o ile nic nie sta­
nie na przeszkodzie udać się na poszuki­
wania za domem, w którym się urodził*

Rozmowa przechodzi na tory proble­
matyki ostatnich powieści.

.— Kilka miesfęcy temu głośno było 
w czasopismach literackich o erotyzmie 
„Zmor". Ich „panseksualizm" wywołał 
wówczas pewne zastrzeżenia? —- zauwa­
żam.

— Aha: ma Pan n* myśli artykuł Bo­
reiszy i polemikę naokoło n ego. Była ona 
dostatecznie wyczerpująca. Główne niepo­
rozumienie polegało na tym, że Boreisza 
wysnuwał wniosek, iż panseksualizan osła­
bia prężność radykalizmu społecznego, 
podczas, gdy ja wciągnąłem go (w jednej 
zresztą tylko z mych książek) ctlem pogłę­
bienia i. wyjaśnień przyczyn specyficznych 
stanów psychologicznych, przy pomocy



najnowszych zdobyczy wiedzy, dotyczącej 
w pierwszym rzędzie zagadnień energety­
ki hormonizacyjnej. Czyż wreszcie wszyst­
kie zdobycze społeczne, zdążające do wy­
równania sprawiedliwości i stworzenia ery 
ludzi wolnych, wspartych w sweh wysił­
kach o parytet pracy, nie są podejmowane 
dla przyszłych pokoleń, które, mówiąc ję­
zykiem biblijnym „ukryte są w lędźwiach" 

i i  bez,.. „panseksualizanu" W żaden inny 
sposób nie zdołałyby wynurzyć się z nie­
bytu, by swym istnieniem i swą pleśnią 
napełnić epokę wolności i braterstwa?

Mój rozmówca formułuje w dużych 
skrótach syntetyczne ujęcie naszych zdo~

; byczy na różnych odcinkach życia społe­
cznego. Pybam z kolei o osiąghięcia litera­
tury polskiej w tym czasokresie, 

i — Osiągnięcia są nieduże. Próbę bi­
lansu przeprowadził ostatnio w „Naszym 
Wyrazie" Ignacy Fik. Zestawi on sto po­
wieści, według niego najcharakterystycz- 
nięjszych i wyciągnął z nich syntetyczne 
wnioski. Otóż, okazuje się, że najwEiżniej- 
szym os ągnięciem literatury polskiej w o- 
statnich 20 listach jest pogłębienie psycho­
logiczne—  wiele i sukurs psychoanalizy 
— zwłaszcza, dotyczące lat dojrzewania, 
oraz wzrost (dodajmy — później) auto­
chtonicznej literatury chłopskiej. — Fik 
podkreśla przechylenie się powieści ku re­
alizmowi, natomiast K. Zawodziński, W. 
Kubacki i M. Koszyc z wielką słusznością 
awracali uwagę na zagrażające polskiej 
powieści współczesnej, zwłaszcza kobiecej, 
niebezpieczeństwo, pseudo psychologizmu 
i pseudo reciizmu. — Moje osobiste spoj­
rzenie na fce zagadnienia leży w innym wy­

miarze: wyczuwam lęk i strach przed do­
tykaniem najaktualniejszych zagadnień; 
moi koledzy najwyraźniej wymigują się od 
odpowiedzialności społeczno-pisarskiej, lę­
kają się być sumieniem epoki, boją się 
kompromitacji, są połowiczni, umywają 
ręce, odżegnują się od spraw politycznych, 
dotyczących bezpośrednio zagadnień i <au 
torów. Budują wieże z kości słoniowej i u- 
noszą się nad masami. Na szczęście — nie 
wsz>3cy. ■— I ci — „nie wszyscy" są mi 
najbMżsi i najdrożsi. W  tej chwili przypo­
minam sobie kłopotliwą i — dodajmy — 
kompromitującą sytuację naszej delegacji 
na tegoroczny Zjazd Penklubu w Pradze. 
To był wstyd!

Mówimy o stosunku faszyzmu do za­
gadnień kultury. Wspominam o projekcie 
powołania do życia Państwowej Izby Kul­
tury.

— Jakie są widoki skoszarowanej lite­
ratury? — pytam.

-— Po oo Pan wogóle o to pyta? — 
Koszary a literatura — są to pojęcia prze­
ciw®!', jwne — albo koszis ry, albo literatu­
ra. Literatura skoszarowana jest partyjnie 
użyteczną grafomanią, no, a nie wyobra­
żam sobie generała, któryby potrafi! rzą­
dzić w swoich koszarach Goetiowi lub Ka- 
denowi — nie dcij Boże — Tuwimowi. 
Suum cuique! — Pan jeszcze pyta o Pań­
stwową Izbę Kultury. Mam taką wiarę 
w siłę kultury, literatury i pisarzy polskch, 
że jestem pewny, iż nawet powstanie po­
dobnej instytucji nie zniszczy jej do reszty. 
— O ile, jak słyszę, miałby objąć posadę 
prezesa czy wodza (nie wiem, jakby się to 
nazywało) tej instytucji — Jerzy Hulewicz, 

1 niezKłwodnie zamieniłaby się ta Izba Kul- 
j tury w teozoficzny seans z rodzimym (w 
j tych wypadkach) rezultatem: Guzikiem, 
i W  ywoływanie duchów — to nasza spe- 
' cjaność.

— Jesteśmy świadkami odżywania me- 
sjanizmu w pewnych kokch społeczeństwa 
poiffkiego. Jakie są perspektywy tego „neo-

j j — ' Wszelki mesjanizm kofzenfotmi swy­
mi sięga filozofii żydowskiej: Zrodził się 
z ustawicznego wyczekiwania wyzwolenia 

1 •— łączy się z poczuciem wybraństwa i eks-
klttzywaności* w przeciwstawieniu do udręk 
i klęsk. Filiacje mesjanizm u naszych wiel­
kich romantyków są aż m  zbyt judajskiego 
pochodzę ma, tak co do treści, j»ak i formy. 
Neomesjanizm polski, głoszony przez pe­
wien odłam endecji, oraz przywódców 
sztucznie montowanych stronnictw łączy 
w sobie dawne cechy judetsko-romantycz-. 
nego, ze swoistym mesj an izmem Hitlera* 
Dla mnie jest to oczywistym zawracaniem 
głowy i gonieniem w piętkę „filozofów" 
domowego chowu. Jest, zresztą, zjawiskiem* 
sztucznym i spekuk tywnym, nie mającym 
żadnych podstarw wiedzy przyrodniczej  ̂
jedynego miernika rozwoju jednostki i na>-<

;:!!!!! !lll!llllllllllllllllllllllllllllllllf !lllll! llll!lll!lii!C
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Bielsko w listopadzie 195S r.
Dzwoni mi przyjaciel, że w Bielsku za* 

trzymał się przez dzień dzisiejszy Emil Zen 
gadłowicz. ^

Proszę znakomitego pisarza o podrieles 
juie się z czytelnikami „Krakowskiego Kurie 
ca Wieczornego44 wrażeniami z odbytego 
wojażu. Umawiamy się za pół godziny w f  o 
bliskiej kawiarni.

W  tonącej w półmroku odludnej k&wia* 
■Pence — unoszą się dźwięki lekkiej muzyki. 
Z głośnika radiowego wydobywają się ciche 
tony, Straussowskich walców.

Łagodnie, przytulnie-.
CZASY POGARDY

Chłopak z gazetami przynosi wieczorne 
wydania dzienników. Telegramy z  Niemiec 
pod dwuszpaltowymi napisami. O krwi bez 
fcronnych ofiar niewinnie przelanej, o god* 
Rości ludzkiej podeptanej, o pożogach i zni 
szczeniu, W Berlinie, Monachium, Wied* 
niu...

Czasy pogardy.
Wzrok witającego się ze mną pisarza i 

towarzyszącej mu małżonki pada na krzyo 
czące nagłówki pism. Nastaje długie, kłc« 
potliwe milczenie. Po chwili słyszę słowa 
głębokiego oburzenia. Gorący protest w spśł 
cierpiącego, szczerego humanisty. A  potem:

— Mógłbym Panu też opowiedzieć o o* 
kropncściach, o których słyszałem przed 
dwoma tygodniami od naocznych świadków. 
O tych starych kobietach i dzieciach pogna 
nych po nocy nad granicę. To straszne rze 
czy. Wszystko się burzy we mnie na wspos 
mnienie wyczynów rozwielmożnionej bestii 
ludzkiej. A le to już tak dłużej trw-ić nie 
może. Historia daje przykłady, że taki sys 
stem nie może się utrzymać. Jest sprzeczny 
z naturą.

Dowiaduję się dalej, że w planie Zegad 
łowicza była podróż zagranicę, w pierw* 
szym rzędzie do polskich ośrodków chłopi 
skosrobotniczych Kanady. N ie została jeds 
nak zrealizowana. Przede wszystkim złożys 
ła się na to ciężka i  długotrwała choroba, 
a gdy już zdrowie dc. pisało, stanęły na prze 
szkodzie względy bardziej przyziemne, a 
wśród nich, nie na ostatnim miejscu, finan* 
sowej natury.

KRAKOWSKI KURIER PO RANNY

NIEWYBREDNE METODY 
Wiadomością tą jestem trochę zdziwios 

ny Tyle przecież czytało się o dużych za* 
robkach autora „Zmór*4.

— Wszystkie te informacje — zauważa 
małżonka pisarza, pochodzą z tych samvch 
źródeł i służyć mają jednemu celowi. C h o s  

dzi o pognębienie na tej płaszczyźnie zwal 
czanego pisarza. N ie wystarcza, widocznie, 
że się na nim psy wiesza, zohydza i jego 
osobą dzieci straszy. Doszło do tego, że nie 
dawno cofnięto zamówienie na rozpoczętą 
już książkę, motywując to chęcią popiera* 
nia pisarzy materialnie źle sytuowanych. I 
tc w czasie, gdy dwuletnia praca nad nie*! 
dawno wydaną powieścią przyniosła zaled* 
wie kilkaset złotych, akurat złotego dz;en« 
nie. Są to wszystko rzeczy bardzo przykre 
i ostatecznie drugorzędne. Jeśli już jednak 
na niie rozmowa zeszła, to niechaj to bę* 
dzie przygwożdżeniem niewybrednych mes 
tod walki. Walki — oczywiście w cudzy sło 
wie.

Bielsko, o czym mało się wie, jest mias* 
tem rodzinnym b. obywatela honorowego 
„Wołkowie**. Ten fakt jest jedną z przyczyn 
dzis;ejszej wizyty. Korzystając z okazji, Ze 
gadłowicz ma zamiar, o ile nic nie stanie na 
przeszkodzie, udać się na poszukiwania do* 
mu, w którym się urodził. Chętnie preyj* 
muję zproszenie wspólnego odszukania uli*

cy, którą może przyszłość ochrze* nazwis® 
Idem pisarza.

PANSEKSUALIZM
Rozmowa przechodzi na tory probletna* 

tyki ostatnich powieści.
— Kilka miesięcy temu głośno było w  

czasopismach literackich o  erotyźmie 
„Zmór*4. Ich „panseksualizm" wywołał wów 
czas pewne zastrzeżenia? — zauważam.

— Aha: ma pan na myśli artykuł Bo* 
reiszy i polemikę naokoło niego. Była ona 
dostatecznie wyczerpująca. Główne nieporo 
zumienie polegało na tym, że Boreisza wy* 
snuwał wniosek, iż panseksualiizm osłabia



prężność radykalizmu społecznego, podczas 
gdy ja wciągnąłem go (w jednej zresztą tyl 
ko z mych książek) celem pogłębienia j wy 
jaśnień przyczyn specyficznych stanów psy 
chologicznych przy pomocy ..tajno wszy eh 
zdobyczy wiedzy, dotyczącej w pierwszym 
rzędzie zagadnień energetyki hormonizncyj* 
nej. — Czyż, wreszcie wszystkie zdobycze 
społeczne, zdążające do wyrównania spra* 
wiedliwoścj i stworzienia ery ludzi wolnych, 
wspartych w swych wysiłkach o parytet pra 
cy, n?e są podejmowane dla przyszłych po* 
kolea, które, mówiąc językiem biblijnym  
„ukryte są w lędźwiach4* i bez... „panseksu 
alizmu“ w  żaden iinny sposób nie zdołałyby 
wynurzyć się z  niebytu, by swym istnie* 
niem i swą pieśnią napełnić epokę wolno* 
ści i braterstwa.

DW ADZIEŚCIA LAT
Przed oknami kawiarni przelewa się ma 

nifestacyjny pochód P. P. S. KI. Zw. Za w. 
i Klubu Dem. z okazji 20^to lecia odzyska* 
nia Niepodległości- Mój rozmówca formu* 
luje w dużych skrótach syntetyczne ujecie 
naszych zdobyczy na różnych odcinkach ży 

| cia społecznego. Pytam skolei o osiągnięcia 
j  literatury polskiej w  tym czasokresie.

— Osiągnięcia są nieduże. Próbę bilans 
j su przeprowadził ostatnio w „Naszym W y 

razie** Ignacy Fik. Zestawił on swe powie* 
ści według niego najcharakterystyczniejszych 
i wyciągnął z nich syntetyczne wnioski. O* 
tóż okazuje się, że najważniejszym osiąg* 
nięciem literatury polskiej w  ostatnich 20 
latach jest pogłębienie psychologiczne — to 
wielki sukurs psychoanalizy — zwłaszcza, 
dotyczące lat dojrzewania, oraz wzrost (do  
dajmy — później) autochtonicznej literału* 
ry chłopskiej. Fik podkreśla przechylenie 

! się powieści ku realizmowi, natomiast K. 
j Zawodziński, W. Kubacki i M. Koszyc z 
| wielką słusznością zwracali uwagę na 7«gra 

zające polskiej powieści współczesnej, zwła 
szcza kobiecej, niebezpieczeństwo, pseudo* 
psychologizanu j pseudorealizmu. — Moje 
osobiste spojrzenie na te zagadnienia leży 
w  innym wymiarze: Wyczuwam lęk i strach 
przed dotykaniem najaktualniejszych zagad 
nień; moi koledzy najwyraźniej wymigują 
się od odpowiedzialności społecznospisnrs* 
kiej, lękają się być sumieniem epoki, boją 
się kompromitacji, są połowiczni, umywają 
ręce, odżegnują się od spraw politycznych, 
dotyczących bezpośrednio zagadnień i au* 
torów. Budują wieże z kości słoniowej ; u* 
noszą się nad masami. Na szczęście — nie 
wszyscy. — I ci — „nie wszyscy** są mi naj 
bliżsi i  najdrożsi. W  tej chwili przypomi* 
nam sobie kłopotliwą i — dodajmy — kom 
promitującą sytuację naszej delegacji na te* 
goroczny zjazd Penklubów w  Pradze. To 
był wstyd 1

PERSPEKTYWY SKOSZAROWANEJ 
LITERATURY 

Mówimy o stosunku faszyzmu do zagad 
nień kultury. Wspominam o projekcie po*

: wołania do życia Państwowej Izby Kultury.
— Jalde są widoki skoszarowanej litera­

tury? — pytam.
— Po co wogóle o to pytać? — Kosza* 

ry a literatura — są to pojęcia przeciwstaw 
ne — albo koszary, albo literatura. Litera* 
tura skoszarowana jest partyjnie użyteczną 
grafomanią, a nie wyobrażam sobie genera* 
ła, któryby pozwolił rządzić w swoich ko* 
szarach Goetlowi, lub Kadenowi, — nie daj 
Boże, — Tuwinowi. Suum cuiquel — Tan 
jeszcze pyta o Izbę Kultury? Mam taką w'ia 
rę w siłę kultury, literatury S pisarzy poi* 
skich, że jestem pewny, {ż nawet powstanie 
podobnej instytucji nie zabije ich do rtux* 
ty. — O ile, jak słyszę miałby objąć po* 
sadę prezesa, czy wodza (nie wiem jakby 
się to nazywało) tej iinstytucji — Jerzy Ho* 
lewicz, niezawodnie zamieniłaby się ta Izba 
Kultury w teozoficzny seans z  wieczne poi 
skim (w tych wypadkach) rezultatem „Gu» 
zildem**. Wywoływanie duchów *— to nasza 
specjalność.

POLSKI NEOMESJANIZM  
Jesteśmy świadkami odżywania me* 

sjanizmu w pewnych kołach społeczeństwa 
polskiego. Jakie są perspektywy tego neo* 
mes jan izmu**?

— Wszelki mesjanizm korzeniami swy* 
mi sięga filozofii żydowskiej: Zrodził się 
z ustawicznego wyczekiwania wyzwolenia 
— łączy się z poczuciem wybraństwa i eks 
kiuzywności, w przeciw stawieniu do udręk 
i klęsk. Filjacje mesjanizmu naszych wir.!* 
k!ch romantyków są aż nazbyt judajskiego 
pochodzenia ,tak co do treści, jak i formy, 
j-veomesjanizm polski, głoszony przoz p*» 
wien odłam edencji, oraz przywódców sztu 
czn'ie montowanych stronnictw łączy w so  
bie dawne cechy judejskosromantycznejo, 
ze swoistym mesjanizmem Hitlera. Dla mnie 
jest to oczywistym zawracaniem głowy i 
gonieniem w piętkę „filozofów** domowego 
chowu. Jest, zresztą, zjawiskiem sztucznym 
i spekulatywnym, nie mającym żadnych pod 
staw wiedzy przyrodniczej, jedynego mier* 
nika rozwoju jednostki i narodów. Co gors 
szel Tego rodzaju koncepcje zwykły się ro 
dziić zawsze w okresach, gdy się ma pod 
koniec starożytnemu światu**. W  każdym ra 
zie wyznawcom neomesjanlzmu polskiego 
nie zazdroszczę. Oczywiście, pomijam tu 
wielkie niebezpieczeństwo, jakie tkwi w |*o 
jęciu wybraństwa danego narodu. Są to rze 
czy nazbyt jasne.

O PRZYSZŁOSC NASZEJ KULTURY
— Kultura nasza podmywana jest żale* 

wającą ją falą barbarzyństw. Czy ostanie 
się ona pod naporem wrogich jej sił.

— Kulturę mogę nazwać tylko to, co się 
przeciwstawia fali barbarzyństwa. Przyrodę 
niczy punkt widzenia napawa mnie opty* 
mizmem, że nie ma takich zalewów, k*órcby 
nie ustąpiły po pewnym czasie. Niezmożos 
ne też są siły świadomości ludzkiej, która 
zawsze stała na straży godności człowieczej, 
czci dla szlachetności i kierowała się jeJy* 
ną zasadą normującą współżycie człowieka 
z człowiekiem: miłością.

Wychodzimy na ulicę. Idziemy w kiemn 
ku oddalających się ostatnich szeregów po* 
chodu, które za chwilę znikną nam z oczu. 
Z oddali dochodzą nas urywane słowa ple* 
śni o wolności i braterstwie.

Jaka jest zdaniem Pana przyszłość Pels 
ski Demokratycznej?

— Na to pytanie odpowiadałem już wie 
Ickrotnie, a zawsze ku wielkiemu zadowo* 
len hi cenzorów, że pominę je t. zw. „wy* 
mownym milczeniem**.

Na zakończenie „oficjalnej** części wy* 
wiadu pytam jeszcze o zamierzenia literac* 
kle.

— Zamierzenia literackie? Zawsze jedne 
i te same: napisanie wreszcie dobrej krążki.

Zbliżamy się do wielkiej sali, w której 
odbywa się uroczysta akademia. Pcprzez 
otwarte okna dobywa się donośny głos 
pierwszego mówcy—

Mgr. M. Rozwadowiecki



lak to było z „Ziemią Obiecaną" 
Reymonta?

Dookoła „ Z i e m i  O b i e c a n e j "
Reymonta wytworzyła się swego czasu legen­
da, spopularyzowana przez Feldmana, a po­
tem powtórzona przez samego Reymonta, że 
na skutek interwencji fabrykantów łódzkich 
cenzura rosyjska pozbawiła powieść w  wyda­
niu książkowem  ostrzejszych akcentów  anty- 
kapitalistycznych i antysemickich.

„Prof. J. Krzyżanowski — czytamy w związ­
ku z tą sprawą w „P r o s t o z M o s t u“ —  
autor wydanej świeże monografji o Keyrnon- 
cie, postanowił zbadać bliżej, jak ta sprawa 
wygląda. Rękopis powieści, niestety, nie za­
chował się. Natomiast porównanie pierwodru­
ku z wydaniem książkowem wykazuje, że Rey­
mont dokonał tylko szeregu poprawek i skró­
tów ze względów czysto artystycznych. W a- 
neksach do munografji przytłacza prof. Krzy­
żanowski zestawienie tekstów, które jego tezę, 
obalającą popularną legendę, całkowicie po­
twierdza “.

Być może, iż redakcja łódzkiego „K u r j e- 
r a  C o d z i e n n e g o 41 % własnej inicjatywy 
łagodziła drażliwsze ustępy, prayczem popraw­
ki te autor akceptował w wydaniu książko- 
wem.

„Nie mogę pozwolić, by młodzież 
marnowała czas na rzeczy bezpłodne 

lub zbyteczne” .
P r o f. Stefa n  Kołaczkowski 

zapowiedział rezygnacją  
z katedry polonistyki.

Prof. U, J. Stefan Kołaczkowski ogłosił w 
prasie list otwarty do ministra wyznań ! o- 
świecenia publicznego prof. W. świętosław- 
skiego, w którym zapowiada swą rezygnację 
z katedry polonistyki, jeśli do początku no­
wego roku szkolnego 1938/39 nie zostanie po­
stanowiona nowa racjonalna forma studjów 
polonistycznych.

Jak wiadomo, prof. Kołaczkowski już kil 
kakrotnie występował przeciwko obecnemu

systemowi nauczania polonistyki, wytykając 
nadmierną przewagę filologji. Młody poloni­
sta nie ma poprostu czasu na studja z dziedzi­
ny literatury, gdyż program uniwersytecki 
przewiduje mnóstwo zajęć z zakresu języko­
znawstwa. Przyszły nauczyciel literatury pol­
skiej w szkołach średnich pochłonięty jest 
studjami, które dla jego zawodu nie mają pra­
wie żadnego praktycznego znaczenia.

Przed rokiem (w kwietniu 1936 r.) prof. 
Kołaczkowski złożył wraz z prof. Pigoniem  
na ręce ministra oświaty memorjnł w tej spra­
wie... Obecnie, widząc, że wystąpienie jego 
pozostało bez skutku, że projektowane refor­
my nie idą torem przez niego wysuwanym —  
prof. Kołaczkowski nie widzi celu w dalszem  
zatrzymywaniu katedry.

„Podkreślam — pisze prof. Kołaczkow­
ski — że jako profesor historji literatu­
ry polskiej zabieram głos w sprawie stu­
djów polonistycznych, a w krytycznem 
ustosunkowaniu się do obecnych przepi­
sów magisterskich, obowiązujących polo­
nistów, nie tylko nie jestem odosobniony 
wśród historyków literatury, lecz nega­
tywnie odnosi się do tego programu 
większość moifch kolegów po fachu. Do 
programu wymagań językoznawców-po- 
lonistów przy studjach nad literaturą pol­
ską odnoszą się wysoce krytycznie ró­
wnież liczni filologowie-specjaliści od 
obcych literatur, do których zwracałem 
się, celem zasięgnięcia bezstronnej o- 
pinji“.

Obejmując katedrę polonistyki na uni­
wersytecie Jagiellońskim prof Kołaczkowski 
znalazł się w położeniu, przypominającem  
sytuację profesora medycyny, „którego ucz 
niom fizyk lub chemik zabierałby połowę 
przeznaczonego na całe studja czasu, dykto­
wał apodyktycznie i bezapelacyjnie waruni 
ki...'*.

Skutkiem niewłaściwego rozplanowania zajęć 
młodzież „studjująca nieraz w najstraszniej* 
szych warunkach materjalnych“ marnuje 
czas pracy na rzeczy bezpłodne łub zby- 
t e c z n e nie zyskując „na uniwersytecie tego, 
co niezbędne4*.

Przekonawszy się jednak, że „wszelkie pró­

by porozumienia z językoznawcami są bez­
skuteczne", prof. Kołaczkowski, chcąc po­
przeć jak najenergiczniej swoje wystąpię* 
nia — zdecydował się zrezygnować z katedry*

„Objęcie teki przez Pana, Panie Mini* 
strze —  oświadcza teraz prof. Kołacz* 
kowski — obudziło moje nadzieje. Do 
kompromisu z własnem sumieniem, tj. 
do dalszego zwlekania w wykonywaniu 
postanowienia nakłoniło mnie wejście 
do Ministerstwa śp. prof. Ujejskiego, któ­
ry potrzebę reformy studjów polonistycz^ 
nych odczuwał silnie, a program wyma­
gań językoznawców darzył humorem , 
jaki na to zasługuje. Przyznaję, że za­
chwiała moją wiarę metoda, którą do 
przeprowadzenia reform obrano".

Prof. Kołaczkowski jest zdania, iż najwła­
ściwszą drogą przeprowadzenia pożądanych, 
zmian w studjach polonistyki to powołanie 
kom isji, w której skład weszliby nie tylko 
specjaliści odnośnych nauk, ale i lud/.ie, hoł­
dujący „pewnym ideałom kultury", czujący 
„zarówno potrzeby nauki, jak i praktyczne 
potrzeby społeczeństwa".

Trzeba bowiem, aby projektowane zmiany 
znalazły zrozumienie w społeczeństwie, aby 
„budziły wiarę w siebie całego narodu". Tyb 
ka taka reforma może być skuteczna.

O „samotniku" z Gorzenia 
Górnego.

Od czasu, gdy pieśniarzowi „K o 1 ę d z i o* 
ł e k  b e s k i d s k i c h ' 1 zbrzydła rola 
zacnego, pobożnego powsinogi, gdy postano­
wił zrzucić ze siebie „n a 1 o t" religijności i in­
nych podobnych „ p r z e s ą d ó  w‘\  słowem od 
chwili, gdy ogłosił Zmory — pewne sfery o- 
krzyknęły go za pisarzu „odważnego".

— Odwaga zerwania z przeszłością, śmia­
łość w poruszaniu niemiłych, drażliwych te­
matów!... — beknęli chórem wyznawcy „ż y* 
c i a  u ł a t w i o n e g  o4‘. Wystarczyło im, 
że Zepadłowicz chlusnął kubłem ordynarnych 
epitetów, że zanurzył swój język w śmietni­
sku. a swoje obrazy w małomiasteczkowych 
kałużach, aby dojrzeli we wzgardizamym do*

niedawna autorze —  pioniera now ych dróg,  I 
któremu należy się pokłon.

Tymczasem jakież to przepastne perspekty- j 
wy otwiera przed nami ta książka? Czy moż- ! 
na naprawdę nazwać odwagą  — zam iłowanie j 
do brodzenia po kos.tki w  rynsztokach19 

—  Odwaga? — Ależ Zegadłowicz był sto- j 
kroć bardziej odważny, gdy właśnie, nie ba- i 
cząc na odgłosy zewnętrzne, opiewał w Go- i 
rżeniu Górnym swoich W owrów.

Ale atmosfera „ s u k c e s  u“, doraźnej sła- | 
wy, potrafiła wciągnąć i zawrócić w głowie 
poważnego ongiś Emila. Z jakąż łapczywością ! 
czytał teraz (jak to sam wyznaje) listy, które  
otrzym ał z racji „Zmor'\

W ięc kto raz wszedł na drogę powierzchow­
nej sensacji, ten ślizga się po niej w dalszym  
ciągu, nie bacząc na nic Po „ Z m o r a c  h“ 
przyszły „M otory“ Tu wdała się prokuratura. 
Książka, jak wiadomo, uległa konfiskacie.

W  związku z tem czytaliśm y w poznańskim i  
miesięczniku „ T ę c z  a“ o autorze „M o t o -  
r ó w “, iż „w ywołuje wrzawę wokół siebie. 
Czyni to, żeby tylko m ówiono o nim, byle nie 
przemilczano,  byle ta aureola wątpliwego  
„ p i o n i e r s t w a "  trwała... „Motory** 
obok fragmentów pornograficznych, obfitują 
w tyrady o charakterze demagogji komuni­
stycznej.  Udał się ten Zegadłowicz.

Tę notatkę przytoczył lewicujący dwutygod­
nik „Albo — alho“, z szyderstwem podkreśla­
jąc, iż przecież Zegadłowicz był w swoim  cza­
sie „naczelnym redaktorem!“ „Tęczy".  — Cóż 
z tego? — Czyż nie świadczy to w łaśnie o nie- 
byw ałem  salto tego człowieka?  — Od katoli­
cyzm u „T ęczy“ do kom unizm u „ M o t o r ó  w “ ?
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S W O I I O BCY,

LUDZIE I ZDARZENIA 
LITERACKIE.

Irzykowski, PAL i PPS.
Przed dziesięciu laty toczy Ja się o nas dys­

kusja na temat: akademia czy izba literatury. 
Wówczas obecny akademik, Karol Irzykowski, 
był szermierzem izby literatury, której człon- 
kowie mieli być wybierani przez związki i or­
ganizacje literackie. Program tej instytucji o- 
głoszono w „Robotniku**. Jednakowoż w parę 
lat później, na zjeździe zawodowych związków 
literackich w Poznaniu (w r. 1929) spór zo­
stał ziakończony: znakomita większość delega­
tów (73) wypowiedziała sdę za akademją. Izba 
literatury zgromadziła tylko 5 głosów. Wobec 
takiego stanu rzeczy Irzykowski oświadczył, 
że odtąd przestaje stawiać przeszkody akade- 
jnji, że przeciwnie, będzie ją popierał.

Warbo przypomnieć te fakty w chwili, gdy 
jeden z tygodników stołecznych nie bez Łronji 
zestawia w rubryce „ p r z e d  d z i e s i ę ­
c i n  l a t y "  wypowiedź Irzykowskiego za 
izbą literacką.

W świetle tych faktów —  przyjęcie przez 
Irzykowskiego godności akademika nie było 
niekonsekwencją czy objawem jakiegoś karje- 
rowiczostwa, lecz właśnie dowodem, iż autor 
„Pałuby“ nie chciał uprawiać żadnej dywersji, 
ani utrudniać pracy nowopowstałej instytucji.

Jak wiadomo, Irzykowski ogłaszał swoje 
prace przez wiele lat na łamach „ R o b o  t- 
n i k a“. Dało to niektórym asumpt do zesta­
wiania niezłomnośd Struga wobec akademji, 
w przeciwieństwie do k o n i u n k t u ­
r a l n e j  postawy Irzykowskiego. Otóż 
autor „Pałuby“ zamieszcza obecnie w prasie 
oświadczenie, w którem czytamy m. in.: „do 
PPS nie należałem, w jej działalności udziału 
nie brałem, więc porównywanie mojego wstą­
pienia do PAL z niewstąpieniem śp. Struga 
de niej nie ma żądnej podstawy"*



Z  t  \ł.OHSKJ KĄKTY.

Śp. Ludwik: Misky.
Wiadomość o zgonią prof. Misky'ego wywrze wiel­

kie wrażenie wśród afer injljeligencji krakowskiej, 
zwłaszcza, wśród ludzi interięsującycb «l$ sstuką. 
Ubyła bowiem w życiu naszym jednostka wysoce
kulturalna i wybitna indy­
widualność — w wieku, 
kiedy twórczość jego mo­
gła dać jeszoze sporo.

Praca pedagogiczna — 
na stanowisku profesora 
rysunków jeszcze w daw­
nej szkule realnej, później 
naczelnika wydziału w 
kuratorjum  krakowskiem — 
to była tylko jedna strona 
jego działalności. Drugą 
stroną była twórczość ma­

larska. będąca właściwem 
powołaniem zmarłego peda­
goga — jeżeli nie tak im­
ponująca ilościowo (wskutek ertabośd zdrowia), jaki 
by siu pozwalał sipodziewać jegip talent, to pod wzglę­
dem jakości wartościowa. Z prawdziwego powołania 
śp Ludwik Misky wstąpił na utudja do krakowskiej 
Akademji (wówczas szkoły) s»tuk pięknych, gdzie 
uczył się u prof Cynka, później u Stanisławskiego 
i  Wyczółkowskiego. W akademji talent jego — jak 
to stwierdzali jego rówieśnicy i koledzy — rokował 
duże nadzieje. Cenił go prof. Qynk, tak samo Stani­
sławski, później cieszył się nctn jako uczniem Wy­
czółkowski. Śp. Misky na wszystkich kursach i o 
wszystkich profesorów za prace swoje, oarówno fi­
guralnej jak pejzażowe, otrzymywał medale, wy­
gryw ał konkursy; cieszył się też przyjaźnią i sym- 
patją kolegów. Chociaż śp. .Misky — zdaje sie, że 
wskutek słabości zdTOwla — chciał poświęcić siię wy­
łączni© życiu „wolnego" artysty malarza, to jednak 
trudne warunki życiowe nakazały mu wybrać pracę 
pedagogiczną (pracuje jako nauczyciel rysun­
ków). Samodzielnej jednak twónczości nfte po­
rzucił, poświęciwszy się malarstwu krajobrazowemu 
(obok portretu), a krajobrazy jego znajdowały tt- 
znanie (jeden pejzaż śp. Misky’ego „Potok gór*kiM 
znajduje się w Muzeum Narodowem w Krakowie). I 
W swoich obrazach pozostawał zawsze wierny 6zkole I 
lmprsjonistycznej, z  której wyszedł Zachował też i 
zawsze najlepsze stosunki z kolegami artystami nie 
tylko rówieśnikami ze swojego „rocznika" i zbliżo- j 
nyeh. ale także z młodymi; kilkakrotnie wystawiał 
w Tfiw. Przyj Sztuk Pięknych swoje prace właśnie 
ze stowarzysaerui.ami młodych, niezależnych mala­
rzy, zachowując zresztą swoją indywidualność. 
Wśród kolegów artystów cieszył się ogólnym mi­
rem — malarze cieszyli się, mając takiego swojego 
za&tępcę wśród władz szkolnych, artystę nie tylko | 
utalentowanego, ale przedewszystkiem kulturalnego, j 
W ostatnich czasach śp. Misky jako malarz pokochał 
morze — malował dużo z polskiego wybrzeża, uale- 
żał do Stow, marynistów polskich, a niedawna sto­
sunkowo wystawa jego dzieł w Tow. Przyjaciół 
Sztuk Pięknych unaoczniła jego dorobek w tej dzie­
dzinie. Si M.



Kultura Jutra
Odczyt Emila Zegadłowicza

W poniedziałek, 20 bm. Emil Zegadłowicz 
wygłosił w  sali „W ielkiej Rewii" w Warsza­
wie odczyt pt. „Dookoła zagadnienia kultu­

ry". Referent przy zapełnionej sal! (do 
1.500 osób) w  silnych słowach, doskonałym  
językiem  literackim, przyjmowany żywo 
przez słuchaczy, zobrazował tak aktualny te« 
mat. Tezy referatu były następujące:

„Kultura w  zalewie barbarzyństwa w al­
ka z napierającym barbaryzmem — sprzecz­
ności aktualne — ich napór na psychikę czło­
w ieka współczesnego — człowiek dzisiejszy; 
1 jego postawa wobec splotu zagadnień ży­
cia współczesnego — inteligent - chłop -  ro­
botnik - demokracja - rasa - nowe średnio­
wiecze - dziennikarstwo -  literatura - na 
szańcach godności ludzkiej - heroizm -  pra­
ca".

Zegadłowicz stw ierdził, że kultura może 
rozwijać się  tylko pray swobodach politycz­
nych, w  ustroju demokratycznym, oraz, że  
w ielkie piśm iennictwo 1 literatura rozwijać 
się  będzie, jeżeli nie będzie napotykać na  
przeszkody ze strony cenzury i reakcji czyn­
ników ciemnoty i obskurantyzmu.

Dzisiejsza literatura to przeważnie liter* , 
tura koniunkturalna i serwilistyczna.

Takie objawy, jak twórczość Kruczkow­
skiego, W asilewskiej, Hulki Laskowskiego, 
Czuchnowskiego i innych, napotyka na ol­
brzymie trudności.

Literatura musi walczyć o człowieka i tpra 
wiedliwość.

Tylko wolność polityczna, społeczna i roz­
wiązanie spraw ekonomicznych może stw o­
rzyć doskonałe warunki rozwoju twórczości. 
W szelki przymus jest czynnikiem hamują­
cym.

E. Zegadłowicz po odczycie był owacyjnie 
w itany przez młodzież szkolną.

Czepiec



Rysunki Gumowskiego na skutek pokre-: 
wieństwa tematowego przywodzą n a  p a ­
mięć szkice architektoniczne zmarłego 
w r. 1928 S t a n i s ł a w a  N o a k o w* 
s k i e g o. Zachodzi jednak zasadnicza 
różnica pomiędzy pracami tych dwóch 
artystów. Noakowski, opierając sie o za­
chowane zabytki, stwarzał kompozycje 
realne jedynie w swym ogólnym charakte­
rze i stylu, Gumowski natomiast jest &Ji-f 
sly nawet w drobiazgach, liczący sie w ka­
żdym szczególe z rzeczywistością.

UDOSTĘPNIENIE RYSUNKÓW.
Rysunki Gumowskiego stanowią obecnie 

własność M u z e u m  W o j f  k a  w 
W a r s z a w i e .  Cześć ich, rozlokowana 
w jednej z sal, udostępniona jest dla zwie­
dzającej publiczności, reszta spoczywa na 
razie w tekach.

Rysunki te — to okno otwarte w Muzeum 
.Wojska na Polską dawną.

Równa sie to bowiem walce z „komple­
ksem niższości", z nagminnie upowszech­
nionym przesądem o niższości wysiłku oj­
ców i praojców naszych w zestawieniu 
z dorobkiem zagranicy.

Reprodukcje rysunków Gumowskiego 
powinny znaleźć sie w każdej uczelni, 
w każdej szkole polskiej. Czar bowiem 
tych prac jest tak fascynujący, że powie 
młodzieży daleko więcej od najbardziej 
barwnych opisów i nauczy ją  kochać pię­
kno rzeczy starych.



N ieuczdwy pseudonim
Mało znany „literat** poznański p. Estejko- 

Kaczmarek, który wydał już pono kilkanaście po­
wieści, zapragnął laurów scenicznych. W tym 
celu napisał sztukę pt. „Spisek Podchorążych**, 
którą z okazji rocznicy Powstania listopadowego** 
wystawił nowopowstały w Poznaniu „Teatr Za- 
chodnio-Polski**.

Z tej teatralnej imprezy ukazało sie w „No­
wym Kurjerze** (nr. 274) sprawozdanie, w którem 
oceniwszy sztukę, jako zupełnie bp^wartości. na­
zwano ją częściowym plagjatem. Nie wchodzimy 
w tej chwili w meritum sprawy, gdyż sztuki tej 
nie znamy. Chodzi nam bowiem w tej chwili o , 
kwestję inną — a mianowicie o sposób zareago­
wania na to p. Estejki-Kaczmarka.

Otóż w redagowanem przez siebie piśmie po- 
znańskiem „Prawda** (nr. 275) p. Estejko umie­
ścił artykuł pt. „Ciemny niedouczek**. Powyższy 
artykuł, który zawiera szereg ordynarnych in­
wektyw, podpisany jest pseudonimem: „Emil Ze...“ 
co zbyt wyraźnie, naszem zdaniem, sugeruje czy­
telnikowi, jakoby artykuł w obronie pana Estejki 
pisał Emil Zegadłowicz. Że taka była intencja p. 
Estejki, świadczy fakt, iż w rozmowie z kilkoma 
osobami p. Estejko oświadczył, iż artykuł ten 
rzeczywiście pisał Emil Zegadłowicz.

Tymczasem jednak interpelowany w tej 
sprawie Zegadłowicz oświadczył, że żadnego arty­
kułu w sprawie p. Estejki ani nie pisał, ani nie 
podpisywał.


